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25 listopada mija dokładnie pół wieku od ukazania się pierwszego numeru „Kroniki Beskidzkiej”. Po pięć-
dziesięciu latach nie ma innego poza „Kroniką Beskidzką” tygodnika całego Podbeskidzia. I nie ma w dziejach
podbeskidzkiego czasopiśmiennictwa tygodnika o takim zasięgu, tak dużym nakładzie i tak długiej historii !

Pionierzy „Kroniki Beskidzkiej”, nasi koledzy sprzed pół wieku w swym manifeście pisali wówczas: „Nie ma
dla pisma wyższej miary uznania, niż kiedy ludzie określają je jako swe własne, własną gazetę. Chcemy na to zasłużyć, proszę nam wierzyć.”

Czytelnicy uwierzyli. I wciąż wierzą zupełnie już nowemu pokoleniu dziennikarzy, które na tę ufność i uznanie najwyraźniej zasługuje. Z pewnością
dlatego, że - najpierw bielski, a później podbeskidzki - tygodnik zawsze był świadkiem dziejów i zdarzeń, nigdy beznamiętnym, rzadko chłodnym
okiem patrzącym na rzeczywistość.

Nad tym, aby „Kronika Beskidzka” w dobrym zdrowiu wkraczała w nowe półwiecze, pracowali jej twórcy i przyjaciele, przeżywając chwile trudne
i miłe, lata chude i tłuste - tak jak region, o którym pisała.

Chylę dziś czoło przed tymi, którzy zapoczątkowali historię naszego czasopisma. Jestem wdzięczny wszystkim, którzy uczciwie traktowali i traktują
dziennikarskie posłannictwo. Dzielę dumę z tymi, którzy tworzą rzadkie dziś pismo z pięćdziesięcioletnią tradycją.

A tym, dzięki którym „Kronika Beskidzka” trwała i istnieje, czyli jej wiernym Czytelnikom - najmocniej dziękuję !
Piotr Wysocki

Bielsko-Biała, listopad 2006 Redaktor Naczelny
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W Wapienicy zawrzało

Bielsko: oddział zamknięty na zawsze ?

ddział chorób zakaźnych przez
lata w Bielsku działał, ale zo-
stał zamknięty. Być może na

zawsze, bo ponoć brakuje odpo-
wiednich lekarzy. Ale mówi się też,
że w zamkniętych pomieszcze-

niach ma być ulokowany zupełnie
inny oddział. A zakaźnie chorzy
bielszczanie będą się tułać po
szpitalach Cieszyna, Tych lub
jeszcze bardziej odległych miej-
scowości... Czyt. str. 10

Bielskie gołębie muszą się mieć
na baczności. Jest bowiem ktoś, kto
na nie... poluje. Widoczny na zdję-
ciu mężczyzna zabezpiecza właśnie
reklamówkę, do której przed chwilą
wpakował dwa upolowane w centrum
Bielska gołębie. Czyt. str. 38

Nowy regulamin cmentarza
parafialnego w Wapienicy roz-
grzał emocje. Chodzi o swoisty
haracz - opłatę za postawienie
nagrobka. Nawet jeśli zrobiono
to wiele lat temu... Czyt. str. 9

Niebezpieczne budowy

W strugach deszczu drogowcy układa-
ją warstwę asfaltu.

Mieszkańcy pogranicza Milówki i Ka-
mesznicy brodzą w wodzie idąc do
domu.
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Średnio co trzy dni na polskich
budowach ginie człowiek! Tra-
giczne wypadki nie omijają także
Podbeskidzia. Praca bez zabez-
pieczeń na rusztowaniach to jed-
no z najczęstszych zjawisk gro-
żących wypadkiem. Czyt. str. 12

Milówka – Szare:
skandal na
ekspresówce

Mieszkańców Żywiecczyzny oburzył sposób, w jaki bu-
dowana jest ekspresówka do Zwardonia. Najwięcej zastrze-
żeń mają do prac na odcinku Milówka - Szare. Czyt. str. 9
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TYDZIEÑ NA

PODBESKIDZIU

ulwersująca kradzież w
Węgierskiej Górce. Kil-
ka dni temu łupem zło-

dziei padła mosiężna tablica
wmurowana w ścianę fortu Wę-
drowiec.

Skradziona tablica (jej wy-
miary to 1,20 metra na 90 cen-
tymetrów, a waga 300 kilogra-
mów) upamiętniała żołnierzy po-
ległych w czasie obrony Węgier-

skiej Górki we wrześniu 1939
roku.

- To miejsce jest dla mieszkań-
ców Węgierskiej Górki święte. Przy
tym forcie odbywają się nawet wo-
jewódzkie uroczystości patriotycz-
ne. Przypuszczamy, że tablicę
skradli złomiarze - mówi Marian
Kurowski, dyrektor Ośrodka Pro-
mocji Gminy, który jest gospoda-
rzem terenu wokół fortu. (ps)

Z fortu w Węgierskiej Górce

15 listopada obradowało walne
zgromadzenie sprawozdawczo-
wyborcze Regionalnej Izby Handlu
i Przemysłu w Bielsku-Białej. Wy-
brano władze izby na kolejną ka-
dencję. Członkami Rady Izby zosta-
li: Jan Solich, Józef Kapela, Janusz
Kisiel, Stanisław Ginda, Jerzy Szpi-
neter, Andrzej Jurkiewicz, Tomasz
Kopczyński, Ryszard Migdalski, Eu-
geniusz Osika, Krzysztof Skiba,
Henryk Rudzki, Janusz Targosz. W
skład Komisji Rewizyjnej weszli: Bo-
lesław Gaj, Janina Polaczyk, Jolan-

ta Różańska. Nowa rada powierzy-
ła obowiązki prezesa izby sprawu-
jącemu tę funkcję do tej pory Jano-
wi Solichowi.

W programie działania bielskiej
izby na najbliższe lata jest między
innymi utworzenie banku informa-
cji kadrowej dla przedsiębiorców
poszukujących pracowników o
określonych kwalifikacjach, a tak-
że wywieranie nacisku na władze
centralne w sprawie przyspiesze-
nia procedur związanych z zatrud-
nianiem obcokrajowców.

W tym tygodniu podbeskidzkie szkoły zaczęły odwiedzać
specjalne trójki, które sprawdzają zachowanie uczniów,
a także stan bezpieczeństwa w placówkach.

Bezpieczeństwo pod lupą

skład trójek sprawdzają-
cych szkoły wchodzą: wi-
zytator z kuratorium, poli-

cjant (dzielnicowy lub zajmujący
się sprawami nieletnich) oraz
urzędnik, przedstawiciel organu
prowadzącego daną szkołę (czyli
wójta, burmistrza, prezydenta lub
starosty). Józef Szczepańczyk, dy-
rektor bielskiej delegatury Kurato-
rium Oświaty w Katowicach (obej-
muje Bielsko-Białą oraz m.in. po-
wiaty bielski, cieszyński i żywiec-
ki) mówi, że kuratorzy już teraz
mają sporo informacji na temat
szkół i zachowania uczniów, bo od
dłuższego czasu je gromadzą.

- Nie jest tajemnicą, że od wie-
lu lat na co dzień współpracuje-
my z policją, prokuraturą i sądami
dla nieletnich. Przy sprawdzaniu
szkół chcemy zwrócić uwagę nie
tylko na zagrożenia patologią, ale
również na to, czy przed szkołą
znajduje się barierka zabezpiecza-
jąca dzieci przed wtargnięciem na
jezdnię. Chcemy po prostu skon-
trolować bezpieczeństwo w peł-
nym tego słowa znaczeniu. Nie-
wykluczone, że sprawdzone zo-
staną sklepy, czy przypadkiem ob-
sługa nie sprzedaje alkoholu nie-
letnim. Oprócz tego zadaniem tró-
jek będzie rozmowa z radami pe-

dagogicznymi, a nawet szkolnymi
sprzątaczkami, jak również z
uczniami i ich rodzicami. Dlatego
oczekujemy, że współpracę z
nami podejmą parafie, rady sołec-
kie i mieszkańcy - mówi dyrektor
Szczepańczyk.

Podkreśla, że sprawdzone mają
zostać wszystkie szkoły, od podsta-
wówek poprzez gimnazja do szkół
ponadgimnazjalnych. - Mamy na to
mało czasu, bo jeszcze przed świę-
tami kurator z Katowic musi prze-
kazać pełny wojewódzki raport do
wojewody - dodaje Szczepańczyk.

Podobnie mają zrobić kuratorzy
z delegatury w Wadowicach (obej-
muje powiaty: oświęcimski, suski i
wadowicki), która podlega pod Ku-
ratorium Oświaty w Krakowie.

Tymczasem wicepremier i mini-
ster spraw wewnętrznych i admini-
stracji Ludwik Dorn zapowiedział, że
planowane jest powołanie kolejnych
trójek, które zajmą się sprawdza-
niem, co uczniowie robią po lek-
cjach, a zwłaszcza jak zachowują
się w pubach i na dyskotekach w so-
botnie wieczory. W takiej trójce mie-
liby się znaleźć policjant, psycholog
i pedagog. Na razie ani policja, ani
kuratorzy nie znają szczegółów, bo
nie przedstawiono im żadnych wy-
tycznych. (ps)

Wejście Eriki Steinbach, szefowej niemieckiego Związku
Wypędzonych, do Rady Honorowej budowy Kopca Pamię-
ci i Pojednania (ma on upamiętniać ofiary obozu Auschwitz),
wywołało liczne protesty byłych więźniów obozu. Obwiniają
za tę sytuację prezydenta Oświęcimia, Janusza Marszałka.

Kontrowersyjne osoby w Radzie
Honorowej

nicjatorem usypania Kop-
ca Pamięci i Pojednania
jest profesor Józef Szajna

(były więzień Auschwitz i Buchen-
waldu). Kopiec ma powstać obok
obozu Auschwitz. Ma być swo-
istym testamentem byłych więź-
niów z przesłaniem o pojednanie
i pokój na świecie. W zeszłym roku
ruszyła kampania promocyjna
tego przedsięwzięcia. Mocno za-
angażował się w nią prezydent
Oświęcimia Janusz Marszałek,
który na początku roku wysłał pi-
sma z prośbą o poparcie tej idei
między innymi do parlamentarzy-
stów polskich, niemieckich i izra-
elskich, a także duchownych (w
tym kardynała Stanisława Dziwi-
sza), polityków, intelektualistów,
byłych więźniów, przedstawicieli
środowisk żydowskich, samorzą-
dowców, a także do Seiyu Kiriy-
amy, za łożyciela Buddyjskiej
Szkoły Agon Shu z Japonii, którą
część lokalnych samorządowców
określała jako niebezpieczną sek-
tę. Marszałek wysłał zaproszenia
w imieniu profesora Szajny i by-
łych więźniów Auschwitz.

Osoby, które wyraziły zainte-
resowanie sprawą, zostały w mar-
cu wpisane w skład Rady Hono-
rowej wznoszenia kopca. Znala-
zła się wśród nich Erika Stein-
bach, niemiecka parlamentarzyst-
ka, osoba kontrowersyjna dla Po-
laków. Jest ona przewodniczącą
niemieckiego Związku Wypędzo-
nych i inicjatorką budowy Centrum
Przeciwko Wypędzeniom w Berli-
nie, które ma dokumentować pro-
blematykę wysiedleń Niemców z
Europy Środkowej i Wschodniej.
Zasłynęła też z agresywnych i an-
typolskich wystąpień.

Sprawa stała się głośna do-
piero kilka dni temu. Pojawiła się
fala protestów, głównie ze strony
byłych więźniów, którzy uważają,
że działalność Steinbach nie
zmierza w kierunku pojednania
narodów.

Stefan Wilkanowicz, wiceprze-
wodniczący Międzynarodowej
Rady Oświęcimskiej, uważa, że
akurat Steinbach nie powinna wy-
powiadać się w sprawie Oświęci-
mia. Według Piotra Cywińskiego,
dyrektora Państwowego Muzeum
Auschwitz-Birkenau, idea kopca

jest piękna, ale zastanawia się on
jak do tego projektu może być
przypisany ktoś, kto neguje gra-
nicę na Odrze i Nysie. Deputowa-
ny do parlamentu europejskiego
Bogdan Klich (PO) wysłał list pro-
testacyjny. Zbulwersowane jest
także polskie MSZ.

Z kolei z udziału Steinbach w
Radzie Honorowej cieszą się
członkowie działającego w woje-
wództwie śląskim Towarzystwa
Społeczno Kulturalnego Niem-
ców. Ich zdaniem to dobry krok w
stosunkach polsko-niemieckich.

W wydanym 20 listopada
oświadczeniu prezydent Oświęci-
mia wyjaśnia, że nie zapraszał
Eriki Steinbach jako szefowej
Związku Wypędzonych. Jest ona
po prostu jednym z kilku posłów
do Budenstagu, którzy odpowia-
dając na pismo z oświęcimskiego
ratusza, wyrazili wolę włączenia
się w prace Rady Honorowej ko-
mitetu budowy Kopca Pamięci.

Prezydent Marszałek tłuma-
czy, że kopiec ma łączyć, a nie
dzielić. - To idea ponad wszelkimi
podziałami. Jeśli Erika Steinbach
chce współpracować przy realiza-
cji pokojowego projektu, to może
jest to szansa, aby poprzez spo-
tkania z byłymi więźniami zmieni-
ła niektóre swoje poglądy. Zresz-
tą w odpowiedzi na nasze zapro-
szenie napisała, że ofiary drugiej
wojny światowej, a szczególnie
ofiary obozu koncentracyjnego
Auschwitz, muszą mieć miejsce w
naszej pamięci i naszych sercach.
Potrzeba nam wszystkim dialogu
i wspólnych działań na rzecz po-
jednania i pokoju ponad wszelki-
mi granicami i podziałami - mówi
Janusz Marszałek.

Ale to jeszcze nie koniec spra-
wy Rady Honorowej, która liczy w
sumie 226 członków. W jej składzie
znalazł się także 70-letni Józef
Łucznik, prezes Związku Polaków
na Białorusi. Jest on popierany
przez białoruskiego prezydenta
Aleksandra Łukaszenkę. Polskie
władze nie uznają Łucznika jako
prezesa związku, na czele które-
go stała Andżelika Borys. Polskie
MSZ zapowiedziało dogłębne
sprawdzenie dlaczego Łucznik
znalazł się w oświęcimskiej Radzie
Honorowej. (ps)

Mosiężna tablica pamiątkowa (zaznaczona strzałką) jeszcze przed
kradzieżą.
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● Śląski NFZ obcina kontrakty dla
szpitali na przyszły rok i nie płaci
za leczenie ponad limit, nawet jeśli
ratowane by ło życie chorego.
Urzędnicy funduszu obawiają się,
że zabraknie im pieniędzy na przy-
szłoroczne podwyżki płac.
● Wybrano wykonawcę, który zaj-
mie się zarzuconą w zeszłym roku
- z powodu upadku wykonującej ją
firmy - budową obwodnicy Skoczo-
wa. Generalna Dyrekcja Dróg Kra-
jowych i Autostrad musiała zinwen-
taryzować to co zostało już zrobio-
ne i ogłosić przetarg. W ramach
prac do dokończenia jest między
innymi osiem mostów.
● To nie ptasia grypa przyczyniła
się do śmierci - pisaliśmy o tym
przed tygodniem - łabędzi i dzikich
kaczek w zbiorniku przepompowni
przy Jeziorze Żywieckim - wykazały
badania przeprowadzone przez
przedstawicieli powiatowego leka-
rza weterynarii. Wodę badał też
Wojewódzki Inspektorat Ochrony
Środowiska. Nadal nie wiadomo,
dlaczego ptaki padły.
● Bogdan Ficek, burmistrz Cieszy-
na - zgodnie z wcześniejszymi za-
powiedziami - polecił zdjąć wiszą-
ce w sali sesyjnej ratusza portrety
Habsburgów. Kopie powieszono w
październiku, na stulecie otwarcia
sali. Wywołało to wówczas sporo
kontrowersji.
● W Czechowicach-Dziedzicach
został otwarty Ośrodek Leczenia
Uzależnień. Jego prowadzeniem
zajmie się Fundacja ETOH.
● W Cieszynie rusza likwidacja
składowiska niebezpiecznych od-
padów - przeterminowanych środ-
ków ochrony roślin. Trzeba wy-
wieźć 30 ton odpadów i ponad 100
ton zanieczyszczonej ziemi. Ma to
potrwać do połowy grudnia i kosz-
tować 150 tys. zł. (fa)

● Paweł Kwarciak, komendant po-
wiatowy straży pożarnej w Wado-
wicach, został odznaczony przez
ministra obrony narodowej brązo-
wym Krzyżem Zasługi dla Obron-
ności Kraju.
● W Urzędzie Skarbowym w Wa-
dowicach rozpoczęto cykl szkoleń
dla podatników pod nazwą „Akade-
mia Podatkowa”. Na pierwszym
spotkaniu, w którym udział wzięło
około dwudziestu osób, omawiano
zasady rozliczania wydatków zwią-
zanych z nabyciem i używaniem sa-
mochodów przez przedsiębiorców
będących płatnikami podatku VAT.
● Od szkół podstawowych gminy
Chełmek rozpoczęła się w powie-
cie oświęcimskim policyjna akcja
„Widoczny Pierwszoklasista”, ma-
jąca na celu zwiększenie bezpie-
czeństwa na drogach uczniów
pierwszych klas. Akcja obejmuje
spotkania informacyjne policjantów
z uczniami. Dzieci dostają elemen-
ty odblaskowe, dzięki którym mogą
być lepiej widoczne na drodze.
● Powiatowy Urząd Pracy w Oświę-
cimiu rozpoczął realizację programu
„Zaradna kobieta”, który ma zakty-
wizować zawodowo sto siedemdzie-
siąt bezrobotnych kobiet. Jedną z
metod wychodzenia z bezrobocia
mają być fundusze na podjęcie wła-
snej działalności gospodarczej.
● Wojewoda małopolski podpisał
umowę na dofinansowanie z fun-
duszy unijnych budowy kanalizacji
w Sułkowicach pod Andrychowem.
● W Przeciszowie odbył się szó-
sty konkurs dla modelarzy. Miłośni-
cy modeli prezentowali między in-
nymi modele statków, okrętów, ża-
glowców, samolotów i rakiet.
● W Gimnazjum nr 1 im. ks.Twar-
dowskiego w Brzeszczach gościli
nauczyciele z Niemiec i Francji,
którzy wraz z miejscowymi peda-
gogami uczestniczą w unijnym pro-
gramie Socrates Comenius. Celem
programu jest przygotowanie mło-
dzieży do udanego startu na euro-
pejskim rynku pracy. (dh)
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dramacie małej Oli pisali-
śmy na początku listopada.
Przypomnijmy, że cierpi ona

na niezwykle rzadką wadę układu
kostnego. W jej wyniku nie może
samodzielnie jeść, ani nawet oddy-
chać! Potrzebna jest do tego spe-
cjalna aparatura: pulsoksymetr (do
kontroli tętna i oddechu dziecka)
oraz ssak, koncentrator tlenowy i po-
duszki bezdechowe. To wszystko
kosztuje około 17 tysięcy złotych.

Po naszym apelu wielu czytel-
ników przekazało pieniądze dla
małej Oli. Na specjalne konto wpły-
nęło już blisko pięć tysięcy złotych.
Oprócz tego z pomocą pospieszył
jeden ze sponsorów, przekazując
dwa tysiące złotych. Swoje serce
okazali również mieszkańcy Sopot-
ni Wielkiej i okolicznych wiosek, a
także liczni darczyńcy, którzy prze-
kazali ponad dwa tysiące złotych.
W sumie udało się uzbierać blisko

Pojawiły się pierwsze pieniądze dla dwumiesięcznej
Oli Krzyżowskiej z Sopotni Wielkiej!

dziewięć tysięcy złotych. Brakuje
jeszcze około ośmiu tysięcy...

Pieniądze można wpłacać na
konto: Bogdan Krzyżowski PKO BP
S.A. nr 30 1020 1390 0000 6102
0143 7987 z dopiskiem „Pomoc dla
małej Oli”. (ps)

prowadzenie nowych prze-
pisów na Słowacji mocno
zaskoczyło niektórych kie-

rowców z Podbeskidzia. Adam Mie-
siączek ze Złatnej na Żywiecczyź-
nie, wybrał się kilka dni temu do sło-
wackiego Namestova.

- Przejechałem przez przejście
w Glince. Dwie wioski dalej, już po
stronie słowackiej, przy drodze stał
policyjny patrol. Policjanci zatrzymali
mnie. Wówczas wydawało mi się, że
to tylko rutynowa kontrola dokumen-
tów. Po sprawdzeniu dokumentów
kazali mi otworzyć bagażnik i poka-
zać koło zapasowe, a także lewa-
rek. Zdębiałem, kiedy prosili o po-
kazanie, czy mam sprawne kierun-
kowskazy, a także wszystkie świa-
tła. Jeszcze bardziej mnie zadziwili,
gdy zapytali czy mam zapasowe ża-
rówki i gdzie jest kamizelka odbla-
skowa. Musiałem mieć niezłą minę,
bo policjanci zaraz wytłumaczyli mi,
że wprowadzono nowe przepisy dro-
gowe. Dodali także, że to przepisy

unijne. Powiedziałem im, że nic o
tym nie wiedziałem. Stwierdzili, że
teraz mi się upiekło, ale następnym
razem będzie mandat i zapłacę co
najmniej dwa tysiące słowackich
koron, czyli około 220 złotych - mówi
Adam Miesiączek.

Zgodnie z obowiązującymi od li-
stopada na Słowacji przepisami, kie-
rowca zobowiązany jest do posiada-
nia: zapasowych bezpieczników elek-
trycznych i żarówek, podnośnika sa-
mochodowego, klucza do demonta-
żu kół, linki holowniczej i apteczki sa-
mochodowej. Nowością jest również
to, że kamizelka odblaskowa nie
może być umieszczona w bagażni-
ku, ale musi leżeć w środku auta. A
to jeszcze nie wszystko! Dzięki no-
wym przepisom drogowym słowaccy
policjanci mogą skontrolować stan
techniczny pojazdu, stopień emisji
spalin, ustawienia kół, świateł, stan
hamulców, a nawet stan opon i pod-
wozia! Warto także wiedzieć, że praw-
dopodobnie od stycznia przyszłego

Nowe przepisy drogowe na Słowacji

Uwaga kierowcy jadący na Słowację! Od 1 listopada u
naszych południowych sąsiadów obowiązują nowe, za-
ostrzone przepisy drogowe. Przed wyjazdem warto się
z nimi zapoznać, aby uniknąć nieprzyjemności, a
przede wszystkim mandatów.
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Adam Miesiączek ze Złatnej za-
raz po powrocie ze Słowacji ku-
pił kamizelkę odblaskową, zapa-
sowe bezpieczniki i żarówki.

trajk listonoszy dotarł na Pod-
beskidzie. W poniedziałek, 20
listopada, przystąpili do nie-

go listonosze z Czechowic-Dziedzic.
Dzień później zastrajkowała część
podbeskidzkich doręczycieli.

Listonosze w całym kraju doma-
gają się przede wszystkim podniesie-
nia minimalnego wynagrodzenia z
1050 do 2200 złotych brutto i wypła-
cenia pieniędzy za nadgodziny. Nie
zgadzają się też na dalsze bezpłat-
ne roznoszenie druków reklamo-
wych. Sprzeciwiają się także rygory-
stycznym przepisom, które narzuca-
ją im, co i w jakim czasie mają wyko-
nywać (na przykład mają trzy sekun-
dy na odczytanie adresu z listu i wło-
żenie go do odpowiedniej przegrody).

Jako pierwsi do strajku przystą-
pili listonosze z Gdańska. Po nich
swój protest rozpoczęli listonosze
między innymi z Zielonej Góry, To-
runia, Częstochowy, Poznania, Kra-
kowa i Zakopanego. W poniedzia-
łek, 20 listopada, strajkowało 19 li-
stonoszy z Czechowic-Dziedzic.
Czechowiczanie musieli odbierać li-
sty i przekazy pieniężne na poczcie.

- Z listonoszami prowadzono
rozmowy, które doprowadziły do po-
rozumienia i odstąpienia od prote-
stu. Dodam, że już 15 listopada
podpisaliśmy z doręczycielami w
całym województwie śląskim poro-
zumienie płacowe w sprawie rozno-
szenia druków reklamowych - mówi
Piotr Pietrasz, rzecznik prasowy
Oddziału Regionalnego Poczty Pol-
skiej w Katowicach.

We wtorek, 21 listopada, jedno-
dniowy strajk podjęli listonosze z
Urzędu Pocztowego nr 2 w Bielsku-

Białej, a także w Porąbce, Szczyrku i
Wilkowicach (powiat bielski). Od wtor-
ku protest aż do skutku prowadzą li-
stonosze z urzędów pocztowych w
Oświęcimiu i Osieku (powiat oświę-
cimski), w Wadowicach, Andrycho-
wie, Kalwarii Zebrzydowskiej i Wie-
przu (powiat wadowicki). W chwili za-
mykania numeru rozmowy negocja-
cyjne listonoszy z generalną dyrek-
cją w Warszawie nadal trwały.

Trwa też ogólnopolska akcja pro-
testacyjna pracowników Służby Wię-
ziennictwa. W akcji protestacyjnej
biorą udział pracownicy placówek pe-
nitencjarnych z Podbeskidzia.

Związkowe flagi - na tym właśnie
polega akcja protestacyjna - zawi-
sły na budynkach Aresztu Śledcze-
go w Bielsku-Białej oraz Zakładów
Karnych w Wadowicach i Cieszynie.
Poza podwyżkami płac, pracownicy
aresztów i więzień domagają się po-
lepszenia warunków pracy. Podkre-
ślają, że dziś w placówkach peniten-
cjarnych przebywa o połowę więcej
aresztantów i więźniów, niż przewi-
dziano dla nich miejsc. A strażników
- twierdzą związkowcy - jest zbyt
mało, są przy tym słabo wyposażeni
i za mało zarabiają. (łup)

Oflagowane areszty i...

roku Słowacy wprowadzą ogranicze-
nie prędkości w terenie zabudowa-
nym do 50 kilometrów na godzinę.
Dotychczas obowiązuje prędkość do
60 kilometrów na godzinę. (ps)
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W niedzielę druga tura wyborów

Aż w 25 gminach Podbeskidzia odbędzie się druga tura wyborów samorządowych. W
najbliższą niedzielę, 26 listopada, z pięćdziesięciu kandydatów tylko połowa będzie
mogła zdobyć eksponowane stanowiska. A do obsadzenia pozostały fotele: prezydencki
w Oświęcimiu, siedem burmistrzowskich i siedemnaście wójtowskich. Dodajmy, że gło-
sowanie, podobnie jak 12 listopada, odbędzie się w tych samych lokalach wyborczych
od 6.00 do 20.00, a głos będzie ważny, jeśli znak x zostanie postawiony w kratce obok
nazwiska jednego z kandydatów. Kto i gdzie będzie rywalizował?

POWIAT BIELSKI
O fotel burmistrza w Czechowi-

cach-Dziedzicach powalczą obecny
burmistrz Jan Berger (KWW Rodzi-
na Prawo Wspólnota) i prywatny
przedsiębiorca Marian Błachut (KWW
Ruch Społeczny Nowa Inicjatywa).

W Szczyrku zmierzą się obec-
ny burmistrz Czesław Marek (KWW
Przyjazny Szczyrk) i prywatny
przedsiębiorca Wojciech Bydliński
(KWW Szczyrk 21).

W gminie Bestwina w drugiej tu-
rze rywalizować będą obecny wójt
Anatol Faruga (KWW Zgoda w Gmi-
nie Anatola Farugi) i Stefan Wodniak
(KWW Wspólnota i Postęp).

W gminie Buczkowice obecny
wójt Józef Caputa (KWW Razem
dla Gminy Buczkowice) zmierzy się
z Jerzym Foltyniakiem (KWW
Uczciwa Gmina).

W gminie Wilkowice o stołek
wójta powalczą dotychczasowy wójt
Jan Cholewa (KWW Organizacji
Społecznych Wspólnota) i dotych-
czasowy radny Mieczysław Rączka
(KW Ochotniczej Straży Pożarnej w
Wilkowicach).

POWIAT CIESZYŃSKI
O stanowisko burmistrza w Sko-

czowie rywalizować będą lekarz i do-
tychczasowy radny powiatowy Piotr
Gruszczyk (KW Stowarzyszenia Żyj
Godnie) i Janina Żagan (KWW Nie-
zależni Razem), kierownik Zespołu
Jednostek Oświatowych w Skoczo-
wie i członek Zarządu Powiatu Cie-
szyńskiego minionej kadencji.

W Strumieniu w drugiej turze
spotkają się dotychczasowy wice-
przewodniczący Rady Miejskiej Cze-
sław Greń (KWW Jedność Gminy) i
Anna Grygierek (KWW Anny Grygie-
rek), dotychczasowa radna powiato-
wa oraz likwidator w Przedsiębior-
stwie Handlu Opałem i Materiałami
Budowlanymi w Bielsku-Białej.

W gminie Brenna zmierzą się
obecny wójt Tadeusz Mendrek
(KWW Razem dla Brennej i Górek)
z Iwoną Szarek (KWW Nasza Gmi-
na Brenna-Górki).

W gminie Chybie o stołek wój-
ta powalczą dotychczasowy prze-
wodniczący Rady Gminy Mirosław

Wardas (KWW Dobra Gmina) z do-
tychczasową radną gminną Elżbie-
tą Dubiańską-Przemyk (KWW Dru-
howie Strażacy).

W gminie Dębowiec obecny
wójt Adam Brudny (KWW Razem
dla Rozwoju Gminy Dębowiec) ry-
walizować będzie z dotychczaso-
wym radnym Tomaszem Brannym
(KWW Rozwój i Przyszłość).

POWIAT OŚWIĘCIMSKI
W Oświęcimiu w drugiej turze

zmierzą się obecny prezydent Janusz
Marszałek (KW Samorządny Oświę-
cim) i wicestarosta oświęcimski Grze-
gorz Gołdynia (KW Chrześcijańskie-
go Ruchu Samorządowego).

W gminie Kęty spotkają się obec-
ny burmistrz Roman Olejarz (KWW
Wspólnota Samorządowa Gminy
Kęty) i Tomasz Bąk (KW Chrześci-
jańskiego Ruchu Samorządowego),
dyrektor Powiatowego Zespołu nr 11
Szkół Ogólnokształcących im. Stani-
sława Wyspiańskiego w Kętach.

O rządy w gminie Przeciszów
powalczą obecny wójt Józef Klim-
czyk (KWW Porozumienie Samo-
rządowe) i Roman Gancarczyk
(KWW Nowoczesna Gmina).

POWIAT SUSKI
O stołek burmistrza w Jordano-

wie powalczą Kazimierz Hajda (KW
Prawo i Sprawiedliwość) i Zbigniew
Kolecki (KWW Odnowa Miasta).

W Makowie Podhalańskim
obecny burmistrz Stanisław Pawlik
(KWW Prawo i Samorządność) bę-
dzie rywalizować z dotychczasowym
radnym miejskim Janem Borysem
(KW Prawo i Sprawiedliwość).

W gminie Zawoja obecny wójt
Marek Listwan (KWW Wspólna
Sprawa) zmierzy się z dotychcza-
sowym radnym gminnym Zbignie-
wem Jordankiem (KW Prawo i Spra-
wiedliwość).

POWIAT WADOWICKI
W gminie Brzeźnica obecny wójt

Józef Momot (KWW Pomyślność i
Rozwój) rywalizować będzie z do-
tychczasowym radnym gminnym Bo-
gusławem Antosem (KWW Prawo-
rządna Gmina Brzeźnica).

W gminie Spytkowice obecna
wójt Łucja Molenda (KWW Gmina
XXI Wieku) zmierzy się z Jerzym
Piórowskim (KWW Gmina Sprawie-
dliwa-Bez Zaniedbań).

POWIAT ŻYWIECKI
W gminie Gilowice druga tura

odbędzie się dopiero... 10 grudnia.
A to dlatego, że jeden z kandyda-
tów - Marian Ormaniec (KWW Przy-
jazna Gmina Gilowice) - zrezygno-
wał z walki o fotel wójta. To ozna-
cza, że drugi pretendent - obecny
wójt Aleksander Satława (KWW
„Nasza Gmina”) - zmierzy się z
Leszkiem Frasunkiem (KWW Two-
ja Gmina w Twoich Rękach), który
w pierwszej turze uzyskał trzeci
wynik. Zgodnie z ordynacją wybor-
czą rezygnacja kandydata przed
drugą turą powoduje przesunięcie
terminu wyborów o czternaście dni.

W gminie Jeleśnia zmierzą się
obecny wójt Władysław Mizia (KWW
Samorząd dla Gminy) i dotychcza-
sowy radny gminny Marian Czarno-
ta (KWW Mariana Czarnoty).

W gminie Łodygowice obecny
wójt Tadeusz Handerek (KWW Bu-
dowy Chodników i Kanalizacji) rywa-
lizować będzie z Andrzejem Piterą
(KW Prawo i Sprawiedliwość), ko-
mendantem policji w Łodygowicach.

W gminie Milówka zmierzą się
obecny wójt Józef Bednarz (KWW
Samorządowa Akcja Wyborcza
Gminy Milówka) i sołtys Milówki Ta-
deusz Butor (KWW Tak Dalej Być
Nie Może).

W gminie Radziechowy-Wieprz
rywalizować będą obecny wójt Alek-
sander Kaletka (KWW Obywatele
dla Ziemi Żywieckiej) i Grzegorz Fi-
gura (KW Platforma Obywatelska
RP), były poseł i członek Zarządu
Powiatu Żywieckiego.

W gminie Rajcza w drugiej tu-
rze zmierzą się obecny wójt Adam
Iwanek (KWW Przyszłość Gminy) i
Mariusz Bury (KWW Współpraca i
Porozumienie dla Gminy Rajcza),
prezes Ochotniczej Straży Pożarnej
w Zwardoniu.

O rządy w gminie Węgierska
Górka rywalizować będą obecny wójt
Piotr Tyrlik (KWW Nasza Gmina) i
Jacek Aftyka (KWW Jacka Aftyki). (ps)

● Andrychowska policja prowadzi
postępowanie w sprawie gróźb ka-
ralnych. Nieznani osobnicy weszli do
jednego ze sklepów i straszyli per-
sonel, że rozbiją szyby, na których
były naklejone plakaty jednego z
kandydatów na burmistrza.
● W Brennej w nocy z 10 na 11 listo-
pada patrol policji przerwał akcję kan-
dydata na radnego gminnego, który -
nie bacząc na ciszę wyborczą - roz-
wieszał ulotki przedwyborcze. - Były
to materiały namawiające mieszkań-
ców do niegłosowania na jednego z
kandydatów - mówi Ireneusz Korzo-
nek, oficer prasowy Komendy Powia-
towej Policji w Cieszynie.
● Z kolei w Grodzisku (gmina Zator)
o tym kto zostanie radnym rozsądzi-
ło... losowanie. A to dlatego, że kan-
dydaci Małgorzata Kajfasz (KWW
Nasz Wspólny Dom Gmina Zator) i
Ireneusz Kowalczyk (KWW Nieza-
leżna Wspólnota Mieszkańców Dia-
log) otrzymali taką samą liczbę gło-
sów - po 69. Zgodnie z ordynacją ko-
misja wyborcza zarządza w takim
przypadku losowanie.
● W Jeleśni złamano ciszę wybor-
czą naklejając na plakaty kartki z na-
pisem „Jeleśnia - Nie dla idiotów”.

● Dalszego ciągu nie będzie miała
sprawa pomyłki z pieczątkami w
Lanckoronie, gdzie karty do głosowa-
nia ostemplowano omyłkowo piecząt-
kami Gminnej Komisji do Spraw Re-
ferendum zamiast Gminnej Komisji
Wyborczej. Nikt nie zgłosił bowiem
protestu. Sekretarz gminy Teresa Flo-
rek, która wykryła pomyłkę, wyjaśnia,
że w Urzędzie Gminy przechowuje się
dwie bardzo podobne pieczątki komi-
sji referendalnej i wyborczej. Po za-
wiadomieniu o pomyłce Gminna Ko-
misja Wyborcza podjęła uchwałę o
ważności kart z błędnymi stemplami,
gdyż nie miało to wpływu ani na prze-
bieg, ani na wynik głosowania. Pro-
tokoły końcowe z wyborów miały już
właściwe pieczątki.
● W ubiegłym tygodniu na wniosek
wójta gminy Radziechowy-Wieprz
Aleksandra Kaletki w Sądzie Okrę-
gowym w Bielsku-Białej odbyły się
dwie rozprawy w tzw. trybie wybor-
czym. Wójt Kaletka zarzucił jedne-
mu z mieszkańców Radziechów, że
kolportował ulotki z nieprawdziwymi
informacjami. Druga sprawa doty-
czyła żony tego mieszkańca i jego
szwagra. Tu również padł zarzut, że
oboje roznosili ulotki, które zawiera-

ły informację, że wójt zatrudnił w
Urzędzie Gminy członków swojej
dalszej rodziny. W trakcie wysłucha-
nia obu stron okazało się, że wójt
Kaletka nie potrafił udowodnić, iż in-
formacje z ulotek są  nieprawdziwe!
Co więcej przyznał, że  część zatrud-
nionych przez niego pracowników
jest z nim spokrewniona.

Jarosław Sablik, rzecznik praso-
wy Sądu Okręgowego w Bielsku-Bia-
łej, poinformował, że nie uwzględnio-
no obu wniosków wójta, który doma-
gał się sprostowania nieprawdziwych
informacji, bowiem wójt nie udowod-
nił, że wskazane osoby rozprowa-
dzały kwestionowane ulotki.
● Do Miejskiej Komisji Wyborczej w
Zatorze (powiat oświęcimski) wpły-
nęła skarga od kandydata na radne-
go Franciszka Sałaciaka (KWW
Nasz Wspólny Dom Gmina Zator).
Twierdzi on, że w jednym z lokali wy-
borczych doszło do złamania ciszy
wyborczej i prowadzenia agitacji.
Skarga dotyczy jego bezpośrednie-
go kontrkandydata Jerzego Augusty-
niaka (KWW Nasza Przyszłość), do-
tychczasowego przewodniczącego
Rady Miejskiej w Zatorze. Sałaciak
zarzuca Augustyniakowi, że pomimo

Wyjątkowo ciekawa jest lektura szczegółowych danych, do-
tyczących ostatnich wyborów samorządowych w Bielsku-
Białej. Jak na dłoni widać bowiem, kto cieszy się w mieście
niekwestionowanym poparciem wyborców, a kogo bielsz-
czanie zdecydowanie nie chcą widzieć w roli radnych.

REKORDZIŚCI
Rekordzistami ostatnich wybo-

rów śmiało można nazwać tych, któ-
rzy w wyborach do Rady Miejskiej
Bielska-Białej zdobyli ponad tysiąc
głosów. Sztuka ta udała się aż dzie-
sięciu kandydatom, którzy oczywi-
ście wejdą w skład nowej Rady Miej-
skiej Bielska-Białej. Palmę pierw-
szeństwa dzierży Jacek Krywult, na
którego - jako radnego - oddano
1687 głosów. Tuż za prezydentem
miasta uplasował się przewodniczą-
cy poprzedniej Rady Miejskiej Biel-
ska-Białej Wiesław Handzlik, które-
go poparło 1609 wyborców. Trzecie
miejsce zajął wiceprezydent miasta
Henryk Juszczyk - 1397 głosów. Na
Romana Matyję głosowało 1343 wy-
borców, na Janusza Okrzesika 1266,
a na Jarosława Makowskiego - 1195.
Adam Wykręt i Stanisław Ryszka
otrzymali po 1108 głosów, Grzegorz
Puda 1076, a Adam Michalski 1027.
Podkreślenia wymaga wynik, jaki
osiągnęli Janusz Okrzesik i Grzegorz
Puda, którzy zdobyli bardzo dużo
głosów, choć startowali z drugiego
miejsca na liście. Pozostali rekordzi-
ści otwierali swoje listy wyborcze.

PRZEGRANI
Największymi przegranymi wyda-

je się kilku kandydatów o znanych w
mieście nazwiskach, którzy startowali
z list komitetu Solidarne Miasto. I tak
były wicewojewoda bielski Piotr Moll
otrzymał zaledwie 77 głosów. Słabiut-
ki wynik osiągnął również były prezy-
dent Bielska-Białej Bogdan Traczyk,
którego poparło jedynie 161 wybor-
ców. Ryszard Śliwiński, były wice-
przewodniczący Rady Miejskiej Biel-
ska-Białej i były szef Bielsko-Bialskie-
go Towarzystwa Budownictwa Spo-
łecznego, dla Solidarnego Miasta naj-
wyraźniej wydawał się asem w talii,
bo w okręgu numer 4 otwierał listę
kandydatów tego ugrupowania. Ale
rzekomy as okazał się bardzo lichą
kartą, gdyż Śliwińskiego poparło je-
dynie 105 wyborców. Obrazu wybor-
czej klęski tego kandydata dopełnia
to, że zajmujący za nim miejsce na
liście komitetu Solidarne Miasto, eks-
radny Artur Sternicki zdobył 306 gło-
sów, czyli blisko trzy razy więcej niż
lider listy!

Z kretesem wybory przegrał też
były radny Stanisław Noworyta, któ-
rego poparło zaledwie 91 wybor-
ców. Z pewnością do grona prze-
granych zaliczyć należy również pił-
karskiego trenera Wojciecha Borec-
kiego. Gdy niedawno z drużyną

KSZO Ostrowiec gościł on na biel-
skim stadionie, kibice Podbeskidzia
- które przed laty trenował - ciepło
go powitali. Ale na wyborcze głosy
ta sympatia się nie przełożyła, gdyż
otrzymał ich Borecki tylko 95.

PECHOWCY
Wśród tych, którzy znaleźli się

poza Radą Miejską Bielska-Białej
jest kilka osób mogących mówić o
wielkim pechu. Zdobyli oni bowiem
całkiem przyzwoitą liczbę głosów,
ale mandatu nie uzyskali z uwagi na
słaby wynik ugrupowania, z ramie-
nia którego startowali lub bardzo
silnych konkurentów w danym okrę-
gu. Na czele listy pechowców teo-
retycznie jest były bielski radny i
dyrektor Szpitala Wojewódzkiego w
Bielsku-Białej Ryszard Batycki, któ-
ry uzyskał 634 głosy. Mimo to do
Rady Miejskiej nie wszedł, choć
znalazło się w tym gronie kilka osób,
które otrzymały dużo mniej głosów.
Tyle że los najprawdopodobniej jed-
nak uśmiechnie się do Batyckiego,
gdyż przypuszczalnie zajmie on w
radzie miejsce Henryka Juszczyka,
jeśli ten pozostanie wiceprezyden-
tem miasta.

Takiego szczęścia nie ma na-
tomiast była radna i szefowa biel-
skiego oddziału Związku Nauczy-
cielstwa Polskiego Barbara Red-
kowska, którą poparło 582 bielsz-
czan. Dobrym wynikiem, który jed-
nak również nie przełożył się na
mandat radnego mogą się także
pochwalić Józef Heczko (439 gło-
sów), Bogumił Kanik (431), Bożena
Kotkowska (427), Ryszard Chodo-
rowski (412) i Piotr Ryszka (410).

SZCZĘŚCIARZE
W nowej bielskiej Radzie Miej-

skiej zasiądzie jednocześnie paru
szczęściarzy, którzy zdobyli man-
dat, mimo dość skromnej liczby gło-
sów. Przykładowo Andrzeja Pora-
niewskiego poparło 367 wyborców,
a Wojciecha Ścis łowicza 354.
Pierwszy z nich wszedł do Rady
Miejskiej dzięki temu, że pociągnę-
ła go wyborcza lokomotywa w oso-
bie Jacka Krywulta, który był przed
nim na liście, a drugi mandat rad-
nego zawdzięcza wysokim notowa-
niom Platformy Obywatelskiej, z ra-
mienia której startował. Kuchenny-
mi drzwiami do Rady Miejskiej Biel-
ska-Białej wejdzie Piotr Kenig (316
głosów), który zajmie miejsce zwol-
nione przez Jacka Krywulta.

SŁAWOMIR HOROWSKI

kandydowania, był mężem zaufania.
A właśnie tego zabrania ordynacja
wyborcza. Zarzuca mu także, że w
dniu głosowania stał w lokalu wybor-
czym na korytarzu, witał się z oso-
bami, które przyszły głosować i pro-
sił je o przychylność. Augustyniak tłu-
maczy, że był mężem zaufania, ale
dotyczyło to okręgu, w którym nie
kandydował. Sprawę ma rozstrzy-
gnąć Sąd Okręgowy w Krakowie. Ma
na to czas do 30 dni. Dodajmy, że
Sałaciak uzyskał 167 głosów, a Au-
gustyniak 176 i tym samym ten dru-
gi uzyskał mandat radnego.
● Do Rady Miejskiej w Żywcu do-
stała się Barbara Kliś (KWW Oby-
watele dla Ziemi Żywieckiej - ugru-
powanie burmistrza Antoniego Szla-
gora). Jest ona wieloletnią dyrektor-
ką żywieckiej Szkoły Podstawowej nr
1. Zgodnie z ustawą samorządową
nie może ona łączyć tych dwóch
funkcji, bo szkoła jest jednostką pod-
legającą miastu. W rozmowie z „Kro-
niką” Barbara Kliś stwierdziła, że nie
odpowie teraz na pytanie, którą funk-
cję wybierze, chociaż już podjęła de-
cyzję. - Ostatecznie muszę się zde-
klarować do czasu ślubowania rad-
nych - zastrzega dyrektor Kliś, która

dodała, że „Kronika” pytając... pró-
buje szukać taniej sensacji! Nieofi-
cjalnie dowiedzieliśmy się, że praw-
dopodobnie zrezygnuje ona z funk-
cji dyrektora, co miałoby się wiązać
z jej niedługim przejściem na eme-
ryturę. Niewykluczone również, że
radna Kliś będzie kandydować na
przewodniczącą żywieckiej Rady
Miejskiej.
● Policja bada, czy w lokalu wybor-
czym w Żywcu Moszczanicy jedna
osoba głosowała kilkakrotnie, w imie-
niu kilku wyborców.
● Zdarzyło się, że kilka osób nie
otrzymało ani jednego głosu, a mimo
to zostali radnymi! Jak to możliwe?
Otóż w okręgach, w których kandy-
dowali, nie odbyło się głosowanie, bo
chętnych do rady było tylu ile man-
datów do obsadzenia. W ten sposób
radnymi zostali w powiecie bielskim:
Jan Batelt, Krystyna Biela, Bogusław
Buchta, Ryszard Macura i Andrzej
Szimke (gmina Jasienica), Stanisław
Handzlik i Adam Tomiczek (gmina
Porąbka) oraz Franciszek Janik i
Stanisław Nowak (gmina Wilamowi-
ce), w powiecie wadowickim: Marcin
Krawczyński i Marcin Pyrek (gmina
Kalwaria Zebrzydowska) oraz Stani-
sław Zając (gmina Tomice), a w po-
wiecie żywieckim: Józef Bąk, Kazi-
mierz Gach i Czesław Górny (gmina
Ślemień).
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Celem konferencji jest zwró-
cenie uwagi na zjawiska związa-
ne z powstawaniem różnych
form oraz formacji społecznych,
rozwijających się w ostatnim cza-
sie w zawrotnym tempie. - Chce-
my pokazać złożoność tych pro-
cesów, niezliczoność zjawisk,
wokół których socjokreacja na-
stępuje, mechanizmy społeczne
i psychologiczne, tło kulturowe i
polityczne - mówi Bogdan Oś z
Akademii Wspierania Rozwoju
Człowieka, pomysłodawca i re-
alizator konferencji. - Sama kon-
ferencja będzie przykładem so-
cjokreacji, odzwierciedleniem
możliwości i woli współdziałania
różnych osób, instytucji i organi-
zacji w naszym mieście i regionie.

W ramach konferencji od-
będą się wykłady i prezentacje,
między innymi na temat socjo-
kreacji, Unii Europejskiej, edu-
kacji, ekonomii i finansów, wo-
lontariatu, samorządów stu-
denckich, samopomocy, zdro-
wia i wiele innych. Wystąpią
między innymi: Ma łgorzata
Handzlik, poseł do Parlamentu
Europejskiego, z wykładem
„Unia Europejska” i Mariusz
Andrukiewicz ze Stowarzysze-
nia Pomocy Wzajemnej „Być
razem” w Cieszynie z wykła-
dem o wolontariacie. W konfe-
rencji uczestniczyć będą także:
bielski Urząd Miejski, Akade-
mia Techniczno-Humanistycz-
na - Uniwersytet Trzeciego

Wieku, Wyższa Szkoła Admi-
nistracji w Bielsku-Białej, Kole-
gium Nauczycielskie i Akade-
mia Ekonomiczna w Katowi-
cach, Żywiecka Fundacja Roz-
woju w Żywcu, Porozumienie
Studentów Uczelni Podbeski-
dzia, Regionalne Centrum Biz-
nesu w Bielsku-Białej, przed-
stawiciele Międzynarodowej
Koalicji dla Ochrony Polskiej
Wsi, Stowarzyszenie Artystycz-
ne Teatr Grodzki, Fundacja
Rozwoju Miasta Bielska-Białej
i Stowarzyszenie Bielskie Cen-
trum Przedsiębiorczości.  Będą
także warsztaty - między inny-
mi teatralne, wokalne, cera-
miczne i taneczne - oraz wy-
stawy. (efa)

Przedstawiamy składy podbeskidz-
kich rad powiatowych. Kolejność
ułożyliśmy według rezultatów osią-
gniętych przez poszczególne komi-
tety wyborcze. Zaczynamy od tych,
które wprowadziły do samorządów
najwięcej radnych.

27 mandatów w Radzie Powiatu Bielskie-
go walczyło sześć komitetów wyborczych.
Zwyciężył komitet Rodzina Prawo Wspól-

nota przed PiS.
Do bielskiej Rady Powiatu weszli: Jan Borow-

ski, Urszula Bujok, Helena Byrdy-Przybyła, Kazi-
mierz Gałuszka, Mirosław Greczka, Jerzy Kubik,
Roman Migdał, Stanisław Pięta, Andrzej Płonka i
Alina Świeży-Sobel (Rodzina Prawo Wspólnota).
Łukasz Jabłoński, Zbigniew Jurzak, Anna Kiela-
szek, Kazimierz Kwaśniak, Józef Maziarz, Alicja
Mizera, Grzegorz Szetyński i Józef Świerczek (PiS).
Renata Franasik, Tadeusz Sroka, Bogusław Sto-
larczyk, Józef Szary, Mirosław Szemla, Grzegorz
Tomaszczyk i Wojciech Waligóra (Obywatelskie
Forum Samorządowe). Rudolf Galocz i Katarzyna
Juraszek (Ruch Społeczny Przyjazny Samorząd).

skład Rady Powiatu Oświęcimskiego
wchodzą: Jarosław Jurzak, Waldemar Kli-
siak, Halina Kobosko, Adam Merta, Sła-

womir Momot, Krzysztof Piwowarski, Zbigniew Sta-
rzec i Arkadiusz Włoszek (KW Prawo i Sprawiedli-
wość), Kazimierz Brzuska, Andrzej Kacorzyk, Józef
Krawczyk, Adam Łękawa, Andrzej Saternus, Leszek
Szuster i Piotr Watoła (KW Platforma Obywatelska),
Edward Baścik, Józef Kała, Jan Klęczar, Helena
Wisła i Stanisław Zając (KWW Porozumienie Samo-
rządowe), Grzegorz Gołdynia, Mariusz Makuch i Ka-
rol Ptaszkowski (KW Chrześcijańskiego Ruchu Sa-
morządowego), Dominik Swoszowski i Helena Żu-
rek (KKW SLD+SDPL+PD+UP-Lewica i Demokra-
ci) oraz Roman Olejarz i Bożena Sobocińska (KWW
Wspólnota Samorządowa - Oświęcimska).

W radzie jest, w porównaniu do minionej kaden-
cji, aż 18 nowych rajców. Z grupy nowych jedynie
Karol Ptaszkowski zasiadał już kiedyś w radzie. Było
to w latach 1999 - 2002. W składzie rady nie znaleźli
się dotychczasowi przewodniczący Józef Golonka,
jego zastępczyni Helena Kowalczyk oraz członko-
wie Zarządu Powiatu Bogdan Cuber i Artur Mendyk.
W składzie rady nie znalazł się także Jeremi Nie-
śpielak, który przez większość minionej kadencji
sprawował funkcję wiceprzewodniczącego. Do rady
nie dostali się obecny prezydent Oświęcimia Janusz
Marszałek i burmistrz Brzeszcz Teresa Jankowska.

Rady Powiatu Suskiego weszli: To-
masz Babicz, Józef Bałos, Stanisław
Czernik, Stanisław Dyrcz, Alina Kuś,

Władysław Łazarski, Stanisław Łuczak, Andrzej Pa-
jąk, Artur Piórkowski, Marian Reciak (Powiatowa
Wspólnota Samorządowa) Józef Fortuna, Zbigniew
Kolecki, Andrzej Książek, Jan Woźny (Powiat Su-
ski-Razem), Jan Borys, Arkadiusz Kucia, Andrzej
Kwaśny (Prawo i Sprawiedliwość), Tadeusz Gan-
carz, Bogusław Kołodziejczyk, Czesława Madoń
(Powiat Obywatelski i Sprawiedliwy),  Wit Sarlej
(Wspólnota Powiatu Suskiego).

W liczącej dwadzieścia jeden miejsc suskiej Ra-
dzie Powiatu zasiądzie aż jedenastu nowych człon-
ków. Dużych zmian w polityce powiatu nie należy
się jednak spodziewać, gdyż wybory zakończyły się
sukcesem Powiatowej Wspólnoty Samorządowej,
która do Rady Powiatu wprowadziła aż dziesięciu
członków. Siedmiorgu z nich wyborcy zaufali po-
nownie. W tym gronie znaleźli się między innymi
dotychczasowy starosta suski - Andrzej Pająk oraz
wicestarosta - Józef Bałos. Na kolejną kadencję wy-
brany został także Tadeusz Gancarz (Powiat Oby-
watelski i Sprawiedliwy), pełniący dotąd funkcję
przewodniczącego Rady Powiatu.

Wybory do Rady Powiatu, podobnie jak do rad
gmin i miast, pokazały, że w powiecie suskim miesz-
kańcy bardziej niż przynależnością partyjną kandy-
datów, kierują się nazwiskiem i dokonaniami. W
Radzie Powiatu jedynie trzy miejsca przypadły par-
tii politycznej -  Prawu i Sprawiedliwości.

Rady Powiatu Wadowickiego zostali
wybrani: Bożena Flasz, Stefan Jakubow-
ski, Teresa Kramarczyk, Eugeniusz Kur-

das, Janusz Lipski, Zdzisław Mąka, Zbigniew Miesz-
czak, Zofia Moskwik, Beata Wajdzik i Jolanta Wąs
(PiS), Józef Fraś, Jan Gębala, Zbigniew Janosz, Ha-
lina Kulbacka, Józefa Rychlik (z Komitetu Wybor-
czego „Sprawny Powiat”), Barbara Huczyńska - Buj-
nicka, Stanisław Kotarba, Grzegorz Opyrchał i Se-
bastian Ramenda (PO), Józef Jodłowski, Jacek Joń-
czyk, Józef Kozioł (z Samorządnego Powiatu Wa-
dowickiego), Marek Drożdż, Marek Kwartnik, Józef
Mlost (Lewica i Demokraci), Józef Łasak, Mirosław
Nowak (KW Sprawiedliwość i Rodzina).

Sporą niespodzianką jest nieuzyskanie manda-
tu radnego przez Daniela Mastka, który przez dwie
kadencje był członkiem Zarządu Powiatu Wadowic-
kiego, a wcześniej, od 1990 roku, radnym miejskim
w Wadowicach. Premię za zblokowanie z PiS otrzy-
mała Platforma Obywatelska, która mimo słabsze-
go wyniku od ugrupowania dotychczasowego sta-
rosty Józefa Kozioła, czyli Samorządnego Powiatu
Wadowickiego, będzie miała więcej radnych niż
SPW. W bloku z PiS i PO była jeszcze SiR, której
liderami są wicestarosta Mirosław Nowak oraz prze-
wodniczący Rady Powiatu minionej kadencji Józef
Łasak. Te trzy ugrupowania, posiadające w sumie
szesnastu radnych, mają większość w 27-osobo-
wej Radzie Powiatu. W związku z tym na włosku
wisi kariera starosty Józefa Kozioła.

skład Rady Powiatu Żywieckiego
wchodzą: Zbigniew Gąsiorek, Daniel
Hulbój, Adam Iwanek, Jan Miodoński,

Andrzej Pitera i Jan Witkowski (KW Prawo i
Sprawiedliwość), Franciszek Dybek, Jacek Jar-
co, Marek Kuniec, Jacek Seweryn, Stanisław
Zontek i Józef Worek (KWW Obywatele dla Zie-
mi Żywieckiej), Grzegorz Figura, Piotr Kufel,
Edward Płonka i Tadeusz Pytel (KW Platforma
Obywatelska RP). Mieczysław Krzak, Aleksan-
dra Legierska, Maciej Mika i Józefa Urbaniec
(KWW Porozumienie Samorządowe), Zbigniew
Bugaj, Marian Knapek, Władysław Skrzyp i An-
drzej Zieliński (KWW Wspólnota Samorządowa
Powiatu Żywieckiego), Jan Jafernik i Wiesław
Setla (KWW Samorządny Rozwój Żywiecczy-
zny) oraz Adam Zoń (KWW Żywiecka Lewica
Samorządowa).

W składzie rady znalazło się aż 15 nowych
radnych. Z tej grupy trzy osoby wracają po czte-
roletniej przerwie. Są to: Zbigniew Bugaj (w la-
tach 1999 - 2001 był nawet przewodniczącym
rady), Edward Płonka (zrezygnował z mandatu
we wrześniu 2001 roku po wyborze na posła do
sejmu) i Tadeusz Pytel.

Niespodzianką jest fakt, że w radzie nie zna-
leźli się dotychczasowi wicestarosta żywiecki Ja-
cek Kulec, przewodniczący rady Wiesław Augu-
stynowicz oraz jego zastępca Roman Rokita. Do
rady nie udało się dostać także wójtowi gminy Wę-
gierska Górka Piotrowi Tyrlikowi.

Socjokreacja a rozwój wolontariatu. Dlaczego ludzie się zrzeszają? - to temat konferen-
cji, jaka odbędzie się 24 i 25 listopada w Wyższej Szkole Administracji w Bielsku-Białej.

Rady Powiatu Cieszyńskiego wybra-
ni zostali: Paweł Branc, Emilia Czem-
bor, Edward Dudkowiak, Czesława

Haczek, Jerzy Malik, Mieczysław Szczurek, Jan
Sztwiertnia (Samorządowy Ruch Ziemi Cieszyń-
skiej), Paweł Brągiel, Czesław Gluza, Jerzy Her-
ma, Mirosław Kożdoń, Piotr Rucki,  Marcin Ślęk,
Jerzy Pilch (Platforma Obywatelska),  Gabriel Bro-
da, Józef Broda, Janusz Król, Krzysztof Pietro-
szek, Marek Suchodolski, Danuta Wasilewska
(Prawo i Sprawiedliwość), Antoni Łukosz, Małgo-
rzata Kiereś, Ludwik Kuboszek, Beata Sabath,
Jerzy Sikora (Cieszyńska Inicjatywa Samorządo-
wa), Grażyna Gabzdyl, Anna Grygierek, Stanisław
Kubicius (Cieszyńska Zorganizowana Akcja Sa-
morządowa), Piotr Gruszczyk (Żyj Godnie).

O sukcesie mogą mówić reprezentanci PO
oraz członkowie bezpartyjnego Samorządowego
Ruchu Ziemi Cieszyńskiej. Oba te ugrupowania
mają w radzie po siedmiu swych przedstawicieli.
Z list SRZC wybrani zostali m.in. były poseł i wójt
Goleszowa Jan Sztwiertnia, dotychczasowy bur-
mistrz Skoczowa Jerzy Malik i dotychczasowy wójt
Chybia Edward Dudkowiak. Z kolei największym
przegranym jest Witold Dzierżawski, dotychcza-
sowy starosta cieszyński. Nie zdobył mandatu rad-
nego, a jego ugrupowanie, czyli Cieszyńska Ini-
cjatywa Samorządowa ma w radzie tylko pięć
osób. Jeszcze gorszy wynik osiągnęła cieszyń-
ska lewica, startująca pod szyldem Cieszyńskiej
Zorganizowanej Akcji Samorządowej.

Wyrok na samorządowca z Koszarawy

prawa dotyczy nieprawi-
dłowości w pozyskaniu i
wydaniu pieniędzy z rządo-

wej dotacji na usuwanie skutków
powodzi z 1997 roku. Proces wój-
ta ciągnął się przez cztery lata, bo
w międzyczasie zmienił się sędzia
prowadzący sprawę.

Wójtowi zarzucono między inny-
mi, że za rządową dotację zlecił re-
monty dróg, których powódź nie
uszkodziła. Z kolei inne remontowa-
ne były za znacznie zawyżone kwo-
ty. Zdarzyło się także, że część prac
nie miała żadnego związku ze znisz-
czeniami spowodowanymi przez

powódź. Przykładem - wymiana sto-
larki okiennej w jednej ze szkół. Bie-
gli sądowi oszacowali, że wójt wy-
dał nieprawidłowo 572 tysiące zło-
tych. W swoim postanowieniu sąd
uwzględnił fakt, że pieniądze cho-
ciaż nieprawidłowo, zostały jednak
wydane na potrzeby gminy.

Mimo wydanego wyroku Wła-
dysław P. nadal pozostanie wójtem
gminy Koszarawa (wygrał wybory
w pierwszej turze), bo orzeczenie
żywieckiego sądu jest nieprawo-
mocne. Wójt Władysław P. już za-
powiedział, że złoży odwołanie od
tego wyroku. (ps)

Sąd Rejonowy w Żywcu skazał wójta gminy Koszara-
wa Władysława P. na pół roku pozbawienia wolności
w zawieszeniu na dwa lata oraz grzywnę w wysokości
10 tysięcy złotych.
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Niedawno - o czym informowaliśmy - uroczyście fetowano oddanie do użytku gruntownie przebudowanej płyty bielskiego starego rynku. Pisaliśmy też
wielokrotnie o prowadzonych tam z wielkim rozmachem przez ponad rok pracach budowlanych. Przez cały ten czas bielszczanie czekali z zaintereso-
waniem na to, jak po modernizacji będzie wyglądać to najbardziej reprezentacyjne miejsce bielskiej starówki. Pora wystawić wstępną ocenę.

tym, że stara płyta rynku
wymagała zmian, wiadomo
było od dawna. Zaniedba-

ny plac zamiast przyciągać odstra-
szał swoim wyglądem turystów i
mieszkańców grodu nad Białą.
Stąd, gdy tylko ekipy budowlane
zeszły z placu budowy, a miejscy
notable przecięli wstęgi, na rynek

ruszyli tłumnie bielszczanie, aby
zobaczyć jak teraz miejsce to się
prezentuje.

Wśród głosów zachwytu poja-
wiają się - i to coraz częściej - wąt-
pliwości. Czy aby o tak zaaranżo-
wany wystrój rynku chodziło?

W myśl informacji, jakie docho-
dziły z ratusza, nowa płyta miała
przypominać XIX-wieczną, znaną
bielszczanom z dawnych fotografii.
Na plac miały między innymi powró-
cić stojące tam niegdyś dwie figury,
przedstawiające świętego Nepomu-
cena oraz Neptuna. Figury faktycz-
nie powróciły, lecz na płaszczyźnie
placu pojawiły się dodatkowo spo-
rych rozmiarów elementy tak zwa-
nej małej architektury, nieco przy-
ciężkie i mało kojarzące się z tym
jak niegdyś rynek starego miasta
wyglądał. Tak twierdzi wielu spośród
tych, którzy widzieli już to dzieło ar-
chitektów i budowlańców.

Pojawiają się też opinie, że
obecny wygląd płyty rynku to prze-
rost formy nad treścią. Chodzi
zwłaszcza o pewne zastosowane
przez projektantów rozwiązania ar-
chitektoniczne, takie jak na przy-
kład sposób wyeksponowania od-
krytych przed kilku laty fundamen-
tów wagi solnej.

Początkowo planowano, że
znajdujące się w sztucznie przygo-
towanym i oświetlonym wykopie
resztki murów zostaną przykryte
szklaną płytą tak, aby można je
było zobaczyć od góry. Szklana

szyba miała - zakładano - stano-
wić część płyty rynku, by można
było po niej swobodnie spacero-
wać. W rzeczywistości ruiny przy-
krywa sporej kubatury szklano-gra-
nitowy „gmach”, zajmujący sporą
część płyty rynku.

Na płycie pojawiła się również
sztucznie wykonana „fosa”, przez

którą przerzucono mostek, jakiego
nigdy na bielskiej starówce nie było.
Trudno nawet zrozumieć czemu
ma służyć ten architektoniczny za-
bieg. Z kolei klasyczną w formie
rzeźbę Neptuna otoczono nowo-
czesnymi granitowymi murami fu-
turystycznej fontanny, odbierający-
mi jej tym samym pierwotny cha-
rakter. Nie taki przecież rynek zna-
my ze starych rycin...

Co o tym sądzą fachowcy? Ja-
cek Konior, szef bielskiej delega-
tury służby ochrony zabytków przy-
znaje, chociaż nie wprost, że ma
pewne wątpliwości co do niektórych
z zastosowanych na płycie rynku
rozwiązań architektonicznych. Dy-
plomatycznie wyjaśnia jednak, że
projekt znanego śląskiego architek-
ta, doktora Stanisława Lessaera z
gliwickiej pracowni P. A. Nova po-
wstał na zamówienie władz miasta.
- Już na początku dekady rola służb
konserwatorskich sprowadziła się
do tego, że przygotowaliśmy jedy-
nie pewne wytyczne i założenia,
które projektant miał uwzględnić -
mówi Jacek Konior. Chodziło mię-
dzy innymi o to, aby na płycie ryn-
ku wyeksponowane zostały odkry-
te przez archeologów resztki sta-
rych budowli - wagi solnej oraz
studni. Gotowy projekt oceniała i
zaakceptowała specjalnie powoła-
na w tym celu komisja, złożona z
wybitnych fachowców - architek-
tów, plastyków, przedstawicieli
władz miasta. Trudno więc teraz -

zastrzega Jacek Konior - polemi-
zować z jej werdyktem. Nie krył jed-
nak, że jako jeden z członków tej
komisji nie popierał przedstawio-
nego przez P. A. Novą projektu.
Z jego wypowiedzi wynika, że kon-
serwatorom nie podobał się między
innymi wprowadzony przez archi-
tektów na płytę rynku mostek. - Po-
stulowaliśmy nawet, aby został on
usunięty z projektu, lecz okazało
się, że po tym jak projekt został za-
akceptowany, żadnych zmian
wprowadzać w nim już nie było
można - dodaje Jacek Konior. Spo-
ra część pieniędzy na moderniza-
cję rynku pochodziła bowiem z fun-
duszy unijnych, a tam procedura
nie przewiduje dokonywania zmia-
ny w projekcie zaakceptowanym do
realizacji. - Udało nam się jedynie
sprawić, że mostek jest nieco inny
niż pierwotnie zaprojektował archi-
tekt. Chciał bowiem, aby był on
znacznie wyższy niż jest w rzeczy-
wistości.

Równie ostrożnie na temat
obecnego wyglądu rynku wypowia-
da się miejski konserwator zabyt-
ków Piotr Kubańda. Podkreśla jed-
nocześnie, że w założeniu nowy ry-
nek wcale nie miał odwzorowywać
XIX-wiecznego wyglądu tego miej-
sca. Wręcz przeciwnie, miała to być
współczesna, na miarę XXI wieku,
wizja architektoniczna, nawiązują-
ca jedynie swoimi rozwiązaniami do

tradycyjnego wyglądu dawnej biel-
skiej starówki. Stąd powrót na pły-
tę rynku Neptuna i Nepomucena.
- Chodziło o stworzenie czegoś w
rodzaju miejskiego salonu, czyli
eleganckiego miejsca spotkań i od-
poczynku bielszczan, a jednocze-
śnie atrakcji przyciągającej na sta-
rówkę turystów - mówi Piotr Kubań-
da. Dodaje, że jednym z sposobów,
aby to osiągnąć, było właśnie stwo-
rzenie na płycie rynku za pomocą
zabiegów architektonicznych i
aranżacyjnych nowej przestrzeni,

do której bielszczanie - zwłaszcza
ci starsi - muszą się dopiero przy-
zwyczaić.

Obaj konserwatorzy podkre-
ślają, że z oceną rynku należy za-
czekać do momentu aż bielska
starówka - w tym otaczające rynek
kamienice - zostanie odnowiona w
całości i zabłyśnie pełnią swej uro-
dy, a przynajmniej do czasu, gdy
miejsce to zacznie żyć własnym
życiem. Gdy rozłożą się tam przy-
kawiarniane ogródki, a w donicach
zakwitną kwiaty.

Jolanta Jędrzejczyk, pełnomoc-
nik prezydenta miasta do spraw re-
witalizacji bielskiej starówki, stanow-
czo broni zastosowanych przez pro-
jektantów rozwiązań architektonicz-
nych i aranżacyjnych. Przyznaje co
prawda, że pewne rozwiązania dla
starszych mieszkańców miasta
mogą wydawać się nieco zbyt nowo-
czesne, to jednak młodym ludziom -
czego ma dowody - rynek w obec-
nym kształcie bardzo się podoba.

Projekt aranżacji rynku - w jej
opinii - w pełni spełnia oczekiwa-
nia zarówno bielszczan, jak i go-
spodarzy miasta, a jedyne co mia-
ło być wykonane nieco inaczej - a
co ze względów technicznych się
nie powiodło - to sposób wyekspo-
nowania resztek wagi solnej. Po-
czątkowo faktycznie planowano bo-
wiem, że ruiny przykrywać będzie
jedynie szklana płyta, wkompono-

wana w brukowaną nawierzchnię
rynku. Ostatecznie jednak trzeba
było fundamenty wagi „nakryć” wy-
stającym ponad płytę rynku prze-
szklonym zadaszeniem.

Nie udało nam się porozmawiać
z projektantem bielskiego rynku Sta-
nisławem Lessaerem, jednak w jego
imieniu informacji udzielił nam pra-
cownik P. A. Nova Grzegorz Wę-
grzyn. Przyznał, że faktycznie jedy-
nie względy techniczne sprawiły, iż
zamiast szklanej tafli na płycie ryn-
ku pojawił się kubaturowy obiekt

przykrywający fundamenty dawnej
wagi. Z jego wypowiedzi wynika, że
szklana płyta zastosowana na
otwartej przestrzeni, po której moż-
na by swobodnie się poruszać, w
pewnych sytuacjach mogłaby oka-
zać się zbyt krucha. - Na przykład
w chwili, gdyby na taką taflę wje-
chał ciężki samochód, a takiej ewen-
tualności nie można było wykluczyć
- mówi Grzegorz Węgrzyn. Co zaś
się tyczy obecnego wyglądu fontan-
ny Neptuna oraz „wprowadzenia” na
rynek nie istniejącego tam nigdy
mostu to - wyjaśnił Grzegorz Wę-
grzyn - jest to pewna wizja artystycz-
na, wykreowana przez architektów
projektujących wystrój rynku, z któ-
rej nie muszą się tłumaczyć.

Trudno nie zgodzić się z takim
stanowiskiem, wszak pytania w sty-
lu „co artysta miał na myśli” są ra-
czej nie na miejscu. Z drugiej jed-
nak strony ciekawe jak bielszcza-
nie - gdy opadną pierwsze emocje
- przyjmą nowy wystrój i wygląd pły-
ty starego rynku.

Na koniec wyjaśniamy jeszcze
jeden problem, który nurtuje spore
grono tych, którzy widzieli już ry-
nek w nowym kształcie. Otóż na
murze otaczającym fontannę za-
montowano dziwne urządzenie,
którego przeznaczenie pozostaje
dla wielu zagadką. Prostokątny
wyświetlacz, w którym diody pogru-
powane są w rzędy. Oś poziomą
wyznacza dwanaście rzymskich
cyfr, zaś pionową łacińskie liczby
od 1 do 60, podzielone na cztery
równe grupy. - Zegar to czy kalen-
darz, a może coś jeszcze innego?
- zastanawiają się przechodnie pa-
trząc na migające światełka.

- Jest to zegar w dość nietypo-
wym układzie - tłumaczy Jolanta Ję-
drzejczyk. Zamysł zainstalowania
na starym rynku tak przemyślnego
mechanizmu by ł uzasadniony
względami historycznymi. Zegar w
takim nietypowym  „kwadransowym”
układzie ma bowiem przypominać
dawny, niegdyś powszechnie stoso-
wany przez mieszkańców zarówno
Bielska, jak i całego Śląska Cie-
szyńskiego, a obecnie już zapo-
mniany sposób określania czasu,
gdzie podstawową jednostką była
nie minuta, lecz właśnie kwadrans.
- Starzy mieszkańcy Bielska pamię-
tają z pewnością, iż dawniej nie
mówiło się na przykład za piętnaście
piąta tylko trzy na piątą co oznacza-
ło, że od godziny czwartej minęły już
trzy kwadranse - obrazowo tłuma-
czy Jolanta Jędrzejczyk dodając, że
„dziwny” zegar ma przypominać
bielszczanom tę tradycję.

Tekst i foto: MARCIN PŁUŻEK

Neptun otoczony przyciężkim murem, na którym umieszczono nie-
typowy zegar.

idmo katastrofy budow-
lanej krąży nad Żywcem.
Kilkanaście dni temu za-

mknięte zostały zejścia z kładki
nad torami dworca, prowadzące
na perony drugi i trzeci. Co praw-
da nadal można kładką przecho-
dzić z jednej części miasta na dru-
gą, ale z pism PKP wynika, że
powinna ona zostać całkowicie za-
mknięta, bo grozi zawaleniem!

Z kładki korzysta codziennie
kilkaset osób. Przechodzi się tędy
do kilku firm, zakładów i do Po-
wiatowego Urzędu Pracy. Prze-
chodzą także dzieci do szkoły. O
tym, że kładka wymaga remontu
wiadomo już od kilku lat. Cztery
lata temu PKP domagały się od
władz Żywca, aby wyłożyły pienią-
dze na naprawę. Samorządowcy
stwierdzili wówczas, że nie mają
pieniędzy, ale zapowiedzieli, że
nie dopuszczą do zamknięcia
kładki.

Gdyby została zamknięta, pie-
si musieliby iść do najbliższego
przejazdu kolejowego lub wiaduk-

tu, nadkładając nawet kilometr
drogi! Przypuszczalnie większość
wybrałaby drogę na skróty, prze-
chodząc przez tory, a to nie tylko

jest zakazane, ale przede wszyst-
kim niebezpieczne.

Jakie będą dalsze losy kładki?
Włodzimierz Leski, rzecznik praso-

wy spółki PKP Polskie Linie Kole-
jowe Oddział Regionalny w Kato-
wicach, mówi, że w drugiej połowie
września do Urzędu Miejskiego w

Granitowy „gmach” nad ruinami wagi solnej.

Żywcu przesłane zostało pismo w
sprawie kładki. - Poinformowaliśmy
władze miasta, że kładka jest w
złym stanie technicznym i będzie-
my musieli ją całkowicie zamknąć.
Władze miejskie stwierdziły, że nie
zgadzają się na to. Zaproponowa-
liśmy, aby wyłożyły pieniądze na
remont, ale samorząd stwierdził, że
ich nie ma. Dlatego postanowiliśmy
zlecić specjalistom budowlanym
przeprowadzenie dokładnych ba-
dań, czy rzeczywiście kładka może
się zawalić. Ci wydali ekspertyzę,
że kładka nie jest zagrożeniem, ale
przy wejściu na nią od strony mia-
sta należy przebudować stopnie
na drewniane. Zalecono nam też,
aby natychmiast zamknąć zejścia
na perony drugi i trzeci, co też zro-
biliśmy. Będziemy chcieli wymie-
nić stopnie na schodach. Jednak
nie potrafimy powiedzieć co bę-
dzie, jeśli stan kładki jeszcze bar-
dziej się pogorszy. Na jej remont
potrzeba kilkuset tysięcy złotych.
Niestety, nie mamy tych pieniędzy
- mówi Leski. (ps)

Żywiec: widmo katastrofy budowlanej
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Rozsypuje się kładka nad torami dworca w Żywcu. Na razie zamknięto zejścia na perony drugi i trzeci.
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W wielkie zdumienie wprawili ostatnio drogowcy mieszkańców Żywiecczyzny. W stru-
gach deszczu, a nawet w ciemnościach, drogowcy kładli asfalt na budowanym odcinku
drogi ekspresowej  z Milówki do Szarego. Co ciekawe, robotnicy kładący ten asfalt uwa-
żają, że tak nie powinno się robić! Kilka zbulwersowanych osób powiadomiło o tym fak-
cie firmę nadzorującą budowę tego odcinka ekspresówki.

dcinek drogi ekspresowej
Milówka - Szare (2,9 kilo-
metra) prowadzi w stronę

przejścia drogowego ze Słowacją
w Zwardoniu. Jego budowa rozpo-
częła się w połowie 2004 roku.
Wybudowano już dwie estakady,
jedną o długości ponad 680 me-
trów, drugą blisko 300-metrową.
Cała inwestycja ma kosztować oko-
ło 86 milionów złotych. Od począt-
ku  wzbudzała ona wśród miejsco-
wych sporo kontrowersji, bo niejed-
nemu zniszczono płot lub działkę.
Potem doszły problemy z wodą, bo
okazało się, że przy wykopach po-
przecinano żyły wodne. Do tego
doszła skandaliczna wręcz budowa
chodnika z Milówki do Kameszni-
cy, który w niektórych miejscach

przebudowywano aż... siedem
razy! Zagadką pozostają także
przyczyny przeciągania się remon-
tu mostu na Sole w Milówce, przy
ulicy Grunwaldzkiej, który miał być
gotowy już kilka  miesięcy temu.

Zdenerwowani mieszkańcy kil-
kakrotnie grozili blokadą drogi.
Sprawę łagodzili przedstawiciele
Generalnej Dyrekcji Dróg Krajo-
wych i Autostrad (inwestor) i fir-
my Skanska (główny wykonawca).
- Teraz jednak przegięli! - uwa-
żają Dariusz Kocierz, sołtys La-
lik i Tadeusz Butor, sołtys Milówki.
- Jak opętani kładą asfalt na bu-
dowanym odcinku ekspresówki.
Wszystko byłoby fajnie, gdyby nie
fakt, że jest to robione w ulewie!
Asfalt rzucają dosłownie w błoto

albo na mokry podkład! To o tyle
dziwne, że gdy prosiliśmy w maju
o połatanie bocznej drogi, którą
zniszczyli, twierdzili, że się nie da,
bo jest za zimno i pada deszcz!

Sołtys Kocierz poinformował
o sprawie firmę Scott-Wilson,
która z ramienia GDDKiA nad-
zoruje budowę. - Usłyszałem, że
firma nie zgodziła się, aby kłaść
asfalt. Jednak nie wstrzymano
dalszych prac. Zaznaczono jedy-
nie, że wykonawca robi to na wła-
sną odpowiedzialność. Zastana-
wiam się, czy o całej sprawie nie
powiadomić prokuratury. Prze-
cież ta droga po zimie będzie
musiała być naprawiana! Zmar-
nowane zostaną setki tysięcy zło-
tych! Poza tym strach będzie jeź-
dzić po takiej drodze i estaka-
dach! - dodaje zbulwersowany
Kocierz, który przypomina, że
pięć lat temu drogowcy sparta-
czyli w Lalikach jeden z odcinków
ekspresówki i do dzisiaj nie zo-
stał on poprawiony!

Reporter „Kroniki” rozmawiał z
pracownikami kładącymi asfalt. Ci
stwierdzili, że tak nie powinno się
robić, ale im kazano, bo muszą zo-
stać dotrzymane terminy wyzna-
czone na koniec listopada! Wyko-
nawca nie chce się na ten temat
wypowiadać. Zapytaliśmy zatem
przedstawicieli firmy nadzorującej
budowę Scott-Wilson o całą spra-
wę. - Możemy powiedzieć to samo,
co przekazaliśmy sołtysowi Lalik:
wykonawca robi to na własną od-
powiedzialność! Gdy za kilka mie-
sięcy trzeba będzie drogę napra-
wiać, będzie to musiał zrobić na

własny koszt - mówią przedstawi-
ciele firmy Scott-Wilson.

Dodajmy, że przy budowie tego
odcinka jest jeszcze więcej wpa-
dek. Jeden z filarów blisko siedmiu-
setmetrowej estakady tonie w wo-
dzie. To miejsce, gdzie półtora roku
temu jeden z filarów się przechylił,
bo grunt był niestabilny! Zalana jest
jezdnia, a w miejscu, gdzie nie ma

jeszcze wybudowanego chodnika,
mieszkańcy muszą chodzić po kra-
wężniku w akrobatyczny niemal
sposób! Pełno jest także niedoró-
bek i dziur w nowo ułożonych chod-
nikach. Skąd się wzięły? Tego nikt
nie wie! Wykonawcy zapewniają, że
wszystko zostanie poprawione.
Które to już zapewnienie?

Tekst i foto: PAWEŁ SZCZOTKA

Milówka – Szare: skandaliczna budowa ekspresówki

W Wapienicy wprowadzono regulamin dotyczący parafialnego cmentarza. Przy
tej okazji ustalono opłaty za postawienie nagrobka. I w Wapienicy zawrzało...

egulamin cmentarza przy
parafii świętego Franciszka
z Asyżu w Bielsku-Białej

Wapienicy uchwaliła w październi-
ku Parafialna Rada Duszpasterska.
Można go między innymi znaleźć
na stronach internetowych wapie-
nickiej parafii. Spora część regula-
minu dotyczy kwestii oczywistych
dla każdego rozsądnego człowie-
ka. Na przykład tego, że na cmen-
tarzu nie wolno przebywać w sta-
nie nietrzeźwym czy wprowadzać
tam zwierząt. Zrozumiały wydaje
się także punkt stanowiący, że ze
względu na brak miejsc, parafia nie
zgadza się na grzebanie na swoim
cmentarzu osób spoza terenu pa-
rafii czy ten, który sugeruje, aby z
uwagi na oszczędność miejsca, wy-
konywać groby głębinowe.

Kilka punktów regulaminu doty-
czy kwestii stawiania zmarłym na-
grobków. To, że zarządzającemu
cmentarzem z ramienia parafii pro-
boszczowi należy przedłożyć do za-
twierdzenia szkic nagrobka, zawie-
rający między innymi jego wymiary,
nie wzbudziło w Wapienicy więk-
szych kontrowersji. Wszak mogłoby
się zdarzyć, że ktoś ustawiłby ogrom-
ny pomnik nagrobny, który utrudnił-
by życie osobom odwiedzającym
cmentarz, skomplikował lub unie-
możliwił komunikację w tej części
cmentarza czy w końcu pokrzyżował
plany tych, którzy pomnik nagrobny
chcieliby postawić w sąsiedztwie.

Ale wśród mieszkańców Wa-
pienicy zawrzało, gdy przeczytali te

punkty regulaminu, które dotyczą
kwestii finansowych, związanych z
postawieniem zmarłym nagrobka.
Przed rozpoczęciem prac, należy
zgłosić się u Księdza Proboszcza
celem złożenia opłaty w wysokości
10 procent kosztów całkowitych in-
westycji - zgodnie z obowiązujący-
mi zasadami na wszystkich cmen-
tarzach. (...) Jeżeli prace są wyko-
nywane systemem gospodarczym
i nie można wykazać się rachun-
kiem wystawionym przez wyko-
nawcę, to opłaca się 10 procent od
nominalnej wartości nowo posta-
wionego pomnika, czy jego nowe-
go elementu wg stawek obowiązu-
jących w zakładach kamieniarskich
- czytamy między innymi w regula-
minie cmentarza w Wapienicy.

Ceny nagrobków w zakładach
kamieniarskich są bardzo zróżnico-
wane (zależą między inny-
mi od wielkości i rodzaju
użytego materiału), ale
można przyjąć, że średni
koszt takiej inwestycji to oko-
ło 4-5 tysięcy złotych. Czyli za
każdy nowy pomnik parafia w Wa-
pienicy weźmie średnio 400-500 zło-
tych. Jak wynika z powyższego, cho-
wanie najbliższych w Wapienicy jest
bardzo kosztowne - podsumowuje
ten punkt regulaminu w piśmie do
naszej redakcji czytelnik z Wapieni-
cy. Ale przy tej okazji nasuwa się też
inny, dość smutny wniosek. Otóż
Parafialna Rada Duszpasterska w
Wapienicy - delikatnie mówiąc - mija
się z prawdą pisząc w regulaminie,

że dziesięcioprocentowa opłata od
wartości nagrobka pobierana jest na
wszystkich cmentarzach.

Sprawdziliśmy bowiem, jak ta
kwestia wygląda na dwóch dużych
bielskich nekropoliach. Okazało
się, że na parafialnym cmentarzu
przy ulicy Grunwaldzkiej nie pobie-
ra się żadnej opłaty. Owszem, kie-

dyś obowiązywała tam zasada „10
procent”, ale już przed laty z niej
zrezygnowano. Z kolei na cmenta-
rzu komunalnym w Kamienicy (naj-
większej bielskiej nekropolii) opła-
ta za prawo postawienia nagrobka
wynosi 9 złotych rocznie.

Na tym jednak nie koniec proble-
mu z opłatami za nagrobki w Wapie-
nicy. Ostatecznie ludzie, którzy do-
piero w przyszłości będą zmuszeni
pochować bliskich zmarłych, nie są

wcale skazani na cmentarz w Wa-
pienicy. I jeśli uznają, że tam za bar-
dzo chcą z nich zedrzeć skórę, mogą
wybrać cmentarz komunalny. Ale co
mają zrobić ci, którzy zmarłych po-
chowali tam wiele lat temu, postawili
im nagrobki, a dziś dowiadują się, że
mają z tego tytułu bulić ciężki szmal?

Rodziny, które nie składały
opłat za postawienie nagrobka, po-
winny uiścić ją w wybranym przez
siebie czasie, a przy grobach naj-
starszych, przy przedłużeniu rezer-
wacji grobu - czytamy w regulami-
nie cmentarza w Wapienicy.

- Próba wyciągnięcia pieniędzy
za stare nagrobki jest oburzającym
skandalem i nie powinna pozostać
bez rozgłosu. W Wapienicy jest wie-
lu ubogich ludzi, którym grozi zbu-
rzenie mogił najbliższych, jeżeli nie
będą w stanie wnieść opłat - alar-
muje pragnący zachować anonimo-
wość czytelnik „Kroniki”, który uwa-
ża, że pomysł wyciągnięcia dziś pie-
niędzy od osób, które przed laty po-
stawiły nagrobki na wapienickim
cmentarzu, jest bezprawny.

Trudno się z nim nie zgodzić.
Wszak jedna z podstawowych za-
sad państwa prawa głosi, że pra-
wo nie może działać wstecz. A w
tym przypadku wygląda na to, że
parafialna rada wprowadzając opła-
ty za prawo postawienia nagrobka,
objęła nimi również przeszłość.

Stanisław Kucharczyk, powiato-
wy rzecznik konsumentów w Żyw-
cu inaczej interpretuje cytowany
punkt cmentarnego regulaminu.
Jego zdaniem chodzi po prostu o to,
że jeśli jest na cmentarzu stary grób,
na którym nie ma nagrobnego po-
mnika, to osoba opiekująca się tym

Kontrowersyjna opłata za nagrobek

Wbrew wcześniejszym planom,
w tym roku żywieckie schronisko
dla bezdomnych zwierząt nie zo-
stanie przeniesione w nowe miej-
sce. Jego czworonożnym pod-
opiecznym przyjdzie spędzić kolej-
ną zimę w podszytym wiatrem,
drewnianym obiekcie. Dlatego każ-
dy, kto chciałby odmienić los bez-
pańskich zwierząt - między innymi
widocznego na fotografii Rudaska
- będzie mile widzianym gościem.

Przypominamy, że żywieckie
schronisko mieści się przy ulicy
Świętokrzyskiej, jest czynne od po-
niedziałku do piątku od 7.30 do
15.30, a w soboty i niedziele od
8.00 do 12.00. Kto chciałby pomóc
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zwierzętom, może dokonać wpłaty
na konto PKO Bank Polski nr
7 7 1 0 2 0 1 3 9 0 0 0 0 0 6 7 0 2 0 1 5 5
4120. (ban)

Niedoróbka w chodniku.

Jeden z filarów estakady tonie w wodzie.

grobem chcąc postawić tam nagro-
bek, również została objęta dziesię-
cioprocentową opłatą. - I taka zasa-
da wydaje się zrozumiała. Skoro
wprowadzono na cmentarzu opłaty
za postawienie nagrobka, to doty-
czą one zarówno grobów, które do-
piero powstaną jak i tych, które tam
już są, ale nagrobka dotąd nie mają.
Gdyby jednak chodziło o pobieranie
opłat od nagrobków postawionych
przed wprowadzeniem regulaminu,
to uważam, że takie działanie nie
miałoby podstaw prawnych. Prawo
nie może działać wstecz - mówi Sta-
nisław Kucharczyk. Postanowiliśmy
więc u źródła, czyli w parafii pod we-
zwaniem św. Franciszka sprawdzić,
czy w regulaminie rzeczywiście cho-
dzi o opłaty od stojących już nagrob-
ków oraz czy - tak jak obawia się
tego mieszkaniec Wapienicy - będą
burzone te nagrobki, za które opła-
ta nie będzie wniesiona.

Zapewniono nas, że nie będzie
żadnego burzenia nagrobków. Pa-
rafia co prawda liczy na finanso-
we wsparcie osób opiekujących się
stojącymi już nagrobkami, ale ich
datki mają mieć charakter dobro-
wolny. Mówiąc krótko: zdaniem
parafii chodzi o to, że wapienicki
cmentarz w czterech piątych jest
już zapełniony i uznano, że złoże-
nie ciężarów wszystkich niezbęd-
nych wydatków (na przykład re-
montu ogrodzenia) wyłącznie na
barki tych osób, które dopiero będą
stawiać tam nagrobki swoim bli-
skim zmarłym, byłoby niesprawie-
dliwe. Stąd sugestia, aby w kosz-
tach utrzymania cmentarza party-
cypowali też ci, których bliscy spo-
czywają na nim od lat.

Dla osób, które mają w Wapie-
nicy mogiły bliskich z nagrobkami
to z pewnością dobra wiadomość.
Ale w tej sytuacji trudno oprzeć się
wrażeniu, że regulamin uchwalony
przez Parafialną Radę Duszpaster-
ską jest mocno nieścisły i wymaga
poważnej korekty.

SŁAWOMIR HOROWSKI
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Wszystkich naszych pełnoletnich czytelników - w tym euroentuzjastów jak również eurosceptyków - zaprasza-
my do udziału w konkursie „Z Kroniką do Brukseli!”. Począwszy od  numeru 43 w kolejnych sześciu wydaniach
„Kroniki” zamieszczamy informacje o Brukseli, Parlamencie Europejskim i związkach Podbeskidzia z Unią. Do-
łączamy do nich kupon  wraz z pytaniami konkursowymi. Zapraszamy też do napisania opinii i przemyśleń na
wskazany przez nas unijny temat. Zestawy wszystkich kuponów wraz z pisemnymi odpowiedziami, które zosta-
ną dostarczone do redakcji „Kroniki Beskidzkiej” (43-300 Bielsko-Biała, ul. Dubois 4) do 8 grudnia oceni jury, a
rozstrzygnięcie konkursu zapadnie przed Bożym Narodzeniem.  Zwycięzcy dostaną pod choinkę superatrakcyj-
ny prezent - wycieczkę do Brukseli. O to, by zobaczyli na własne oczy  jak  funkcjonuje wielka machina Parla-
mentu Europejskiego,  zadba patronująca naszemu konkursowi bielska eurodeputowana Małgorzata Handzlik.

Polsce euro nie zastąpiło
jeszcze naszej narodowej
waluty - złotego. Nie wia-

domo nawet kiedy to nastąpi, bo
do euro z dystansem podchodzi
prezydent Lech Kaczyński. Tym-
czasem już teraz miliony euro pły-
nące z Unii w formie funduszy po-
mocowych zmieniają polską rze-
czywistość.

Nie są to pieniądze dla wybra-
nych. Trafiają do samorządów,
przez co rusza wreszcie z miejsca
wiele inwestycji niezbędnych dla
mieszkańców wsi i miast. Można
zdobyć pieniądze na przykład na
modernizację i  rozbudowę szpita-
li, placówek oświatowych, obiek-
tów sportowych oraz - co widać
najbardziej powszechnie - na re-
monty i budowę dróg. Warunkiem
jest solidne przygotowanie projek-
tu, zgromadzenie części środków
jako udziału własnego, a następ-
nie zrealizowanie inwestycji w ter-
minie.

Odpowiedz na pytania: 1. W ilu państwach oficjalną
walutą jest euro? 2. W jakim kraju Unii odbyło się w 2003
roku referendum w sprawie wprowadzenia euro i jaki był
jego rezultat?
Napisz, co sądzisz o zastąpieniu naszej narodowej wa-
luty przez euro.

Eurodeputowana Małgorzata Handzlik
przed brukselską statuą z symbolem unij-
nej waluty.

Konkurs pod patronatem europosłanki

Początki były trudne i wiele
wniosków składanych przez samo-
rządy czy lokalnych przedsiębior-
ców wymagało poprawek i uzupeł-
nień. Czasem trzeba było popra-
wiać wnioski nawet kilkakrotnie.
Kolejka chętnych po pieniądze była
i jest długa, natomiast unijne proce-
dury - bardzo rygorystyczne. - Mimo
trudności organizacyjnych, Polska
plasuje się pod względem wykorzy-
stania unijnych środków w czołów-
ce nowych państw członkowskich -
mówi eurodeputowana Małgorzata
Handzlik. - Sukcesem jest na przy-
kład wykorzystywanie pieniędzy w
ramach Zintegrowanego Programu
Operacyjnego Rozwoju Regional-
nego. Obowiązująca dotąd zasada
n + 2, oznacza, że fundusze przy-
znane Polsce muszą być wykorzy-
stane w ciągu dwóch lat. Ta zasa-
da jest jak gilotyna: kończy się ter-
min i pieniądze przepadają. Ale za-
awansowanie ZPORR jest tak do-
bre, że z funduszy przyznanych w

2004 roku, które trzeba rozliczyć do
końca roku 2006, żadnych środków
nie utracimy.

Dzięki wywalczonym z Unii do-
tacjom wielkie zmiany widać już tak-
że na Podbeskidziu. Unijne flagi po-
wiewają na budowie dwóch głów-
nych arterii komunikacyjnych, czyli
dróg ekspresowych prowadzących
do przejść granicznych w Cieszy-
nie i Zwardoniu. W Bielsku-Białej
nabrały wielkiego tempa roboty przy
miejskiej obwodnicy. Unijna dota-
cja umożliwiła też rozpoczęcie re-
montu głównej arterii przecinającej
centrum miasta, prowadzącej do
granicy z Bystrą.  Sporo dzieje się
także w mniejszych miastach oraz
w gminach. Na przykład w Buczko-
wicach i Kaniowie wyremontowano
mosty. W Kętach zbudowano frag-
ment miejskiej obwodnicy. W Żyw-
cu, który bardzo obficie czerpie z
unijnych pieniędzy, odnowiono mię-
dzy innymi Stary Zamek. Podobnie
będzie wkrótce z bielskim zamkiem

Sułkowskich, którego ele-
wacja po latach nieuda-
nych starań, dopiero te-
raz zostanie odnowiona
za unijne pieniądze.

Przyznane do tej
pory dotacje to zaledwie
mały strumyk w porów-
naniu z rzeką pieniędzy, jaka na-
płynie z Unii do Polski w latach
2007-2013. Szacuje się, że co mie-
siąc będzie trafiał do Polski miliard
euro, a połowę ogromnej kasy
dzielić mają samorządy.  Krajowa
batalia o te środki już się rozpo-
częła. Rząd, mając do wyboru trzy

Jedna z podpór nowej kolejki
na Czantorię ustawiana przy
pomocy śmigłowca.

rzypomnijmy, że krzesełka
wyciągu na Czantorię sta-
nęły 4 września i rozpoczę-

to demontaż. 13 października zdję-
to ostatnie ze 152 dwuosobowych
krzesełek. Woziły one rocznie do
pół miliona pasażerów.

Po zdemontowaniu 22 starych
podpór zabrano się za stawianie 15
nowych. Cztery, po dwie na górze i
na dole, zamontowano przy pomocy
dużego dźwigu. Do postawienia po-
zostałych niezbędny był śmigłowiec.

Transport podpór (najcięższa
ważyła 2,7 tony, a pozostałe po
około 2,5 tony) odbywał się z po-
bliskiego parkingu na zbocze
Czantorii.

Teraz do dzieła przystąpią Au-
striacy. Ich zadaniem jest nacią-
gnięcie liny nośnej. W następnej
kolejności nastąpi montaż 86 czte-
roosobowych kanap. Kolejka bę-
dzie woziła turystów z prędkością
2,5 - 5 m/sek (dotąd 1,7 m/sek).
Przejazd na polanę Stok łosica
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Bielsko: oddział zamknięty na zawsze ?

Od blisko pół roku w stolicy Podbeskidzia nie ma oddziału chorób zakaźnych. Funkcjono-
wał w Szpitalu Ogólnym, ale został zamknięty. Czy na zawsze?

ieszczęśnicy ze sporej czę-
ści Podbeskidzia, w tym
mieszkańcy bielskiej 200-

tysięcznej aglomeracji, chorzy na
zakaźną chorobę wymagającą ho-
spitalizacji, zmuszeni teraz są do
szpitalnej tułaczki. Najbliższe tego
typu oddziały działają bowiem w
szpitalach w Cieszynie oraz Ty-
chach. Gdy tam brakuje miejsca,
trzeba szpitalnego łóżka szukać
jeszcze dalej.

Czy oddział zakaźny podzieli
los dermatologii? - zastanawiają
się nie bez obaw bielszczanie. Od-
dział dermatologiczny też bowiem
z Bielska kiedyś się ulotnił. Poja-
wiają się nawet spekulacje, że ni-
komu - a zwłaszcza dyrekcji Szpita-
la Ogólnego - specjalnie nie zależy
na reaktywowaniu działalności od-
działu zakaźnego. Wolałaby bowiem
w jego miejsce uruchomić oddział o
bardziej dochodowej specjalności.
Dyrektor tej placówki Adam Kwiatek
nie podziela tych obaw. Przyznaje,
że faktycznie w lipcu oddział zakaź-
ny zawiesił działalność, lecz dyrek-
cja robi wszystko, aby uruchomić go
ponownie. Przyczyna zamknięcia
oddziału była prozaiczna i trudno
doszukiwać się w niej jakiegoś „spi-
sku”. Otóż liczący 23 łóżka oddział
obsługiwało do niedawna trzech le-
karzy: ordynatorka i jej dwie zastęp-
czynie. Wszystko zmieniło się pod
koniec roku, kiedy z pracy zwolniła
się pierwsza z dwóch pracujących
tam lekarek. - Kierowały nią wzglę-
dy osobiste. Przeprowadziła się do
innej miejscowości - wyjaśnia dyrek-
tor Kwiatek. - Niedługo po tym z pra-
cy zwolniła się druga z lekarek. Ob-
jęła ona pozaszpitalne kierownicze
stanowisko. Na oddziale zakaźnym
pozostał tylko ordynator, a to za
mało, aby oddział mógł normalnie
funkcjonować. Dyrekcja próbowała

na szybko znaleźć zastępstwo, lecz
sztuka ta się nie powiodła. W związ-
ku z tym w lipcu podjęto decyzję o
wstrzymaniu przyjęć chorych na od-
dział zakaźny. Decyzja ta obowiązuje
do dzisiaj. Oddział stoi pusty. - Cały
czas usilnie szukamy lekarzy chęt-
nych podjąć w nim pracę - mówi
Adam Kwiatek wyjaśniając, że nie
jest to zadanie łatwe. Okazuje się,
że na rynku pracy brakuje lekarzy
specjalistów od chorób zakaźnych.
Tymczasem potrzeba przynajmniej
dwóch takich fachowców. W szpita-
lu - wyjaśniał dyrektor Kwiatek - pra-
cuje bowiem nadal dawny ordynator
zakaźnego, który teraz prowadzi
przyszpitalną poradnię. Dyrektor do-
daje, że ostatnio pojawił się cień

szansy na uruchomienie oddziału.
Trwają bowiem negocjacje z lekarza-
mi zainteresowanymi podjęciem pra-
cy w Szpitalu Ogólnym. Do końca li-
stopada powinno być wiadomo, czy
zakończą się dla szpitala pozytyw-
nie. Jest to o tyle ważne, że decyzji
co do dalszych losów oddziału za-
kaźnego nie można - przyznał dy-
rektor - odwlekać w nieskończo-
ność. Musi ona zapaść do końca
roku. A to dlatego, że już od dawna
planowano remont pawilonu, w któ-
rym oddział zakaźny się mieści (mo-
dernizacja całego Szpitala Ogólne-
go trwa już od kilku lat i realizowana
jest etapami). Dlatego też zanim roz-
poczną się prace remontowe, musi
być wiadomo, czy w pawilonie tym

będzie funkcjonował nadal oddział
zakaźny. Od  ustalenia tego zależą
decyzje co do zakresu i sposobu mo-
dernizacji budynku. Oddziały zakaź-
ne wymagają bowiem specyficznej
wewnętrznej architektury.

 Dlatego też, gdyby okazało się,
że z uwagi na brak lekarzy oddziału
zakaźnego nie da się jednak uru-
chomić, to pomieszczenia, w którym
się mieścił, zostaną w trakcie re-
montu przystosowane do innych,
nowych potrzeb. Oznaczałoby to, że
zakaźny do Szpitala Ogólnego już
raczej nie powróci.

Dyrektor zapewnił nas jednak,
że ma nadzieję, iż do tego nie doj-
dzie. Praktyka ostatnich lat pokaza-
ła bowiem, że oddział o takiej spe-
cjalności jest w Bielsku-Białej bar-
dzo potrzebny. Podobnego zdanie
są również władze Bielska, będące

dla SO tak zwanym organem zało-
życielskim. - Dostrzegamy ten pro-
blem - mówi Tomasz Ficoń, rzecz-
nik bielskiego ratusza wyjaśniając,
iż ze swojej strony bielscy włodarze
zaoferowali mieszkania dla lekarzy
spoza Bielska, którzy podjęliby pra-
cę na oddziale zakaźnym. - Reszta
zależy jednak już tylko od tego, czy
dyrekcji uda się znaleźć takich spe-
cjalistów - mówi Tomasz Ficoń.

Dyrektor Kwiatek zapewnia, że
planowany remont nie miałby wpły-
wu na funkcjonowanie oddziału za-
kaźnego, gdyby tylko udało się
wznowić jego działalność. - Ruszy
on zaraz, gdy tylko uda nam się
skompletować personel - mówi
Adam Kwiatek.

Pozostaje więc mieć jedynie na-
dzieję, że sztuka ta dyrekcji SO się
powiedzie. (map)

Na Czantorię jeszcze przed Gwiazdką

W niedzielę, 19 listopada, w Ustroniu Polanie montowano przy pomocy śmigłowca ele-
menty nowej kolejki linowej na Czantorię. Operacja trwała pięć godzin.

(odcinek o długości około 1700
m) zajmie tylko 6 minut zamiast
kwadransa. W ciągu godziny
kolejka będzie zdolna przewieźć
1500 - 1800 pasażerów (dotąd
500 - 600). - Do świąt Bożego
Narodzenia nowa kolejka powin-
na ruszyć. Turyści mogą liczyć
na prawdziwy komfort - mówi
Czesław Matuszyński, prezes
spółki Kolej Linowa „Czantoria”.
Koszt inwestycji wyniesie 14 - 15
mln zł. (mark)

warianty podziału unijnej pomocy,
wybrał ten, który preferuje biedniej-
sze województwa, kosztem między
innymi śląskiego i małopolskiego.
Wśród pokrzywdzonych regionów
jest Podbeskidzie. Nic więc dziw-
nego, że część naszych parlamen-
tarzystów ruszyła do ataku...
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We wtorek, 14 listopada, na największym bielskim ron-
dzie Hulanka przez kilka godzin nie funkcjonowała sy-
gnalizacja świetlna. W efekcie ruch na rondzie przebie-
gał... płynniej niż zwykle!

znaczy, że może dochodzić do sy-
tuacji, w której kierowcy nie zdążą
opuścić ronda, gdyż zostaną za-
trzymani przez czerwone światło.
Spece od spraw sygnalizacji wzięli
więc rondo pod lupę, aby takie przy-
padki wyeliminować. W tym celu
konieczne było wyłączenie świateł
na Hulance. I okazało się, że ruch
na rondzie odbywał się dużo spraw-
niej, niż wówczas, gdy sygnaliza-
cja działa! Kierowcy ustępowali
miejsca pojazdom znajdującym się
na rondzie i płynnie włączali się do
ruchu, a nie czekali na zielone świa-
tło w długich często korkach.

Po co więc w ogóle na Hulan-
ce ustawiono sygnalizację świetl-
ną? - Zdajemy sobie sprawę, że
ruch na Hulance bez świateł prze-
biega płynniej, niż wtedy, gdy kie-
ruje nim sygnalizacja, bo jest to
bardzo dobrze zaprojektowane

rondo. Światła zostały wymuszo-
ne z uwagi na pieszych. Musieli-
śmy im zapewnić możliwość bez-
piecznego przejścia, na przykład
do szkoły czy kościoła. Można to
było zrobić budując gigantyczną
kładkę nad rondem, ale to rozwią-
zanie nie tylko byłoby bardzo kosz-
towne, lecz z pewnością wzbudzi-

łoby krytykę ze strony pieszych,
którzy byliby skazani na uciążliwą
wspinaczkę po schodach. Można
też było zrobić przejście podziem-
ne, do którego prowadziłaby win-
da. Przy tym rozwiązaniu, z uwagi
na to, że przejście musiałoby pro-
wadzić pod tunelem, koszty były-
by wręcz horrendalne. W tej sytu-
acji światła, choć nieco uciążliwe
dla kierowców, były najlepszym
wyjściem z sytuacji - mówi Henryk
Juszczyk, wiceprezydent Bielska-
Białej odpowiedzialny między inny-
mi za kwestie drogowe w mieście.
Dodaje on, że bielskie władze chcą
wydłużyć godziny, w których na
Hulance światła pulsują nie zatrzy-
mując kierowców. Teraz dzieje się
tak od 22.00 do 6.00. Ratusz chce,
aby światła na największym biel-
skim rondzie pulsowały od 19.00
do 7.00. (hos)

bielskich Błoniach, tuż
obok jednej z popular-
nych ścieżek spacero-

wych, powstaje nowa inwestycja.
Ponieważ nie ma tablicy informu-
jącej kto i co tam buduje, spacero-
wicze często przystają i zastana-
wiają się, co też nowego na Bło-
niach powstaje. Najczęściej poja-
wiają się przypuszczenia, że będzie

to kolejny obiekt gastronomiczny.
Tymczasem przeznaczenie tego
budynku będzie inne. Otóż - jak in-
formują przedstawiciele bielskiego
ratusza -  przy spacerowej ścieżce
powstaje publiczna toaleta. Dotąd
takiego obiektu bardzo tam brako-
wało i licznie odwiedzający Błonia
bielszczanie zmuszeni byli za po-
trzebą maszerować do lasu. (hos)

poboczu jezdni usta-
wiono potężną maszy-
nę z olbrzymim wier-

tłem, a na jej szczycie powiewa fir-
mowa flaga przedsiębiorstwa, któ-
re roboty realizuje. Jak informuje
Henryk Juszczyk, wiceprezydent
Bielska-Białej odpowiedzialny mię-
dzy innymi za kwestie drogowe, po-
niżej skrzyżowania Andersa z Mi-
chałowicza powstają ekrany, które
będą chronić mieszkańców stoją-
cych obok budynków przed hała-
sem. - Obiecaliśmy mieszkańcom,
że gdy zachodnia obwodnica zosta-
nie skończona, to zbudujemy ekra-
ny i teraz tę obietnicę spełniamy -
mówi Henryk Juszczyk.

Informuje on, że podobna - chro-
niąca przed hałasem - inwestycja

jest też pla-
nowana po
drugiej stro-
nie alei An-
dersa, w re-
jonie ulicy Mi-
reckiego. Na
razie nie jest
realizowana
z uwagi na
to, że wkrótce rozpocznie się tam
przebudowa zjazdu z ronda Hulan-
ka w aleję Andersa. Przypomnij-
my, że zjazd ten od początku kry-
tykowali kierowcy jako spore utrud-
nienie i rozwiązanie źle pomyśla-
ne. Ratusz doszedł do podobnych
wniosków. Teraz powstać ma tam
dodatkowy pas ruchu, który ma
ułatwić kierowcom życie.

utorzy listu nie wymagają,
aby droga stała się nagle au-
tostradą, nie marzą nawet o

asfalcie. Chcą jedynie, aby mogli nią
bezpiecznie dojechać do domów.
Tymczasem władze Bielska-Białej
wychodzą najwyraźniej z założenia,
że nazwa ulicy zobowiązuje i Grun-
towa powinna w pełnym tego słowa
znaczeniu gruntową pozostać.
Szkoda tylko, że ulica ta jest coraz
częściej nieprzejezdna. Zwłaszcza
po deszczach czy zimą samochód
osobowy ma trudności z jej poko-
naniem. Łatwo tam bowiem zawie-
sić się podwoziem w głębokich ko-
leinach, nie mówiąc o tym, że po
każdej ulewie nie sposób nie ugrzę-
znąć na Gruntowej w błocie.

Trudno się temu jednak dziwić,
skoro ostatni raz drogę tę „moder-
nizowano” w latach osiemdziesią-
tych ubiegłego wieku. Nawieziono
wtedy trochę kamiennego tłucznia.
- Byłoby dobrze, gdyby władze
miasta przynajmniej powtórzyły
jeszcze raz tę operację - mówi je-
den z jej mieszkańców dodając, że
ich prośby składane w różnej for-
mie w bielskim ratuszu nie przy-
noszą skutku. Aby jakoś poprawić
stan drogi, mieszkańcy radzą so-
bie jak mogą. Zasypując na przy-
kład najgłębsze dziury popiołem.

Ulica Gruntowa to w praktyce
polna droga, odchodząca od ulicy
Klubowej w kierunku Trzech Lipek.
Problem w tym, że służy ona nie
tylko rolnikom jako dojazd do pól,
lecz również jest jedynym dojaz-
dem do dziesięciu rozlokowanych
przy niej budynków mieszkalnych.
To właśnie mieszkańcy tych do-
mów już od wielu lat próbują coś
zrobić, aby ich życie w tym pięknym,
lecz nieco odludnym miejscu, było
chociaż odrobinę lżejsze. Wszak są
mieszkańcami 200-tysięcznej aglo-
meracji. Tymczasem nie tylko fatal-
ny dojazd - a właściwie jego brak -
spędza im sen z powiek. Na ulicę
Gruntową nie dociera bowiem rów-
nież miejski wodociąg. Mieszkań-
cy okolicznych ulic już od dawna
mogą korzystać z takich „luksusów”
jak bieżąca woda w kranach. Na
Gruntowej wodę na własne potrze-
by mieszkańcy czerpią... bezpo-
średnio z przepływającego w pobli-
żu potoku.

Pewną nadzieję na to,
że Gruntowa stanie się uli-
cą na miarę stolicy Podbe-
skidzia dawał mieszkań-
com kapitalny remont uli-
cy Klubowej, będącej
obecnie częścią zachod-
niej obwodnicy miasta.
Myśleli, że w trakcie tych
prac utwardzona zostanie

również ich ulica, w którą wjeżdża się
bezpośrednio z dwupasmowej Klubo-
wej. Nadzieje okazały się płonne. Klu-
bową wyremontowano i nadal można
z niej wjechać bezpośrednio na ich
ulicę. Na Gruntowej natomiast wyas-
faltowano jedynie kilkumetrowy odci-
nek bezpośrednio łączący się z Klu-
bową. Z kolei na Klubowej nie wybu-
dowano dodatkowego pasa do pra-
woskrętu, ułatwiającego wjazd w
Gruntową. Z tego powodu - twierdzą
mieszkańcy - już doszło w tym miej-
scu do kilku stłuczek.

Henryk Juszczyk, wiceprezydent
Bielska-Białej odpowiedzialny mię-
dzy innymi za stan bielskich ulic
przyznaje, że stan nawierzchni
Gruntowej pozostawia wiele do ży-
czenia. Wie też dobrze, co na temat
stanu tej drogi sądzą jej mieszkań-
cy. Utrzymuje jednak, że sytuacja ta
nie wynika ze złej woli władz mia-
sta. Otóż na przeszkodzie, aby uli-
cę Gruntową „ucywilizować”  stoją -

zdaniem Henryka Juszczyka - w
dużej mierze względy natury
obiektywnej. I nie chodzi bynaj-
mniej o brak pieniędzy na utwar-
dzenie i wyasfaltowanie drogi.

Trzeba najpierw uregulować kilka
skomplikowanych kwestii. Chodzi o
brak odwodnień oraz wodociągu,
który należałoby zbudować, zanim
wyłoży się kasę na modernizację na-
wierzchni jezdni. Sprawa druga - i
może ważniejsza - to nieuregulowa-
ne kwestie własności gruntów, po
których przebiega ulica Gruntowa.
Okazuje się bowiem - twierdzi Hen-
ryk Juszczyk - że większość  tych
gruntów to tereny prywatne, a ich
właściciele czy też ich spadkobier-
cy, nie zawsze są skłonni odstąpić
ziemię na potrzeby przyszłej inwe-
stycji. Konieczne byłoby bowiem nie
tylko utwardzenie nawierzchni ulicy,
lecz również jej poszerzenie.

 Wiceprezydent Henryk Jusz-
czyk zapewnia, że jeszcze przed
zimą ulica Gruntowa zostanie pro-
wizorycznie utwardzona kamiennym
tłuczniem tak, aby była przejezdna
dla samochodów osobowych.

Tekst i foto: MARCIN PŁUŻEK

Ulica często nieprzejezdna

W imieniu wszystkich mieszkańców ulicy Grunto-
wej prosimy o zainteresowanie się stanem na-
wierzchni drogi, przy której mieszkamy - pisze w
liście do „Kroniki” grupa bielszczan oburzona tym,
jak wygląda droga, przy której przyszło im żyć.

Płynniej niż zwykle !

ak wyjaśniają przedstawi-
ciele bielskiego ratusza,
wyłączenie sygnalizacji

świetlnej było pokłosiem stłuczki
dwóch autobusów, do jakiej w nie-
dzielę doszło na rondzie (pisaliśmy
o tym w poprzednim numerze). Po-
jawiły się podejrzenia, że sygnali-
zacja nie funkcjonuje jak należy. To

Na bielskich Błoniach

W Bielsku-Białej, na poboczu alei gen. Andersa, w okolicy skrzyżowania z ulicą Micha-
łowicza, pojawił się ciężki sprzęt budowlany. Powstają tam ekrany dźwiękochłonne,
które przed hałasem mają chronić mieszkańców pobliskich domów.

Henryk Juszczyk dodaje, że
budowa ekranów przy ulicy Mirec-
kiego nie jest jeszcze przesądzo-
na. - Dojdzie do tego, jeśli uzyska-
my zgodę prywatnych właścicieli na
wejście na ich teren. Jeśli zgody nie
będzie, to zamiast budować ekra-
ny dokonamy wymiany okien w
budynkach narażonych na hałas -
mówi Henryk Juszczyk. (hos)

Powstająca na bielskich Błoniach inwestycja budzi zainteresowanie spa-
cerowiczów. Tymczasem jej przeznaczenie będzie bardzo prozaiczne...

Przy alei Andersa ruszyła budowa ekranów dźwięko-
chłonnych.

Naprawienia ulicy Grunto-
wej domagają się okoliczni
mieszkańcy.

14 listopada przez kilka godzin sygnalizacja świetlna na rondzie
Hulanka była wyłączona. Kierowcom jeździło się wtedy dużo lepiej!
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Pod młotek czy dla pracowniczej spółki ?

Befado i Bezalin to ostatnie już duże przedsiębiorstwa państwowe w Bielsku-Białej. Oba,
wbrew tym, którzy całe lata twierdzili, że do państwowych firm można jedynie dokładać,
w ubiegłym roku przyniosły zysk. I to niezły, bo wynoszący łącznie ponad 2,5 miliona
złotych! Mimo to ich właściciel - czyli państwo - reprezentowany przez wojewodę ślą-
skiego, postanowił obie firmy sprywatyzować. Co czeka w niedalekiej przyszłości Be-
fado oraz Bezalin i dlaczego te zyskowne przedsiębiorstwa idą w prywatne ręce?

ielskie Zakłady Obuwia Be-
fado i Bielskie Zakłady Lin i
Pasów Bezalin to już ostat-

ni Mohikanie z licznej przed laty gru-
py dużych bielskich przedsiębiorstw
państwowych. Początki Bezalinu się-
gają roku 1858, kiedy to przemysło-
wiec Schauderna założył wraz z sy-
nem niedużą fabrykę wytwarzającą
liny konopne, bawełniane i druciane.
Po II wojnie światowej zakład upań-
stwowiono i nazwano Bielskie Zakła-
dy Lin i Powrozów. Powroźnictwo

było wówczas dominującą częścią
produkcji. W 1956 roku oferta pro-
dukcyjna fabryki została poszerzona
o pasy, taśmy i węże strażackie. To
spowodowało zmianę nazwy na obo-
wiązującą do dziś. W latach sześć-
dziesiątych i na początku lat siedem-
dziesiątych zakład przeszedł dyna-
miczny rozwój i stał się krajowym po-
tentatem w swojej branży. Dziś Bez-
alin produkuje wyroby powroźnicze,
taśmy techniczne, pojemniki włókien-
nicze i węże pożarnicze, a około

czterdziestu procent jego produkcji
idzie na eksport, między innymi do
Włoch, Niemiec, Danii, Holandii i na
Bliski Wschód.

Bogata, bo licząca siedemdzie-
siąt pięć lat, jest też tradycja Befado
- firmy, będącej producentem wyso-
kiej klasy obuwia domowego. W
ostatnich latach o obu tych zakła-
dach było w Bielsku głośno. Za każ-
dym razem zamieszanie wynikało ze
zmian na szczytach zakładowej wła-
dzy. Po prostu wraz ze zmianą rzą-
dzącej krajem ekipy i zmianą woje-
wody śląskiego, któremu oba zakła-
dy podlegają, z reguły zmieniano też
menedżerów Befado i Bezalinu. A że
byli wśród nich ludzie bardzo mocno
określeni politycznie, pojawiały się
pytania - czy przychodzą bądź od-
chodzą z przyczyn merytorycznych,
czy też politycznych. W przypadku
Bezalinu pojawiły się też ostatnio
wątpliwości - o czym już pisaliśmy -
czy nie doszło tam do działań na
szkodę przedsiębiorstwa. Sprawę tę

bada prokuratura. Przedstawiliśmy
też stanowisko Janiny Markiewicz,
byłej zarządcy Bezalinu.

Bez względu jednak na perso-
nalne czy polityczne i inne zawiro-
wania, w ubiegłym roku oba przed-
siębiorstwa pokazały, że dobrze ra-
dzą sobie na rynku. Dość powie-
dzieć, że zysk Bezalinu za rok 2005
wyniósł blisko 2,2 miliona złotych, a
zysk Befado - blisko 430 tysięcy zł.
To najlepszy dowód na to, że dwa
bielskie państwowe przedsiębior-
stwa są elitą wśród tego typu zakła-
dów w województwie śląskim. W po-
łowie roku śląski wojewoda był bo-
wiem organem założycielskim 119
państwowych przedsiębiorstw, a
działalność prowadziło jedynie... 31
z nich! Reszta była bądź w upadło-
ści, bądź w likwidacji. W dodatku nie
wszystkie z prowadzących działal-
ność przedsiębiorstw zakończyły rok
2005 na finansowym plusie.

Befado i Bezalin to także znaczą-
cy pracodawcy na bielskim rynku
pracy. Pierwszy z wymienionych za-
kładów zatrudnia czterysta osób,
drugi blisko dwieście.

Choć oba bielskie państwowe
przedsiębiorstwa świetnie sobie ra-
dzą, wojewoda śląski postanowił je
sprywatyzować. Powód tej decyzji
nie ma jednak w sobie nic z tajemni-
cy czy zagadki. Po prostu, zgodnie
z obowiązującym prawem, nadcho-
dzi kres istnienia takich podmiotów
gospodarczych jak przedsiębiorstwa
państwowe. Do połowy roku 2007
wojewodowie mają złożyć wnioski o
ich komercjalizację (czyli przekształ-
cenie w jednoosobowe spółki skar-
bu państwa) albo rozpocząć proce-
durę ich prywatyzacji.

Oba bielskie przedsiębiorstwa
znalazły się wśród tych państwowych

przedsiębiorstw w województwie ślą-
skim, które objąć ma tak zwana pry-
watyzacja bezpośrednia. Ma ona trzy
warianty - sprzedaż przedsiębior-
stwa, wniesienie przedsiębiorstwa
do spółki prawa handlowego lub od-
danie w dzierżawę lub leasing.

Nie wiadomo jeszcze, który z
tych wariantów dotyczyć będzie Be-
fado i Bezalinu. W przypadku produ-
centa obuwia domowego obecnie -
jak dowiedzieliśmy się nieoficjalnie -
najbardziej prawdopodobne wydaje
się oddanie przedsiębiorstwa w
dzierżawę spółce utworzonej przez
pracowników zakładu (w Bielsku-
Białej modelowym przykładem takiej
właśnie prywatyzacji jest sąsiad Be-
fado - Bielmar). Jednak jest pewien
problem. Mówiąc językiem laika - Be-
fado jest zbyt dużym zakładem, aby
to wojewoda mógł podjąć decyzję o
odpłatnym oddaniu go w ręce pra-
cowniczej spółki. Na ten temat wy-
powiedzieć się więc muszą przed-
stawiciele rządu. Ale nawet jeśli ich
decyzja będzie pozytywna, sprawa
nie zostanie jeszcze przesądzona,
gdyż konieczne będzie jeszcze usta-
lenie warunków dzierżawy przedsię-
biorstwa. Może się więc okazać, że
Befado zostanie sprywatyzowane w
inny sposób. Na przykład sprzeda-
ne prywatnemu inwestorowi...

Taka wersja prywatyzacji wyda-
je się dziś najbardziej prawdopodob-
na w przypadku Bezalinu. Ale tu tak-
że nic nie jest jeszcze przesądzone.
Także w zakładzie produkującym liny
i pasy żywa jest myśl powołania pra-
cowniczej spółki i wydzierżawienia
przez nią przedsiębiorstwa. Pewne
jest jedno - w przypadku obu biel-
skich przedsiębiorstw państwowych
procedura prywatyzacyjna ruszyła...
Tekst i foto: SŁAWOMIR HOROWSKI

- Stan zdrowia pracownika
ośrodka narciarskiego w Szczyrku,
który w ubiegłym tygodniu uległ wy-
padkowi przy pracy jest ciężki, lecz
stabilny i jego życiu nie zagraża nie-
bezpieczeństwo. Natychmiastowa,
skomplikowana operacja uchroniła
go przed amputacją nóg - poinfor-
mowała „Kronikę” Jolanta Troja-

nowska, rzecznik prasowy, Szpita-
la Wojewódzkiego w Bielsku-Białej.

Do tragicznego wypadku doszło
podczas prac renowacyjnych przy
wyciągu orczykowym na polanie
Suche w Szczyrku. 54-letni mężczy-
zna konserwował koło zamachowe
maszynowni wyciągu, gdy niespo-
dziewanie urządzenie zostało uru-

chomione. Robotnik został wcią-
gnięty pomiędzy linę a koło, dozna-
jąc licznych, dotkliwych urazów koń-
czyn dolnych - stwierdziła szczyr-
kowska policja, która pod nadzorem
prokuratora rejonowego w Bielsku-
Białej prowadzi postępowanie wy-
jaśniające. Sprawę bada również
Państwowa Inspekcja Pracy. (ban)

Pracownik trafił do szpitala

Pośpiech, nieznajomość zagrożeń, lekceważenie niebezpieczeństwa, a także zła organizacja pracy i brak niezbęd-
nych zabezpieczeń - to główne przyczyny wypadków przy pracy w budownictwie. W pierwszym półroczu liczba po-
szkodowanych w tej branży wzrosła w kraju prawie o jedną czwartą, a liczba poszkodowanych pracowników do 29
roku życia - aż o dwie trzecie! Województwo śląskie, obok mazowieckiego, należy do regionów, w których zarejestro-
wano najwięcej poszkodowanych. Wypadki nie omijały także Podbeskidzia.

bliża się zima, wiele firm bu-
dowlanych przyspiesza pra-
ce, by jak najwięcej zrobić

przed mrozem. Przy pośpiechu nie-
trudno o wypadki, których przyby-
wa w zastraszającym tempie. Głów-
ny Inspektor Pracy apeluje więc do
pracodawców i pracowników, by
przestrzegali przepisów BHP i dbali
o bezpieczeństwo miejsca pracy -
mówi Lidia Ogrocka, nadinspektor
pracy w bielskim oddziale Okręgo-
wego Inspektoratu Pracy.

Statystyki Głównego Urzędu
Statystycznego są przerażające: w
Polsce codziennie wypadkom w bu-
downictwie ulega 16 osób - o 2 wię-
cej niż przed rokiem! Liczba poszko-
dowanych wzrosła w pierwszym pół-
roczu do 2890 z 2330 osób przed
rokiem. Do okręgowych inspektora-
tów pracy zgłoszono 183 wypadki -
wszystkie śmiertelne, ciężkie i zbio-
rowe, bo okoliczności i przyczyny
takich właśnie, najpoważniejszych
wypadków bada Państwowa Inspek-
cja Pracy.

- W ubiegłym roku co cztery dni
w budownictwie ginął człowiek. Od
stycznia do października śmierć
dosięgała kogoś na budowie już co
trzy dni - Lidia Ogrocka przytacza
tragiczne ogólnopolskie statystyki.

FATALNE UPADKI
Najtragiczniejsze wypadki nie

omijają także Podbeskidzia. W
ostatnich kilkunastu miesiącach kil-
ka osób poniosło śmierć w wyko-
pach, zostało przysypanych ziemią,
gruzem, skałami. Tak zginął mię-
dzy innymi pracownik zatrudniony
przy budowie obwodnicy zachod-
niej w Bielsku-Białej, pracownik
kamieniołomu w Soli i wykonujący
roboty ziemne w powiecie cieszyń-
skim. Śmierć dosięgnęła też pra-
cownika budowlanego w Szczyrku,

gdzie z powodu braku wentylacji
doszło do zbyt dużego nagroma-
dzenia gazu z piany montażowej,
a w efekcie - do jego wybuchu. Dru-
gi pracownik doznał ciężkiego
uszkodzenia ciała.

Bardzo ciężkie i śmiertelne wy-
padki są często spowodowane
upadkami z wysokości. Ciężkiego
uszkodzenia ciała doznał pracow-
nik demontujący reklamę w cen-
trum Bielska-Białej. Uderzony cięż-
ką konstrukcją reklamy spadł z nie-
zabezpieczonego barierkami po-
mostu roboczego z wysokości czte-
rech metrów. Inny, pracując na da-
chu, spadł z ośmiu metrów, gdy pod
jego ciężarem dach się załamał.
Kolejny, w powiecie cieszyńskim,
spadł z czterometrowej wysokości,
gdy remontowany balkon utrzymy-
wał się wyłącznie na... barierce. Po
jej zdemontowaniu robotnik runął w
dół, razem z balkonem. Natomiast
dwie osoby zostały ciężko ranne w
wyniku upadku z sześciometrowej
wysokości podczas montowania
oświetlenia w jednej z bielskich hal
produkcyjnych. Mężczyźni runęli w
dół razem z rusztowaniem. Więk-
szość tych ofiar to osoby młode,
przed trzydziestką...

Inspektorzy zaznaczają, że za
określeniem „ciężkie obrażenia cia-
ła” kryją się bardzo poważne ura-
zy, w tym złamania kręgosłupa i
konieczność amputacji kończyn.
Dodają, że do takich wypadków do-
chodzi także przy pracach wykony-
wanych na innej podstawie niż
umowa o pracę. Osoby takie ewen-
tualnych roszczeń mogą dochodzić
wyłącznie na drodze cywilnej.

Inspektorzy pracy nie mają złu-
dzeń: wiele wypadków to wynik za-
niedbywania szkoleń BHP, niefraso-
bliwości, a także oszczędzania na
zapewnieniu bezpieczeństwa pra-

cownikom. Bezpieczne rusztowania,
zabezpieczenia wykopów, remont
urządzeń i maszyn to wydatki o wie-
le większe od 1000-złotowej grzyw-
ny, jaką maksymalnie mogą nałożyć
inspektorzy Inspekcji Pracy za łama-
nie przepisów BHP. Sąd może uka-
rać kwotą pięciokrotnie wyższą.

Inspekcja pracy nie jest jednak
bezsilna. W przypadkach, gdy pra-
ca naraża ludzi na utratę zdrowia
lub życia, może wstrzymać roboty
do czasu usunięcia nieprawidłowo-
ści. I robi to dość często. Tego
przedsiębiorcy boją się bardziej niż
grzywien. Jednak inspektorzy nie
mogą być wszędzie. Wiele niepra-
widłowości wychodzi na jaw dopie-
ro po tym, jak dojdzie do tragedii.

MOŻNA ODMÓWIĆ
Bezsilni nie są także pracowni-

cy. Nie muszą oni wykonywać pra-
cy, jeśli to zagrażałoby ich zdrowiu
lub życiu. - Pracodawca ma obowią-
zek zapewnić pracownikowi bez-
pieczne miejsce pracy. Jeśli tego nie
zrobi, pracownik może odmówić wy-
konywania danej pracy, a to nie

może być podstawą zwolnienia pra-
cownika. Gdyby do tego doszło, In-
spekcja Pracy służy pomocą praw-
ną - mówi Przemysław Pogłódek,
rzecznik prasowy Okręgowego In-
spektoratu Pracy w Katowicach.
Dodaje, że niespełnienie warunków
BHP może być uznane za ciężkie
naruszenie podstawowych obowiąz-
ków pracodawcy wobec pracowni-
ka i pracownik - zgodnie z kodek-
sem pracy - ma prawo nawet roz-
wiązać umowę o pracę bez wypo-
wiedzenia. Pracownikowi przysługu-
je w takim przypadku odszkodowa-
nie w wysokości wynagrodzenia za
okres wypowiedzenia. Jeśli praco-
wał w danej firmie co najmniej trzy
lata i ma umowę na czas nieokre-
ślony - w wysokości trzymiesięcz-
nych zarobków. - Obawa przed utra-
tą pracy nie może być większa od
obawy przed utratą zdrowia, a na-
wet życia - mówi Lidia Ogrocka.

Od stycznia inspektorzy pracy
w województwie śląskim skontrolo-
wali 369 budów, na których było
zatrudnionych ponad 9,2 tys. pra-
cowników. Wydali w tym czasie 483
decyzje wstrzymania prac, o 138

więcej niż w całym ubiegłym roku.
Aż 711 pracowników - z uwagi na
ich bezpieczeństwo - skierowali do
innych prac, a 228 osób ukarali
mandatami na kwotę ponad 155
tys. zł. W całym 2005 roku do in-
nych prac skierowano 397 osób, a
mandatami, na kwotę 125,7 tys. zł,
ukarano 185 osób.

Na 77 proc. kontrolowanych bu-
dów inspektorzy zastali nieprawidło-
wo wykonane rusztowania i niewła-
ściwie zabezpieczone stanowiska
pracy na wysokości! Przed rokiem
dotyczyło to niespełna 43 proc.
skontrolowanych budów. Na ponad
45 proc. budów brakowało zabez-
pieczeń miejsc niebezpiecznych:
wykopów oraz stref prac maszyn
(przed rokiem - niecałe 8 proc.), na
ponad 35 proc. budów niewłaściwie
eksploatowano instalacje elektro-
energetyczne (rok wcześniej doty-
czyło to 24,5 proc. placów budowy).

Do mniejszej liczby wypadków
doszło w województwie małopol-
skim. Od stycznia do października
do Okręgowego Inspektoratu Pra-
cy w Krakowie zgłoszono 41 wy-
padków, do których doszło na tere-
nach budów, przy remontach i roz-
biórkach. Zginęło w nich 12 osób,
a 24 doznały ciężkich obrażeń. Aż
11 wypadków miało miejsce we
wrześniu i październiku. Najczę-
ściej, bo 23 razy, przyczyną wypad-
ków były upadki z wysokości. Od
początku roku inspektorzy skontro-
lowali 619 budów, na których pra-
cowało ponad 39 tys. osób. Odno-
towali 435 wykroczeń, 303 osoby
ukarali mandatami na kwotę blisko
178 tys. zł. W ubiegłym roku mało-
polskiej Inspekcji Pracy zgłoszono
23 wypadki w budownictwie, w któ-
rych zginęło 7 pracowników, a 11
doznało ciężkich obrażeń ciała.

EWA FABER

Niebezpieczne budowy

Befado i Bezalin - ostatnie duże bielskie państwowe przedsiębior-
stwa - zostaną sprywatyzowane.
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Nie zawsze w zgodzie z granicznymi
przepisami

Rewolucja, czy tylko małe zmiany w prawie

Komorowice Śląskie: a drzewa znikają

Okaleczona lipa w Komorowi-
cach Śląskich.

Polskie i słowackie tablice na Wielkiej Raczy
informują, w jaki sposób zgodnie z przepisa-
mi można przekroczyć granicę.

Projekt nowego rozporządzenia w sprawie zasad bezpieczeństwa w górach przygotowy-
wany jest w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych i Administracji. Obecnie obowiązujące
rozporządzenie pochodzi z 1997 roku (częściowo zmieniono je w 2001 roku) i - jak twier-
dzą podbeskidzcy ratownicy górscy  - nie odpowiada potrzebom chwili.

tąd już na wiosnę tego roku
- informuje Jerzy Siodłak,
naczelnik Beskidzkiej Gru-

py Górskiego Ochotniczego Pogo-
towia Ratunkowego - GOPR  wraz
z tatrzańskim TOPR-em przygoto-
wało własny pakiet zmian w mini-
sterialnych przepisach, który zo-
stał wysłany do MSWiA. - Obecne
regulacje prawne nas nie satysfak-
cjonują  - mówi naczelnik Siodłak,
dodając, że około 70 procent sta-
rych przepisów dotyczących bez-
pieczeństwa w górach powinno
zostać zmienionych. Projekt nowe-
go rozporządzenia jest obecnie
konsultowany z ratownikami i nie-
wykluczone, że stanie się on obo-
wiązującym prawem już 1 stycz-
nia 2007 roku. Pojawiają się infor-
macje, że może przynieść rewolu-
cyjne wręcz zmiany tego, co do tej
pory w górach i na narciarskich sto-
kach obowiązywało. Między inny-
mi głośno jest o tym, że wzorem
Włoch, również w Polsce dzieci do
lat 14 będą musiały obowiązkowo
jeździć na nartach w kaskach.
Poza tym niewykluczone, że obo-
wiązkowe będzie również posiada-
nie przez turystów i narciarzy ubez-
pieczenia od nieszczęśliwych wy-
padków na górskim szlaku czy sto-
ku. Koszty przeprowadzenia akcji
ratunkowej pokrywałby wówczas
nie budżet państwa, lecz ubezpie-
czyciel. Pojawiła się nawet pogło-
ska, że ministerstwo zamierza zo-
bligować wszystkich turystów wy-
chodzących w góry, aby fakt ten
zgłaszali przed wyjściem (podając
przybliżoną trasę wycieczki oraz
orientacyjny czas powrotu) gospo-
darzom pensjonatów, hoteli czy
kwater, w których zamieszkali,
bądź ratownikom górskim. Mówi
się również o tym, że minister za-

mierza ograniczyć możliwość spo-
żywania alkoholu przez narciarzy
(pisaliśmy już o tym pomyśle).

Aleksander Chruściel, szef
wyszkolenia GOPR twierdzi, że
większość tych pogłosek nie znaj-
duje odzwierciedlenia w przygo-
towanym przez MSWiA projekcie
rozporządzenia dotyczącego bez-
pieczeństwa w górach. - Rozpo-
rządzenie nie spowoduje żadnej
rewolucji na górskich trasach i
szlakach - twierdzi Chruściel, któ-
ry uczestniczył z ramienia GOPR
w ministerialnych konsultacjach.
- Postulaty ratowników górskich
zasadniczo dotyczyły tylko jednej
kwestii, a mianowicie większego
niż dotychczas wpływu GOPR-u
(i TOPR-u) na to, jak fukcjonują
ośrodki narciarskie - wyjaśnia
Aleksander Chruściel zaznacza-
jąc, że żadnych „restrykcyjnych”
zmian w zasadach uprawiania tu-
rystyki górskiej oraz narciarstwa
GOPR nie postulował i nie prze-
widuje  ich również projekt rozpo-
rządzenia.

- Jesteśmy za pełną swobodą
w sposobie uprawiania turystyki
górskiej i narciarstwa - podkreśla
Jerzy Siodłak, a Aleksander Chru-
ściel dodaje, że w nowym rozpo-
rządzeniu ma się nawet znaleźć
zapis, iż turyści i narciarze prze-
bywają i działają w górach na wła-
sną odpowiedzialność.

Jedyne, co tak naprawdę ra-
townicy chcą zmienić, to kwestia
źle - ich zdaniem - uregulowanych
relacji pomiędzy GOPR-em a ge-
storami wyciągów. Obecnie bo-
wiem - w myśl starych przepisów
- ratownicy mogą jedynie  suge-
rować zmiany w sposobie organi-
zacji i funkcjonowania tras nar-
ciarskich, mogące poprawić bez-

pieczeństwo osób przebywają-
cych na stokach, a gestorzy
mogą, lecz nie muszą, sugestie
te uwzględniać. Teraz ma być ina-
czej. Zdanie GOPR-u w kwestiach
bezpieczeństwa w górach ma być
dla właścicieli i gospodarzy ośrod-
ków narciarskich wiążące i trasa,
która nie zostanie przez ratowni-
ków dopuszczona do użytkowa-
nia, nie będzie mogła być narcia-
rzom udostępniona.

O tym, że zmiana taka jest
konieczna, przekonuje Jerzy Sio-
dłak. Wyjaśnia, że wielu gestorów
- zwłaszcza niewielkich ośrodków
narciarskich - szukając szybkie-
go zysku, nie dba o to, aby stoki
przez nich administrowane były
naprawdę bezpieczne. - Są one
bardzo często źle przygotowane,
źle oznakowane, przepełnione,
obsługa wyciągów nie zna podsta-
wowych zasad udzielania pierw-
szej pomocy - wyjaśnia Jerzy Sio-
dłak.

- Chcemy również, aby stop-
nia zagrożenia lawinowego w
górach nie określali na podsta-
wie własnych subiektywnych ob-
serwacji ratownicy, lecz posiada-
jący odpowiednie możliwości po-
miarowe Instytut Meteorologii i
Gospodarki Wodnej - mówi Alek-
sander Chruściel dodając, iż roz-
wiązanie, w którym to niezależ-
ne wyspecjalizowane instytuty
badawcze, a nie służby ratowni-
cze określają zagrożenie lawino-
we, funkcjonuje z powodzeniem
w większości górskich krajów.
Jeśli postulat ratowników zosta-
nie uwzględniony w nowym roz-
porządzeniu, będzie tak również
w polskich górach.

Tekst i foto: MARCIN PŁUŻEK

Mieszkańcy bielskiej dzielnicy
Komorowice Śląskie zaintereso-
wali „Kronikę” losem lipy, rosnącej
na chodniku biegnącym obok uli-
cy Katowickiej.

Otóż drzewo to już raz - twier-
dzą - uniknęło zagłady. Po wyko-
nanej w ubiegłym roku „bestialskiej”
przycince, kiedy to pozostał z nie-
go jedynie kikut, puściło jednak
nowe pędy. I gdy wydawało się, że
nic mu już nie zagraża, latem tego
roku ponownie go okaleczono. Tym
razem zdarto z pnia płat kory, co
niechybnie doprowadzi do uschnię-
cia okazałej lipy. Podzieli wtedy los
trzech innych, rosnących niegdyś
obok niej drzew, które przed dwo-
ma laty ktoś po kryjomu ściął. Wła-
dze miasta - twierdzą mieszkańcy -
nic nie robią, aby ukrócić proceder
pozbywania przez kogoś przeszka-
dzających mu drzew. Tymczasem
rosły one na gminnym gruncie i wła-
dzom powinno zależeć na wyjaśnie-
niu sprawy.

Sprawdziliśmy. W miejscu wska-
zanym przez czytelników stoi moc-
no poprzycinana lipa, na jej pniu wi-
dać wyraźnie świeżą bliznę. Nato-
miast resztek po trzech wyciętych
drzewach nie sposób zauważyć.

Co na to ratusz?
Joanna Paluch, zajmująca się w

Wydziale Ochrony Przyrody Urzędu
Miejskiego w Bielsku-Białej drzewa-
mi mówi, że sprawa jest jej znana.
Wygląda jednak nieco inaczej, niż
przedstawili to mieszkańcy Komoro-
wic. - Przed dwoma laty jedno z
drzew zostało faktycznie wycięte,
lecz zrobił to za naszą zgodą Miej-
ski Zarząd Dróg, administrujący tym
terenem - mówi Joanna Paluch.
Dodaje, że wierzba była sucha, a
spadające konary zagrażały rucho-
wi ulicznemu. Dwa inne drzewa, tym
razem  lipy, zostały ścięte - co po-
twierdza urzędniczka - bez zgody i
wiedzy służb miejskich. - O fakcie
tym powiadomiliśmy policję - mówi
Joanna Paluch. Wszczęła ona w tej

sprawie postępowanie. W jego trak-
cie przesłuchano między innymi
okolicznych mieszkańców,  lecz
sprawcy nie zostali wykryci i sprawę
umorzono.

Lipa, której los tak bardzo nie-
pokoi teraz mieszkańców, faktycz-
nie została w ubiegłym roku przycię-
ta - jak wyjaśnia urzędniczka - lecz
zrobiono to za zgodą ratusza.
Gałęzie poprzycinali pracownicy
MZD. - Pierwsze opady śniegu, ja-
kie ubiegłej zimy zaatakowały
Podbeskidzie, były tak obfite i na-
stąpiły stosunkowo wcześnie, gdy
wiele drzew nie zdążyło jeszcze
zrzucić liści. W efekcie sporo
drzew połamało się pod naporem
śniegu. Tak było i w przypadku
lipy rosnącej przy ulicy Katowic-
kiej. Byłam na miejscu zaraz, gdy
to się stało i mogę z całą stanow-
czością powiedzieć, że jedyne co
można było zrobić, to poobcinać
połamane konary - mówi Joanna
Paluch.

Tak też zrobiono i nie można
doszukiwać się w  tym fakcie - jak
zapewnia urzędniczka - przejawu
czyjejś złej woli. Przyznaje jedno-
cześnie, że na temat obecnych oka-
leczeń pnia, nic jej nie wiadomo.
Zapewnia jednak, że przy najbliż-
szej sposobności ktoś z Wydziału
Ochrony Przyrody obejrzy to drze-
wo i w razie potrzeby ratusz podej-
mie stosowne kroki. (map)
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ogliśmy się o tym przeko-
nać, gdy niedawno wybra-
liśmy się na Wielką Raczę.

Na szczycie tej granicznej góry
znajduje się przejście turystyczne,
którym można się udać na słowac-
ką stronę. Trzeba wszakże spełnić
określone przepisami
warunki, a przede
wszystkim mieć przy
sobie ważny paszport
lub dowód osobisty.
Granicę należy prze-
kraczać jedynie w
określonym miejscu i
w wyznaczonym cza-
sie, o czym informują
umieszczone przy
przejściach tablice. Z
nich można się rów-
nież dowiedzieć, czy
przez przejście do-
zwolony jest przejazd
na rowerze lub nar-
tach.

Przejścia na szla-
kach służą jedynie ce-
lom turystycznym i
dlatego zabronione
jest przenoszenie to-
warów na handel. Na
wyprawę można nato-
miast zabrać rzeczy
osobiste i turystyczny
ekwipunek, który trze-
ba mieć także przy
powrocie. Wykluczo-
ne jest przenoszenie
alkoholu. Należy też
pamiętać, że w okre-
sie zimowym godziny
otwarcia przejść tury-
stycznych zostały skrócone i moż-
na z nich korzystać pomiędzy 8.00,
a 16.00.

Przypominamy te zasady, bo
sami byliśmy świadkami, że niektó-
rzy turyści je ignorują. Najczęst-
szym przewinieniem jest - jak in-
formują pogranicznicy - przekra-
czanie granicy bez żadnego doku-
mentu lub poza godzinami otwar-
cia przejścia. Turystów kusi to, że
w pobliżu, po słowackiej stronie,
znajduje się dobrze funkcjonujący
ośrodek rekreacyjny. Zimą służy
narciarzom, ale w pozostałych po-
rach roku można tam znaleźć wie-
le innych atrakcji. Jest kolej lino-
wa, letni tor saneczkowy, ścianka
wspinaczkowa, leśny park linowy,
sporo miejsc zabaw dla dzieci z
różnego rodzaju batutami do sko-
ków, a także niezła gastronomia.
Lada moment nie zabraknie tam
polskich amatorów narciarstwa,
którzy bardziej niż rodzime stoki
cenią sobie dobrze przygotowane
ośrodki u naszych południowych
sąsiadów, z których właśnie ten -
po słowackiej stronie Wielkiej Ra-
czy - należy do najbardziej popu-
larnych. To wszystko przyciąga
gości z Polski, którzy w pogoni za
atrakcjami ruszają w góry na Sło-
wację nawet wbrew prawu. Tym-
czasem łamiąc graniczne przepi-
sy można się narazić na odpowie-
dzialność karną.

- Dopóki nie będziemy podle-
gać układowi z Schengen, tury-
styczne przejścia można przekra-
czać jedynie w miejscach do tego
wyznaczonych i w godzinach ich
otwarcia. Przejście poza wyzna-
czonymi godzinami traktowane jest
jako nielegalne. Niepodporządko-
wanie się obowiązującym zasa-
dom lub nieposiadanie na granicz-

nym szlaku dowodu tożsamości
jest wykroczeniem. Grozi za to
grzywna od 20 do 5000 złotych.
Oczywiście w każdym przypadku
bada się okoliczności nielegalne-
go przekroczenia granicy i ustala,
czy miało ono charakter umyślny

czy nieumyślny. Gdy okoliczności
wskazują, że granicę przekroczyło
się przypadkowo, na przykład z po-
wodu zabłądzenia, z reguły wnio-
skujemy do prokuratury o umorze-
nie postępowania. Gdy jednak ktoś
czyni to celowo wbrew prawu, to
musi się liczyć z wszelkimi tego kon-
sekwencjami - mówi Grzegorz Klej-
nowski, rzecznik Śląskiego Oddzia-
łu Straży Granicznej. (ban)

Choć późnojesienna aura nie jest wymarzoną porą roku
na górskie wędrówki, to jednak na szlakach wciąż można
spotkać turystów. Niektórzy z nich korzystają z turystycz-
nych przejść granicznych pomiędzy Polską a Czechami i
Słowacją. Okazuje się jednak, że zasady przekraczania w
górach granicy wciąż nie wszystkim są znane.
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Kolumna - zamieszczana tak-
że w Internecie: www.kronika.be-
skidzka.pl - dofinansowywana jest
ze środków Wojewódzkiego Fun-
duszu Ochrony Środowiska i Go-
spodarki Wodnej w Katowicach.

Gdzie zimują borsuki ?

Technika w badaniach przyrodniczych

Stary domek położony na Smerekowie w Soblówce służył właścicielom jako miejsce  wypoczynku. Gdy pewnego dnia
przyjechali, zastali ślady dziwnego gościa. Nie był to złodziej. Gospodarzy odwiedził... borsuk.

orsuk wbrew pozorom nie
przybył tylko z wizytą. Do-
mek tak mu się spodobał,

że najwyraźniej zapragnął za-
mieszkać obok. Poczuł się jak u
siebie i z zamiarem wykonania
wygodnej norki zaczął robić pod-
kop pod fundamentami... - Ślady
wyraźnie wskazywały na borsu-
ka. Jego obecność w tym przy-
siółku nie jest zresztą niczym za-
skakującym -  komentuje miej-
scowy leśniczy, Marian Sporek.
- Borsuki zachodzą tutaj dość
często, co można stwierdzić po
śladach, jakie zostawiają. W po-
szukiwaniu zimujących larw i pę-
draków grzebią przy korzeniach
świerka - widać to po pozostało-
ściach w postaci stożkowatych
wgłębień. Poza tym borsuki, po-
dobnie jak dziki buchtują łąki w
poszukiwaniu pożywienia. Kiedyś
dali się na to nabrać doświadcze-
ni myśliwi i mniemali, że są na
tropie dzika, podczas gdy był to
tylko borsuk.

Borsuki pozostawiają też śla-
dy łapek na sypkiej lub wilgot-
nej ziemi. Mają zwyczaj poru-
szać się stałymi ścieżkami, co
widać wyraźnie, jeśli trawa nie
jest skoszona.

Ubywa miejsc, w których nietoperze mogą bezpiecz-
nie mieszkać. Ssaki te mają różne wymagania w za-
leżności od płci i pory roku. O tym czego potrzebują
nietoperze rozmawiano w Ustroniu na międzynaro-

dowej konferencji „Ochrona nietoperzy i drobnych
ssaków w ekosystemach leśnych”.

konferencji poruszono
problemy m.in. zwią-
zane z ochroną nieto-

perzy w Polsce i w kilku krajach
Europy. Podano też wytyczne
działań ochronnych. W spotkaniu
wzięło udział około osiemdziesię-
ciu osób z Polski, Czech, Ukra-
iny, Włoch, Hiszpanii.

Nietoperze występujące w
Polsce, w tym także w Beskidach,
są pod ochroną. Kilka wpisano do
„Polskiej Czerwonej Księgi Zwie-
rząt”, w której znajdują się gatun-
ki zagrożone wyginięciem.

-  Liczebność nietoperzy ogra-
niczają dwa czynniki: brak schro-
nień i brak miejsc żerowania. W tym
drugim przypadku można liczyć na
samoodnawianie się przyrody. Je-
żeli natomiast chodzi o brak schro-
nień, nietoperzom można pomóc -
mówi Katarzyna Kozakiewicz z
Centrum Informacji Chiropterolo-
gicznej Instytutu Systematyki i Ewo-
lucji Zwierząt PAN  w Krakowie, któ-
re przy współudziale Regionalnej
Dyrekcji Lasów Państwowych  zor-
ganizowało konferencję.

Miejsca schronień są bardzo
ważne. Ich jakość wpływa na dłu-
gość ciąży, śmiertelność i tempo
wzrostu młodych. Nietoperze mają
bardzo różne upodobania co do
wyboru swoich kryjówek. Dla nie-
których gatunków są to stare drze-
wa. Wybierają dziuple, spękania
pni lub przestrzenie pod korą. Sta-
rych drzew jednak coraz bardziej

utomatyczne aparaty re-
agują na poruszające się
obiekty, ale ciepłe. Dzięki

temu nie fotografują na przykład
spadających liści. W kadrze moż-
na było więc uwiecznić dwa wilcze
szczeniaki. Naukowcy ze Stowa-
rzyszenia dla Natury Wilk z siedzi-
bą w Twardorzeczce, którzy pro-
wadzą badania nad drapieżni-
kami w Beskidach z wykorzy-
staniem najnowszych technik,
dysponują też innymi zdjęcia-
mi, na których sfotografowane
zostały wilki, borsuki i lisy, nie-
spłoszone, zachowujące się
naturalnie. - Nie ma uczucia,
że tropimy jakieś duchy, które
ciągle umykają, a zostawiają
jedynie ślady. Wiemy, że one
naprawdę tam są - uśmiecha
się Robert Mysłajek, wicepre-
zes stowarzyszenia.

Tropiciele posługują się
też noktowizorami - urządze-
niami umożliwiającymi obser-
wacje po zmroku. - Wiele
zwierząt prowadzi nocny tryb ży-
cia. Osobom niezorientowanym
wydaje się, że ich wokół nie ma,
najwyżej migną jakieś cienie
przed samochodem. Tymczasem
są takie, które wychodzą z kryjó-
wek po zmroku. Widzą o wiele le-
piej niż my. Bez noktowizorów ich
obserwacja nie byłaby możliwa -
mówi Robert Mysłajek.

Oprócz aparatów, kamer i nok-
towizorów stosuje się radioteleme-

trię. Zwierzęciu nakłada się nadaj-
nik, który wysyła sygnały do od-
biornika. - Dzięki temu możliwa jest
jego dokładna lokalizacja - mówi
Mysłajek. Nadajniki nosiły trzy bor-
suki w Beskidzie Śląskim. Miały je
też dwie kuny.

W badaniach nad drapieżnika-
mi nadal stosuje się metodę tropie-

nia - a więc stwierdzanie obecno-
ści zwierząt na podstawie tropów,
odchodów i resztek pożywienia. Nie
jest to jednak podstawa prac ba-
dawczych. - Metody liczenia i ob-
serwacji zwierząt oparte głównie na
tropieniu powoli odchodzą do lamu-
sa. Standardy badań uległy zmia-
nie. Bez specjalistycznego sprzętu
i nowoczesnych metod monitoring
zwierząt byłby bardzo trudny i nie

można byłoby liczyć na tak do-
kładne wyniki. Na szczęście
mamy taki sprzęt - mówi
Mysłajek.

Odbiorniki GPS umoż-
liwiają ustalenie współrzęd-
nych geograficznych okre-
ślających położenie danego
osobnika. Wszystkie informacje
umieszczane są w bazie danych.
Pozwalają one na tworzenie map
występowania gatunków i ocenę li-
czebności w poszczególnych kom-
pleksach leśnych.

W prowadzeniu monitoringu
zwierząt pomaga genetyka. Próbki
pobierane z odchodów wysyła się do
laboratoriów, gdzie bada się ich DNA.
Każdy osobnik charakteryzuje się od-
miennymi cechami genetycznymi.
Ułatwia to stwierdzenie liczebności i
ustalenie pokrewieństwa.

Liczebność drapieżników uza-
leżniona jest od warunków, w jakich
żyją. W badaniach bierze się więc
pod uwagę cechy środowiska, w
którym dane gatunki występują, ta-
kie jak lesistość terenu, odległość
od miejscowości, obecność dróg i
linii kolejowych, wód.To dostarcza
wiedzy na temat  warunków środo-
wiskowych niezbędnych do życia
danego gatunku i jest podstawą do
opracowania działań ochronnych.
Drapieżniki muszą przemieszczać

się z jednego regionu w drugi
w celu mieszania się osobni-
ków tak, by rodziło się zdrowe
potomstwo. Ich wędrówki są
utrudniane przez coraz bar-
dziej postępującą zabudowę
terenu, powstawanie nowych
dróg, wycinanie lasów. Dlate-
go jednym z priorytetowych
działań ochronnych jest za-
chowanie tak zwanych koryta-
rzy migracyjnych, czyli szla-
ków wędrówek zwierząt.

Z danych, jakimi dysponu-
je Stowarzyszenie dla Natury
Wilk wynika, że w Beskidzie
Śląskim i Żywieckim żyją 4 wa-
tahy wilków, z których każda li-

czy średnio po 4-5 osobników. Jesz-
cze do niedawna było pięć wilczych
rodzin. Jedna najprawdopodobniej
padła łupem myśliwych na Słowa-
cji, gdzie wolno polować.  W Beski-
dzie Żywieckim występuje około tu-
zina rysi, w Beskidzie Śląskim jest
najprawdopodobniej tylko jeden.
Jego obecności na tym terenie nie
potwierdzono jednak w tym roku.

ELŻBIETA PIZNAL

Rysia albo wilka można uwiecznić w kadrze niekoniecznie
wyruszając w teren. Zwierzaki są fotografowane przez au-
tomatyczne aparaty, których kilka zainstalowano w beskidz-
kich lasach. W tropieniu dzikich  mieszkańców Beskidów
pomagają też systemy GPS. Zaawansowana technika co-
raz szerzej wkracza w dziedzinę badań przyrodniczych także
w Beskidach i pomaga, dając coraz bardziej wiarygodne i
szczegółowe informacje.

Kopiec ziemi to dzieło borsuka, który pod fundamen-
tem domu usypał sobie norę.
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Dom, przy którym borsuk robił
podkop, położony jest na rozległej
łące i dość wysoko. Wokół stoi nie-
wiele innych domów, zamieszki-
wanych w dodatku tylko sezono-
wo. Jest sporo przestrzeni. Blisko
też do lasu. Spokojne otoczenie
przyciąga zwierzęta, zwłaszcza
nocną porą. Zachodzą tu również
jelenie i sarny, próbując żerować
w przydomowych sadach. Często
można na-
tknąć się na
jeża. Jeśli nie
ma ludzi, psów
i świateł, dzicy
mieszkańcy
lasu czują się
ośmieleni.

Na Smere-
kowie borsuk
zamieszkał na
stałe w norze,
którą wykopał
pod starym
domem. Za-
chęcony zo-
stał nieobec-
nością  w ła-
ścicieli, którzy
nieczęsto tu
przyjeżdżają.
Ci zresztą nie

ubywa, stąd wskazania do ich
ochrony. Można również wieszać
budki, które zastępują naturalne
mieszkania nietoperzy. Działania
takie na terenie RDPL w Katowi-
cach prowadzi się od kilku lat.
Sztuczne miejsca schronienia nie
dorównują jednak naturalnym,
działania ochronne powinny zatem
obejmować  ochronę starodrzewi.

Nietoperze lubią nie tylko sta-
re drzewa. Część z nich znajduje
siedziby w jaskiniach. Można je
znaleźć także na strychach opusz-
czonych budynków, w starych
studniach czy piwnicach i innych
miejscach związanych z  pobytem
człowieka - czasami zaskakują-
cych, o czym świadczą przykłady
z Bielska-Białej, gdy jeden ze ssa-
ków ulokował się w głośniku radio-
węzła, innego znaleziono w doni-
cy na balkonie czy nawet w kuch-
ni domu mieszkalnego.

- Wymagania siedliskowe nie-
toperzy zależą od pory roku i płci.
Inne schronienia mają latem sa-
mice wychowujące potomstwo,
inne samce. Innych schronień
szukają wiosną czy jesienią, kie-
dy mają gody, a także zimą. Sa-
mice z młodymi latem skupiają się
w dużych koloniach. W takim
zgrupowaniu nie ma samców, są
tylko matki z dziećmi, ewentual-
nie ciotki. Chodzi o ciepło i bez-
pieczeństwo, stąd większe grupy.
Jeśli więc znajdziemy więcej nie-
toperzy na strychu, które hałasu-
ją,skrobią, śmiecą, można przy-
puszczać, że będzie to kolonia
matek z dziećmi - mówi Katarzy-
na Kozakiewicz.

Samice takich gatunków jak
podkowiec mały, gacek szary czy
nocek łydkowłosy albo wąsatek
wybierają przeważnie budynki.
Samce tych i innych gatunków
wybierają zarówno kryjówki natu-
ralne, jak i miejsca związane z
pobytem człowieka. Zimą więk-
szość z nich przebywa w po-
mieszczeniach podziemnych - ja-
skiniach czy piwnicach lub sztol-
niach, które zapewniają w miarę
stałą temperaturę i wilgotność.
Zabezpieczanie miejsc zimowa-
nia nietoperzy to kolejne postulo-
wane działanie ochronne.

Nietoperzom grożą różne cho-
roby. Zakażają się nawzajem, ale
mogą też przenosić zarazki na
inne ssaki. Człowieka mogą zara-
zić wścieklizną. Choroba ta doty-
czy jednak tylko jednego procentu
całej populacji nietoperzy, więc
niebezpieczeństwo przeniesienia
jej na ludzi nie jest wielkie. Nieto-
perze mogą też być siedliskiem
bakterii i grzybów, które jednak
człowiekowi nie zagrażają.

Naukowcy z Centrum Informa-
cji Chiropterologicznej PAN z Kra-
kowa przygotowują ekologiczny
atlas nietoperzy Karpat, który da
szczegółową wiedzę o stanowi-
skach tych ssaków w regionie gór-
skim. (ep)

przejęli się zbytnio norą zwie-
rzęcia...

To nie jedyna przygoda z
borsukiem. Podobne sytuacje

miały miejsce w innych przysiół-
kach Soblówki: Kiełbasowie i
Śliwkówce, gdzie borsuki także
podkopały fundamenty dwóch
starszych domów, zamieszkiwa-
nych tylko sezonowo. To sympa-
tyczne zwierzęta, choć potrafią
narobić sporo kłopotów - uśmie-
chają się znawcy borsuczych
obyczajów. W domu w Kiełbaso-
wie borsuk poczyni ł niema łe
zniszczenia podkopując funda-
menty, a kiedy zabrał się za po-
rządki w swojej norze, na ze-
wnątrz pozostawił ponadpółme-
trowe kupy ziemi. Gospodarze
mieli  duży problem z nowym są-
siadem. Postanowili zachęcić go
do przeprowadzki. Zwierzę zo-
stało delikatnie wypłoszone.

Borsuki mają zwyczaj robić
sobie nory w ziemi, ale te, które
żyją w Beskidach, zachowują się
trochę inaczej. W gruncie pełnym
kamieni trudno wykopać norę, dla-
tego niektóre z nich wybierają ja-
skinie. Często też na miejsce
schronienia wynajdują stare
ustronne chałupy, czy szopy, do
których z reguły nikt nie zagląda
lub zagląda bardzo rzadko. Te
ostatnie przypadki należą w Beski-
dach do coraz częstszych... (ep)
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Podjadanie między posiłkami

Oklapnięte włosy
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Bezpłatne badania z „Kroniką”

Zbliżają się chłody i noszenie czapek stanie się nieuniknio-
ne. Nie ma niestety żadnej recepty na to, by włosy nie wy-
glądały na przyklapnięte i nadmiernie wygładzone. Jedy-
ne, co można zrobić, to stosować mocne odżywki i przyj-
mować witaminy.

rzy doborze środków pielę-
gnacyjnych należy kierować
się rodzajem włosów. Mogą

być one normalne, suche, przetłusz-
czające się, mieszane, a dodatko-
wo jeszcze cienkie lub zniszczone.

Środki pielęgnacyjne do wło-
sów tłustych nie będą wskazane
przy włosach suchych. Włosy su-
che z natury mają związek ze złą
pracą gruczołów łojowych w skó-
rze. W przypadku tłustych również,
ale tutaj mamy do czynienia z nad-
produkcją gruczołów łojowych.

Suche włosy nie mają otoczki
tłuszczowej, która chroni je przed
utratą wilgoci, dlatego też trzeba
je przede wszystkim dobrze nawil-
żać. Zdrowy normalny włos zawie-
ra 10 procent wody. W przypadku
tłustych powinno się przede wszyst-
kim powstrzymać nadprodukcję
gruczołów łojowych, łojotok powo-
duje bowiem, że pory skóry są za-
pchane i ta nie ma czym oddychać.
Do mycia głowy dobrze jest uży-

wać preparatów antybakteryjnych,
ale o działaniu łagodnym.

Problemy mogą stwarzać wło-
sy mieszane: u nasady przetłusz-
czające się, a na końcach suche.
Wtedy trzeba dążyć do wyregulo-
wania produkcji łoju, a jednocze-
śnie zadbać o nawilżenie.

Włosy cienkie i delikatne także
mogą być z natury, ale nie zawsze.

Osoby, które mają ten problem, po-
winny zwrócić uwagę na stan swoje-
go zdrowia. Łamliwe cienkie włosy
mogą mieć związek z zaburzeniami
hormonalnymi, czasami także stre-
sem i niewłaściwym odżywianiem.
Do pielęgnacji włosów cienkich z
natury używa się z reguły delikatnych
odżywek zwiększających objętość.

Największym kłopotem są wło-
sy zniszczone - matowe (łuski wło-
sa są odchylone i połamane, więc
nie odbijają światła), rozdwajające
się i łamliwe. Są suche w dotyku,
bo utraciły naturalną wilgotność i
źle się rozczesują, często wypada-
ją. Takie włosy potrzebują przede
wszystkim kosmetyków regeneru-
jących, zamykających łuski włosa,
powodując jego wygładzenie oraz
środków nadających włosom odpo-
wiednią wilgotność.

Najłatwiej zadbać o włosy nor-
malne. Te jednak spotyka się bar-
dzo rzadko. Mają zdrowy wygląd,
lśnią, są sprężyste i nie rozdwajają
się. Takie włosy należy odpowiednio
odżywić, tak by podtrzymywać ich
naturalną wilgotność. Mycie wskaza-
ne jest około 2-3 razy w tygodniu, do
tego odżywki nadające połysk i uła-
twiające rozczesywanie. (ep)

ukrzyca to przewlekła choro-
ba przemiany materii, zwią-
zana z podwyższonym po-

ziomem cukru (glukozy) we krwi. W
Polsce cierpi na nią około dwóch mi-
lionów ludzi, a przypuszczalnie dru-
gie tyle żyje z niewykrytą chorobą.

- Istotą cukrzycy jest brak lub
niedobór insuliny, hormonu produ-
kowanego przez trzustkę. To wła-
śnie prowadzi do zachwiania rów-
nowagi gospodarki węglowodano-
wej organizmu i wzrostu poziomu
glukozy we krwi - mówi Małgorza-
ta Krakowiak z laboratorium anali-
tycznego Factor w Bielsku-Białej.
- Gdy brakuje insuliny, glukoza nie
może przedostać się do komórek i
pozostaje we krwi. Organizm bro-
ni się  i dąży do wydalenia nadmia-

rzypominamy, że w ramach walki z cukrzycą Funda-
cja Beta z Bielska-Białej organizuje akcję  „Biała so-
bota”. Jest to cykl comiesięcznych sobotnich spo-

tkań dla dzieci i młodzieży, cierpiących na cukrzycę typu 2.
Przyjść na nie mogą również wszystkie inne młode osoby
zainteresowane problematyką choroby i profilaktyką.

Program spotkań obejmuje rozmowy z lekarzami, diete-
tykami, pielęgniarkami, zapoznawanie się z nowościami w leczeniu i bez-
płatne badania. Dwa z nich odbyły się we wrześniu i październiku. Na ko-
lejne organizatorzy zapraszają 25 listopada do przychodni Euroklinika przy
ul. B. Prusa w Bielsku-Białej od 10.00 do13.00. Zaplanowano bezpłatne
konsultacje z diabetologiem, chirurgiem naczyniowym, dietetykiem i pielę-
gniarką edukacyjną. Będzie też można skorzystać z bezpłatnych badań
poziomu cukru, ciśnienia krwi i badania dopplerowskiego. (ep)

Co robić jeśli między głównymi posiłkami w ciągu dnia ła-
pie głód? Sięgnąć po batonik, owoce, jakąś przekąskę, czy
z żelazną dyscypliną powstrzymywać się od jedzenia?

odatkowe jedzenie między
posiłkami, czyli tak zwane
podjadanie, najczęściej

dotyczy miłośników słodyczy. Mię-
dzy śniadaniem a obiadem czy też
przed kolacją sięgają po ciastecz-
ka, batoniki, cukierki albo czekola-
dę. Należy wziąć pod uwagę, że to
dodatkowe kalorie i to spore. 60-
dekagramowy batonik posiada ich
około 360. Mniej więcej 680 dostar-
czy ich porcja ciasta orzechowego.

POCIĄG DO
ZAPYCHACZY

- Najczęściej ciągnie nas do
tego typu „zapychaczy”, a więc pro-
duktów, które dostarczają kalorii,
natomiast nie zaopatrują ani w
żadne witaminy, ani w minerały. Z
podjadania najlepiej więc byłoby
zrezygnować, a jeśli już to słody-
cze lepiej zastąpić suszonymi owo-
cami: figami, morelami, jabłkami
czy rodzynkami - mówi Elżbieta
Zarębska, podbeskidzka diete-
tyczka, prezes Telewizyjnego Klu-
bu Kwadransowych Grubasów.

Suszone owoce także zawiera-
ją kalorie. Na przykład 6 suszonych
moreli to dawka około 50 kalorii, z
kolei 3 suszone figi - około 90, a 6
suszonych plasterków jabłek - oko-
ło 50. Jednak należy pamiętać, że
kalorii z owoców łatwiej się pozbyć
niż tych, które pochodzą  z ciasta
czy czekolady. Słodycze zawierają
bowiem połączenia tłuszczów z wę-
glowodanami i spalenie tego jest
dla organizmu trudniejsze.

Poza tym suszone owoce
mają w swoim składzie witami-
ny i minerały. Dlatego są też
bardziej wartościowe pod
względem odżywczym.
Jeśli ktoś ich nie lubi,
może sięgnąć po sorbet
czy jogurt albo sałatkę
ze świeżych owoców.

Na temat podjadania i
łasuchowania krąży wiele mi-
tów. Niektórzy nagłą ochotę na
słodycze i pochłonięcie ich w du-
żej ilości tłumaczą faktem, iż pew-
nie organizm sam domagał się
uzupełnienia pewnych niedoborów,
a rzekomo potrzebny składnik aku-
rat znajdował się w zjedzonym pro-
dukcie. - Nie jest tak do końca, choć
niski poziom glukozy może być od-
czuwalny, bo na przykład wcześniej
organizm otrzymał za małą porcję
węglowodanów, a więc po prostu
źle się odżywialiśmy i czegoś fak-

tycznie brakuje w jadłospisie - mówi
Elżbieta Zarębska.

Utrzymywanie żelaznej samo-
dyscypliny i powstrzymywanie się
od jedzenia między posiłkami też
czasami może być zdradliwe. Jeśli
na przykład śniadanie zjadane jest
bardzo wcześnie rano, a obiad w
godzinach późnopopołudniowych
lub wieczornych i przerwa ta nie jest
wypełniona żadnym dodatkowym
jedzeniem, a głód dokucza, wów-
czas organizm nabiera wilczego
apetytu i jeśli już przyjdzie pora
upragnionego obiadu czy kolacji,
skłonni jesteśmy zjeść o wiele wię-
cej niż naprawdę potrzebujemy i „ła-
dujemy” w siebie nawet dwa tysią-
ce kalorii. W efekcie dostarczamy
ich więcej niż jest to potrzebne. Ina-
czej byłoby natomiast, gdyby głód
zaspokoić wcześniej lekkim posił-
kiem. Lepiej więc nie zadręczać się,
lecz dobrać rozsądnie jadłospis.

GŁÓD CZY APETYT
- Przyjmuje się, że posiłki po-

winny następować mniej więcej co
3-4 godziny. Oczywiście nie chodzi
o zjadanie kilku obiadów czy kola-
cji, albo „podjadanie” słodyczy, ale
o dodatkowy lekki posiłek, na przy-
kład chleb ryżowy z sałatką.  Jeśli

w ciągu czterech
godzin nie do-
starcza się po-
żywienia, lecz
dzieje się to
później, or-

ganizm
wpada

w stan tak zwanej ketozy. Nie bę-
dzie już wszystkiego trawił i spalał,
lecz część pozostawi jako zapasy.
W ten sposób można nabawić się
tendencji do tycia - mówi Zarębska.
- Dobrze też odróżniać głód od ape-
tytu. Głód sygnalizuje, że trzeba do-
starczyć pożywienia i to naturalna
potrzeba organizmu. Pusty prze-
wód pokarmowy wysyła sygnały do
mózgu o braku glukozy, z której
czerpie energię, czy też białka po-
trzebnego do budowy komórek.
Apetyt pozostaje nawet po zaspo-
kojeniu głodu. Może się pojawić, bo
nozdrza drażni jakiś wabiący za-
pach kulinarny, na przykład świe-
żych bułeczek albo pizzy.

Dietetycy przestrzegają, że są
takie rodzaje posiłków, które do-
starczą za dużo kalorii, jeśli będą
traktowane jako regularne przeką-
ski. Przykładowo: średnia pizza z
salami i serem żółtym ma około
800 kalorii, zapiekanka z serem
450 kalorii, 10 dag orzechów oko-
ło 650, chipsy (średnia paczka)
550,  a kawa z lodami i bitą śmie-
taną około 400 kalorii.

ELŻBIETA PIZNAL

ru cukru z moczem. Pojawia się
więc wielomocz, czyli wzrost ilości
wydalanego moczu, co wiąże się
także z utratą wody. W konse-
kwencji tego następuje też wzmo-
żone pragnienie. To dwa podsta-
wowe objawy cukrzycy. Do tego
mogą dojść przewlekłe zmęczenie,
senność, drętwienie palców, skur-
cze łydek, częste infekcje, niego-
jące się rany.

Obok cukrzycy istnieje także
inny problem zdrowotny - niedocu-
krzenie. Jest to zespół objawów wy-
nikających ze zbyt niskiego pozio-
mu cukru we krwi. Niektóre z nich
to uczucie silnego głodu, zlewne
poty, szybkie bicie serca, dezorien-
tacja, bóle głowy, uczucie niepoko-
ju. Bardzo niski poziom cukru po-

woduje utratę przytomności i może
prowadzić nawet do śmierci.

Laboratorium analityczne Fac-
tor w Bielsku-Białej przy ulicy 11
Listopada 60, które wykonuje mię-
dzy innymi badania poziomu cukru
przygotowało akcję promocyjną.
27 listopada i 1 grudnia od 8.00 do
18.00 będzie można wykonać ba-
dania poziomu cukru, a także cho-
lesterolu po promocyjnej cenie 2
zł za każde. Natomiast piętnaście
osób, które w tych dniach jako
pierwsze  zgłoszą się do laborato-
rium z aktualnym numerem „Kro-
niki Beskidzkiej” będzie mogło wy-
konać te badania bezpłatnie. (ep)
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Dwa kilogramy materiałów wybuchowych - trotylu i C4 - oraz dziesięć sztuk broni palnej,
w tym pistolet maszynowy z tłumikiem, karabin snajperski z celownikiem optycznym i
noktowizorem, osiem pistoletów i tysiąc sztuk amunicji znaleźli policjanci w garażu przy
ulicy Mieszka I w Bielsku-Białej. Arsenał ma należeć do Tomasza Sz. brata Kwadrata -
znanego podbeskidzkiego gangstera. Tomasz Sz., pseudonim Trójkąt, został w sobotę,
18 listopada, tymczasowo aresztowany.

Znaleziono broń, z której zabito gen. Papałę i Pershinga ?

ężczyźni w wieku od 22
do 48 lat, grożąc 31-lat-
kowi pozbawieniem życia,

usiłowali zmusić go do przekaza-
nia im 360 tysięcy złotych. Wpadli
w zorganizowaną przez policjantów
pułapkę. Decyzją bielskiego Sądu
Rejonowego cała trójka poczeka na
proces w areszcie tymczasowym.
Grożą im kary do dziesięciu lat po-
zbawienia wolności...

- Sprawcy od kilku dni kontak-
towali się z 31-letnim bielszczani-
nem telefonicznie. W trakcie roz-
mów groźbami próbowali zmusić
go do oddania pieniędzy. Policjan-
ci zajmujący się tą sprawą ustalili,
że chodziło o wzajemne rozliczenia
finansowe z czasów, kiedy 31-la-
tek wspólnie z jednym z nękają-
cych go teraz mężczyzn, świadczył
usługi reklamowe na rzecz jednej
z bielskich firm - wyjaśnia Elwira
Jurasz, rzecznik bielskiej policji.

31-latek miał być dłużny wspól-
nikowi około 50 tysięcy złotych. Nie
wiedzieć czemu, wspólnik w  trak-
cie telefonicznych kontaktów z
ofiarą z dnia na dzień podwyższał
sumę zobowiązania. Ostatecznie,
telefoniczne „negocjacje” zakoń-
czyły się kwotą 360 (!) tysięcy zło-

tych. 31-latek obawiając się - jak
twierdzi - o życie, zgodził się na
przekazanie byłemu wspólnikowi
pierwszej raty zaległości, w wyso-
kości tysiąca złotych. O groźbach
powiadomił równocześnie policję.
Do przekazania pieniędzy miało
dojść w poniedziałek, 13 listopa-
da o 16.00, przy ulicy Piastów Ślą-
skich w Bielsku-Białej. Tam o
umówionej porze na wymuszają-
cych kasę czekali już funkcjona-
riusze. Kiedy kompani wierzycie-
la, którzy uczestniczyli w odbio-
rze gotówki zorientowali się, że
nie jest sam, rzucili się do uciecz-
ki. Próbowali odjechać z miejsca
zdarzenia vectrą należącą do jed-
nego z nich. Zostali zatrzymani po
krótkim pościgu.

- Bezpośrednio po tym incy-
dencie po raz kolejny dawny
wspólnik skontaktował się telefo-
nicznie z 31-latkiem. Wiedział o
wpadce kolegów, bo cały prze-
bieg wydarzeń obserwował z
ukrycia. Kolejny raz zagroził uży-
ciem przemocy. Tym razem za to,
że dłużnik ośmielił się ściągnąć na
miejsce policję. Krótko po tym i on
został zatrzymany - mówi Elwira
Jurasz. (łup)

Dłużnik w opałach

rowadząca sprawę bielska
Prokuratura Okręgowa
postawiła mu zarzuty nie-

legalnego posiadania broni, amu-
nicji i materiałów wybuchowych
oraz stworzenia przez to zagro-
żenia dla postronnych osób. To-
masz Sz. miał wynajmować garaż
od 88-letniego mieszkańca Biel-
ska-Białej, który o ukrytym w nim
arsenale niczego nie wiedział. I na

W garażu po lewej (na zdjęciu obok - jego wnę-
trze) znaleziono arsenał Trójkąta. Złodzieje wła-
mali się do sąsiedniego garażu.

tym kończą się oficjalne informa-
cje na temat całej sprawy, bo o
okolicznościach ujawnienia broni
i materiałów wybuchowych, a
zwłaszcza o tym, kto się nimi miał
posłużyć lub posługiwał w prze-
szłości, prowadząca sprawę pro-
kuratura i Centralne Biuro Śled-
cze milczą jak zaklęte.

Trudno się temu dziwić, zwa-
żywszy na informacje, do których
udało nam się dotrzeć nieoficjal-
nie. Po pierwsze, to nie brat Kwa-
drata, tylko inny mężczyzna, zna-
jący Tomasza Sz., od siedmiu lat
wynajmował garaż od 88-latka.
On też został zatrzymany, a w
jego domu - poza Bielskiem - zna-
leziono materiały wybuchowe.
Trójkąt prawdopodobnie tylko
skorzystał z jego „gościnności”.

Jeszcze bardziej elektryzują-
co brzmią nieoficjalne doniesienia
na temat przeznaczenia arsena-
łu. Według jednej z wersji, CBŚ
podejrzewa, że Tomasz Sz. gro-
madził broń i materiały wybucho-
we, które miały posłużyć do likwi-
dacji świadków, którzy - zeznając
przed sądem - „skazali” jego bra-
ta Kwadrata na 15 lat więzienia.

Kwadrat - przypomnijmy - sie-
dzi między innymi za zlecenie za-
bójstwa bielskiego biznesmena,
którego wykonania podjęli się -
zresztą bezskutecznie - Ryszard N.
pseudonim Rzeźnik i jego ludzie.
Inna - jeszcze bardziej sensacyjna
wersja - mówi o tym, że CBŚ wresz-
cie znalazło arsenał broni, którego
poszukiwało od siedmiu lat. Może
się tam znajdować broń, z której
zabito Marka Papałę, byłego szefa
polskiej policji oraz znanego gang-
stera Pershinga. Broń będzie teraz
badana w policyjnych laboratoriach
balistycznych.

- Dla dobra prowadzonego
śledztwa nie udzielamy żadnych
informacji. Mogę tylko potwier-
dzić, że Tomasz Sz. został na
nasz wniosek aresztowany. Po-
stawiono mu zarzuty nielegalne-
go posiadania broni i materiałów
wybuchowych oraz sprowadzenia

przez to zagrożenia dla życia i
zdrowia postronnych osób - po-
wiedziała „Kronice” Barbara Drza-
stwa, rzecznik prasowy Prokura-
tury Okręgowej w Bielsku-Białej.

Nielegalny arsenał, za sprawą
którego w powietrze mogły wyle-
cieć okoliczne bloki, CBŚ znala-
zło w jednym z garaży przy ulicy
Mieszka I w czwartek, 16 listopa-
da, wieczorem. Oficjalnych infor-

macji na temat
wykrycia arse-
nału nie ma.
Prawdopodob-
nie doszło do
tego przez przy-
padek, dzięki
włamaniu, do
którego doszło
poprzedniej nocy. Drobne zło-
dziejaszki, włamały się najpierw
do sąsiedniego garażu. Jak po-
wiedział nam jego właściciel - gdy
reporter „Kroniki” przybył na miej-
sce, sprzątał po włamaniu - zło-
dzieje po wybiciu szyby w oknie
weszli do środka. Zaczęli od jego
garażu, bo tylko on nie miał kraty
zabezpieczającej okno. - Wybili
mi jeszcze szybę w samochodzie,
ale niczego z auta nie ukradli, bo
nie mam nawet radia. Chyba pró-
bowali auto zapalić, bo powyrywa-
li przewody do rozrusznika. Z sa-
mego garażu zabrali kilka drobia-
zgów, w tym klucze i piłkę do me-
talu. To właśnie tą piłką próbowali

przeciąć kraty w oknie garażu,
sąsiadującego z moim przez ścia-
nę. Z kratą sobie jednak nie po-
radzili i odeszli, pozostawiając tyl-
ko ślad w postaci wybitej szyby.
Gdyby nie krata, pewnie weszliby
jak do mnie. Aż strach pomyśleć
co mogło się stać, gdyby dobrali
się do ukrytego tam arsenału. Je-
den policjant mówił, że były tam
materiały mogące wybuchnąć na-
wet przy mocniejszym uderzeniu
- mówi właściciel sąsiedniego ga-
rażu. - Po dokonaniu oględzin w
moim garażu, policjanci zwrócili
uwagę na wybitą szybę w sąsied-
nim. Potem zrobiło się czarno od
policji i agentów CBŚ. Dobrze, że
to się tak skończyło. Przecież ży-
liśmy na bombie. Nawet nie wie-
my od jakiego czasu...

I tu pojawia się kolejna zagad-
ka, dotycząca tego, od kiedy To-
masz Sz. przechowywał groźny
arsenał w garażu na Mieszka I.
Jeśli nie była to sytuacja przej-
ściowa, to można powiedzieć, że
wpadł na własne życzenie. Męż-
czyzna sprzątający garaż po

włamaniu powiedział nam, że nie
było to pierwsze włamanie w tych
garażach. Zaledwie kilka miesię-
cy wcześniej rabusie włamali się
do innego z kompleksu kilku ga-
raży, a to też nie był pierwszy raz.

Przestępcy przechowujący
broń, której „przeszłość” może się
okazać groźniejsza niż siła rażenia
przechowywanych wraz z nią ma-
teriałów wybuchowych, powinni
sobie zdawać sprawę z tego, że
mogą wpaść przez okradających
garaże złodziejaszków. Albo oka-
zali się być tak mało przewidujący,
albo prawdziwe okoliczności odkry-
cia arsenału są bardziej złożone...

Tekst i foto: ŁUKASZ PIĄTEK

niedzielę, 19 listopada,
policjanci z katowickiego
wydziału do walki z prze-

stępczością samochodową zlikwi-
dowali dziuplę samochodową w
Bielsku-Białej. Zatrzymano dwóch
bielszczan, w wieku 30 i 32 lat.
Policjanci zarzucają im udział w
zorganizowanej grupie przestęp-
czej specjalizującej się w kradzie-
żach samochodów, handlu takimi
pojazdami oraz akcesoriami po-
chodzącymi z ich demontażu.

Zatrzymani - jak ustaliła poli-
cja - działali w Polsce i na terenie
Niemiec. W zajmowanym przez
przestępców garażu w bielskiej
dzielnicy Wapienica znaleziono

części samochodowe pochodzą-
ce z czterech zdemontowanych
tam aut, skradzionych na terenie
województw śląskiego i małopol-
skiego. Były tam także volkswa-
gen golf i renault megane, których
sprawcy nie zdążyli jeszcze roze-
brać. W pobliżu garażu policjanci
natrafili na lagunę, którą w ubie-
głą niedzielę skradziono w Za-
brzu.

Na wniosek policji i prokura-
tury młodszy z zatrzymanych zo-
stał tymczasowo aresztowany,
natomiast wobec starszego zasto-
sowano dozór policyjny. Policjanci
zapowiadają kolejne zatrzyma-
nia... (łup)

15 lat więzienia

To było zabójstwo ze szczególnym okrucieństwem - uznał
bielski Sąd Okręgowy i niedawno skazał 48-letniego Jana N.
za zamordowanie żony na piętnaście lat pozbawienia wol-
ności.

sierpniu 2004 roku lekarz
pogotowia wezwany do
podbielskiego domu za-

stał martwą kobietę leżącą w łóż-
ku. Śledztwo wykazało, że jej
śmierć nastąpiła na skutek bestial-
skiego pobicia przez męża. Jan N.
od początku trwania małżeństwa
nadużywał alkoholu i wówczas
prowokował rodzinne awantury.
Na tydzień przed tragedią kobieta
wyniosła się z domu. Gdy kilka dni
później spotkali się na łące, oboje
byli pijani. Mężczyzna, który miał
żonie za złe, że go opuściła, za-
czął ją bić. Nie zaprzestał nawet

wówczas, gdy upadła i błagała, by
przestał. Kiedy nie miała już sił
wstać, wziął ją na ręce, zaniósł do
domu i położył do łóżka. Nazajutrz,
kiedy się obudził, żona nie żyła.

Podczas procesu Jan N. nie
przyznał się do zabójstwa. Wy-
jaśnił, że choć żonę pobił, to jed-
nak nie chciał jej zabić. Sąd był
odmiennego zdania. Na podsta-
wie przedstawionych dowodów
przyjął, że było to zabójstwo ze
szczególnym okrucieństwem i
skazał Jana N. na piętnaście lat
pozbawienia wolności. Wyrok nie
jest jeszcze prawomocny. (ban)

kolejnej rozprawie prowa-
dzonego przez bielski
Sąd Okręgowy procesu

Ryszarda Niemczyka, pseudonim
Rzeźnik, w charakterze świadka
wystąpił Marek B., były adwokat,
wydalony z palestry za sprzenie-
wierzenie się zasadom etyki zawo-
dowej po skazujących go wyrokach
karnych.

Mecenas Marek B., do 2003
roku związany zawodowo z bielską
adwokaturą, ma na swym koncie
wyroki za popełnione w latach 1995
- 2002 oszustwa, przywłaszczenie
pieniędzy na szkodę swego klienta
oraz pośredniczenie w sprzedaży
nielegalnie sprowadzonych z za-

granicy samochodów. Decyzją
sądu jest pozbawiony prawa wyko-
nywania zawodu.

Na odbywający się obecnie w
Katowicach proces został dowiezio-
ny z krakowskiego aresztu. W trak-
cie rozprawy składał zeznania doty-
czące jego znajomości z Ryszardem
Niemczykiem. Twierdził, że nigdy go
osobiście nie poznał, ale między in-
nymi z mediów i zawodowych kon-
taktów słyszał o przypisywanej mu
roli w przestępczym światku. Nato-
miast Rzeźnikiem miał go straszyć
Krzysztof Sz. pseudonim Kwadrat,
który domagał się od adwokata pie-
niędzy za przeprowadzoną pomię-
dzy nimi transakcję. (ban)

Proces Rzeźnika (cd.)

Bielscy policjanci zatrzymali w ubiegłym tygodniu trzech
bielszczan podejrzanych o próbę wymuszenia pieniędzy
od dawnego wspólnika jednego z nich.

Kradzione auta w Wapienicy i...
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Władze klubu piłkarskiego Ludowego Klubu Sportowego Grapa Trzebinia zbuntowały
się i nie chcą płacić składek członkowskich Śląskiemu Związkowi Piłki Nożnej w Katowi-
cach. Chcą, aby związek zwolnił z takich opłat wszystkie kluby biorące udział w rozgryw-
kach na szczeblu A, B i C klasy! Co więcej, władze klubu zwróciły się do Urzędu Ochrony
Konkurencji i Konsumentów, aby ten zbadał, czy takie składki pobierane są legalnie!

Piłkarze nie chcą płacić „haraczu”

drugiej po łowie paź-
dziernika do Mariusza
Hujdusa, prezesa klubu

LKS Grapa Trzebinia (drużyna
występuje w klasie B żywieckie-
go podokręgu) wpłynęło pismo,
w którym związek dopomina się
o wpłacenie zaległych składek.
- Nie wynika z niego, czy klub jest
winien za rok czy za dwa. Raz jest
napisane, że mamy zapłacić 120
złotych (to równowartość rocznej
składki - przyp. ps), a raz, że 240
złotych. Zastanawiam się, czy ta
składka jest w ogóle legalna? Czy
to przypadkiem nie jest naduży-
cie finansowe? Przecież oprócz
niej pobierane są jeszcze opłaty
licencyjne, startowe za udział w
rozgrywkach i za uprawnienie za-
wodników do gry. Dlatego posta-
nowiłem wysłać pismo do UOKiK.
Uważam, że ten urząd powinien
sprawdzić całą sprawę - mówi
prezes Hujdus, podkreślając, że
z roku na rok wzrastają koszty
utrzymania klubu.

- Nie wiem, czy ktoś się za-
stanawiał skąd prezesi LKS-ów
mają brać pieniądze na opłace-
nie tych składek? Zgodnie z prze-
pisami pieniądze, które pochodzą
z samorządowych dotacji, moż-
na przeznaczyć tylko na kupno
sprzętu sportowego. Nie można

ich wydać na coś innego, na
przykład na wynajem autobusu
na mecz wyjazdowy - tłumaczy
Hujdus. Z jego wyliczeń wynika,
że klub Grapa wydaje rocznie po-
nad 7 tysięcy złotych. To pienią-
dze, które nie są dotacją od sa-
morządu i klub musi je sobie sam
zorganizować. - Tymczasem Pol-
ski Związek Piłki Nożnej nie robi
nic, aby pomóc takim klubom. Co

Mariusz Hujdus zastanawia się, czy Śląski Związek Piłki Nożnej
pobiera legalnie składki członkowskie.
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więcej, wymyśla kolejne opłaty
lub przysyła upomnienia o pienią-
dze, z których potem część prze-
znaczona jest na utrzymanie
struktur związkowych. Ale skąd
mamy na to brać? Czy sięgnąć
do własnego portfela i z niego za-
płacić? Bo my prezesi i działacze
takich wiejskich klubów pracuje-
my za darmo - dodaje prezes
Hujdus. (ps)

DYŻUR DZIENNIKARSKI W ŻYWCU (Agencja Nieruchomości „Dacza”, ul. Kościuszki 4, tel. 033-861-55-88) czwartek godz. 14.00 - 15.30

250 tysięcy złotych przyznał wojewoda śląski Tomasz
Pietrzykowski na zakup nowej karetki dla Zespołu Zakła-
dów Opieki Zdrowotnej w Żywcu. Karetka ma trafić do
podstacji pogotowia ratunkowego w Węgierskiej Górce.
Grzegorz Figura, członek Zarządu Powiatu Żywieckiego
minionej kadencji, nie ukrywa, że przy pozyskaniu tej do-
tacji swój udział miała także... „Kronika”!

Pogotowie zostaje w Węgierskiej Górce

zakup nowej karetki
już ogłoszono prze-
targ. Zdaniem Figury,

karetka powinna się pojawić naj-
później w styczniu, bo do końca
roku trzeba rozliczyć się z dotacji.
Nowy ambulans ma trafić do pod-
stacji pogotowia ratunkowego w
Węgierskiej Górce. - Tym samym
po raz kolejny ucinamy wszelkie
plotki i spekulacje na temat likwi-
dacji podstacji pogotowia ratunko-
wego w Węgierskiej Górce. Co cie-
kawe, fakt, iż karetka ma trafić do
tej podstacji to zalecenie samego
wojewody! Dociekaliśmy, skąd
taka decyzja. Okazało się, że służ-
by wojewody bardzo wnikliwie
analizowały stan liczników naszych

obecnych karetek. Stało się tak po
licznych artykułach prasowych,
głównie w „Kronice”, o złym stanie
żywieckich karetek. Zatem można
powiedzieć, że „Kronika” nam po-
mogła! - mówi Figura.

Czy nowa karetka oznacza
zwiększenie szans na urucho-
mienie podstacji pogotowia ra-
tunkowego w Jeleśni lub Łękawi-
cy? - Na razie nie ma na to pie-
niędzy. Jeśli jednak w przyszłym
roku powiaty otrzymają pieniądze
w ramach wprowadzania zapo-
wiadanej ustawy o państwowym
ratownictwie medycznym, to nie-
wykluczone, że takie podstacje
zostaną uruchomione - mówi
Grzegorz Figura. (ps)

uż od kilkunastu miesięcy
turyści przybywający do
Żywca uskarżają się, że

szalety miejskie są zamykane za
wcześnie. Co więcej, stan jedy-
nych toalet w centrum miasta po-
zostawia bardzo dużo do życze-
nia. Czy ta wstydliwa sprawa
wreszcie się zmieni, skoro Żywiec
chce przyciągać turystów?

Miejskie szalety znajdują się
w budynku tzw. oficyn pałaco-
wych. Czynne są od 9.00 do
17.00. Co po tej godzinie mają
zrobić turyści, którzy przyjeżdża-
ją do Żywca? Jeszcze kilkanaście
miesięcy temu władze miasta nie
widziały w tym problemu. Tomasz
Terteka, rzecznik prasowy Urzę-
du Miejskiego, stwierdził, że w
mieście są jeszcze toalety na
dworcach autobusowym i kolejo-
wym (ich stan jest jeszcze gorszy
niż miejskich toalet) albo można
skorzystać z ubikacji w licznych
kawiarniach.

Wstydliwy problem w centrum miasta

Grupa Wyszehradzka, to lokalna unijna organizacja, skupiająca Polskę,
Czechy, Węgry i Słowację. Grupa wspomaga międzynarodową współpracę na-
szych państw, między innymi w dziedzinie kultury. Jak się dowiedzieliśmy, nie-
dawno dokonano podziału funduszu grupy z przeznaczeniem na konkretne przed-
sięwzięcia artystyczne. Wśród dotowanych imprez znalazł się - organizowany
przez żywieckie Miejskie Centrum Kultury - Przegląd Kolęd i Pastorałek.

Przegląd „Pastorałka Żywiecka” odbędzie się w drugiej połowie stycznia przy-
szłego roku. Miejskie Centrum Kultury otrzymało na to dotację w kwocie ośmiu
tysięcy euro. Jak nas poinformował Tomasz Terteka, rzecznik żywieckiego ma-
gistratu, pieniądze zostaną wykorzystane na pobyt w Polsce grup kolędniczych
i chórów z krajów Grupy Wyszehradzkiej. W ramach unijnego projektu część
funduszy zostanie przeznaczona na budowę w okresie świątecznym dużej szopki
bożonarodzeniowej. Będzie ona ustawiona na żywieckim Rynku, a znajdo-
wać się w niej będą naturalnej wielkości figury ludzi i zwierząt. (ban)

Teraz miejscy włodarze wresz-
cie zaczęli dostrzegać problem.
- Nie ma się co czarować. Musimy
rozwiązać ten wstydliwy problem
- zapowiada burmistrz Żywca An-
toni Szlagor. - Przygotowujemy się
do budowy nowych szaletów miej-
skich na dziedzińcu koło budynków
Wojskowej Komendy Uzupełnień,
czyli kilkadziesiąt metrów od obec-
nych toalet. Przewidujemy wysoki
standard, przede wszystkim dosto-

sowanie toalet do wymogów osób
niepełnosprawnych. Na pewno te
ubikacje muszą być czynne dłużej
niż obecne szalety. Przynajmniej
do zmroku. Wówczas dla turystów
skończy się wędrowanie do
krzaczków w pobliskim parku miej-
skim!

Nowe ubikacje, wedle zapo-
wiedzi władz miasta, mają być go-
towe w przyszłym roku, jeszcze
przed sezonem letnim. (ps)

To jedyne ogólnodostępne szalety w centrum Żywca, który aspi-
ruje do miana miasta turystycznego.
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Dla żywieckiego MCK

Na żywieckim Rynku znów od-
będzie się przegląd kolęd i
świątecznych obrzędów.

●  ●  ●  ●  ●  REKLAMA ●  ●  ●  ●  ●  REKLAMA ●  ●  ●  ●  ●  REKLAMA ●  ●  ●  ●  ●  REKLAMA ●  ●  ●  ●  ●  REKLAMA
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DYŻUR DZIENNIKARSKI W OŚWIĘCIMIU (Oświęcimskie Centrum Kultury, ul. Śniadeckiego 24, tel. 033-842-25-75) wtorek godz. 10.00-11.30

Kilka dni temu w Oświęcimiu przy ulicy Dąbrowskiego 139 za-
częły działać Powiatowy Specjalistyczny Ośrodek Wsparcia dla Ofiar
Przemocy w Rodzinie oraz Ośrodek Interwencji Kryzysowej. Oba
są placówkami całodobowymi, przeznaczonymi dla mieszkańców
powiatu oświęcimskiego.

- Zwłaszcza dla tych osób, które wymagają wsparcia w sytu-
acjach kryzysowych, ochrony przed krzywdzeniem i zapewnienia
bezpiecznego schronienia w przypadku zagrożenia zdrowia lub na-
wet życia. Władze powiatowe zdecydowały się na powołanie tych
ośrodków nie tylko dlatego, że wynika to z ustawy, ale również
dlatego, że w naszym powiecie coraz częściej występuje zjawisko
przemocy domowej - mówi Ryszard Tabaka, rzecznik prasowy
oświęcimskiego starostwa. (ps)

Dla rodzin potrzebujących wsparcia

Władze gminy Zator mają już przygotowane studium zagospodarowania terenów
wokół zbiorników Tęczak i Piastowski. Studium, które kosztowało około 40 tysięcy
złotych, zakłada utworzenie prawdziwego raju dla wędkarzy i turystów. Kiedy te
zamierzenia się spełnią?

W studium programowo-
przestrzennym planuje się utwo-
rzenie nowych oraz unowocze-
śnienie starych łowisk wędkar-
skich. Planowana jest także roz-
budowa zaplecza hotelowo-ga-
stronomicznego i sportowo-tury-
stycznego w ramach Centrum
Rekreacyjno-Wypoczynkowego

w Zatorze i Wioski Rybackiej -
Tęczak w Trzebieńczycach. Pla-
nowana jest także modernizacja
obecnych stanowisk wędkowa-
nia, budowa przystani i miejsc do
plażowania.

Pieniądze na studium pocho-
dzą z unijnej dotacji. Jego przy-
gotowanie trwało blisko dwa lata.

Kiedy będzie widać efekty pro-
gramu - na razie nie wiadomo.
Pewne jest natomiast to, że do-
kument taki pozwoli występować
o unijne pieniądze na wykona-
nie projektów, o których w nim
mowa. Pierwsze wnioski będzie
można składać już w styczniu
2007 roku. (ps)

W Zatorze i Trzebieńczycach

enowację nagrobków na
kęckim cmentarzu rozpo-
częto już w 1999 roku. To-

warzystwo wybierało te grobowce,
które mają największą wartość hi-
storyczną i artystyczną lub pocho-
wano w nich osoby najbardziej za-
służone dla miasta. Jako pierwszy
odnowiono nagrobek Henryka Doł-
kowskiego, burmistrza Kęt w latach
1874-1877, co kosztowało 2,3 tysią-
ca złotych.

W następnych latach renowa-
cji poddano osiem grobowców i
nagrobków między innymi: Tade-

usza Kłosińskiego (nauczyciela,
legionisty z 1920 roku, prezesa
Sokoła i Związku Strzeleckiego),
Jana Kopcińskiego (cechmistrza
sukienniczego i burmistrza żyjące-
go w II połowie XIX wieku), Roma-
na Zemanka i Ignacego Komende-
ra (powstańców z 1863 roku). Trwa
odnawianie nagrobka Antoniego
Biera (burmistrza Kęt z początku
XX wieku).

Cmentarz w Kętach pochodzi z
1795 roku i jest jednym z najstar-
szych czynnych polskich cmenta-
rzy, które powstały jako komunalne.

Starsze od niego są tylko Cmentarz
Powązkowski w Warszawie (1790
rok), Cmentarz na Rossie w Wilnie
(1769) i Cmentarz Lwowski (1786).
Co ciekawe, młodszy jest słynny
Cmentarz Rakowicki w Krakowie,
który powstał w 1803 roku. (ps)

Na kęckim cmentarzu

Mieszkańcy okolic ulic Kochanowskiego i Koper-
nika w Oświęcimiu uskarżają się na brudne pia-
skownice i place zabaw zanieczyszczone zwierzę-
cymi odchodami. Narzekają także na bezczynność
lokalnych samorządowców, którzy - ich zdaniem -
nie wiedzą jak temu zaradzić.

święcimianie twierdzą, że
place zabaw, a zwłasz-
cza piaskownice, są moc-

no zabrudzone. Niepokoją się, że
psie odchody mogą być siedli-
skiem różnych chorób. O po-
moc zwrócili się do miejskich
władz. Uważają, że samorzą-
dowcy powinni coś z tym zro-
bić, tym bardziej, że sami wpro-
wadzili regulamin utrzymania
czystości i porządku w mieście.

Prezydent Oświęcimia Ja-
nusz Marszałek podkreśla, że
nikt nie bagatelizuje tego pro-
blemu. - Staramy się poprawić
sytuację. Niestety, z licznych
ankiet, sondaży i obserwacji
wynika, że zdecydowana więk-
szość posiadaczy psów nie
sprząta po swoich zwierzętach!
Nie pomagają pouczenia i man-
daty. Nie sprawdził się nasz
ubiegłoroczny pomysł, aby każ-

Na oświęcimskich osiedlach

dy z właścicieli czworonoga wy-
chodził na spacer zaopatrzony
w specjalny woreczek i łopatkę
do sprzątania psich odchodów.
Nie zdało egzaminu również za-
montowanie koszy na psie od-
chody, które zapychane są nie
tym co trzeba - mówi prezydent
Marszałek. - Straż miejska w
czasie patroli zwraca szczegól-
ną uwagę na właścicieli psów.
Strażnicy stosują upomnienia i
pouczenia, zwłaszcza gdy czwo-
ronogi wyprowadzane są na te-
reny placów zabaw i piaskow-
nic. Przypominają także właści-
cielom o obowiązku wyprowa-
dzania psów na smyczy. W tym
wszystkim pocieszające jest to,
że z informacji strażników wy-
nika, iż w ostatnim czasie wła-
ściciele psów coraz częściej
omijają place zabaw i piaskow-
nice. (ps)

Droga krajowa łączy Bielsko
z Krakowem. Dziennie przez Kęty
przejeżdża kilkanaście tysięcy
aut. Mocno zniszczona jezdnia,
zwłaszcza na ulicy Kościuszki,
już od kilku lat wymaga remontu.
W końcu w połowie tego roku
znalazły się na to pieniądze.

Po kilku tygodniach uciążli-
wych prac ku zdumieniu miesz-
kańców drogowcy zaczęli kłaść
asfalt, ale od wysokości wjazdu
na osiedle Wyszyńskiego zrobili
około dwustumetrową przerwę!
Część mieszkańców próbowała
wyjaśnić o co chodzi, ale bez-
skutecznie. Pod protestem prze-
ciwko takiemu remontowi, złożo-
nym w kęckim Urzędzie Gminy,
podpisało się ponad dwadzie-
ścia osób. Mieszkańcy mocno
dziwią się całej sytuacji. Tym
bardziej, że kilkaset metrów da-
lej, na ulicy Sienkiewicza, poło-
żono nową nakładkę asfaltową,
choć sześć lat temu była ona
przebudowywana.

Władze samorządowe także
postanowiły wyjaśnić, dlaczego
przy remoncie jezdni na ulicy Ko-
ściuszki pominięto dwustumetro-
wy odcinek. Okazuje się, że kra-
kowski oddział Generalnej Dyrek-
cji Dróg Krajowych i Autostrad,
będącej administratorem drogi,
zrobił to z pełną świadomością!

Magdalena Chacaga, rzecznik
prasowy krakowskiego oddziału
GDDKiA, zapewnia, że taki re-
mont został zaplanowany już na
etapie przygotowania przetargu.

- Przy tym odcinku ma po-
wstać sklep wielkopowierzchnio-
wy. Już kilkanaście miesięcy temu
uzgadnialiśmy z prywatnym inwe-
storem, który ma wybudować su-
permarket, że z naszego remon-
tu wyłączymy ten odcinek drogi.
Prywatny inwestor ma przebudo-
wać ten odcinek na własny koszt

i przy okazji zrobić pas lewoskręt-
ny w stronę planowanego super-
marketu - mówi Chacaga.

Prywatny inwestor ma już od
wojewody małopolskiego pozwole-
nie na przebudowę tego odcinka
jezdni. Sęk w tym, że nie ma jesz-
cze pozwolenia na... budowę su-
permarketu, które ma mu wydać
Starostwo Powiatowe w Oświęci-
miu. W związku z tym dwustume-
trowy odcinek krajówki na ulicy
Kościuszki jeszcze poczeka na
remont... (ps)

Protesty w Kętach

W Kętach trwa remont drogi krajowej, przebiegającej przez miasto, a mieszkańcy
okolic ulicy Kościuszki stukają się w czoło. Otóż przy remoncie drogowcy pominęli
około dwustumetrowy odcinek jezdni! Za to całkowicie nową nakładkę położyli na
ulicy Sienkiewicza, która sześć lat temu była kompleksowo przebudowywana. Jed-
nak nic nie dzieje się bez przyczyny...
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Odnowienie nagrobka Jana
Kopcińskiego kosztowało bli-
sko osiem tysięcy złotych.

Prawie 8 tysięcy złotych zebrano w Kętach podczas
tegorocznej kwesty na rzecz konserwacji historycz-
nych grobów na cmentarzu komunalnym. Zbiórka od-
była się już po raz dziewiąty, a zorganizowało ją Towa-
rzystwo Miłośników Kęt.

Ten odcinek krajówki ma zostać przebudowany przez prywatne-
go inwestora.

Oświęcimianie narzekają na brudne place zabaw, które ich
zdaniem zanieczyszczone są psimi odchodami.
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Droga wstydu (cd.)
Brak drogi po polskiej stro-
nie granicy w przysiółku
Bór w Zwardoniu to nie tyl-

ko kompromitacja, ale typowo pol-
ska partyzantka. Najpierw umawia-
my się z kimś, że razem zbuduje-
my drogę, potem bierzemy na ten
cel unijną kasę, a na końcu robota
staje w lesie, bo okazało się, że
trzeba wyciąć drzewa i zbudować
most, a to dużo kosztuje. Pytanie
nasuwa się jedno, ale oczywiste i
retoryczne: czy kiedy tę drogę pla-
nowano, to lasu i potoku nie było?
Jasne, że były, ale jak to u nas -
uznano, że jakoś sobie z tym po-
radzimy. A kiedy wyszło na to, że
sobie jednak nie poradzimy, to roz-
kładamy ręce i mówimy -  nie da
się, to za dużo kosztuje. Ciekaw
jestem, jak wyglądałyby drogi pro-
wadzące przez alpejskie przełę-
cze, gdyby za ich budowę wzięli się
nasi spece. Na przykład ci z Raj-
czy... - czytelnik z Żywiecczyzny

Mandatowy absurd
Po ostatnich wyborach sa-
morządowych jestem głę-
boko przekonany, że rację

mają ci, którzy chcą wprowadzenia
jednomandatowych okręgów w wy-
borach do rad miejskich. W moim
okręgu wyborczym do obsadzenia
było pięć miejsc w Radzie Miejskiej
Bielska-Białej. A głosując każdy
wyborca mógł postawić krzyżyk tyl-
ko przy jednym nazwisku.

To czysty absurd, wymyślony
przez polityków. Bo dzięki takiej
ordynacji do samorządu obok lu-
dzi znanych i zasłużonych dla lo-
kalnych społeczności, weszły też
osoby niemal nikomu nie znane,
ale startujące pod sztandarem
modnej aktualnie partii politycznej.
Jak okręgi będą jednomandatowe,

to sprawa będzie jasna - wygrywa
ten, kto ma najwięcej głosów. I wte-
dy silni kandydaci, nawet jak nie
będą związani z żadną partią, to i
tak bez trudu pokonają tych, któ-
rych jedynym atutem jest partyjny
szyld - bielszczanin

Podwyższona poprzeczka
Nie wiem, czy posłowie nie
powinni się zastanowić nad
podwyższeniem poprzecz-

ki tym, którzy chcą walczyć o miej-
sca w samorządach. Dziś prawo
jest dość liberalne, w efekcie cze-
go start w wyborach do rady mia-
sta lub gminy, czy nawet na urząd
wójta, burmistrza i prezydenta nie
jest większym problemem. W efek-
cie pojawiają się - także na Pod-
beskidziu - kandydaci niemal ka-
baretowi. Nie chcę ograniczenia
demokracji, ale takiego ustawienia
wyborczej poprzeczki, aby wybor-
czy folklor odpadał w przedbiegach
i nie psuł wyborczej gry - czytelnik
z Jaworza

Odszkodowanie
za uciążliwości ?

Jechałem niedawno z
Bielska do Suchej Be-
skidzkiej. Pojechałem

przez Przegibek, bo byłem prze-
konany, że remontowana droga w
Czernichowie jest już dawno na-
prawiona. Ale gdzie tam. Ciągle
trzeba korzystać z bardzo uciążli-
wego objazdu. To skandal, za któ-

ry ktoś powinien odpowiedzieć. Jak
można na tak długo zamknąć tak
popularną drogę? W dodatku w re-
jonie o turystycznych aspiracjach?
Coś, co wszędzie na świecie moż-
na zrobić raz-dwa, u nas ciągnie
się w nieskończoność.

A może tak właściciele pensjo-
natów, sklepów i punktów gastro-
nomicznych, którzy mają z powo-
du tego megadługiego remontu
straty, powinni wytoczyć admini-
stratorowi drogi proces o odszko-
dowanie? Może wtedy człowiek,
który za tę inwestycję odpowiada,
poleciałby ze stanowiska i nie miał
okazji kolejny raz nawalić? -
bielszczanin

Ciasno przy hali
Jako zaprzysięgły kibic
siatkówki, choć mieszkam
w Kętach, nie opuszczam

spotkań siatkarek rozgrywanych w
Bielsku. Na niedawną - 8 listopa-
da - prezentację drużyny BKS
przed sezonem pojechałem do sto-
licy Podbeskidzia z podwójną cie-
kawością. Gra nowych - aż pięciu!
- zawodniczek przypadła mi do gu-
stu, a i nie mniejsze wrażenie zro-
biła na mnie zmodernizowana klu-
bowa hala. Dobudowana druga try-
buna, więcej miejsca do grania dla
siatkarek. Dostrzegam jednak je-
den problem - parkingowy.

Plac za halą, na którym zawsze
zostawiałem samochód idąc na
mecz, skurczył się! Po siatkarskim

spotkaniu miałem sporo proble-
mów, aczkolwiek i pana porządko-
wego do pomocy, by bezkolizyjnie
wyjechać z parkingu. Przybyło aut,
bo przybyło miejsc na widowni?
Zrobiło się ciaśniej, bo przesunię-
cie murów hali zabrało trochę par-
kingowej powierzchni? Mniejsza o
przyczynę, ważniejszy jest skutek.
Przecież w grudniu zacznie się na
całego ligowe granie siatkarek.
Zmotoryzowanych kibiców zjedzie
jeszcze więcej, a jak sypnie śnie-
giem albo ściśnie mróz (będzie śli-
sko), to na ciasnym parkingu pod
halą może być gorąco...

Do Bielska jeżdżę nie od dzi-
siaj, więc zdążyłem się zoriento-
wać w lokalnej topografii. „Za pło-
tem” BKS ma sąsiada - Dom Żoł-
nierza, wokół którego jest sporo
parkingowej przestrzeni. W trakcie
wieczornych sobotnich siatkar-
skich meczów zawsze jest tam
pusto. Może można by się doga-
dać? Wojsko lubi przecież poma-
gać społeczeństwu... - Z.P., kęcki
kibic bielskich siatkarek

Bezkarni crossowcy (cd.)
Droga redakcjo od paru
lat jestem czytelniczką
Kroniki, którą lubię. Po-

dobają mi się Wasze artykuły i fe-
lietony, gdyż zawierają wiele cie-
kawych informacji  i poruszają wie-
lorakie problemy.

Pragnę jednak zwrócić Waszą
uwagę na problem, który w wa-
szym piśmie ostatnio się pojawia

Akwarele, cesarz i piękna hrabianka
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Wydawało się, że etat wiejskiego organisty był dla niego szczytem możliwości.
Tymczasem zawędrował bardzo wysoko - poznał możnych ówczesnego świata,
wiele podróżował oraz kierował znaną uczelnią. Dzięki niemu niewielką be-
skidzką miejscowość o nazwie Bystra Śląska zaczęła odwiedzać artystyczna

ekstraklasa.

Dziś w willi Juliana Fałata mieści się muzeum poświęcone temu
wybitnemu artyście.

Julian Fałat urodził się w po-
łowie dziewiętnastego wieku w
małej wiosce pod Lwowem. Jego
ojciec był organistą i wszystko
wskazywało na to, że odziedziczy
on po nim tę profesję.

SPOD  LWOWA  NA
SZCZYT

Ale Julek zamiast grać wolał
rysować, do czego miał zresztą
duży talent. Przemyskie gimna-
zjum zamienił więc na artystycz-
ną szkołę w Krakowie. Pod Wa-
welem nie było mu lekko. Bieda i
głód nieraz zaglądały bowiem w
oczy przyszłemu artyście. Ponie-
waż młody Fałat nie miał pienię-
dzy na drogie farby olejne, zain-
teresował się tańszymi farbami
wodnymi. Wymuszony przez los
wybór okazał się bardzo trafny,
gdyż z czasem został niekwestio-
nowanym mistrzem akwareli.

Po ukończeniu krakowskiej
szkoły pracował jako rysownik przy
archeologicznych wykopaliskach
na Ukrainie oraz w architektonicz-
nej pracowni w Odessie. Potem
trafił do Niemiec oraz Szwajcarii i
wybrał się w podróż dookoła świa-
ta. Za pośrednictwem Radziwiłłów
poznał niemieckiego następcę tro-
nu, który z czasem - już jako ce-
sarz Wilhelm II - uczynił go swoim

nadwornym malarzem. Odtąd Ju-
lian Fałat stał się stałym bywalcem
na cesarskim dworze. Niemiecki
władca cenił go między innymi za
wspaniałe sceny myśliwskie (ce-
sarz bardzo lubił polować) oraz
niezrównane zimowe krajobrazy.

Pod koniec dziewiętnastego
wieku mistrz akwareli wrócił do
Krakowa, gdzie po Janie Matejce
objął prestiżową funkcję rektora
Akademii Sztuk Pięknych.

WIELKA  MIŁOŚĆ
Wkrótce potem - mając już

czterdzieści siedem lat - stanął na
ślubnym kobiercu. Wybranką jego
serca była hrabianka Maria Luiza
Comello de Stuckenfeld, którą po-
ślubił w Kętach. Hrabianka była
kobietą niezwykłej wręcz urody, w
dodatku młodszą od swego męża
o ćwierć wieku. Artysta-rektor był
w małżonce zakochany bez pa-

mięci i nigdy nie skąpił jej pienię-
dzy na stroje i ozdoby. A że przy-
wykła do luksusów arystokratka
lubiła szastać pieniędzmi, jej do-
brze zarabiający mąż zaczął mie-
wać finansowe kłopoty.

Nie zrażało to jednak Fałata
do Marii Luizy, której wybaczał
również to, że nieraz dawała mu
odczuć dzielącą ich różnicę wy-
nikającą z tego, iż ona była hra-
biowskim dzieckiem, a on jedynie
potomkiem wiejskiego organisty.
Związek mistrza akwareli z pięk-
ną hrabianką nie miał jednak
szczęśliwego końca. Żona Fała-
ta zmarła w dość tajemniczych
okolicznościach w Karlowych
Warach, siedemnaście lat po ślu-
bie. Artysta został wtedy sam z
trójką dzieci. Co gorsza, syn Ju-
lian, który po ojcu odziedziczył
najwięcej talentu, zmarł po źle
wykonanej operacji. Artysta bole-
śnie odczuł tę stratę.

DOM  U  STÓP  GÓR
Leżącą niedaleko Bielska By-

strą mistrz akwareli poznał dobrze
w 1902 roku, kiedy to zjawił się pod
Beskidami, by podratować zdro-
wie. Przy tej okazji spotkał też Jó-
zefa Piłsudskiego, który umknął
właśnie carskiej policji. Kolejna
lecznicza wizyta w Bystrej, która
miała miejsce trzy lata później,
utwierdziła Fałata w przekonaniu,
że warto byłoby się w tej miejsco-
wości osiedlić. Nie tylko z uwagi
na piękne krajobrazy, ale także dla
zdrowia. Za namową znajomego
ziemianina z podoświęcimskiego
Osieka, rektor ASP kupił od córki
żydowskiego fabrykanta działkę w
Bystrej wraz z małą willą (którą
przebudował) i kawałkiem lasu.

W 1910 roku zamieszkał w
tym domu, opuszczając jedno-
cześnie Kraków. Zrobił to bez
żalu, bo pod Wawelem wymierzo-

ne w niego ataki były tak uciążli-
we, iż zrezygnował z dalszego
kierowania Akademią Sztuk Pięk-
nych. W Bystrej, powyżej swego
domu, wzniósł pracownię, którą
nazywano „pustelnią Fałata” i
gdzie na jego zaproszenie gości-
ły takie malarskie sławy jak Woj-
ciech Kossak czy Jacek Malczew-
ski. Po śmierci artysty w pracow-
ni funkcjonowała modna w Bystrej
kawiarnia. Kilka lat przed II wojną
światową budynek spłonął.

Częstym gościem w Bystrej
był także pisarz i przyjaciel Fała-
ta, Kornel Makuszyński. W cza-
sie I wojny światowej mieszkają-
cy w Bystrej malarz często bywał
w obozie legionistów Piłudskiego
portretując żołnierzy i oficerów.
Gdy po wojnie na Śląsk Cieszyń-
ski uderzyli Czesi, artysta stanął
w obronie ojczyzny, za co nagro-
dzono go Krzyżem Walecznych.
W II Rzeczpospolitej na krótko
został dyrektorem Departamentu
Sztuki w Ministerstwie Wyznań
Religijnych i Oświecenia Publicz-
nego, ale szybko okazało się, że
praca administracyjna zupełnie
mu nie leży. Wrócił więc do By-
strej, gdzie zmarł w 1929 roku.
Tekst i foto: SŁAWOMIR HOROWSKI

dość często. Jest to temat moto-
crossowców. W tych artykułach są
oni przedstawiani jako ludzie bez-
względni, chamscy, nie liczący się
z innymi, niszczący środowisko
przyrodnicze, niosący zagrożenie,
a nawet śmierć.

Sama jestem motocrossow-
cem i jestem z tego powodu bar-
dzo dumna, jeżdżę na motorze kil-
ka lat, nigdy nie miałam konfliktu z
prawem ani kolizji, nie uważam sie-
bie za osobę niewychowaną,
chamską czy zarozumiałą.

Artykuły te generalizują, że
wszyscy jeżdżący na motorze w
terenie to ludzie nie liczący się z
innymi, bezwzględni i bezmyślni.
Czy każdy wyjeżdżający na drogę
kierowca samochodu jest nieodpo-
wiedzialny, pijany i stanowi zagro-
żenie życia dla innych i siebie. Z tym
stwierdzeniem pewnie nikt się nie
zgodzi, a wielu ludzi się nawet ob-
razi. To samo jest z motocyklista-
mi, są u nas tacy, którym kultura
osobista i takt to rzeczy obce, ale
są też ludzie odpowiedzialni, którzy
szanują spacerujących i turystów.
Jeżdżąc różnymi trasami często
spotykam kogoś na szlaku, zawsze
wtedy zwalniam szanując ich pry-
watność. Oni lubią spędzać czas
spacerując, ja jeżdżąc. Jeszcze ni-
gdy nie miałam konfliktu z miesz-
kańcami, którzy mieszkają w tere-
nie, gdzie bywam, wręcz przeciw-
nie zawsze chętnie porozmawiają,
pomogą w razie potrzeby, a nawet
przyniosą szklankę wody. Opinie o
nas są bardzo krzywdzące. Przed-
stawiają nas tylko w złym świetle.

Zły klimat wokół tej sprawy na
pewno nie pomoże znaleźć spon-
sorów młodym przyszłym zawod-
nikom ani klubom borykającym się
z brakiem pieniędzy - wasza od-
dana czytelniczka
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SAŁATKA JARZYNOWA
Składniki: 2 marchewki, kawałek selera, 3 kiszone ogórki, pie-

truszka, puszka kukurydzy, 200 ml majonezu, por, sól i pieprz, zie-
lenina do udekorowania.

Sposób przyrządzenia: marchewkę, seler, por i pietruszkę ugo-
tować, pokroić w kosteczkę. Dodać pokrojone ogórki kiszone, ku-
kurydzę, przyprawy. Wymieszać z majonezem, udekorować zie-
leniną.

Dziś swoim przepisem
na  sałatkę jarzynową dzieli
się z czytelnikami „Kroniki”
Danuta Zdrojewska z Jano-
wic, zrzeszona w miejsco-
wym Kole Gospodyń Wiej-
skich. Ciekawostką jest, że
do przyrządzenia tej sałat-
ki nie używa się jajek.

Podbeskidzkie gospo-
dynie nie tylko od
święta gotują według
starych sprawdzonych
receptur, przekazywa-
nych z pokolenia na
pokolenie. Zapewnia-
my, że regionalne jadło
jest bardzo smaczne i
niekoniecznie musi
zrujnować kieszeń. Za-
praszamy więc do go-
towania z „Kroniką”
zgodnie z przepisami i
poradami doświadczo-
nych gospodyń z Pod-
beskidzia.

●  ●  ●  ●  ●  REKLAMA ●  ●  ●  ●  ●  REKLAMA

FO
TO

: 
E

W
A

 F
A

B
E

R

●  ●  ●  ●  ●  REKLAMA ●  ●  ●  ●  ●  REKLAMA ●  ●  ●  ●  ●  REKLAMA ●  ●  ●  ●  ●  REKLAMA ●  ●  ●  ●  ●  REKLAMA

Krakowie odbył się drugi
finał Małopolskiego Festi-
walu Smaku. W imprezie

brało udział ponad 30 wystawców
(rywalizowali w jedenastu katego-
riach), w tym kilku z Podbeskidzia,
którzy uplasowali się w ścisłej czo-
łówce.

W kategorii wyroby piekarni-
cze i cukiernicze jury pierwszą
nagrodą uhonorowało chleb me-
trowy z Piekarni A. Tyran z Po-
lanki Wielkiej (powiat oświęcim-
ski). Z kolei w plebiscycie pu-
bliczności pierwszą nagrodą w
kategorii inne produkty wyróżnio-
no miód nektarowo-spadziowy z
Pasieki „Malwa” z Grojca (powiat
oświęcimski). (ps)

Podbeskidzie
w czołówce

Stowarzyszenie Konsumentów Polskich - niezależna, pozarządowa orga-
nizacja konsumencka, działająca od 11 lat - uruchomiło ostatnio ogólnopol-
ską, bezpłatną infolinię konsumencką 0800-800-008.

Dzwoniąc na ten numer można zasięgnąć informacji między innymi o pra-
wach konsumenta oraz instytucjach i organizacjach odpowiedzialnych za udzie-
lanie specjalistycznych porad i rozwiązywanie skomplikowanych spraw kon-
sumenckich. Porad udzielają prawnicy.

Infolinia konsumencka obsługuje wyłącznie osoby fizyczne szukające po-
rady prawnej niezwiązanej bezpośrednio z ich działalnością gospodarczą lub
zawodową.

- Infolinia jest czynna od poniedziałku do piątku między 9.00 a 17.00 - mówi
Aleksandra Wesołowska ze Stowarzyszenia Konsumentów Polskich. Będzie dzia-
łać do 31 sierpnia. Koszt jej działalności w 80 procentach pokrywa Unia Euro-
pejska, w pozostałych - Urząd Ochrony Konkurencji i Konsumentów. (efa)

Infolinia dla konsumentów

- Wyniki kontroli jakości paliw są z roku na rok coraz lep-
sze - mówią inspektorzy Inspekcji Handlowej, sprawdzają-
cy jakość paliw na stacjach. Potwierdzają to ostatnie dane.
Podbeskidzkie stacje wypadły wzorcowo.

rząd Ochrony Konkurencji i
Konsumentów opublikował
wyniki z kontroli jakości pa-

liw, przeprowadzonych od 13 stycz-
nia do 31 października. Inspektorzy
Inspekcji Handlowej pobrali próbki
z blisko 1800 stacji paliw w całym
kraju. Kontrole na Podbeskidziu wy-
padły bardzo dobrze - wszystkie sta-
cje, na które trafili inspektorzy, ofe-
rowały paliwo dobrej jakości!

Stacje skontrolowane w śląskiej
części Podbeskidzia (według kolej-
ności prowadzenia kontroli): Stacja
Paliw BP Serwis Center Benodetta
i Dariusz Haczek, Bielsko-Biała, ul.
Patryzantów 102; Stacja Paliw PHU
Oktan Jacenty Jamiński, Chybie-
Mnich, ul. Cieszyńska 74; Stacja
Paliw Wygoda I, Hażlach, ul. Cie-
szyńska 19, Stacja Paliw ZUH Mi-
xpol P. Michulec, Milówka, ul. Grun-
waldzka; Stacja Paliw Concordia J.
Szyska, P. Jędruś, Ustroń, ul. Ko-
nopnickiej 40; Stacja Paliw PW In-
ter-Tank Sebastian Łoś, Kazimierz
Łoś, Elżbieta Laszewska Łoś, Lali-
ki 187 (patronat Orlen); Stacja Pa-
liw PKN Orlen nr 235, Cieszyn, ul.
Korfantego 44; Stacja Paliw PHU
Sorex, J. Solak, Bielsko-Biała, ul.
Legionów 59; Stacja Paliw PKN
Orlen nr 13, Cieszyn, ul. Filasiewi-
cza 2; Stacja Paliw Bomar M. Koł-
towski, B. Sromek, Wilkowice, ul.
Swojska 3; Stacja Paliw Green,
Brenna, ul. Wyzwolenia 1d; Stacja
Paliw BP Dab nr 217, Dębowiec
166/Ogrodzona; Stacja Paliw PKN
Orlen nr 261, Wisła, ul. 1 Maja 50;
Stacja Paliw Shell Paliwa Polska
U-5504, Jasienica 75; Stacja Pa-
liw Wygoda I, Hażlach, ul. Cieszyń-
ska 19; Stacja Paliw FHU Krakoil
P. Dańko, M. Dańko-Ścigalska, Ci-
siec; Stacja Paliw SKR Lipowa, Ży-
wiec, ul. Wesoła 124 (patronat Stat-
oil); Stacja Paliw ZHU Mixpol P. Mi-
chulec, Łodygowice, ul. Magazyno-
wa 2; Stacja Paliw BP Polska, Biel-

sko-Biała, ul. Żywiecka 1/Krakow-
ska; Stacja Paliw FHU Diver J. Krę-
żelok, W. Roszkowski, Rybarzowi-
ce, ul. Bielska 808; Stacja Paliw Lo-
tos Paliwa, Bielsko-Biała, ul. War-
szawska 332; Stacja Paliw BP Pol-
ska (BP Szarotka), ul. Cieszyńska
176; Stacja Paliw Shell Polska,
Bielsko-Biała, ul. Warszawska 156.

Stacje skontrolowane w mało-
polskiej części Podbeskidzia: Sta-
cja Paliw Duhabex Bus Lipowiec
Kopiejka, Babice, ul. Cicha 2; Sta-
cja Paliw Szwagier A. Adamczyk,
J. Adamczyk, Czernichów 425;
Stacja Paliw PHU Akropol, Maków
Podhalański, ul. Wolności 69; Sta-
cja Paliw Zarus M. Zając, Zawoja
1555/2001; Stacja Paliw Martex,
Bulowice, ul. Bielska 231; Stacja
Paliw BP Express (BP Błonie) nr
439, Oświęcim, ul. Nideckiego 31;
Stacja Paliw PW Spedycyjno-Usłu-
gowo-Handlowe Gamix S.F. Gan-
dor, Oświęcim,  ul. Fabryczna 10;
Stacja Paliw WWR Wójcik, Zator,
ul. Wadowicka 61A; Stacja Paliw
PPKS Beskidus, Sucha Beskidz-
ka, ul. Wadowicka; Stacja Paliw
PKN Orlen nr 743, Brzeszcze, ul.
Ofiar Oświęcimia 66.

 Za wprowadzanie do obrotu
paliw niespełniających wymagań
jakościowych grożą  surowe
sankcje - kara grzywny do 500
tys. zł lub kara pozbawienia wol-
ności do 3 lat. Jeśli paliwo sta-
nowi mienie znacznej wartości
(co najmniej 160 tys. zł) - kary
mogą  być  jeszcze wyższe -
grzywny do 1 mln zł, a pozbawie-
nia wolności - od 3 miesięcy do 5
lat. Za nieumyślne gromadzenie
lub wprowadzanie do obrotu pa-
liw niespełniających wymagań
grozi grzywna do 250 tys. zł.

Listę wszystkich skontrolowa-
nych w tym roku stacji paliw w kra-
ju można znaleźć na stronie
UOKiK - www.uokik.gov.pl. (efa)

Na Podbeskidziu jest dobrze - Jestem zbulwersowany działaniem akwizytora jednej z
firm, oferujących dostęp do programów telewizji cyfro-
wej. Namówił moją babcię do podpisania umowy. Nie było
mnie przy rozmowie, nie wiem co mówił akwizytor, bab-
cia jednak była przekonana, że po nowym roku nie bę-
dzie już mogła odbierać programów przez zwykłą ante-
nę, którą mamy w domu. Tylko dlatego, że zastosował
taką sztuczkę zgodziła się skorzystać z oferty akwizyto-
ra - mówi jeden z czytelników, mieszkaniec Ogrodzonej.

zytelnik uważa, że jego
babcia została wprowadzo-
na w błąd. - Nie chodzi nam

o wysokość abonamentu, mimo że
nie jest niski. Babcia została poin-
formowana o jego wysokości, za-
akceptowała warunki. Jednak umo-
wę zdecydowała się podpisać wy-
łącznie z powodu obawy, że od
stycznia nie będzie mogła wcale
oglądać telewizji - mówi zdenerwo-
wany czytelnik. - Chciałbym prze-
strzec inne osoby, szczególnie star-
sze, aby dokładnie sprawdzały
ofertę. Zamiast podpisywać od razu
umowę - poprosiły o ulotki, by póź-
niej, z rodziną, zapoznały się z ofer-
tą i dopiero wtedy podjęły decyzję.

Irena Krzanowska, rzecznik
konsumentów w Starostwie Powia-
towym w Bielsku-Białej przypomi-
na, że klient ma prawo odstąpić od
umowy zawartej poza lokalem
przedsiębiorstwa w ciągu dziesię-
ciu dni od jej podpisania. - Ważne,
by od umowy odstąpić na piśmie,
dostarczając ją do firmy lub wysy-
łając listem poleconym, najlepiej za
zwrotnym potwierdzeniem odbioru
- mówi Irena Krzanowska.

- Miesięcznie nasi akwizytorzy
zbierają zamówienia od około czte-
rystu klientów, a do montażu anteny
dochodzi ostatecznie u około dwu-
stu pięćdziesięciu - mówi właściciel
firmy zatrudniającej akwizytora, na
którego skarżył się czytelnik. - Nie-
którzy klienci rozmyślają się i mają
do tego prawo. Zawsze staramy się,
by klienci byli zadowoleni, także ci,

którzy nie zdecydują się podpisać
umowy. Niezadowolony klient nie
tylko do nas nie wróci, ale będzie
przestrzegał przed nami swoich zna-
jomych. Zależy nam na dobrym imie-
niu, jeśli jakiś akwizytor wprowadził
klienta w błąd, wyciągniemy z tego
konsekwencje.

To samo zapowiada operator
telewizji. - Zależy nam, by firmy
dystrybucyjne reprezentowały nas
w sposób rzetelny, bardzo dokład-
nie szkolimy pracowników tych
firm, aby zasady korzystania z na-
szych usług były jasne i klarowne
dla wszystkich klientów. W razie
pojawienia się sygnałów o niepra-
widłowościach, dokładnie badamy
sprawę. Jeśli zastrzeżenia okażą
się uzasadnione, wyciągniemy
konsekwencje wobec osób niewła-
ściwie realizujących obowiązki -
mówi rzecznik prasowy operatora
telewizji.

Dodaje, że prócz umowy i re-
gulaminu, każdy abonent otrzymu-
je do podpisania formularze, na
których potwierdza własnoręcznym
podpisem, że zrozumiał warunki
umowy i wie, jaką ofertę będzie od-
bierał oraz ile zapłaci.

Czytelnik potwierdza - babcia
otrzymała wszystkie dokumenty.
- Niewiele osób czyta umowy, i nie
chodzi tu wyłącznie o osoby star-
sze - mówi mieszkaniec Ogrodzo-
nej. - Babcia sugerowała się tym,
co mówił jej akwizytor. Możliwe, że
coś źle zrozumiała, akwizytor z błę-
du jej jednak nie wyprowadził... (efa)

Z antenami w tle

● 2557 zł wyniosła cena 1 me-
tra kwadratowego powierzchni
użytkowej budynku mieszkalne-
go za trzeci kwartał - podał GUS.
Wskaźnik służy między innymi
do obliczania wysokości premii
gwarancyjnej dla posiadaczy
książeczek mieszkaniowych.
● 2657,99 zł wyniosło przecięt-
ne miesięczne wynagrodzenie w
sektorze przedsiębiorstw w paź-
dzierniku - podał GUS.
● Od stycznia do października
Polacy kupili 31 318 samochodów
dostawczych - to o 12 procent wię-
cej niż przed rokiem - podała Sa-
mar, spółka monitorująca krajowy
rynek motoryzacyjny.
● Od stycznia do września w
Polsce zbankrutowało 448 firm
- o 19 proc. mniej niż przed ro-
kiem - wynika z raportu Euler
Hermes.
● W rankingu oceniającym po-
ziom korupcji, Polska zajęła 61
miejsce wśród 163 krajów. W ubie-
głym roku była na 70. miejscu.
● W skupie w październiku zdro-
żało zboże i mleko, potaniały
ziemniaki, żywiec wołowy i wie-
przowy oraz drób - podał Głów-
ny Urząd Statystyczny.
● 9482 mieszkań oddano do użyt-
ku w październiku - to o 6,1 proc.
mniej niż w analogicznym czasie
roku ubiegłego - podał GUS.
● Polska będzie płacić rosyj-
skiemu dostawcy gazu o 10
proc. więcej za ten surowiec.
Polskie Górnictwo Naftowe i Ga-
zownictwo chce w związku z tym
podnieść ceny dla klientów - fir-
ma już złożyła w Urzędzie Re-
gulacji Energetyki wniosek o
podwyżkę. PGNiG chciało pod-
nieść ceny już pół roku temu, nie
zgodził się na to URE. (efa)
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1956
Chcemy, aby pismo było

zwierciadłem życia, by odbijało
wszystkie przejawy: dobre i złe.
Łamami pisma chcemy służyć
odnowie, walczyć z czym trze-
ba i walczyć o co trzeba, napra-
wiać zło. Taki jest cel naszego
programu – tymi oto słowami ze-
spół redakcyjny reklamował pojawie-
nie się na rynku wydawniczym w li-
stopadzie 1956 roku pierwszego nu-
meru „Kroniki Beskidzkiej”. Okres to
był szczególny: czasy popaździerni-
kowej odwilży, gdy wydawało się, że
wszystko co w kraju złe, uda się zmie-
nić. Stąd dziennikarze zapewniali, iż
chcą robić pismo odważne i bo-
jowe, nie mdłą, słodkawą „imie-
ninową laurkę”. W co będzie
trzeba – rąbniemy! Nie ma obaw
– brzmiały nieco buńczuczne zapo-
wiedzi. Chodziło jednak o naprawdę
ważne wydarzenie. Wszak – czyta-
my w redakcyjnym wstępniaku – po-
wiat nasz długo czekał na własne
pismo. Mamy je w końcu. Central-
na prasa, czy nawet ta wojewódz-
ka, rzadko dopuszczała nas do
głosu, raczej od święta, zupełnie
tak jakby widok z Bielska był lep-
szy i pełniejszy z Warszawy niż
z... samego Bielska.

Tak właśnie się zaczęło. To, czy
obietnice składane czytelnikom spełni-
ły się, niech najlepiej ocenią ci, którzy

przez wszystkie te lata co czwartek się-
gali (i sięgają nadal) po lekturę pisma.
W każdym razie, 25 listopada 1956 roku
zegar „Kroniki” zaczął tykać...

Już w pierwszym numerze, „Kro-
nika” pokazała, iż sprawy zwykłych
ludzi będą na jej łamach traktowane w
szczególny sposób.

W ciągu dwudziestu lat po
wojnie wiele zrobiono w dziedzi-
nie elektryfikacji wsi. Tymczasem
zapomina się, że z elektryfikacją
miast nie jest najlepiej – czytamy
w artykule Ponury cień, w którym
autor opisywał problemy mieszkańców
ówczesnej ulicy Thoreza (dziś Witosa)
w Bielsku–Białej. Ponad 40 domów i
zabudowań gospodarskich nie miało
tam jeszcze – pod koniec lat pięćdzie-
siątych – prądu. Informacja o tym, iż w
dobie lotów kosmicznych dla wielu
bielszczan lampy naftowe były szczy-
tem luksusu, stanowiła z pewnością do-
wód na to, iż redakcja nie zamierza pi-
sać „imieninowych laurek”.

1957
W listopadzie 1957 roku redakcja

podsumowała pierwszy etap swej publi-
cystycznej działalności. Bez fanfar i „ar-
matnich wystrzałów” pięćdziesiąty nu-
mer „Kroniki Beskidzkiej” informował
o tym skromnym, aczkolwiek okrągłym
jubileuszu. Rok, to niewiele. Bardzo
mało, a jednak można zmieścić
sporo błędów, pomyłek, nie mniej
osiągnięć. Na rocznym koncie
mamy i te, i te – bili się w piersi re-
daktorzy „Kroniki” dowodząc, iż pismo
cały czas służyło sprawom żywym,
gorącym, odnowie życia. „Kroni-
ka” podjęła również – dowodzili –
walkę o demokrację. Stając na
straży przemian w Bielsku, wal-
czyła o praworządność. Były i błę-
dy – przyznawały redagujące pismo oso-
by, zaliczając do największych potknięć
z tego „szczeniackiego” okresu brak
omówień spraw wiejskich. Były

numery słabsze, ale były i takie,
które dosłownie rozchwytywano
– brzmiała konkluzja oceny rocznej dzia-
łalności „Kroniki”. Redakcja zapewniła
jednocześnie swoich czytelników, iż
nadal będzie wierna swej linii, zwal-

czać draństwo, pomagać ludziom
pracy. Zwłaszcza że pismo zdobyło
chłonny rejon żywiecki – o czym
redakcja nie omieszkała z dumą donieść.

1958
Obywatel Jan Kraus ze Sta-

rego Bielska wracał wieczorem
do domu, gdy nagle do gardła
rzucił mu się... nie, nie pies. Na-
pastnikiem był człowiek, również
mieszkaniec Starego Bielska,
który zaczaił się na drodze, na-
padł przechodzącego i uderzyw-
szy go w głowę zaczął gryźć. Gdy
ofierze napaści przyszli w sukurs za-
alarmowani krzykami mieszkańcy
okolicznych domów, miał on już od-
gryziony palec i mocno pokiereszowa-
ną twarz. Ten makabryczny opis to je-
den z wielu „kryminałów”, w których
od samego początku istnienia gazety
rozczytywali się bielszczanie. Były
jednak i mniej dramatyczne, aby nie
rzec komiczne historie kryminalne,
jak chociażby taka, którą „Kronika”
opisała w sierpniu. Niecodzienną
przygodę przeżyło kilka pracow-
nic z Żywieckich Zakładów Gar-
barskich, kiedy to nagle i niespo-
dziewanie kontrola zmusiła je
w portierni do rozebrania się.
Dało to nieoczekiwany rezultat.
Okazało się, że pod koszulką i w
pewnej intymnej części damskiej
garderoby Ludwika M. ukrywała
11 kg skóry twardej, Jadwiga W.
2 kg, Stanisława B. 4 kilogramy.
W sumie siedem kobiet chciało wy-
nieść z zakładu w ten przemyślny spo-
sób ponad 20 kilogramów skóry, o
czym „Kronika” donosiła w tekście
Strip–tease w garbarni. To, że wy-
noszenie z zakładów pracy wszystkie-
go, co tylko się dało, było dość po-
wszechnym procederem, wiadomo nie
od dzisiaj. Nie zawsze jednak „sza-
brownicy” łatwo załamywali się w ob-
liczu stróżów prawa. Funkcjona-
riusz MO zatrzymał ostatnio pra-

cownicę zakładów mięsnych i
odebrał jej 3 kilogramy kradzio-
nej kiełbasy – czytamy w jednej z
notatek z tego samego okresu. Puenta
tej historii jest jednak całkiem inna niż
poprzedniej. Okazało się bowiem,
że kobieta miała wspólnika, któ-
ry chcąc pomóc zdemaskowanej
złodziejce, zaczaił się w bramie i
w chwili kiedy przechodził mili-
cjant z kiełbasą, wyrwał mu z
teczki wianek krakowskiej i w
błyskawicznym tempie zaczął
zjadać dowody winy.

1959
W kwietniu 1959 roku relacjonu-

jąc obrady Plenum Zarządu Powia-
towego PTTK w Żywcu – i turyści
mieli kiedyś swoje plena i egzekuty-
wy – znalazł się w tytule artykułu
taki oto apel: Przyśpieszmy bu-
dowę schroniska na Pilsku!
Schronisko niegdyś  tam funkcjonu-
jące spłonęło na początku lat pięć-
dziesiątych i odtąd turyści zmuszeni
byli korzystać z prowizorycznego
noclegu, urządzanego im w starej
owczarni. Jak pokazała historia, za-
równo apel „Kroniki” jak i starania
żywieckich działaczy PTTK na wie-
le się w 1959 roku nie zdały. Nowe
schronisko na Pilsku uruchomiono
bowiem (po ponad 15 latach budo-
wy) dopiero w 2004 roku.

Znacznie ostrzej zabrano się jed-
nak do poprawy sytuacji na rynku mię-
snym. W grudniu 1959 roku „Kroni-
ka” donosiła bowiem o „celnej” ini-
cjatywie Egzekutywy Komitetu Po-
wiatowego PZPR w Żywcu, na której
to uznano, że do tuczenia świń wspa-
niale nadają się odpadki z zakłado-
wych stołówek. Uruchomienie ta-
kiej hodowli przyniosłoby około
200 świń rocznie, czyli blisko
trzy tony mięsa. Pomysł uznano
za bardzo opłacalny i zarazem
pożyteczny. Jak do pomysłu odnio-
sły się świnie tuczone odpadkami
„Kronika” nie wspominała.

1960
Rok 1960, chociaż może wydawać

się to dla współczesnych bielszczan tro-
chę niesamowite, przyniósł taką oto
zaskakującą wiadomość: Od pierw-
szego marca decyzją Prezydium
MRN wprowadzony będzie zakaz
przejazdu pojazdów konnych w
obrębie centrum miasta. Z artyku-
łu o wymownym tytule Likwidacja
transportu konnego rozpoczęta
wynikało, iż tylko bielski handel uży-
wał w tym czasie jeszcze 18 koni do
zaopatrywania sklepów i składowisk.
Tymczasem konie kosztują nas
zbyt wiele. Coraz częściej pisze
się o konieczności zastąpienia
ich środkami mechanicznymi.
Wiele miast rozważa  już projek-
ty ograniczenia ruchu pojazdów
konnych ale nie wszędzie i nie za-
raz projekty te można realizować

– pisała w styczniu „Kronika”. Jak wi-
dać Bielsko dołączyło wtedy do tych,
którzy stawiali na mechanizację. Tym
bielszczanom, którzy nie zdążyli zaopa-
trzyć się jeszcze w węgiel – dostarcza-
ny był wtedy do budynków prawie wy-
łącznie końmi – „Kronika” radziła, aby
jeśli mieszkają w centrum, zrobili za-
pasy jeszcze przed 1 marca. Potem
mogą mieć bowiem problemy z dowie-
zieniem węgla do domów.

W czwartym już Ogólnopol-
skim Wyścigu Kolarskim zorga-
nizowanym przez redakcję „Kro-
niki Beskidzkiej” zwyciężyła dru-
żyna katowickiej Gwardii. Było to
pierwsze zwycięstwo katowickiego
zespołu w tej imprezie. Na starcie –
o czym z dumą informowała „Kroni-
ka” – stanęła cała czołówka pol-
skich kolarzy.

1961
Rok 1961 przyniósł bardzo inte-

resującą informację, która była traf-
nym zwiastunem ogromnych prze-
mian, jakie już w niedalekiej przy-
szłości czekały stolicę Podbeskidzia.
10 tysięcy silników „S–15” to 10
tysięcy popularnych w kraju sa-
mochodów „Syrena” – donosiła
„Kronika” w styczniu o wyproduko-
waniu przez Wytwórnię Sprzętu Me-
chanicznego dziesięciotysięcznego sil-
nika samochodowego. Ich produkcję

rozpoczęto w bielskiej firmie, znanej
dotąd wyłącznie z produkcji pomp, za-
ledwie 4 lata wcześniej, a już silniki
te zdobyły sobie uznanie użyt-
kowników „syrenek”.

W lipcu „Kronika” pisała o prze-
kazaniu do pełnej eksploatacji
jednego z największych zakła-
dów energetycznych w kraju –
bielskiej elektrociepłowni. Uro-
czystość uświetnił I sekretarz KW
PZPR w Katowicach Edward Gierek.
Nazwisko to, mało znane jeszcze wte-
dy szerszemu gronu czytelników, co-
raz częściej zaczęło się pojawiać na ła-
mach „Kroniki”.

Z komunikacji miejskiej ko-
rzystamy wszyscy. Tramwaje
(wtedy jeszcze jeździły po bielskich
ulicach), autobusy, taksówki
przewożą codziennie setki ty-
sięcy ludzi. Mało jest wśród
nich pasażerów, którzy nie mie-
liby jakichś spostrzeżeń i uwag
pod adresem MPK – czytamy w
redakcyjnym materiale, w którym to
„Kronika” wraz z MPK ogłosiła
wśród swoich czytelników we wrze-
śniu „konkurs uprzejmości”. Najlep-
sze wypowiedzi i uwagi spośród na-
desłanych na konkurs, „Kronika” za-
mierzała nagradzać darmowymi bi-
letami na przejazd środkami komu-
nikacji miejskiej. Wyróżniający się
uprzejmością członkowie personelu
MPK mieli natomiast otrzymać od
swojego przedsiębiorstwa nagrody
pieniężne. Ta inicjatywa redakcji, jak
się wydaje, nadal warta jest naślado-
wania...

1962
Nieraz słyszy się jeszcze

utyskiwania: mam mieszkanie
bez komfortu, czyli bez łazienki
– takie oto zdanie zamieszczone w
grudniowym numerze „Kroniki” ni-
kogo z pewnością z ówczesnych czy-
telników nie szokowało, zwłaszcza że
nawet ci „biedacy” bez łazienek mie-
li gdzie w mieście nad Białą się wy-
kąpać, o czym „Kronika” skrupulat-
nie i rzeczowo informowała. Mamy
w Bielsku–Białej przy ulicy Par-
tyzantów łaźnię miejską – za-
kład kombinat. W naszej wy-
obraźni łaźnia miejska to szary
budynek ze starymi wannami,
nieczynnymi prysznicami itp.
Dzisiaj jednak, po kapitalnym
remoncie śmiało można powie-
dzieć, że nasza łaźnia to nowo-
czesny kombinat kąpielowy,
świadczący usługi po bardzo
przystępnych cenach. Nowo-
czesne urządzenia, pedantycz-
na czystość, kabiny z wannami,
łaźnia rzymska – sucha, łaźnia
fińska, natryski, pokoje wypo-
czynkowe itp. – zachwalał uroki
publicznej kąpieli artykuł Dla tych
co mają i nie mają łazienek.

1963
Nasze miasto szczególnie

interesowało się lotem statku
„Wostok 6”, bo na jego pokła-
dzie znajdowała się kobieta –
Walentina Tiereszkowa – która
ongiś pracowała jako włókniar-
ka, a więc w zawodzie, który pa-

sjonuje tysiące kobiet z Biel-
ska–Białej i okolicy. Pierwsza ko-
smonautka odwiedziła gród nad Bia-
łą w listopadzie 1963 roku. Spotkała
się wtedy z pracownicami zakładów
„Lenko” oraz kilku innych fabryk
włókienniczych miasta. Po jej wizy-
cie na mapie stolicy Podbeskidzia na
długie lata pozostał ślad. 24 paź-
dziernika Miejska Rada Narodo-
wa podjęła podczas sesji – w
związku z zapowiedzianą wizy-
tą Walentiny Tiereszkowej w na-
szym mieście – uchwałę o prze-
mianowaniu ulicy Wzgórze na
ulicę Kosmonautów.

Dwadzieścia pierwszych lat swojego istnienia redakcja „Kroniki Be-
skidzkiej” spędziła na parterze tego budynku przy ulicy Cieszyńskiej.

Powszechny niegdyś środek lokomocji z czasem stał się zabytkiem.

Półwiecze swojego istnienia „Kronika Beskidzka” uczciła wydaniem opowieści o sobie, a raczej czasach minionych, w których wiernie towarzy-
szyła swoim czytelnikom. Nie jest to - jak zaznaczył jej autor, Marcin Płużek - monografia, ani opis 50-letnich dziejów tygodnika, a raczej podróż
sentymentalna po mniej lub bardziej pożółkłych stronicach „Kronik” z dawnych lat. Książka ta nie będzie dostępna w księgarniach, ale nie
znaczy to, że czytelnicy nie będą mogli jej nabyć. Zainteresowani mogą ją po prostu zamówić w redakcji (szczegóły na str.VIII).
A dziś dla wszystkich czytelników przygotowaliśmy skrót tej sentymentalnej podróży w czasie. Cofnijmy się więc do roku...



I 23 XI 2006www.kronika.beskidzka.plII ●●●●● PÓŁ WIEKU Z KRONIKĄ ● ● ● ● ● PÓŁ WIEKU Z KRONIKĄ ●●●●● PÓŁ WIEKU Z KRONIKĄ ●●●●● PÓŁ WIEKU Z KRONIKĄ ●●●●● PÓŁ WIEKU Z KRONIKĄ ●●●●● PÓŁ WIEKU Z KRONIKĄ

1964
Niemal dwie godziny trwali

na posterunku wierni kibice
oczekując zapowiedzianego
przybycia naszych medalistów.
Z niecierpliwością równą wy-
trwałości, stali na placu Chro-
brego i ulicy Kosmonautów

mimo chłodu i... pustych żołąd-
ków. Wielu z nich prosto z pra-
cy śpieszyło się tam, aby tylko
nie spóźnić się na powitanie
olimpijczyków. Około godziny
16.00 plac Chrobrego zapełnił
się ponadtysięczną rzeszą cie-
kawskich – tak w listopadzie „Kro-
nika” relacjonowała powitanie wra-
cających z igrzysk olimpijskich w
Tokio bielskich pięściarzy Mariana
Kasprzyka oraz Zbigniewa Pietrzy-
kowskiego. Nie ma się co dziwić tak
ogromnemu zainteresowaniu, jakie
wśród bielszczan zbudził tamten pa-
mię tny powrót olimpijczyków,
wszak mowa o największym w całej
dotychczasowej historii Podbeski-
dzia osiągnięciu sportowym. Złoty
medal olimpijski bielszczanina Ma-
riana Kasprzyka z 1964 roku to bo-
wiem, jak na razie, jedyny tytuł mi-
strza olimpijskiego wywalczony
przez sportowca z Podbeskidzia.

1965
W maju 1965 roku po raz pierw-

szy w historii Bielska–Białej miasto
było punktem etapowym Wyścigu
Pokoju, największej wówczas ama-
torskiej imprezy kolarskiej na świe-
cie. W „Kronice” z tego okresu nie
mogło zabraknąć relacji z wydarze-
nia, którym żyło całe miasto. Sta-
dion wypełniony po brzegi już
na wiele godzin przed zakoń-
czeniem etapu. Ludzie oblepili
dosłownie dachy sąsiednich
budynków, wypełnili okna i bal-
kony, utworzyli nieprzerwany,
wiwatujący szpaler wzdłuż ulic
prowadzących do mety. Apo-
geum nastąpiło w chwili, gdy barw-
ne sylwetki, jedna za drugą,
wpadają na bieżnię stadionu.
Na drugiej pozycji biało–czer-
wony dres. Tak! To nie złudze-
nie! To Staszek Gazda! A więc
nie zawiódł tysięcy sympaty-
ków kolarstwa! Emocje, jak widać,
udzieliły się również reporterowi,
który na koniec skrupulatnie odno-
towa ł ,  że stadion dos łownie
oszalał, gdy na podium zwy-
cięzców staje trójka dzisiej-
szych triumfatorów: Lebiediew,
Gazda, Desvages.

1966
Rok 1966 przyniósł bardzo tra-

giczną informację. W styczniowym
numerze „Kroniki” ukazał się bo-
wiem artykuł o wymownym tytule
Potrójne morderstwo w Kamie-
nicy. W domu numer 80 znalezio-
no zwłoki trzech osób: Walerii J.
oraz jej dwojga dzieci 19–letniej
Małgorzaty oraz 17–letniego
Jana. Czwarta ofiara mordercy,
matka Walerii J. 72–letnia Anna
K. doznała również ciężkich ob-
rażeń i przebywa w szpitalu –
donosiła „Kronika”. Ta potworna
zbrodnia wstrząsnęła całym Biel-
skiem. Wszyscy dosłownie żyli tym
wydarzeniem, a numery „Kroniki”,
w których obficie relacjonowano
przebieg śledztwa i późniejszy pro-
ces sprawców tej makabrycznej

zbrodni rozchodziły się jak ciepłe
bułeczki. Dochodziło nawet do tego,
że ci, którym zabrakło w kiosku ga-
zet, wyrywali je z rąk tym szczęścia-
rzom, którym „Kronikę” udało się
kupić.

W 1966 roku „Kronika” obcho-
dziła 10–lecie istnienia. Były powo-
dy do zadowolenia. Popularność

pisma rosła we wszystkich war-
stwach naszego społeczeń-
stwa. Jeżeli w 1957 roku wyda-
waliśmy „Kronikę Beskidzką”
w 12 tysiącach egzemplarzy, to
już w 1960 nakład osiągnął 15
tysięcy egzemplarzy, zaś obec-
nie przekroczy ł  27 tysięcy.
Sprzedajemy nasze pismo do
ostatniego egzemplarza, nie
mając prawie żadnych zwrotów
– podsumowywał swą pracę zespół
redakcyjny w jubileuszowym nume-
rze „Kroniki” z listopada.

1967
W jednym z sierpniowych nume-

rów „Kroniki” można było przeczytać,
że przy ulicy Leszczyńskiej po-
wstaje monumentalna mozaika –
dzieło Ignacego Bieńka – 500
metrów kwadratowych szarej
ściany rozświetlą kom-
pozycje z kamienia i
szklanych głazów. W
tej chwili Ignacy Bie-
niek zrealizował poło-
wę swojego zamierze-
nia. Jednak już dzisiaj
można jasno rozszyfro-
wać zamysł artysty.
Chce zamknąć w mo-
numentalną mozaikę
główne nurty 1000–let-
niej historii Ziemi Biel-
skiej. Niespełna 35 lat póź-
niej monumentalną mozai-
kę w barbarzyński sposób
unicestwiono, a bielszcza-
nom pozostały po niej jedy-
nie wspomnienia.

1968
Również wiosną donie-

sienia „Kroniki” nie napa-
wały optymizmem. Hura-
gan o rzadko spotyka-
nej sile nawiedził 6
maja Podbeskidzie. Wi-
chura zrywała dachy,
łamała drzewa, wyrzą-
dzając poważne szko-
dy w sieci energetycz-
nej i telekomunikacyj-
nej. Wysokość strat
materialnych nie zosta-
ła dotychczas ustalona
– czytamy w artykule Pięć
godzin huraganu.

Setki zawodników.
Barwne koszulki kilku-
nastu zrzeszeń i klu-
bów. Krajowych i za-
granicznych. Parada
znanych nazwisk – w
lipcu 1968 startował kolej-
ny, XII już wyścig kolar-
ski o puchar „Kroniki Be-
skidzkiej”. Kolarze wyru-
szający na trasę nie mieli
łatwego zadania, skoro
tego lata panowały na Pod-
beskidziu iście „afrykań-
skie” upały. „Kronika” przy
okazji chciała dowiedzieć
się, dlaczego w 80–tysięcz-
nym mieście, jakim wów-
czas było Bielsko–Biała, nie
ma czym ugasić pragnienia.

Reporterom udało się znaleźć tylko
trzy czynne wózki saturatorowe. Co
to takiego saturator? Młodzież niech
zapyta rodziców, ci na pewno jeszcze
pamiętają te obwoźne punkty sprze-
daży wody sodowej, zwanej potocz-
nie „gruźliczanką”. Saturator to prze-
cież jedna z ikon tamtych czasów.

1969
W lipcu na łamach „Kroniki” uka-

zał się wywiad z goszczącym pod Be-
skidami Leonidem Teligą – żegla-
rzem, który jako pierwszy Polak opły-
nął samotnie pod żaglami świat do-
okoła. „Kronika” skorzystała z oka-
zji i nie omieszkała wypytać legendę
polskiego żeglarstwa o wiele cieka-
wych spraw. Między innymi zapyta-
ła, jakie zezwolenia są potrzebne, by
wyruszyć jachtem w podróż dookoła
świata. – Zezwoleń nie potrzeba
żadnych. Potrzeba natomiast
zdobyć deski, drut, gwoździe,
farby, liny, okucia, przyrządy,
ożaglowanie, żywność, dewizy,
ubezpieczenie, urlop oraz wie-
le innych rzeczy. Gdy się to
wszystko już ma, wyrabia się
paszport i płynie przed siebie –
odpowiedział dobrodusznie i szczerze
stary „wilk morski”.

1970
Likwidacja przełomów, nowe

nawierzchnie ulic, 13 tysięcy
metrów kwadratowych chodni-
ków, szybsza modernizacja
dróg – to nie pobożne życzenia
współczesnych bielszczan, tylko ty-
tuł z „Kroniki” z 1970 roku. Chociaż
czasu upłynęło od tego momentu
wiele, problemy sprzed lat wydają są
nadal aktualne. Jak widać, na drogo-
we bolączki nie pomogła nawet
zmiana ustroju.

1971
W sobotę 26 czerwca wy-

buchł groźny pożar w Rafinerii
Nafty im. Ludwika Waryńskiego
w Czechowicach–Dziedzicach.
Przyczyną pożaru było wyłado-

wanie atmosferyczne. Ogień,
który objął początkowo jeden
ze zbiorników ropy naftowej,
spowodował tragiczną w skut-
kach eksplozję, w której 33 oso-
by poniosły śmierć, a kilkadzie-
siąt doznało ciężkich obrażeń –
tak zaczynała się zamieszczona w
„Kronice” relacja z najtragiczniej-
szego w dziejach Podbeskidzia po-
żaru. Akcja ratunkowa trwała ponad
70 godzin, a uczestniczyło w niej
blisko 100 jednostek straży pożarnej.
Ich pracę relacjonował obecny na
miejscu podczas tych tragicznych
wydarzeń dziennikarz „Kroniki” Ta-
deusz Patan.

1972
Nie wiem, od czego zacząć

te impresje osobiste, nie upo-
rządkowane, może nawet cha-
otyczne, ale wydające mi się na
tyle ważne, żeby podzielić się
nimi z Czytelnikami „Kroniki
Beskidzkiej”. Fiat 126p, naj-
młodsze dziecko
polskiej motoryza-
cji, staje się rze-
c zy w is t ośc ią ,
przyobleka się
w realne kształty.
Marzenie setek ty-
sięcy ludzi w Pol-
sce, a kto wie czy
nie milionów, tych,
którzy w swym ży-
ciu nie mieli jesz-
cze własnego po-
jazdu mechanicz-
nego i tych, którzy
jeżdżą na Syren-
kach czy motocy-
klach – ma już cał-
kiem realną per-
spektywę: za kilka
lat na szosach pol-
skich samochód
małolitrażowy Fiat
126p nie będzie
być może budził
tak olbrzymiego
zainteresowania jak obecnie, bo
będzie już produkowany wielko-
seryjnie. Naszymi umysłami, na-

szymi rękami, tu w
Bielsku – pisał pompa-
tycznie autor artykułu z
1972 roku, nie przeczuwa-
jąc nawet, że „mały fiat”
będzie powstawał pod Be-
skidami przez ponad 30
lat. Zanim jednak zaczął
powstawać, „Kronika” in-
formowała jesienią, iż
Bielska Fabryka Sa-
mochodów Małolitra-
żowych to wielki plac
budowy. Budowy z
przywilejami prioryte-
tu, gdzie prace wyko-
nywane są w niespo-
tykanym dotąd tem-
pie. Fabryka rośnie na
peryferiach miasta,
nie jest jednak jedyną
jego inwestycją prze-
mysłową. Towarzyszy
jej wiele innych. Dalej
w tekście Inwestycje to-
warzyszące wielkiej
budowie autorzy „Kro-
niki” przytoczyli kilka-
dziesiąt przykładów, jak
bardzo zmieni się Biel-
sko–Biała w związku z
planowanym uruchomie-
niem w mieście nad Białą
wielkiej fabryki motory-
zacyjnej.

1973
Nie tylko miasto

zmieniało swe oblicze.
Transformacja dotyczyła
wielu aspektów bielskiej
codzienności. Z nowym
rokiem akademickim,
jak informuje prorek-
tor bielskiej filii Poli-
techniki Łódzkiej, filia
uzyskuje strukturę
autonomiczną. Powo-
łane zostaną następu-
jące jednostki orga-
nizacyjne: Instytut
Technologiczno–Sa-
mochodowy, Instytut
Mechaniczno–Kon-
strukcyjny, Instytut
W łókienniczy, Stu-
dium Matematyczno–

Fizyczne, Studium Humani-
styczne i wreszcie Studium Woj-
skowe. Do Bielska na stałe prze-
nosi się z Łodzi grupa pracow-
ników naukowych, a wśród nich
jeden profesor i kilku docentów
– donosili w lipcu reporterzy „Kroni-
ki” w tekście Bielska filia politech-
niki – wkrótce autonomiczna. Do
„własnej” bielskiej uczelni droga była
jednak jeszcze daleka...

1974
Rok 1974 rozpoczął w „Kroni-

ce” wywiad z ówczesnym prezyden-
tem Bielska–Białej Antonim Kobie-
lą. Tytuł tego materiału: Czekają
nas ważne i ambitne zadania
mówił sam za siebie. Zwłaszcza że
naokoło widać już było ogromne
zmiany, jakie zachodziły w tym cza-
sie w stolicy Podbeskidzia. Prezy-
dent miasta nie krył przy tym, iż naj-
ważniejszym i wiodącym zada-
niem w 1974 roku jest realiza-
cja programu przebudowy in-

frastruktury w centrum miasta,
przede wszystkim przebudowa
śródmieścia poprzez dokoń-
czenie nowego odcinka ulicy
Partyzantów oraz przebudowa
ulicy Zamkowej na odcinku po-
między placem Chrobrego do
placu Żwirki i Wigury. Realizacja
tych planów sprawiła, że do prezy-
denta Kobieli na trwałe przylgnął od
tego czasu przydomek „burzyciel”.

1975
Do tej pory Bielsko–Biała rozwi-

jało się jako powiatowe miasto, aż
przyszedł czerwiec 1975 roku. W
„Kronice” pojawił się tekst: Utwo-
rzone z dniem 1 czerwca na
mocy ustawy Sejmu PRL Woje-
wództwo Bielskie obejmuje ob-
szar 3.700 kilometrów kwadra-
towych i liczy 756.592 miesz-
kańców. Redakcja nie kryła przy
tym, iż dzień ten przejdzie nie-
wątpliwie do historii naszego
regionu jako data początku re-
alizacji historycznych decyzji o
wprowadzeniu w życie dwu-
stopniowego podziału admini-
stracyjnego w naszym pań-
stwie. Nowe województwo potrze-
bowało nowych – odpowiadających
potrzebom tamtych czasów – struk-
tur organizacyjnych. Stąd w „Kroni-
ce” z tego okresu można było prze-
czytać między innymi, że w godzi-
nach porannych (3 czerwca)
odbyło się ostatnie Plenum Ko-
mitetu Powiatowego PZPR, zaś
o godzinie 11 zebrało się pierw-
sze Plenum Komitetu Woje-
wódzkiego w Bielsku–Białej.
Jak starsi wiedzą z autopsji, a mło-
dzi z lekcji historii, zbierało się ono
potem regularnie aż do 1989 roku.

1976
Tysiąc tygodni – to tysiąc

numerów naszego pisma. To
dwudziestoletni mozolny wysi-
łek ludzi, którzy gazetę tworzy-
li. Niektórych nie ma już pomię-
dzy nami. Odszedł nieodżałowa-
nej pamięci artysta grafik Adam
Jasiński – człowiek, któremu
„Kronika” przez wiele lat za-
wdzięczała wyśmienitą szatę
graficzną i do dziś szczyci się
winietą jego pomysłu. Odeszli

Wiele lat później obaj bielscy mistrzowie pięści obdarowani zostali
przez redakcję specjalnymi „Laurami Kroniki”. Stało się to podczas
tradycyjnego balu mistrzów sportu.

Wstrząsający fotoreportaż Tadeusza Patana do dzi-
siaj uchodzi za przykład reporterskiego kunsztu.

W 1974 roku ryzykowną metodą minerską wybu-
rzono budynek u zbiegu ówczesnych ulic Zam-
kowej i Kosmonautów. Nie bacząc na zagroże-
nia, był przy tym fotoreporter „Kroniki”.
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na zawsze żarliwi bojownicy o
postęp i sprawiedliwość spo-
łeczną, współpracownicy gaze-
ty Antoni Hałatek, Henryk Brze-
ski, Franciszek Bartoszek i wie-
lu innych. W prasie, radiu i tele-
wizji w całej Polsce pojawiają
się  nazwiska ludzi, którzy
współtworzyli naszą gazetę w
trudnym okresie stabilizacji,
którzy służyli jej swym talentem
w latach rozkwitu i opuszczali z
żalem gościnne, choć skromne
progi naszej redakcji. Któż inny
jak nie Maciej Szumowski, pra-
cownik naszej gazety, zasłynął
w całym kraju odważnym cy-
klem telewizyjnym „Za siódmą
miedzą”, kto inny jak nie Leszek
Mech, dziennikarz indywiduali-
sta, jest twórcą postaci Bolka i
Lolka... Któż jak nie Aleksandra
Lisiecka kierowała przez wiele
lat oddziałem „Gazety Krakow-
skiej” w Nowym Targu... A wie-
loletni sekretarz redakcji Adam
Hajduk? Pod jego kierownic-
twem literackim bielskie Studio
Filmów Rysunkowych sięga po
najwyższe światowe laury. W
styczniu 1976 roku ukazał się 1000
numer „Kroniki Beskidzkiej”. Z tej
okazji na pierwszej stronie tygodni-
ka wydrukowano – cytowany powy-
żej – wspominkowy artykuł, podsu-
mowujący w lapidarny sposób minio-
ne 20–lecie.

Przyszedł w końcu sierpień, kie-
dy to na pierwszej stronie „Kronika
Beskidzka” zakomunikowała czytelni-
kom, iż niniejszy numer „Kroniki
Beskidzkiej”, tygodnika, który
ukazywał się przez blisko 20 lat
w byłym powiecie bielskim i mie-
ście Bielsko–Biała, jest ostatnim
numerem naszej gazety. W wy-
niku nowego podziału admini-
stracyjnego kraju ukształtowały
się u nas warunki do wydawania
pisma o zasięgu wojewódzkim.
Nowy tygodnik „Kronika”, które-
go pierwszy numer ukaże się
1 września, spełni od dawna
wysuwany przez mieszkańców
regionu postulat wydawania wo-
jewódzkiego pisma, bardziej
wszechstronnego, o zwiększonej
objętości.

Pierwszy numer nowej, już tylko
„Kroniki”, pojawił się, jak planowano,
1 września. Widać było że gazeta ma
nie tylko wojewódzkie, lecz ogólnopol-
skie aspiracje. Wśród piszących na jej
łamach publicystów znalazły się mię-
dzy innymi takie nazwiska jak Karol
Małcużyński, Kazimierz Kutz czy Le-
opold Kurek.

Kilka tygodni później, w grudniu,
już na poważnie Karol Małcużyński
w felietonie Głównie o maluchu –
trochę o socjologii pisał: Jeździ-
łem kiedyś Mercedesem po au-

tostradach RFN i gdybym nie
spojrzał na licznik, nie uwierzył-
bym, że jedziemy 160 kilometrów
na godzinę. Gdy Mercedes zwal-
niał do stu, odnosiło się wraże-
nie jazdy ślamazarnej, przy
sześćdziesięciu – niemal się
otwierało drzwiczki, by wysiąść,
bo samochód zdawało się już
staje. Stąd wniosek, że dla ama-
torów silnych wrażeń, tych, któ-
rzy chcą odczuć pęd automobi-
lu, „maluch” jest samochodem
wręcz znakomitym. I stało się ja-
snym, za co miliony Polaków kochały
małego fiata. Wszystko przez ten pęd
powietrza.

1977
W styczniu 1977 roku „Kronika”

rozpoczęła druk – mówiąc współcze-
snym językiem – wywiadu rzeki z
Władysławem Ochmanem, bielszcza-
ninem, sędzią, który przewodniczył
zespołowi rozpatrującemu sprawę
Zdzisława Marchwickiego oraz współ-
oskarżonych w procesie „śląskiego
wampira”, zabójcy 14 kobiet. Zbrod-
nie te, a także późniejszy proces mor-
dercy, odbiły się w latach siedemdzie-
siątych ubiegłego wieku szerokim
echem w całej Polsce i stały się mię-
dzy innymi kanwą głośnego filmu
„Anna i wampir”. Wspomnienia sę-
dziego Ochmana zamieszczone w
„Kronice” pod wspólnym tytułem Są-
dziłem wampira, spisane przez Ta-
deusza Patana, to chyba najwierniej-
sza próba opisania i przedstawienia
opinii publicznej w obiektywny spo-
sób tych wstrząsających wydarzeń. O
skali tego procesu świadczy między
innymi zamieszczona w „Kronice”
wypowiedź sędziego. Ogrom mate-
riału dowodowego, z jakim mu-
siałem zapoznać się przed spra-
wą, przerastał swymi rozmiara-
mi wszystko, z czym miałem do-
tychczas do czynienia. Wystar-
czy powiedzieć, że nie mogłem
przystąpić do rozpoznania spra-
wy przed szczegółowym zapo-
znaniem się z treścią stu czter-
dziestu jeden tomów akt śledz-
twa, liczących ni mniej ni więcej
tylko... 60 tysięcy kart. Na to by-
łem jednak przygotowany. Nie
wiedziałem natomiast jaka bę-
dzie reakcja społeczeństwa, gdy
ja, jako przedstawiciel wymiaru
sprawiedliwości, przekształcę
„wampira” w człowieka – zwierzył
się reporterowi „Kroniki” ze swych
rozterek sędzia Ochman. Zdzisław
Marchwicki został skazany na karę
śmierci, jednak sprawa „wampira” do
dzisiaj budzi wiele wątpliwości i py-
tań, na które w latach siedemdziesią-
tych ówczesne organa ścigania oraz
wymiaru sprawiedliwości nie znalazły
odpowiedzi.

1978
Pierwszego maja 1978 roku ru-

szyła pierwsza edycja konkursu „Kro-
niki” o „Dwojaki Beskidzkie”. Jego
celem, jak wyjaśniła to redakcja, było
propagowanie kuchni staropol-
skiej i regionalnej oraz zwięk-
szenie liczby zakładów gastro-
nomicznych, które z racji uroz-
maiconego jadłospisu powinny
stanowić atrakcję dla turystów
odwiedzających województwo
bielskie. Swój akces do konkursu
zgłosiło blisko 70 lokali gastrono-
micznych z terenu województwa. Pa-
trząc teraz na karty dań w restaura-
cjach i gospodach prześcigających się
w serwowaniu wymyślnych potraw,
aby tylko przyciągnąć klientów, ini-
cjatywa „Kroniki” sprzed lat może
wydawać się nieco anachroniczna.
Trzeba jednak przyznać, iż chociaż
pomysłu tego do kulinarnych prze-
wodników Michelina porównywać
nie wypada, to jednak do dzisiaj wie-
le lokali na Podbeskidziu szczyci się
tym, iż „Dwojaki Beskidzkie” kiedyś
zdobyło.

W listopadzie miała miejsce naj-
większa, jak do tej pory, katastrofa
drogowa na Podbeskidziu. Oto frag-
ment zamieszczonego w „Kronice”
reportażu, opisującego wydarzenia, o
których pamięć mimo upływu lat na
Podbeskidziu jest nadal żywa.

Oczków. Godzina 4.55. Au-
tobus zabiera kolejnych pasa-
żerów. Rusza w dalszą drogę.
Jedzie wolno. Jezdnia jest miej-
scami śliska. Na mostach nad

Moszczanką i Łękawką wystę-
puje drobne oblodzenie na-
wierzchni. Autobus zbliża się
do Wilczego Jaru. Prawy za-
kręt. Zmiana nawierzchni. Z as-
faltu na kostkę. Kierowca zdej-
muje nogę z gazu. Autobus
z szybkością 30–35 kilometrów
na godzinę wjeżdża na most.
Zarzuca. Najpierw w prawo,
potem w lewo. Zjeżdża na po-

bocze. Kierowca kątem oka do-
strzega zerwaną barierę. Ktoś
krzyczy: rany boskie! Autobus
spadł z mostu.

Czernichów. Godzina 5.30.
Drogą chłostaną wiatrem idzie
samotny mężczyzna. Przystaje.
Sięga ręką w kierunku głowy.
Odzyskuje świadomość! Wraca.
Biegnie. Płacze. To jeden z pa-
sażerów autobusu, który spadł
z mostu. Potem zezna do proto-
kołu: – Nie wiem, w jaki sposób
wydostałem się z rozbitego au-
tobusu. Odzyskałem świado-
mość idąc drogą w kierunku
Międzybrodzia Bialskiego. Czy
mogę coś powiedzieć o wypad-
ku? Nic. Czułem tylko lekkie
uderzenie o barierkę. Potem
było ciemno...

W świątecznym numerze (Boże
Narodzenie), na ostatniej stronie
„Kroniki” ukazał się prawdziwy hit,
czyli artykuł pod skromnie brzmią-
cym tytułem Kupić nie kupić...
Piotra Wysockiego. Dziennikarz
bielskiego tygodnika po raz pierw-
szy w historii powojennej polskiej
prasy, w wywiadzie z prezesem
BKS–u Jerzym Otłowskim, odsłonił
mroczne kulisy rodzimej piłki na naj-
wyższym poziomie. Ten czysty jak
łza sport w socjalistycznym wydaniu,
podczas lektury tekstu ukazał swoje
drugie oblicze. O którym zresztą
wszyscy wiedzieli, ale nikt nie śmiał
powiedzieć  czy napisać . Było o
sprzedawaniu meczów, o handlu pił-
karzami, o nocnych libacjach, o ku-
riozalnym sprzedaniu świetnego
bramkarza Józefa Młynarczyka...
Artykuł wywołał burzę nie tylko w
sportowym światku. Piotr Wysocki
został decyzją władz politycznych
zawieszony w pełnieniu funkcji
dziennikarza na trzy miesiące, ale za
to przedruki jego artykułu i komen-
tarze ukazały się w największych i
najpoważniejszych polskich pismach
takich jak „Polityka”, „Sport”, „Ku-
lisy”, „Perspektywy”, „ITD”.

1979
W czerwcu 1979 roku z piel-

grzymką przyjechał po raz pierwszy
do Polski nasz rodak Jan Paweł II.
Papież Jan Paweł II gościł dzi-
siaj na Podbeskidziu, ziemi
swego dzieciństwa i młodości.
Witamy Go. Witamy Go z na-
dzieją, bo oczekujemy, że wizy-
ta człowieka postaciującego
tak wielki autorytet moralny, na
miejscu największej zbrodni w
dziejach świata, przywoła roz-
sądek i pokój, każe pomyśleć
co czynią tym, którzy spieszą
puścić w niepamięć zbrodnie
ludobójstwa – pisała na pierwszej
stronie „Kronika”.

W „Kronice” pojawiały się w tam-
tym okresie teksty, które nieco później
ochrzczono w Polsce mianem „propa-
gandy sukcesu”. Chociażby taki oto
przykład z czerwca 1979 roku pozwa-
la zrozumieć, jakie to sukcesy propa-
gowały ówczesne media. We Wło-
szech odstąpiono w bieżącym
roku od produkcji „Fiata” 126,
pozostawiono ją wyłącznie na-
szej FSM. W związku z tym od-
dano dla naszych dostaw rynki

Reporterzy „Kroniki” bardzo szybko udali się do Oczkowa, a plo-
nem ich pracy była nie tylko wstrząsająca relacja z miejsca tragedii,
ale i unikalne zdjęcia z akcji ratunkowej, wykonane przez Tade-
usza Patana – autora tekstu oraz fotoreportera Bogdana Ziarkę.

Stroną graficzną nowej „Kroniki” zajął się znany artysta Andrzej
Czeczot, którego rysunek chyba najlepiej charakteryzował plany
redakcji.

W 1978 roku, właśnie w „Kronice”, po raz pierwszy w historii powo-
jennej polskiej prasy ukazał się artykuł odsłaniający mroczne kulisy
rodzimej piłki nożnej. Na zdjęciu od lewej: autor artykułu „Kupić nie
kupić”, trener piłkarzy BKS-u Antoni Piechniczek, szef gabinetu od-
nowy Zbigniew Lorek i słynny bramkarz Józef Młynarczyk.
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zachodnie. Eksportujemy już
nawet do samej „jaskini lwa”,
czyli do Włoch. Świadczy to o
tym, że fabryka zdołała utrzymać
założony poziom jakości oraz
przez stałe bieżące unowocze-
śnianie konstrukcji utrzymać
jego nowoczesność na średnim
współczesnym poziomie dla
wozów tej klasy. Baju baju. Włosi
zrezygnowali z produkcji „malu-
chów”, bo była to już przestarzała kon-
strukcja. My „tłukliśmy” je jeszcze
przez kilka dziesięcioleci, mamiąc się
wizją, iż robimy „naprawdę dobry wóz
w swojej klasie”.

1980
W połowie września w „Kroni-

ce”, wśród wielu „gorących” materia-
łów z tego burzliwego w dziejach kra-
ju okresu, pojawiło się również zdję-
cie fasady domu z zawieszonym na
niej ogromnym transparentem. Pod-
pis pod fotografią wyjaśniał: Szyld
budynku przy ul. Bohaterów
Warszawy gdzie mieści się Sie-
dziba Niezależnych Samorząd-
nych Związków Zawodowych
„Solidarność”. Nie trzeba doda-
wać, że na transparencie widniało
charakterystyczne logo „Solidarno-
ści” – znany obecnie wszystkim sym-
bol zmian ustrojowo–politycznych,
jakie zaszły w latach osiemdziesią-
tych ubiegłego wieku. Tydzień póź-
niej w „Kronice” ukazał się duży
wywiad z Patrycjuszem Kosmow-
skim, przewodniczącym Komitetu Za-
łożycielskiego Regionalnego NSZZ
„Solidarność” w Bielsku–Białej. Je-
rzy Kamieniecki pytał w nim prze-
wodniczącego między innymi: – Po-
nieważ wasze związki zawodo-
we są zupełnie nowym, bezpre-
cedensowym faktem społecz-
nym w państwie socjalistycz-
nym i są wciąż w stadium roz-
woju, ich system organizacyjny
nie jest dokładnie jeszcze spo-
łeczeństwu znany. Wyjaśnijmy
więc na wstępie kwestie orga-
nizacyjne. W pierwszej połowie
września w Bielsku–Białej po-
wstał Regionalny Samorządny
Związek Zawodowy „Solidar-
ność” i pan jest przewodniczą-
cym Międzyzakładowego Komi-
tetu Założycielskiego?

– Ściśle mówiąc najpierw
powstał w dniu 11 września zwią-
zek regionalny w Bielsku–Białej
zrzeszający zakładowe NSZZ, a
w dniu 22 września przybraliśmy
nazwę „Solidarność” – wyjaśniał
Patrycjusz Kosmowski.

1981
Rozpoczął się rok 1981. Jeden z

najtragiczniejszych w historii Polski.
Rok robotniczego zrywu, strajków,
stanu wojennego, rozbudzonych i za-
raz potem brutalnie zduszonych na-
dziei na lepszą Polskę. Była i zwykła
szara codzienność. Trudna i bezna-
dziejna. Codzienność gospodarczej
zapaści, kryzysu, kolejek przed skle-
pami, pustych półek. Najbardziej
niepokoi sprawa zaopatrzenia w
wędliny. System sprzedaży po-
przez zakłady pracy w pewnym
stopniu rozładował  sytuację –
ludzie wiedzieli, że swój przy-
dział otrzymają. Nie zlikwidował
jednak kolejek. W punkcie reali-
zacji świątecznych kartek na
wędliny przy barze „Jubileuszo-
wym” w Bielsku–Białej stało się
w trzech ogonkach: pierwszy po
weryfikację listy, drugi do kasy
i trzeci po wiktuały – pisał w stycz-
niu Bazyl Taranta w tekście Kac –
bez alkoholu. Czemu bez alkoho-
lu? W tym roku, jak nigdy, zabra-
kło napojów alkoholowych. Aż
wierzyć się nie chce! Klienci
sklepów monopolowych wycho-
dzili z przysłowiowym kwitkiem.
Do tej pory takie sytuacje były
tylko w anegdotach. A więc stało
się. Polska gospodarka sięgnęła dna.

Maj obfitował w bardzo smutne
informacje. Pierwsza – na temat wy-
darzeń w Watykanie. 13 (nomen
omen) maja w środę A.D. 1981
roku niedoszły zabójca Jana
Pawła II podniósł rękę na cały
świat. Jeżeli ktoś ośmiela się kie-
rować pistolet do najwyższego
autorytetu moralnego, musi być
kimś bardzo złym, wynajętym
bandytą albo szaleńcem lub wa-

riatem. Szczęściem w nieszczę-
ściu Papież Wojtyła będzie żył!
Dziś wiemy to już na pewno. Ale
jeszcze przed tygodniem cała
Polska była nieomal w żałobie –
pisała utrzymana w żałobnym nastro-
ju „Kronika”.

W „Kronice” z datą 11 grudnia
1981 roku na pierwszej stronie za-
mieszczono obszerny artykuł pod ty-
tułem Jak widzę porozumienie.

Za tydzień jednak nie było już
mowy o żadnym porozumieniu. „Kro-

nika”, podobnie jak większość innych
gazet, już nie pojawiła się w kioskach.
Za to na ulicach pojawiły się czołgi.

W pamiętną noc stanu wojennego
najpierw uwięziony, a potem interno-
wany został pierwszy redaktor naczel-
ny wojewódzkiej „Kroniki” Tadeusz
Wielgolawski. Jego ówczesny zastęp-
ca i kolega Piotr Wysocki także znik-
nął wkrótce z redakcji, założył i pro-
wadził przedsiębiorstwa polonijne –
amerykańskie, austriackie i niemieckie
w Jaworzu, Bestwinie i Jastrzębiu, by
później sam zostać kapitalistą (otwarł
pierwszy na Podbeskidziu prywatny
antykwariat książki).

1982
Pierwszy numer „Kroniki” ukazał

się w 1982 roku z trzytygodniowym
poślizgiem. Powodów tego opóźnienia
nie trzeba chyba nikomu tłumaczyć.
Tytuły zamieszczonych w nim artyku-

łów, takie jak  PZPR stanu wojen-
nego czy Chłopcy w mundurach
mówią same za siebie. Bo władza pró-
bowała piórami dziennikarzy tłuma-
czyć społeczeństwu co takiego „dobre-
go” dla kraju wydarzyło się 13 grud-
nia 1981 roku.

W kwietniu w „Kronice” można
było przeczytać, iż Sąd Wojewódzki w
Bielsku–Białej rozpoczął rozpatry-
wanie w trybie doraźnym sprawy
Patrycjusza Kosmowskiego prze-
wodniczącego prawnie zawieszo-

nego od dnia 13 grudnia ubiegłe-
go roku związku zawodowego
„Solidarność” Regionu Podbe-
skidzie (...) Patrycjuszowi Ko-
smowskiemu zarzucano, że
mimo prawnego zawieszenia
związku „Solidarność” nie odstą-
pił od udziału w jego działalno-
ści (...) Wespół z Patrycjuszem
Kosmowskim na ławie oskarżo-
nych zasiadł Jerzy Jachnik, któ-
remu zarzucono utrudnianie po-
stępowania karnego przeciwko
Kosmowskiemu (...) Sąd Woje-
wódzki uznał obu oskarżonych
winnymi zarzucanych im czynów
i skazał Patrycjusza Kosmow-
skiego na 6 lat pozbawienia wol-
ności. Jerzy Jachnik, w stosun-
ku do którego sąd odstąpił od try-
bu doraźnego – skazany został na
rok pozbawienia wolności. Proce-
sów takich było jeszcze wiele w latach
osiemdziesiątych ubiegłego wieku.

W czerwcu „Kronika” rozma-
wiała z Antonim Piechniczkiem, tre-
nerem kadry narodowej piłkarzy wy-
bierającej się na mistrzostwa świata
w Hiszpanii. Przez lata trener ten
związany był z Bielskiem, na pyta-
nia odpowiadał więc chętnie i szcze-
rze: – Niektóre Pańskie decyzje
personalne wywołują wśród ki-
biców sporo kontrowersji. Na
przykład obsada bramki. Piech-
niczek przyznał: – Prawem każ-
dego trenera jest możliwość
dokonywania wyboru. Staramy
się wybrać do zespołu najlep-
szych piłkarzy na jakich nas
obecnie stać. Co się tyczy Mły-
narczyka, to jest on moim zda-
niem najlepszym bramkarzem
w Polsce.

Prawie identycznie wypowiadał
się 24 lata później trener Paweł Ja-
nas, a kibicom towarzyszyły podob-
ne kontrowersje. Z tym tylko, że w
Hiszpanii reprezentacja Polski z Mły-
narczykiem była trzecia, a w niemiec-
kim Mundialu odpadła na starcie.

1983
Reglamentacja niektórych

artykułów spożywczych trwa
już długo, a ciągle osoby odpo-
wiedzialne za jej stronę organi-
zacyjną nie mogą sobie z tym

problemem dać rady. Do tej for-
my sprzedaży sięgnięto w
ostatnich miesiącach ubiegłe-
go roku, chcąc zrobić dzieciom
i młodzieży gwiazdkowe pre-
zenty  w postaci owoców cytru-
sowych. Włos się może zjeżyć na
głowie podczas lektury tekstu Jak to
z cytrusami było, który „Kronika”
zamieściła na swoich łamach w lu-
tym 1983 roku. Tym bardziej, że z
treści artykułu wynika, iż również w
tym wypadku władza sobie z proble-
mem nie poradziła i zamiast poma-
rańczy czy cytryn na kartki pod cho-
inkę, powstał jeden wielki bałagan.
Owoce cytrusowe w tym czasie, gdy
organizowano ich sprzedaż, zdążyły
zgnić, a ówcześni decydenci tłuma-
czyli, że to normalne zjawisko
podczas długiego transportu.
Może i w tych czasach było to nor-
malne zjawisko, zważywszy na to, iż
na tym nie koniec. Czytelnicy sy-

gnalizowali bowiem, że tu i ów-
dzie sprzedawane są nadpsute
grapefruity. Normalność lat osiem-
dziesiątych ubiegłego wieku była
bardzo nienormalna...

W lipcu reporterzy „Kroniki” od-
notowali: W tych dniach klinikę
położniczą Fabryki Samocho-
dów Małolitrażowych  w Bielsku–
Białej opuściła  ostatnia „syren-
ka”. Strzeliły korki od szampana!
Rodzicom (a byli tacy wśród za-
łogi FSM) łzy stanęły w oczach.
Należała się jednak 30–letniej
staruszce taka stypa – czytamy w
tekście Żegnaj syrenko. Autor tek-
stu przypominał jednocześnie, że był
to pierwszy, rdzennie polski sa-
mochód małolitrażowy, samo-
chód zbudowany w kraju pozba-
wionym tradycji i zaplecza tech-
nicznego. Samochód ucieleśnia-
jący marzenia ówczesnej gene-
racji: mieć swój kraj, swój prze-
mysł, swój samochód! – może i
zbyt mocne słowa, lecz teraz, po la-
tach, mało kto wyraża się o „syrence”
inaczej niż... „poczciwa”.

1984
To, że następowała lekka poli-

tyczna odwilż, nie zmieniało faktu,
iż gospodarka nadal leżała w gru-
zach, a nadziei na poprawę sytuacji
wciąż nie było widać. Jakie to były
czasy dobrze widać z lektury cho-
ciażby tekstu Rozdział resztek
benzyny, który pojawił się w „Kro-
nice” w kwietniu. Mija już piąty
dzień obowiązującego teraz
kierowców nowego systemu re-
glamentacji paliw płynnych. Na
stacjach benzynowych docho-
dzi jednak nieraz do kontrower-
sji między sprzedającymi a ku-
pującymi paliwo. Warto zatem
jeszcze raz przypomnieć naj-
ogólniej zasady sprzedaży: w
bieżącym kwartale skąpe nor-
my przydziału wynoszą na kar-
tę benzynową typu A–1 – 2 li-
try, typu 1 – 3 litry, typu 2 – 8
litrów, typu 3 – 12 litrów. Oczy-
wiście na miesiąc, a nie na dzień, jak
mogliby sądzić młodzi ludzie, któ-
rzy urodzili się już w pokartkowych

czasach. Były jednak i optymistycz-
ne informacje dla czytelników. Od
9 kwietnia polepszy się zaopa-
trzenie w sklepach mięsnych.
Podobnie jak w latach poprzed-
nich, w okresie przedświątecz-
nym na jedną kartę zaopatrze-
nia w mięso i jego przetwory
można będzie kupić 40 deka-

W 1982 roku na półkach sklepowych oprócz mięsa, cukru, butów czy słodyczy zaczęło brakować nawet chleba – co skrupulatnie odnotowy-
wała „Kronika”, mimo że nie był to temat numer jeden dla ówczesnej władzy.

System reglamentacji benzyny
był ciągle modyfikowany i ciągle
przeklinany przez kierowców.

W 1981 roku, relacjonując podbeskidzki strajk generalny, „Kronika” pokazywała między innymi co dzie-
je się w bielskiej Fabryce Samochodów Małolitrażowych. Zaglądnęła tam także nieco później, gdy FSM
świętowała „wielki sukces polskiej motoryzacji”, czyli wyprodukowanie pół miliona „syrenek”.
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gramów wędzonek (szynka wie-
przowa, baleron, polędwica,
boczek wędzony)  – donosi ła
„Kronika”. W tym wypadku również
chodziło o miesięczny przydział mię-
snych rarytasów.

1985
W 1985 roku reprezentacja Pol-

ski walczyła pod wodzą wiślanina
Antoniego Piechniczka o awans do
meksykańskiego Mundialu. Zgrupo-
wania piłkarskiej kadry odbywały się
zazwyczaj w Wiśle, z czego skrupu-
latnie korzystali dziennikarze „Kro-
niki”. Często odwiedzali bowiem
reprezentantów i rozmawiali z nimi
oraz trenerem o czekających Pola-
ków piłkarskich wyzwaniach. Mię-
dzy innymi w maju na łamach „Kro-
niki” ukazał się wywiad z najlep-
szym polskim piłkarzem, grającym
już wtedy w Juwentusie Turyn, Zbi-
gniewem Bońkiem. Dziennikarz za-
pytał go między innymi: – Czym
się różni futbol profesjonalny
od naszego? – Wszystkim – od-
powiedział znany piłkarz. – To zna-
czy, że tam i tu gra jedenastu
piłkarzy po obu stronach, sę-
dziuje trzech facetów, mecz to-
czy się w myśl tych samych re-
guł i zasad. To wszystkie podo-
bieństwa futbolu zawodowego
i naszego w wydaniu I–ligo-
wym. Wszystko inne, czyli po-
wiedzmy „otoczenie” albo
„nadbudowa” różni się w spo-
sób zasadniczy. Inna jest
przede wszystkim organizacja
klubu. Nikogo nie obrażając, w
Polsce organizacja ta jest na
poziomie... Górnej Wolty. Minę-
ło ponad dwadzieścia lat od tej roz-
mowy, w Polsce mamy już zawodo-
wą piłkę, a słowa te nadal wydają się
aktualne...

1986
W1986 roku „Kronika” obcho-

dziła nieoficjalnie swoje 30 urodzi-
ny. Nieoficjalnie? Było z tym pew-
ne zamieszanie. Oficjalnie pismo
miało dopiero 10 lat. Przyjęto bo-
wiem jako początek ukazywania się
tygodnika rok 1976, czyli rok, w któ-
rym powiatowa „Kronika Beskidz-
ka” przeistoczyła się w wojewódzką
„Kronikę”. Pojawiły się jednak gło-
sy, aby powrócić do tradycji i przy-
jąć, że gazeta  skończyła w 1986
roku trzydziestkę. W 500 numerze tej
już nowej „Kroniki”, jaki ukazał się
w maju 1986 roku Władysław Cza-
ja, pierwszy redaktor naczelny „Kro-
niki Beskidzkiej”, wespół z ówcze-
snym naczelnym „Kroniki” Witali-
sem Butrymem pisali: Do rąk Two-
ich – Czytelniku – trafia dziś
pięćsetny numer „Kroniki”, ty-
godnika, którego protoplastą
by ła „Kronika Beskidzka”,
przed trzydziestu laty powoła-
na do życia. Tak! Właśnie życia.
Wśród mieszkańców naszego
regionu, w służbie wspólnej
sprawy. 30 lat temu Czytelnicy
gazety wybrali jej nazwę, dziś,
po dziesięciu latach ukazywa-
nia się pod winietą „Kroniki”,
proponują Oni powrót do po-
przedniego tytu łu. Zamiast
więc czcić podwójny jubileusz
jublami – podejmujemy stara-
nia o przywrócenie tradycyjnej
nazwy naszej gazecie. Wszak-
że ukazuje się ona głównie w
Beskidach. Niech więc woli
Czytelników stanie się zadość
i tym razem. Starania te zostały
uwieńczone w końcu sukcesem, lecz
stało się to dopiero trzy lata później.

Już w sierpniu „Kronika” miała dla
swoich czytelników naprawdę wspania-
łą wiadomość. Publiczność wypeł-
niająca do ostatniego miejsca
amfiteatr Opery Leśnej w Sopo-
cie oraz tysiące telewidzów mia-
ły okazję oglądać w sobotę wy-
bory Miss Polonia. Najładniejszą
Polką 1986 roku okazała się być
bielszczanka Renata Fatla – dzie-
więtnastoletnia uczennica klasy
maturalnej Liceum Sztuk Pla-
stycznych w Bielsku–Białej. Od
tego momentu stolica Podbeskidzia za-
częła słynąć w „świecie” z urodziwych
dziewcząt, wybieranych podczas wiel-
kiej gali, pod patronatem „Kroniki Be-
skidzkiej”.

Przez Bielsko–Białą prze-
jeżdża się źle. W godzinach ko-

munikacyjnego szczytu w kor-
kach stają pojazdy między in-
nymi na ulicach: Greczki, Leni-
na, Koniewa, Dymitrowa – uty-
skiwała w sierpniu na doszczętnie
zakorkowane miejskie ulice „Kroni-
ka” w artykule pod wymownym ty-
tułem Kiedy obwodnica dla Biel-
ska? Już niedługo wszystko miało
się jednak zmienić. Chodzi oczywi-
ście o nazwy ulic, a nie poprawę sy-
tuacji komunikacyjnej miasta.

1987
W 1987 roku bielska FSM miała

powody do świętowania. W sobo-
tę 30 maja z taśmy montażowej
Fabryki Samochodów Małolitra-
żowych zjedzie 2–milionowy
„maluch”, a fabryka będzie ob-
chodzić swoje 15–lecie. Mamy
więc my bielszczanie szczególny
powód do radości, bo powsta-
nie na naszych oczach FSM–u
jest wydarzeniem historycznym
w dziejach polskiej motoryza-
cji, wydarzeniem na miarę kra-
jową. Jesteśmy więc z tym wy-
darzeniem związani uczuciowo
– pisał na łamach „Kroniki” Leszek
Miłoszewski. Minęło kilka lat, nasta-
ła gospodarka rynkowa, a uczucia
przestały brać górę, natomiast Fiat
Auto Poland przeniósł produkcję sa-
mochodów z Bielska do Tych. Nam,
bielszczanom, pozostały jedynie sil-
niki produkowane jeszcze pod Beski-
dami.

1988
Handel był zawsze piętą achille-

sową ówczesnego systemu. Stąd z
wielkim hukiem obwieszczano każdy
sukces osiągnięty na tym polu. Nie
inaczej było, gdy w Bielsku–Białej
powstawał ogromny, jak na owe cza-
sy, dom handlowy „Klimczok”. Nie
umknęło to „Kronice”, która w mar-

cu, w tekście Handlowy kolos, in-
formowała o nim czytelników. Po
Szpitalu Wojewódzkim – naj-
większa inwestycja w mieście.
Największy budujący się dom
towarowy w Polsce – 18,5 tysię-
cy metrów kwadratowych po-
wierzchni użytkowej, wysoko-
ściowy parking dla samocho-
dów, schody ruchome wewnątrz
budynku, telewizja przemysło-
wa itp. Jednym słowem – pełna
nowoczesność za miliard 300
milionów złotych („Kronika” kosz-
towała wtedy 35 złotych) w cenach
z 1987 roku licząc. Chodzi
o spółdzielczy dom towarowy
budowany przy ulicy Łukowej
w Bielsku–Białej. Moment otwar-
cia przypominał sceny z filmu wojen-
nego. Tłumy bielszczan i przyjezd-
nych dosłownie szturmowały nowo
uruchomiony sklep w pogoni za zgro-
madzonymi tam specjalnie na tę oka-
zję atrakcyjnymi towarami. Byli przy
tym również reporterzy „Kroniki”.
Fotoreportażowi z tego wydarzenia
towarzyszyła notatka. 19 grudnia
otwarto dom handlowy „Klim-
czok” należący do PSS „Spo-
łem” w Bielsku–Białej. Braki w
zaopatrzeniu innych sklepów
zgromadziły tłumy kupujących.
To, że szyby ostały się całe, że
nikogo nie rozdeptano, zawdzię-
czać należy wysiłkom bielskiej
milicji. Gdyby nie chłopcy w nie-
bieskich mundurach, nie wiado-
mo, co mogłoby się stać – twier-
dzą właściciele „Klimczoka”.
Samo życie made in PRL.

1989
Przyszedł rok 1989, pełen wiel-

kich przemian. Jednak nie tylko ta
„rewolucja” czaiła się już za rogiem.
Nadchodziła era informatyczna. W
styczniu w „Kronice” można było
przeczytać, że za około dziesięć

lat, czyli jeszcze przed rokiem
dwutysięcznym, Polska znaj-
dzie się w zasięgu satelitów te-
lewizyjnych Austrii ,  Belgii,
CSRS, Danii, Francji, Finlandii,
Holandii, Jugosławii, Norwegii,
NRD, RFN, Szwajcarii, Szwecji,
USA, Watykanu, Włoch, Węgier,
ZSRR. W sumie – prawie sto
programów. O telefonach komór-
kowych, komputerach osobistych,
technologii DVD czy „zwykłych” ze-
stawach kina domowego nikt jeszcze
wtedy nie marzył, ani nawet nie sły-
szał. I jeszcze garść koniecznych
przypomnień. CSRS to Czesko–Sło-
wacka Republika Socjalistyczna,
NRD to Niemiecka Republika De-
mokratyczna, a skrót ZSRR oznaczał
Związek Socjalistycznych Republik
Radzieckich. Państwa o takich na-
zwach zniknęły z mapy świata (po-
dobnie jak Jugosławia) mniej więcej
wtedy, gdy upowszechniła się tele-
wizja satelitarna.

Co to jest właściwie kok-
sownia w Stonawie? – to pytanie,
które w tym czasie zadawało sobie
wielu mieszkańców Podbeskidzia, a
zwłaszcza Ziemi Cieszyńskiej, zada-
ła również „Kronika” w tekście Cze-
chu nie truj Lecha, jaki ukazał się
w maju. W tym samym artykule zna-
lazła się również odpowiedź, z któ-
rej zrozumieć można grozę i powa-
gę sytuacji.

Nasi sąsiedzi zaprojektowa-
li ten obiekt jako wielki, dwuba-
teryjny kompleks przemysłowy
na 1,5 miliona ton koksu rocz-
nie. Usytuowali go w odległo-
ści... 2 km od naszych granic.
Około 8 km w linii prostej od
Cieszyna, kilkanaście kilome-
trów od Jastrzębia. Jak przewi-
dują fachowcy, 80 albo i więcej
procent wyemitowanych przez
koksownię toksycznych sub-
stancji organicznych spadnie
na tereny polskie, bo właśnie
tak wieją wiatry.

1990
Rok 1990 przyniósł zmianę nazwy

tygodnika. Powrócił on do swojego
pierwotnego tytułu „Kronika Beskidz-
ka”. Z winiety zniknął również dopi-
sek „Tygodnik PZPR”. O to, aby przy-
miotnik „Beskidzka” znowu towarzy-
szył „Kronice”, jej zespół zabiegał od
dłuższego czasu. Miał to być bowiem
ukłon w stronę wiernych czytelników
gazety. Stara nazwa nie była bowiem
przypadkowa.

Skąd się wzięła? – pytał na ła-
mach gazety Zdzisław Niemiec Włady-
sława Czaję, pierwszego naczelnego
„Kroniki Beskidzkiej”, w rozmowie,
jaka ukazała się w styczniu. Rozpisa-
liśmy wśród mieszkańców po-
wiatu bielskiego poprzez gazety
katowickie i miejski radiowęzeł
konkurs. Nadeszło
ponad 1000 listów.
Najczęściej propo-
nowano nazwę
„Kronika Beskidz-
ka”. Tak więc na-
zwę wybrało społe-
czeństwo – mówił
Władysław Czaja. Lo-
kal redakcji mieścił się
wtedy przy ulicy Cie-
szyńskiej, z widokiem
na kościół św. Mikoła-
ja, ale w budynku Ko-
mitetu Powiatowego
PZPR, lecz... mimo to
„Kronika” nie była
organem partii. Za-
wsze było to pismo
mające na uwadze
ogół mieszkańców,
choć oczywiście
sprawy PZPR miały
w naszych publi-
kacjach znaczące
miejsce. Warto pamiętać, że pro-
pozycję utworzenia gazety dla
powiatu bielskiego wysunęło
Towarzystwo Rozwoju Ziem Za-
chodnich i Front Narodowy, a
zrealizowała ją RSW „Prasa”.
(...) Przeżywaliśmy odnowę, pło-
nął Budapeszt, nad Bielskiem
przelatywały samoloty z lekar-
stwami dla stolicy Węgier, a my
przygotowywaliśmy pierwsze
wydanie bielskiego pisma –
wspominał Czaja.

Zmiany ustrojowo – gospodarcze
dokonujące się w tym okresie zaczęły
dotykać również „szarych” obywate-

li. Nie mogło umknąć to reporterom
„Kroniki”. Przed koniecznością
zwalniania pracowników stanął
między innymi bielski „Allen” –
czytamy w marcowym tekście zatytu-
łowanym Czy 127 osób straci pra-
cę? Podobnie brzmiące tytuły coraz
częściej zaczęły gościć na łamach „Kro-
niki”. Coraz więcej zakładów pracy za-
częło bowiem odczuwać na swoim
grzbiecie „niewidzialną rękę rynku”.

Nie wszystko jednak co wtedy się
działo napawało niepewnością. Kon-
cern RSW został zlikwidowany.
Jeśli spełnią się zapowiedzi po-
słów, „Kronika Beskidzka” bę-
dzie mogła jeszcze lepiej służyć
swoim Czytelnikom – donosiła na
przełomie marca i kwietnia redakcja
tygodnika. Skoro zmieniał się cały
świat wokół, zmieniać musiały się
również mass media.

Także „Kronika” wkraczała w nową
erę. Kilka dni temu zapadła długo
oczekiwana decyzja o likwidacji
cenzury – informował Leszek Miło-
szewski we wstępie do artykułu Kra-
dłem spinacze, który ukazał się w
„Kronice” w kwietniu. Historia tego tek-
stu była bardzo ciekawa. Miał się on bo-
wiem ukazać już 22 lipca... 1982 roku.
Ingerencja cenzury spowodowała jed-
nak, że został zdjęty z łamów gazety.
Stąd na publikację tekstu będącego re-
lacją ze spotkania ówczesnego wicepre-
miera Mieczysława Rakowskiego z za-
łogą FSM–u czytelnicy musieli pocze-
kać 8 lat, do nastania III RP.

1991
Witamy Państwa w całkiem

nowym ubranku. Eleganckim,
szytym na naszą miarę. Pozby-
liśmy się chętnie zgrzebnej ko-
szuli, w której przyszło nam
człapać trzydzieści lat z okła-
dem. RSW – nasza mamusia i
tatuś – dała nam wreszcie wol-
ną  rękę  i puści ła samopas.
Bądźcie sobie żeglarzem i okrę-
tem – rzuciła przy rozstaniu. A
sterem? – spytaliśmy niespo-
kojni. Sterem zajmie się kolek-
tyw. I słowo stało się ciałem –
dokładnie trzy dni temu, gdy ze-
gary wybiły północ. Wydajemy
„Kronikę Beskidzką” i „Głos
Ziemi Cieszyńskiej” wspólnie i
już niebawem sami Państwo
zobaczycie, w jakim doboro-
wym znaleźliśmy się towarzy-
stwie. Spółkę „Prasa Beskidz-
ka” tworzą same tuzy, no i Pań-
stwo, którzy wpłacają swoje
udziały co tydzień w kioskach
–  w ten emocjonalny i barwny spo-
sób Piotr Wysocki, który po blisko
10 latach powrócił i objął stanowi-
sko redaktora naczelnego „Kroniki
Beskidzkiej”, obwieścił 3 stycznia
1991 roku czytelnikom największą
od powstania tygodnika transforma-

cję gazety. Z „państwowego” stała
się „Kronika” pismem „niezależ-
nym”, wydawanym przez spółkę
wydawniczą „Prasa Beskidzka”. Dla
tych, którzy nie wiedzą, krótka in-
formacja. Często przytaczany skrót
RSW to funkcjonująca w czasach
PRL–u Robotnicza Spółdzielnia
Wydawnicza, koncern prasowy kon-
trolowany przez PZPR. Monopoli-
sta na rynku ówczesnych drukowa-
nych mediów.

Nowe czasy, nowa gazeta, nowe
problemy, nowe sprawy... Na łamach
„Kroniki” zaczęły pojawiać się w tym
okresie rubryki, których dotąd nie było.Zdjęcia z otwarcia „Klimczoka” w 1988 roku obiegły całą Polskę.

Po prawie dziesięciu latach banicji wrócił do
redakcji Piotr Wysocki. Od razu na stanowisko
redaktora naczelnego.
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Jestem kudłata, brodata i
mam na imię Misia. Smutno mi,
bo nikt mnie nie kocha. Mówio-
no, że nie szczekam. To nie
jest prawda. Po co miałam się
odzywać, kogo miałam ostrze-
gać ,  skoro nikt  mnie nie
chciał... Teraz czekam tylko na
Ciebie. Przyjdź, przytul mnie i
może nawet pokochaj! Cze-
kam. Misia – zachwalał  swoje
przymioty dziennikarskim piórem
sympatyczny kundelek, zerkając
smutnym wzrokiem w oczy czytel-
ników z zamieszczonej w „Kronice”
w styczniu fotografi i .  Rubryka
Smutno mi!, w której prezentowa-
ne są do dzisiaj psy czekające na ad-
opcję w schroniskach dla zwierząt,
na stałe zagościła od tego momentu
na łamach „Kroniki”. Nie tylko jed-
nak los bezdomnych psów i kotów
stał się w tym okresie przedmiotem
publicznej debaty na temat zwierząt.

Wieloma tematami opisywanymi
w tamtych burzliwych czasach przez
„Kronikę” interesowała się cała Pol-
ska.

Rankiem 7 maja w kościele
parafialnym w Gilowicach obok
Żywca, jak co roku odbyła się
msza w intencji  tragicznie
zmarłego przed 14 laty Stani-
sława Pyjasa. Człowieka, będą-
cego dla młodego pokolenia
„sprzed Solidarności” symbo-
lem zmagań o demokrację i
przestrzeganie praw obywatel-
skich w naszym kraju. Jego
śmierć w do dzisiaj nie wyja-
śnionych okolicznościach to w
powszechnej opinii cena, któ-
rą zapłacił za swoje przekona-
nia – pisał w maju Dariusz Bandoła
w artykule Kto przebije ten mur,
będącym próbą przedstawienia szer-
szej opinii publicznej nielicznych
faktów dotyczących okoliczności
śmierci w 1977 roku, pochodzącego

z Gilowic, studenta Uniwersytetu Ja-
giellońskiego Stanisława Pyjasa. I
chociaż od napisania tego artykułu
minęło kolejnych „naście” lat, a ży-
jemy już przecież w całkiem innym
kraju, kulisy tej zbrodni wciąż nie
są w pełni znane. Nie ulega jednak
już wątpliwości, że było to morder-
stwo, a nie nieszczęśliwy wypadek
jak przez lata oficjalnie twierdziły
PRL–owskie władze.

W lipcu na łamach „Kroniki”
pojawiło się nazwisko tajemnicze-
go biznesmena. Bogusław Bag-
sik, prezydent międzynarodo-
wej korporacji Art B, tajemni-
czy zbawca „Ursusa”, zdecy-
dował się odsłonić swoje obli-
cze. Stało się to w ubiegłą śro-
dę na konferencji prasowej w
cieszyńskim ratuszu – pisał w
tekście Tajemniczy zbawca „Ur-
susa” odsłania oblicze Zdzisław
Niemiec, nie przypuszczając za-
pewne jeszcze wtedy, z kim mamy
tak naprawdę do czynienia. Miało
się to okazać już w najbliższych
miesiącach.

Zwykłych zjadaczy chleba bar-
dziej interesowały z pewnością jed-
nak takie informacje jak ta z przeło-
mu maja i czerwca. FSM dopięła
swego – od 10 maja wzrosły
ceny produkowanych tu malu-
chów. Fiat 126p, w wersji pod-
stawowej, kosztuje 29 mln 900
tys. złotych. Przedtem za taki
samochód klient płacił 26 mln.
Maluch wart prawie tyle co myśli-
wiec odrzutowy! Spokojnie. Rzecz
działa się jeszcze przed denomina-
cją. Po skreśleniu z banknotów czte-
rech zer wszystko wróciło do nor-
my. Dla ścisłości dodajmy, że w cza-
sie, gdy maluch kosztował 30 milio-
nów, za „Kronikę” trzeba było za-
płacić 700 złotych.

W 1991 roku gościł w Polsce po
raz kolejny papież Jan Paweł II. W

planie wizyty znalazły się również
odwiedziny w Wadowicach. Obszer-
ną relację z pobytu Ojca Świętego na
Podbeskidziu zamieszczono w jed-
nym z sierpniowych numerów tygo-
dnika. Polski papież nie był w ro-
dzinnych Wadowicach 12 lat.
Poprzednia krótka wizyta mia-
ła miejsce 7 czerwca 1979 roku.
Dobrze znaną trasę z Krakowa
postanowił przemierzyć samo-
chodem. Znów oglądał krajo-
brazy, wśród których żył przed
laty. Nie oparł się pokusie krót-
kiego postoju w Kalwarii Ze-
brzydowskiej, choć nie mieści-
ło się to w szczelnie wypełnio-
nym programie pielgrzymki.
Przywitał się z zakonnikami
klasztoru o.o. bernardynów, u
których bywa ł  częstym go-
ściem. Nie ukrywał wzruszenia
i tego, że bardzo tęsknił za ro-
dzinnymi stronami – pisała „Kro-
nika” w reportażu Bliskie spotka-
nie, przedstawiającym pobyt Jana
Pawła II na Ziemi Wadowickiej la-
tem 1991 roku.

1992
W 1992 roku papież jeszcze raz

wypowiedział się w sprawach bar-
dzo ważnych dla przyszłości Podbe-
skidzia. W kwietniu „Kronika”, w
artykule Nasz biskup prosto z Wa-
tykanu donosiła, iż Jan Paweł II
utworzył diecezję bielsko–ży-
wiecką, obejmującą znaczny
obszar Podbeskidzia. Stolicą
tej diecezji jest Bielsko–Biała.
Biskupem bielsko–żywieckim
został 54–letni ks. prałat Tade-
usz Rakoczy, rodem z Żywiec-
czyzny, pracownik watykań-
skiego Sekretariatu Stanu.
Rangę katedry, czyli głównego
kościoła w diecezji, uzyskał
bielski kościół pod wezwaniem
św. Mikołaja. Konkatedrą zo-
stał kościół p.w. Narodzenia
Najświętszej Marii Panny w
Żywcu. Te i wiele innych decy-
zji reorganizujących  strukturę
administracyjną Kościoła kato-
lickiego w Polsce zawarł papież
w bulli „Totus Tuus Poloniae
Populus” ogłoszonej 25 marca.
Podstawowym celem zmian
jest przybliżenie nauki Jezusa
wiernym, dostosowanie misji
Kościoła do czasów, w których
żyjemy – czytamy w artykule za-
mieszczonym na pierwszej stronie
tygodnika.

Eksperci rządowi pracują
nad nowym podziałem admini-
stracyjnym kraju od dwóch lat.
Z przecieków wiadomo, że w
grę wchodzą dwie koncepcje:
zmniejszenie l iczby woje-
wództw do około 30 lub utwo-
rzenie kilkunastu wielkich au-
tonomicznych regionów. I je-
den, i drugi pomysł stawia Pod-
beskidzie w sytuacji nieko-
rzystnej. Jesteśmy jednym z
najmniejszych województw  –
spekulowała w sierpniu redakcja
„Kroniki” w tekście Nowy roz-
biór? Spekulacje te okazały się o
tyle chybione, że jak czas pokazał,
nie powstało w Polsce 30 „średnich”
województw, ani też kilka „wielkich
autonomicznych regionów”. Co do
tego, że bielskie znalazło się w tym
czasie w trudnej sytuacji, redakcja
miała jednak rację. Na efekty prac
„rządowych ekspertów”
trzeba było jednak jesz-
cze trochę poczekać.

Również w sierpniu
na łamy „Kroniki” po-
wróciło nazwisko Bogu-
sława Bagsika. Nie był on
już wtedy „królem bizne-
su”, lecz ściganym lista-
mi gończymi zbiegiem
ukrywającym się w Izra-
elu. Nadal jednak jego
osoba mocno była zwią-
zana z Podbeskidziem.
A zwłaszcza z Cieszy-
nem, w którego Radzie
Miasta cały czas zasiadał.
W Cieszynie trwają
deliberacje, co zrobić
z radnym, który nie
pokazuje się na se-
sjach. Pose ł  Kazi-
mierz Wilk zwrócił się
pisemnie do przewod-
niczącego rady z
wnioskiem o pozba-

wienie Bagsika mandatu radne-
go. Wymieniony radny – pisał
poseł Wilk – już od dłuższego
czasu nie pełni swojej funkcji,
nie zamieszkuje na terenie dzia-
łania Rady Miasta Cieszyna, co
więcej – w niewyjaśnionych
okolicznościach opuścił Rzecz-
pospolitą Polską. Działaniem
tym całkowicie zawiódł zaufanie
swoich wyborców, niezbędne
do sprawowania zaszczytnego
mandatu radnego – to fragment ar-
tykułu Teresy Madej Radny Bag-
sik. Z całego tekstu wyziera jednak
coś znacznie ważniejszego niż tylko
kłopoty z pozbyciem się Bagsika z
Rady Miasta Cieszyna. Przedstawia
on bowiem mało optymistyczną wi-
zję tworzącego się w tych czasach
„polskiego kapitalizmu”. Wizję nie-
jasnych transakcji, podejrzanych po-
wiązań, ciemnych interesów...

1993
Początek roku 1993 także zdomi-

nowały wstrząsające informacje do-
cierające z Bałkanów. Konflikt przy-
bierał coraz bardziej na sile, a świat
z niedowierzaniem i biernością pa-
trzył na to, co dzieje się w niegdyś
dostatniej i spokojnej Jugosławii.
„Kronika” relacjonowała te wyda-
rzenia poprzez pryzmat wspomnień
i opowieści uchodźców licznie przy-
bywających w tym okresie na Pod-
beskidzie. Mężczyzn przyjechało
niewielu. Zostali w ojczyźnie –
walczą. W domu wczasowym
„Zygmunt” w Jaworzu, gdzie
zakwaterowano część uchodź-
ców z Bośni, przeważają kobie-
ty i dzieci. Przed wojenną za-
wieruchą znalazły schronienie
matki, babcie ze swoimi pocie-
chami. Josip Zeba, mężczyzna
koło pięćdziesiątki, przyjechał
z żoną Duszaną i dwójką dzie-
ci. Udało mu się – miał zaświad-
czenie stwierdzające, że jedzie
jako opiekun niewidomej żony
– opisywał w styczniu w artykule
Czy będzie do czego wracać?
los pewnej bośniackiej rodziny Ba-
zyl Taranta. W tekście tym znalazła
się również spisana przez autora
wstrząsająca relacja Josipa Zeby z
czasów, gdy przed wyjazdem brał
udział w walkach. On był w swo-
im oddziale najstarszy. Przewa-
żali młodzi. Jeden nie miał jesz-
cze osiemnastu lat. Zmarł do-
słownie na rękach Josipa w
wyniku ciężkich ran. Każdy z
ich oddziału miał przy sobie
granat. Nie na wroga. Dla sie-
bie, na wszelki wypadek. Gdy-
by groziła niewola u czetników.
I byli tacy, którzy taki granat
wykorzystali. Czetnicy bowiem
nie mieli pardonu dla nikogo.
Trudno obojętnie przejść obok takiej
lektury. Jeszcze trudniej zrozumieć,
że mogło się to wydarzyć w  centrum
„cywilizowanej” Europy, i to zaled-
wie kilkanaście lat temu.

Rok 1993 to również początek
końca bielskiego przemysłu włó-
kienniczego. Niegdyś dumy grodu
nad Białą, nazywanego nawet nie-
skromnie polskim Manchesterem.
Następne lata pokazały, że mimo
czynionych przez władze nieporad-
nych prób ratowania „Bielskiej Weł-
ny”, jej upadku nie udało się po-
wstrzymać. Proces ten dokładnie śle-
dzili i relacjonowali przez cały czas
dziennikarze.

1994
Dziś 17–letni zawodnik ma już

na swoim koncie drużynowe mi-
strzostwo Polski w kombinacji,
wywalczone kolejno w 1992 i
1993 roku. Jest wicemistrzem se-
niorów na Dużej Krokwi i mi-
strzem na średniej. Na tegorocz-
nych mistrzostwach okręgu ta-
trzańskiego udało mu się poko-
nać swojego najgroźniejszego
krajowego rywala, zakopiańczy-
ka Wojciecha Skupnia. Do tytu-
łów dołożył jeszcze mistrza Pol-
ski juniorów w kombinacji norwe-
skiej zdobyty na zawodach w Wi-
śle Łabajowie. Któż to taki? Oczy-
wiście Adam Małysz. „Kronika” już w
marcu 1994 roku pisała o tym, wów-
czas młodym i mało znanym szerszej
rzeszy kibiców, lecz bardzo utalento-
wanym, sportowcu. Za kilka lat o „mi-
strzu z Wisły” zrobiło się głośno nie
tylko w Polsce, lecz na całym świecie.

Na łamach prasy, także „Kroniki”,
zaczęły pojawiać się w tym „burzli-
wym” okresie przemian społeczno–kul-
turowych zachodzących w Polsce tak-
że tematy do niedawna uznawane za –
powiedzmy – egzotyczne. Chociażby
jak ten, zatytułowany Monarchiści są
wśród nas. Na Podbeskidziu
mamy znowu szlachtę – baro-
nów, hrabiów, książęta. Szlachta
i arystokracja – przez lata tu nie-
obecna lub pozostająca w cieniu
– pojawiła się w tym roku za spra-
wą Polskiego Ruchu Monarchi-
stycznego. Tytuły potwierdza lub
nadaje przywódca PRM regent
Leszek Wielki Książę Wierzchow-
ski. Podbeskidzcy monarchiści
nie organizują balów i polowań.
Żyją raczej skromnie, nie wyróż-
niają się ubiorem, nie kłują w
oczy rodowymi sygnetami. Nawet
okazały dom księcia Podbeski-
dzia i jego zainteresowania moż-
na uznać za typowe. Ściany
mieszkania wyłożył jasnym drew-
nem, ma pokój z barkiem pełnym
egzotycznych butelek.  Lubi sie-
dzieć z gośćmi na tarasie. Oglą-
da telewizję satelitarną. Tylko te-
lefoniczni rozmówcy są inni niż
w naszych mieszkaniach: często
dzwonią hrabiowie i książęta z
kraju i zagranicy.

W listopadzie „Kronika” rozpo-
częła druk cyklu artykułów zatytuło-
wanych Wojna i przyjaźń napisa-
nych przez serbskiego dziennikarza i
wieloletniego przyjaciela „Kroniki”
Miodraga Stojilovića. Przedstawił w
nich własne spojrzenie na to, co dzia-
ło się wtedy w Jugosławii, a co dla
przeciętnego Polaka czy mieszkańca
jakiegokolwiek europejskiego kraju
było niezrozumiałym i bezsensownym
konfliktem. We wstępie do publikacji
czytamy: Na terytorium byłej Ju-
gosławii już od trzech lat szaleje
wojna domowa, w której najbar-
dziej krzywdzeni są niewinni,
i dotyczy to wszystkich stron
konfliktu! Ten dramat wojenny
rozpętali nacjonaliści, liderzy
wszystkich narodów wspólnot
etnicznych byłej Jugosławii.
Winni są także światowi moca-
rze, którzy przedwczesnym
uznaniem pojedynczych, odłą-
czających się republik byłej
SFRJ podsycali krwawy konflikt.
Tragedię tę przez długi czas śle-
dziły stronnicze media, obwinia-
jąc tylko jedną stronę – chroniąc
pozostałych współuczestników

dramatu. Stroną tą byli Ser-
bowie, obwiniani powszech-
nie za to, co działo się w tym
czasie w „bałkańskim kotle”.
Miodrag Stojilović pisał tym-
czasem: To, że jestem Ser-
bem z Bałkanów, uro-
dzonym 19 lipca 1947
roku w Jugosławii, w
Szumadii, sercu Serbii,
nie było moim wybo-
rem. Dzisiaj, jako będą-
cy w średnim wieku oj-
ciec dwójki dzieci, któ-
re w rubryce narodo-
wość też będą miały wpi-
sane Serb, nie mam też
powodów, by się na to
żalić. Nie muszę się
wstydzić swego pocho-
dzenia. Moi rodzice i ro-
dzice mojej żony, ich ro-
dzice i rodzice ich rodzi-
ców – to uczciwi ludzie,
którzy nie zrobili innym
nic złego.

Nowe czasy, nowa gazeta, nowi ludzie – redakcyjne zebranie przy...
nowym stole.
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1995
W maju 1995 roku, po raz pierw-

szy i jedyny, stolica Podbeskidzia go-
ściła papieża Jana Pawła II. Przy oka-
zji pielgrzymki do Czech Ojciec
Święty odwiedził także Podbeskidzie.
Podczas krótkiego, jednodniowego
pobytu odprawił mszę na Kapliców-
ce w Skoczowie, mieście rodzinnym
kanonizowanego dzień wcześniej w
Ołomuńcu Jana Sarkandra oraz spo-
tkał się z mieszkańcami Bielska–Bia-
łej i Żywca. „Kronika” oczywiście to-
warzyszyła tej pielgrzymce. Przed
wyjazdem z Bielska–Białej Oj-
ciec Święty pozdrowił miesz-
kańców miasta zgromadzonych
na płycie dworca PKS. Znaczna
część spośród kilkunastu tysię-
cy przybyłych czekała na tę
chwilę przez kilka godzin. Pa-
pież w swym krótkim przemó-
wieniu  przypomnia ł  l iczne
związki, łączące go z Bielskiem–
Bia łą .  Wspomnia ł  o swoich
krewnych oraz licznych wizy-
tach na Podbeskidziu w trakcie
posługi biskupiej – pisał Artur Ka-
sprzykowski w swojej relacji z poby-
tu papieża na Podbeskidziu, zatytu-
łowanej Zostań z nami.

W roku 1995 zaczęło przybierać
na sile pewne zjawisko, które trwa i
wciąż do dzisiaj budzi wielkie zain-
teresowanie społeczne. Trochę
stuknięte. Czasem rozebrane.
Nigdy jak kot w worku. Zawsze
– sprawdzone. Znawcy wolą
nadłożyć dla nich ponad tysiąc
kilometrów, by zrobić dobry in-
teres. Opłaca się on tylko tym,
którzy wiedzą gdzie i jak wypa-
trzyć najlepszy towar. Co to za to-
war? To samochody! Te używane,
sprowadzane z Zachodu. W połowie
lat dziewięćdziesiątych na przejściach
granicznych stały kilometrowe, liczą-
ce po kilkaset pojazdów, kolejki la-
wet, na których przyjeżdżały do Pol-
ski tanie, używane auta. Nie inaczej
było w Cieszynie, gdzie na odprawę
celną przywiezionego z Zachodu
„grata” trzeba było czekać nawet kil-
ka dni. Zjawisku temu przyjrzała się
z bliska Agata Paruch, która w repor-
tażu Młode wraki zamieszczonym w
listopadzie odnotowała, iż Główny
Urząd Ceł szacuje, że w tym
roku zostanie sprowadzonych
do Polski około 100 tysięcy sa-
mochodów, które można okre-
ślić jako „wraki” i „składaki”.
Od kiedy w 1994 roku wprowa-
dzono zakaz importu złomu
i części wymagających regene-
racji, import samochodów po
ciężkich wypadkach lub rozło-
żonych na części znacznie się
zmniejszył. Teraz znów narasta
lawinowo, bo ceny polskich aut
rosną w zastraszającym tempie.
W praktyce celnicy nie mają
technicznych możliwości, by
ocenić, co jest złomem i czy
dana część jest sprawna. Impor-
terzy zapytani o to czy wwożo-
ne przez nich rozbite auta są
złomem – oburzają się. Mimo
upływu lat nic się w tej materii nie
zmieniło. Tanie używane samochody
jak płynęły do Polski szerokim stru-
mieniem, tak płyną nadal.

1996
Na ustach miłośników łyżwiar-

stwa w całej Polsce coraz częściej
pojawiały się nazwiska duetu (wte-
dy jeszcze tylko pary sportowców,
niedługo potem również pary mał-
żeńskiej) z Unii Oświęcim. Dorota
Zagórska oraz jej partner Mariusz
Siudek mieli już na swym koncie
pierwsze znaczące sukcesy w konku-
rencji par sportowych. Między inny-
mi srebrny medal Uniwersjady
z 1995 roku oraz szóste miejsce na
mistrzostwach Europy. Wywiad z
tymi, jeszcze wtedy bardzo młody-
mi łyżwiarzami, ukazał się w „Kro-
nice” w kwietniu 1996 roku. Liczy-
my, że w ciągu najbliższych kil-
ku lat układ, który funkcjonuje
w światowym łyżwiarstwie, cał-
kiem się zmieni. Koniec karie-
ry zapowiadają bowiem star-
sze, utytułowane pary. Może już
na olimpiadzie w Nagano zajdą
duże przetasowania. Kiedy za-
cznie rządzić młode pokolenie
myślę, że mamy szansę znaleźć
się na czołowych pozycjach –
oceniała Dorota Zagórska.

W listopadzie „Kronika” hucznie
obchodziła swoje czterdzieste urodzi-
ny. Były gratulacje i życzenia kolejnych
czterdziestu lat, były rauty i spotkania
oraz... Jubileusz „Kroniki Beskidz-
kiej” stał się okazją do szczegól-
nego uhonorowania jej redakto-
ra naczelnego i jednocześnie pre-
zesa spółki wydającej tygodnik –
Piotra Wysockiego. Z rąk woje-
wody bielskiego Marka Tromb-
skiego otrzymał on odznakę ho-
norową „Za Zasługi dla Woje-
wództwa Bielskiego”. Już niedługo
Bielskiego miało nie być. „Kronika”
tymczasem trzymała się dobrze.

1997
Lipiec 1997 roku przeszedł do

historii jako czas powodzi tysiąclecia,
która w tym właśnie czasie nawiedzi-
ła nasz kraj. Woda nie oszczędziła
również Podbeskidzia, gdzie rzeki i
górskie potoki wyrządziły wiele

szkód. Zerwane mosty, zalane domy,
zniszczone zasiewy, rozmyte drogi.
Obraz tragedii był porażający. Aż
sześć osób utopiło się w ubie-
głym tygodniu w beskidzkich
rzekach. W Brennej stojącemu
na brzegu mężczyźnie usunął
się kawał gruntu pod nogami i
zosta ł  porwany przez wody
Brennicy. W podobny sposób
zginął w potoku Koszarawa 40–la-
tek ze Świnnej. W Kętach, po
wpadnięciu do rzeki, na drew-
nianej kłodzie dryfowało dwóch
chłopców. Niestety, tylko jeden
z nich zdołał się uratować. W
sobotę, 12 lipca, znaleziono w
potoku w Wielkiej Puszczy zwło-
ki 34–letniego mieszkańca Po-
rąbki. W tym samym  dniu zna-
leziono również na brzegu Wi-
sły zwłoki mieszkanki Ustronia.
Wody Łękawki pochłonęły nato-
miast młodego mężczyznę z Gi-
lowic. W dalszym ciągu poszu-
kuje się mężczyzny, który w nie-
dzielę wskoczył do Soły w Czer-
nichowie. Rozszalała woda nio-
sła ze sobą śmierć, zniszczenia
i łzy... – to początek obszernej rela-
cji z czasu powodzi, jaką można zna-
leźć na łamach „Kroniki” z lipca
1997 roku. Tekst ten ukazał się pod
wymownym tytułem Woda i łzy i za-
wierał znacznie więcej dramatycz-
nych szczegółów. W Rajczy zacię-

ta walka z żywiołem trwała od
wtorkowego popołudnia. Staw-
ka była niebagatelna. Soła po-
niżej cmentarza zmieniła bieg i
z ogromną siłą napierała na
drogę, powoli ją zabierając.
Wieczorem drogi już nie było.
Na trzystumetrowym jej odcin-
ku, gdzie dotychczas przebie-
gała szosa, płynął główny nurt
wezbranej rzeki. Powoli żywioł
zaczynał zagrażać posesjom
znajdującym się dotychczas
kilkadziesiąt metrów od wody.
Mieszkańcy musieli w pośpie-
chu opuścić domy. Woda jak
nóż w masło wcinała się w wieś.
Nocą podmyty runął pierwszy z
domów. Nurt szybko zabrał jego
resztki. Nad ranem z wodą po-
płynęła połowa następnego.
Duży murowany budynek, jesz-
cze nie całkiem wykończony,
jak domek z kartonu pochylił
się. Po kawałku zaczęły odpa-

dać fragmenty ścian.
Jego właściciel przez
pięć lat budował go,
oszczędzając na każ-
de okno, worek ce-
mentu.

1998
Na początku roku

1998 było już wiadomo, że
rząd zamierza zlikwido-
wać większość z 49 „ma-
łych” województw i stwo-
rzyć kilka (mówiło się o
12) dużych. Nie wiadomo
było jeszcze na 100 pro-
cent, jakie miasta będą sto-
licami tych „super” woje-
wództw. Wszelkie znaki
na niebie i ziemi wskazy-
wały jednak na to, że los
województwa  bielskiego
jest już przesądzony. Było
bowiem jednym z naj-
mniejszych w całym kra-
ju. Miało jednak pewne
atuty, które dawały nikłą

nadzieję na to, że może nie wszystko
jeszcze stracone. „Kronika” mocno
włączyła się w kampanię obrony wo-
jewództwa bielskiego. Na jej łamach
przez wiele miesięcy, w cyklu zatytu-
łowanym Nowy rozbiór Polski, dru-
kowane były artykuły wyrażające po-
gląd, iż Bielskie powinno na mapie ad-
ministracyjnej kraju pozostać. Przyta-
czano argumenty za takim właśnie ad-
ministracyjnym rozwiązaniem. Mię-
dzy innymi w tekście Podręcznik
separatysty głos w tej dyskusji na
łamach  „Kroniki” zabrał senator Ja-
nusz Okrzesik. W napisanym w for-
mie wywiadu tekście senator ustosun-
kował się między innymi do takiego
oto zagadnienia:

– Czy Podbeskidzie może zy-
skać na przyłączeniu do boga-
tych Katowic czy Krakowa?

– Może, ale sęk w tym, że to
my jesteśmy bogatsi od sąsia-
dów. Produkcja przemysłowa
oraz dochód na jednego miesz-
kańca w województwie bielskim
są wyższe od porównywalnych
wskaźników  w województwach
katowickim czy krakowskim. Je-
żeli zatem wrzucimy nasze pie-
niądze do wspólnego kotła, to
przeciętnie my na tym stracimy
(około 20 procent), a zyska ka-
towiczanin i krakus. Stanie się to
nawet wtedy, gdy podział środ-
ków w Katowicach i Krakowie

będzie sprawiedliwy – ale czy tak
będzie? – wyraził swoje wątpliwo-
ści senator Okrzesik.

1999
I stało się. Siódmego stycznia

1999 roku na pierwszej stronie „Kro-
niki” w tekście Dobijanie woje-
wództwa można między innymi było
przeczytać opis wydarzenia, którego
wielu mieszkańców Podbeskidzia wo-
lałoby nie czytać. Potrzeba było
ekipy taterników, by odbić moc-
no zakorzenione litery ułożone
w napis Urząd Wojewódzki w
Bielsku–Białej. Z usuwaniem in-

nych tablic – poszło łatwiej. Wy-
starczyło pogmerać śrubokrę-
tem. Sprawne usunięcie i pod-
mienienie szyldów nie oznacza
jednak sprawnego przeprowa-
dzenia reformy administracyj-
nej. Nie było więc już od tej chwili
województwa bielskiego, skończył
się tym samym pewien rozdział w hi-
storii Podbeskidzia. W zamian po-
wstało na jego terenie sześć niezależ-
nych powiatów wchodzących – po
trzy – w skład województw śląskie-
go i małopolskiego.

Reforma administracyjna to nie je-
dyna, jaką początkiem 1999 roku za-
aplikował Polakom rząd. W tym samym
czasie zreformowano bowiem również:
ubezpieczenia społeczne, szkolnictwo
podstawowe i średnie oraz służbę zdro-
wia. To właśnie ta czwarta reforma, po-
wołująca między innymi do istnienia
kasy chorych, chyba najbardziej dała się
wszystkim we znaki. Już w styczniu
1999 roku na łamach „Kroniki” zaczę-
ły pojawiać się teksty, z których wyła-
niał się obraz wszechobecnego chaosu,
w jakim nagle znaleźli się pacjenci. Nie
bądź leń, dbaj o
zdrowie cały
dzień – takie ha-
sło, jak na iro-
nię wita pacjen-
tów specjali-
stycznej przy-
chodni zdrowia
przy ul. Komo-
r o w i c k i e j w
Bielsku–Białej.
T y m c z a s e m
chaos, bałagan,
brak informacji
– to pierwsze i
na razie jedyne
objawy reformy
służby zdrowia.
Oto kilka przy-
kładów. Do Ślą-
skiej Kasy Cho-
rych nie można
się dodzwonić,
gdyż nikt nie
odbiera telefonu. Zdobycie nu-
meru do jej bielskiego oddziału
graniczy z cudem, bo co rusz się
zmienia. W Żywcu i w Bielsku pa-
cjenci muszą biegać po mieście,
by zdobyć druki recept, jeśli – nie
daj Boże – skończyły się w ich
RUM–owskich książeczkach. In-
walidzi nie mają pojęcia gdzie
zgłaszać się po protezy i wózki.
Pacjenci są przerażeni. Boją się,
że to dopiero czubek przysłowio-
wej góry lodowej – czytamy w arty-
kule Leczenie chaosem, zamiesz-
czonym w „Kronice” pod koniec stycz-
nia. To, że był to dopiero czubek
ogromnej góry kłopotów, pokazała już
najbliższa przyszłość.

12 marca 1999 roku Polska zosta-
ła członkiem NATO.  Tak ważne dla
kraju i jego przyszłości wydarzenie nie
mogło oczywiście nie zostać dostrze-
żone przez „Kronikę”, zwłaszcza że
przystąpienie do sojuszu północno-
atlantyckiego było bardzo ważne
dla bielskich komandosów, któ-
rzy jako jedni z nielicznych pol-

skich żołnierzy są w pełni przy-
stosowani do działań w ramach
sojuszu. Pierwszy dzień w NATO
nie różnił się dla nich od dni po-
przedzających wstąpienie do
paktu. O jego uroczystym cha-
rakterze świadczyły jedynie bia-
ło–czerwone flagi na bramie ko-
szar 18. Batalionu Szturmowo–
Desantowego w Leszczynach –
czytamy w notatce prasowej Z me-
nażką do NATO. Ktoś może zapy-
tać dlaczego z menażką, a nie na przy-
kład z karabinem? Otóż dlatego, że
bielscy żołnierze musieli zostać
wyposażeni nie tylko w karabi-
ny kompatybilne z używanymi w

siłach NATO, ale i menażki od-
powiadające standardom paktu.
Stare polskie aluminiowe menaż-
ki były za głębokie i utrudniały
spożywanie posiłków – ocenio-
no w NATO – wyjaśniała czytelni-
kom  „Kronika”.

2000
Bielsko–Biała nigdy w swojej histo-

rii nie „dorobiło” się pierwszoligowej
drużyny piłkarskiej. Co prawda raz w
początkach lat osiemdziesiątych ubiegłe-
go wieku, wówczas drugoligowy BKS
otarł się o pierwszą ligę, lecz do pełni
szczęścia trochę zabrakło. Do ekstrakla-
sy po ciężkim boju z GKS–em Katowi-
ce awansował górniczy klub. Ponownie
apetyty bielskich kibiców na pierwszo-
ligowy futbol rozbudził idący „jak bu-
rza” przez kolejne szczeble ligowej hie-
rarchii mały klub piłkarski rodem z Ko-
morowic. W 2000 roku walczył jeszcze
w czwartej lidze. Nikt z kibiców nie miał
jednak wątpliwości, że za rok będzie w
Bielsku liga trzecia, potem druga, a już
za trzy lata... No właśnie. „Kronika” ob-

jęła swym praso-
wym patronatem
dzielnych piłkarzy z
Komorowic, wy-
trwale kibicując (i
relacjonując) ich po-
czynaniom. Prawie
dwudziestoletni
futbolowy ma-
razm czas prze-
rwać. Podbeski-
dzie ma niepo-
wtarzalną szansę
odnowić swoje
związki (II–ligo-
we) z piłką na do-
brym ligowym po-
ziomie. Jeśli nie
teraz – to kiedy?
Jeśli nie Bogmar
Ceramed – to
kto? My nie mamy
rozterek. Swoje
wiemy: teraz, i

Bogmar Ceramed! Skąd ta pew-
ność? Na wiosnę bielski zespół
jest silny jak nigdy dotąd. Do trze-
cioligowych (?) bram drużyna
czwartoligowych liderów zmie-
rzać będzie razem z „Kroniką Be-
skidzką”! 1 kwietnia (to nie prima
aprilis) Grzegorz Więzik i jego ko-
ledzy wyjdą na murawę stadionu
przy Żywieckiej w koszulkach z
naszym redakcyjnym logo – pisa-
ła w marcu „Kronika” w tekście zaty-
tułowanym Trzecioligowy szturm
czas zacząć, w którym przedstawio-
no sylwetki piłkarzy i trenerów, któ-
rzy już za kilka dni mieli rozpocząć
bój o trzecią ligę. Prognozy redakcji
okazały się trafne. Ceramed bez pro-
blemu wywalczył awans do trzeciej
ligi, potem jeszcze pod nową nazwą
TS Podbeskidzie bez większego kło-
potu podskoczył oczko wyżej i gdy
wydawało się, że na tym nie koniec,
na drugiej lidze wyhamował. Apety-
ty kibiców i działaczy na wymarzoną
bielską pierwszoligową drużynę po-
zostają więc wciąż niezaspokojone.

Reporterzy „Kroniki”, nie bacząc na niebezpieczeństwa i utrudnie-
nia komunikacyjne, na bieżąco relacjonowali to, co w tych dniach
działo się na podbeskidzkiej ziemi, docierając z aparatami fotogra-
ficznymi nawet w najbardziej zagrożone przez żywioł miejsca.

Czy mieszkańcy Podbeskidzia faktycznie stracili na likwidacji woje-
wództwa? „Kronika” zawsze uważała, że tak!
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Przed kilku laty członkowie
działającego w Bielsku–Białej
Stowarzyszenia Lotnictwa Eks-
perymentalnego, z prezesem Eu-
geniuszem Pieniążkiem na cze-
le, wpadli na – mogłoby się wy-
dawać – szalony pomysł. Posta-
nowili zbudować replikę jedne-
go z samolotów serii RWD, zali-
czanej do najwspanialszych
przedwojennych polskich kon-
strukcji lotniczych. Początkowo
planowano, że będzie to model
RWD–8. Ostatnio wybór padł na
samolot RWD–5 – pisała „Kronika”
w sierpniu w artykule Wzlot legen-
dy. Na tym jednak nie koniec. Mimo
początkowych trudności i znie-
chęcających głosów sceptyków,
można śmiało powiedzieć, iż w
przypadku rekonstrukcji RWD–5
sukces wieńczy dzieło. Samolot
jest już gotowy! Pozostały ostat-
nie prace kosmetyczne i osta-
teczny montaż podstawowych
elementów płatowca. Widać z
tego, że bielszczanie nadal potrafią.

2001
Był czas, że Bielsko w całym kraju

kojarzone było z boksem. Wielcy biel-
scy pięściarze przeszli jednak na zasłu-
żoną sportową emeryturę i na wiele lat
zapanowała pod Beskidami bokserska
posucha. Aż do czasu, gdy w 2001 roku
pojawił się na Podbeskidziu wielki pię-
ściarski talent. Tym razem w wydaniu
zawodowym. W marcu „Kronika” na
pierwszej stronie, w tekście Huragan
na ringu już informowała o nim czy-
telników. Transmisje z turnieju
bokserskiego ubiegłorocznych
igrzysk olimpijskich w Sydney
oglądał z zadrą w sercu. Sam –
przechodząc na zawodowstwo –
pozbawił się godności olimpij-
czyka. 2 marca gilowiczanin To-
masz Adamek, po morderczym
dziesięciorundowym pojedynku,
sięgnął po tytuł interkontynental-
ny federacji IBC! Już za kilka lat To-
masz Adamek, góral z Beskidów, się-
gnie po tytuł mistrza świata i to nie byle
jakiej federacji, lecz tej najbardziej pre-
stiżowej WBC.

Rok 2001 przyniósł długo oczeki-
wane przez bielszczan wydarzenie.
Uruchomiono bowiem oficjalnie w
stolicy Podbeskidzia największą i naj-
nowocześniejszą na Podbeskidziu pla-
cówkę medyczną, czyli Szpital Woje-
wódzki pod Szyndzielnią. Ale nie tyl-
ko szpital na miarę XXI wieku zrobił
w 2001 roku na mieszkańcach Podbe-
skidzia wrażenie...

I stało się – tak można by powie-
dzieć patrząc na okładkę „Kroniki” z li-
stopada 2001 roku. Przeczytać tam bo-
wiem można w tekście zatytułowanym
Atak kolosów, iż mocne wejście
wielkich zagranicznych sieci han-
dlowych do Bielska–Białej od mie-
sięcy wzbudza spore emocje i
sprzeczne odczucia. Wielu miesz-
kańców liczyło na tańsze niż do-
tąd zakupy, za to wielu kupcom
zajrzało w oczy widmo plajty.
Wreszcie nadszedł czas weryfika-
cji nadziei i obaw. Era hipermar-
ketów właśnie się w Bielsku roz-
poczyna. Ostra kampania rekla-
mowa poprzedziła otwarcie
ogromnego, zbudowanego przez
holenderski koncern, Centrum
Handlowego Sarni Stok. Za ty-
dzień na obrzeżach Bielska ma ru-
szyć kolejny hipermarket, tym ra-
zem francuski Auchan. Jak długo nie
było, tak nie było, jak już powstały – to
od razu dwa. Potem pojawiły się kolej-
ne. W stolicy Podbeskidzia nastały cza-
sy hipermarketów. I kto jeszcze pamięta
moment otwarcia „poczciwego” Klim-
czoka i sceny towarzyszące temu wyda-
rzeniu? Chyba już tylko wierni czytel-
nicy „Kroniki”.

2002
Po szesnastoletnim okresie „posu-

chy” polska reprezentacja piłkarska je-
chała wreszcie na Mundial. Tym razem
mistrzostwa rozgrywane były w dale-
kiej Azji. „Kronika” śledziła przygoto-
wania piłkarzy, życząc im jak najlepiej.
Tym bardziej, iż w reprezentacji Pod-
beskidzie miało swojego człowieka. I
to nie byle kogo, lecz pochodzącego z
Makowa Podhalańskiego obrońcę To-
masza Hajto, uznawanego za jeden z
najsilniejszych punktów polskiej dru-
żyny. Przed wyjazdem do Korei To-
masz Hajto podzielił się z czytelnikami
tygodnika swoimi prognozami co do
szans biało–czerwonych. Spotkanie z
Koreą jest najważniejsze! Sądzę,
że zadecyduje o tym, czy wyjdzie-
my z grupy – przyznał na łamach
„Kroniki” znany piłkarz. Okazało się,
że miał rację. Mecz z Koreą Polacy
przegrali i z grupy nie wyszli.

Po raz ostatni z pielgrzymką do ro-
dzinnego kraju papież Jan Paweł II
przybył w sierpniu 2002 roku. Wtedy
jeszcze Polacy nie dopuszczali do sie-
bie myśli, że jest to już ostatnia podróż
Ojca Świętego do ojczyzny. Mocno
schorowany papież zapewniał bowiem
rodaków, iż jeśli Bóg da, to jeszcze kie-
dyś Polskę odwiedzi.W programie pa-
pieskiej pielgrzymki nie zabrakło rów-
nież pobytu na Podbeskidziu. Tym ra-
zem jednak Ojciec Święty na dłużej za-
trzymał się w Kalwarii Zebrzydowskiej.
Wadowice zobaczył jedynie z pokładu
śmigłowca. W „Kronice” z tego okre-
su znaleźć można obszerną relację z wi-
zyty papieża w rodzinnych stronach, a
w niej między innymi fragment opisu-
jący mniej znany epizod z pobytu Ojca
Świętego w Kalwarii Zebrzydowskiej.
Po nabożeństwie papież zjadł
obiad w klasztorze z celebransa-
mi i wspólnotą bernardynów. Po-
dano rosół, pierogi ruskie oraz
kilka rodzajów mięs, między in-
nymi kotlet z kurczaka, a do tego
ziemniaki i jarzyny. Papież nie
zdecydował się na jedno konkret-
ne danie, ale spróbował wszyst-
kiego po trochu – można przeczytać
w reportażu Modlitwa o siłę.

2003
Były w tym czasie w „Kronice”

również informacje bardziej pozytyw-
ne, aby nie rzec – napawające opty-
mizmem. Ale czy na pewno? W
kwietniu, w artykule zatytułowanym
Ekspresowe ruszenie czytamy, iż
po wielu latach niepewności
rozpoczęto wreszcie d ługo
oczekiwaną przez kierowców
modernizację drogi Bielsko –
Cieszyn. (...) Czasu nie ma zbyt
dużo. Cała droga ma być bo-
wiem zmodernizowana do koń-
ca 2004 roku. Niestety, i tym razem
życie weryfikowało, na niekorzyść,
plany inwestorów. Zbliża się bowiem
już koniec roku 2006, a prac przy mo-
dernizacji ekspresówki jeszcze nie za-
kończono. Przyczyny tego opóźnie-
nia są różne. O jednej z nich „Kroni-
ka” donosiła już w sierpniu 2003
roku. Nagle wszystko zafalowa-
ło i z łomotem zawaliło się z
ludźmi na ziemię! – mówi Józef
Wątroba, pracownik firmy wzno-
szącej wiadukt drogowy w
Ogrodzonej. Czwartego sierpnia
przeżył szokującą katastrofę bu-
dowlaną. Byliśmy na miejscu
katastrofy zaledwie godzinę po
tym, jak się wydarzyła. Pracow-
nicy cieszyńskiego oddziału fir-
my Budimex Dromex, budującej
wiadukty i mosty w całej Polsce,
wciąż nie mogli uwierzyć w to,
co się stało. – Trzydzieści lat
pracuję już w zawodzie i nigdy
z czymś takim się nie spotkałem
– nie mógł się nadziwić Miro-

sław Kotowski, kierownik budo-
wy. A stała się rzecz istotnie nieby-
wała. W czasie zalewania betonem
konstrukcji nośnej wznoszonego na
trasie ekspresówki nowego wiaduk-
tu, cała jego konstrukcja wraz z for-
mą, do której beton był wlewany oraz
pracującymi na niej robotnikami, ru-
nęła. Sprawą zajęła się prokuratura,
która ustaliła, że winę za katastrofę
ponoszą projektanci, którzy wadliwie
zaprojektowali podpory podtrzymu-
jące formę.

We wrześniu w „Kronice” poja-
wiła się bulwersująca informacja. Ja-
rosław Mensfelt, rzecznik pra-
sowy Państwowego Muzeum
Auschwitz–Birkenau w Oświęci-
miu, ostrzega turystów przed kie-
szonkowcami, którzy pojawili się
na terenie muzeum.
Ofiarami złodziei pada-
ją głównie turyści z za-
granicy oraz szkolne
wycieczki. Najczęściej
kradzione są pieniądze,
karty bankomatowe, ale
również aparaty foto-
graficzne. Do incyden-
tów dochodzi przeważ-
nie w podziemiach Blo-
ku Śmierci oraz po-
mieszczeniach recepcji,
gdzie panuje najwięk-
szy tłok – czytamy w tek-
ście Akcje kieszonkow-
ców. Aż brakuje słów, aby
skomentować tę informację.

2004
Rok 2004 przyniósł dobrą wiado-

mość dla narciarzy i bynajmniej nie
chodziło o obfite tamtej zimy opady
śniegu. Na ten moment z utęsknie-
niem czekali narciarze oraz
mieszkańcy Szczyrku, zaintere-
sowani turystycznym rozwojem
tej miejscowości. Po trwającej
od poprzedniej zimy blokadzie
tras narciarskich w masywie Ma-
łego Skrzycznego, w miniony
weekend niespodziewanie ru-
szyły niektóre z wyciągów unie-
ruchomionych przed ponad ro-
kiem przez właścicieli gruntów –
donosiła „Kronika” w styczniu, w ar-
tykule Trasy odblokowane! Czyta-
jąc ten tekst nie sposób jednoznacznie
ocenić czy była to dobra, czy może ra-
czej zła informacja. Dla narciarzy
może była i dobra, lecz dla Szczyrku
czy nawet całego Podbeskidzia raczej
nie. Uzmysłowiła bowiem jak niewie-
le trzeba, aby dobrze prosperujący tu-
rystyczny kurort z dnia na dzień, za
sprawą niewielkiej garstki ludzi, za-
mienił się w przysłowiową „dziurę
zabitą dechami.”

Pierwszy maja 2004 roku to data
znamienna w historii Polski. Właśnie
tego dnia Polska, wraz z dziewięcio-
ma innymi krajami, w tym sąsiedni-
mi Słowacją i Czechami, stała się
pełnoprawnym członkiem Unii Eu-
ropejskiej. Gdy w centrum Cie-
szyna trwał ogromny festyn z
okazji przystąpienia Polski do
UE, śpiewano unijne hymny,
strzelały armaty, kilkaset me-
trów dalej na granicy życie to-
czyło się po staremu. Zamknię-
te szlabany, pamiętające jesz-
cze minioną  epokę ,  tablice
„wstęp tylko w celu przekrocze-
nia granicy”, kontrole paszpor-
towe. Nikt nie usunął nawet
znaku „Urząd Celny Zoll” – moż-
na przeczytać w reportażu Unia i
szlabany.

Nie tylko decydenci od-
słaniają teraz więcej niż moż-
na by się po nich spodziewać.
Oto dowód z sierpniowej
„Kroniki”, z wakacyjnej ru-
bryki 3 dni na luzie.  W
pierwszych dniach sierp-
nia w Bielsku–Białej
otwarto ekskluzywny sa-
lon fryzur i masażu dla
mężczyzn „Asmana”.
Czym różni się od pozo-
stałych? Każdy klient już
w drzwiach wejścio-
wych może poczuć
miłą, kameralną atmos-
ferę w gustownie zapro-
jektowanym wnętrzu, a
kawa czy lampka szam-
pana umili czas oczeki-
wania. Ale tak naprawdę
prawdziwą niespo-
dzianką dla panów
może okazać się obsłu-

ga, czyli fryzjerki w ekskluzywnej,
seksownej bieliźnie. I jak tu nie
pójść do fryzjera?

Nie zawsze życie „kronikarza”
usłane jest różami. Czasami przypomi-
na ono raczej spacer po rozżarzonych
węglach. Oto ochroniarze, działając na
polecenie władz klubu, nie pozwolili
dziennikarzowi wejść na mecz Podbe-
skidzia. Prezesowi klubu nie spodoba-
ła się bowiem wcześniejsza publikacja,
nie pisana – jak chciałby prezes – z po-
zycji na kolanach. Prezesowi przypo-
mniały się czasy, gdy niejeden „dyrek-
tor kombinatu” rządził sobie swoją
prasą. Prezes za zmuszanie dziennika-
rza do zaniechania opublikowania ma-
teriału prasowego naraził się prawu.
Szybko się jednak zreflektował i prze-
prosił redakcję.

2005
Początek 2005 roku będą z pew-

nością długo wspominać pasażero-
wie kolejki gondolowej na Szyn-
dzielnię, którzy przeżyli budzącą
grozę historię. 23 ratowników

Grupy Beskidzkiej GOPR bra-
ło udział w akcji ściągania tu-
rystów uwięzionych w mroźny
dzień, 9 lutego, w zatrzymanej
kolejce linowej na Szyndziel-
nię. W wagonikach było ogó-
łem 21 osób, także dzieci, w
tym jedno roczne. Kolejka za-
trzymała się o 13.00. Awarii

uległ główny napęd. To zaska-
kujące, bo doroczny, kilkuna-
stodniowy przegląd techniczny
przeprowadzono niedawno – w
listopadzie – czytamy w tekście Z
liny po linie. Ciekawy jest opis ak-
cji ratunkowej. Goprowcy wspi-
nali się na słupy i zjeżdżali po
linie nośnej do wagoników. Tu-
rystów opuszczali na linach.
Strażacy doprowadzali zzięb-
niętych turystów do szlaku, by
nie brnęli w wysokim śniegu.
Prawie jak przygody Indiany Jone-
sa, a to tylko awaria „całkiem no-
wej” kolejki na Szyndzielnię.

W kwietniu dotarła z Watykanu
bardzo smutna wiadomość. Po cięż-
kiej chorobie zmarł Ojciec Święty
Jan Paweł II. W żałobie i zadumie

pogrążył się cały kraj, w
tym zwłaszcza rodzinne
strony Karola Wojtyły.
Pierwsze po śmierci papie-
ża wydanie „Kroniki” mia-
ło żałobną szatę. Wiele
miejsca poświęcono w nim
zarówno temu smutnemu
wydarzeniu, jak i osobie
zmarłego papieża rodaka.

Dopiero co umilk ły
„żałobne dzwony”, a już w
bielskim ratuszu rozgorzał
pewien dość  osobliwy
spór. Bielscy radni po-
przedniej kadencji nie
zgodzili się, aby po-
mnik papieża Jana
Pawła II stanął przed
katedrą świętego Miko-

łaja. W tej sytuacji inicjatorzy
budowy pomnika postanowili
wznieść go przed siedzibą ku-
rii biskupiej. Ale wiele wskazu-
je na to, że pomnik papieża sta-
nie przed katedrą – czytamy w
tekście Przed katedrą czy przed

kurią, zamieszczo-
nym w „Kronice”
w kwietniu. Papież
konkurował w tym
sporze ze... św. Mi-
kołajem.

2006
I oto nasza senty-

mentalna podróż do-
biega końca. Nastał
rok 2006, którego
streszczać nie wypa-
da póki wciąż trwa.
Zanim więc wystrze-
lą szampany w nasz
wielki jubileusz i na-
stępne, zwiastujące
pożegnanie kończą-
cego się roku, wróć-
my na chwilę do po-
żółkłych czcionek
pierwszego numeru.
Pisma, którego dzien-
nikarze przez pół wie-
ku w mniej lub bar-
dziej udany sposób
próbowali przedsta-
wić wielkie i małe
wydarzenia rozgry-
wające się na podbe-
skidzkiej ziemi. Czy
faktycznie udało się,

jak chcieli pierwsi z redaktorów „Kroni-
ki Beskidzkiej”, stworzyć pismo odważ-
ne i bojowe, a nie mdłą, słodkawą, imie-
ninową laurkę? To pytanie dedykujemy
naszym czytelnikom.

Sobie zadajemy inne: czy coś
mdłego i słodkawego mogłoby prze-
żyć pięćdziesiąt lat i szykować się na
następne?

Pasjonatką lotnictwa „Kronika” była od zawsze...
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●●●●● BIELSKO-BIA£A, Agencja Re-
klamowa „Kroniki Beskidzkiej”, ul.
Dubois 4, tel./fax: 033-812-28-10.
Biuro Og³oszeñ tel./fax 033-822-
76-37, czynne pn.-pt. 8.00-16.00

●●●●● CIESZYN, redakcja „G³osu Zie-
mi Cieszyñskiej”, ul. ks. Œwie-
¿ego 8, tel. 033-8520-332, 033-
8521-100, 033-8512-221, fax
033-8525-544, czynne pn.-pt.
8.00-16.00

●●●●● ANDRYCHÓW, Euro-Capital,
ul. Rynek 30, tel. 033-875-19-87,
czynne pn.-pt. 9.00-16.00, ul.
Wolfa 10, tel. 033-875-93-23
czynne pn.-pt. 9.00-17.00

●●●●● CZECHOWICE-DZIEDZICE,
„Martex”, ul.  Moniuszki 5, tel.
032-215-80-80, czynne  pn.-pt.
9.00-17.00, sob. 9.00-13.00

●●●●● CZECHOWICE-DZIEDZICE,
Miejski Dom Kultury, ul. Nie-
podleg³oœci 42, tel./fax: 032- 215-
31-59, tel.: 032-215-32-85, czyn-
ne  pn.-pt. 8.00-14.00

●●●●● JELEŒNIA, „Honesta”, ul. J.Ka-
zimierza 6, tel. 033-863-60-75,
czynne  pn.-pt. 8.00-16.00, sob.
8.00-12.00

●●●●● MILÓWKA, „AS” Poœrednictwo
Ubezpieczeniowe i Finansowe,
ul. Jana Kazimierza 78a, tel.
033-863-24-67, czynne  pn.-pt.
9.00-16.00, sob. 9.00-11.30

●●●●● OŒWIÊCIM, „Walor” s.c., ul. £u-
kasiewicza 4 (I piêtro, pok.10),
tel./fax 033-842-57-22, czynne
pn.-pt. 8.00-15.00

●●●●● RAJCZA, „Martex”, ul. Ujsolska 1,
tel. 033-864-34-45, czynne pn.-pt.
8.00-18.00, sob. 9.00-13.00

●●●●● SKOCZÓW, ul. Ustroñska 23
(ubezpieczenia), tel. 033-853-
38-91, czynne pn.-sob. 10.30-
18.00; ul. Koœcielna, sklep „Pi-
colo” Wanda Morcinek, ul. Ma³y
Rynek 1, Biuro Podró¿y „Dro-
mas” tel. 033-853-44-90

●●●●● SUCHA BESKIDZKA, redakcja
„Kroniki”, ul. Rynek 10, tel./fax:
033-874-17-56, czynne  pn.-pt.
8.00-16.00

●●●●● USTROÑ, ul. A. Brody 21 (przy
targowisku). Firma Handlowo-
Us³ugowa „Capri”, czynne  pn.-
pt. 8.00-16.00, sob. 8.00-13.00,
tel. 033-854-13-57, 0697444419

●●●●● WADOWICE, redakcja „Kroni-
ki”, ul. Mickiewicza 3, tel./fax
033-873-80-54, czynne  pn.-pt.
8.00-16.00

●●●●● WÊGIERSKA GÓRKA, „Aseku-
racja”, ul. Zielona 49, tel. 033-
864-04-21, pn.-pt. od 8.00-11.00,
15.00-17.00

●●●●● WIS£A, ul. 1 Maja 40, „Klucznik”,
czynne  pn.-pt. 9.00-16.00, tel.
033-855-24-01, 033-855-16-27

●●●●● ¯YWIEC, Agencja Nieruchomoœci
„Dacza”, ul. Koœciuszki 4, tel./fax
033-861-55-88, czynne pn.-pt.
8.00-16.00, sob. 9.00-13.00, Biu-
ro turystyczno-przewozowe „Be-
skid-Trans”, ul. Dworcowa 52,
tel. 033-861-30-20, czynne pn.-
pt. 8.00-16.00, sob. 9.30-13.00
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DZIAŁ OGŁOSZEŃ
KRONIKI BESKIDZKIEJ

Bielsko-Bia³a,
ul. Dubois 4, tel. 033 822-76-37
ogloszenia@kronika.beskidzka.pl
zaprasza od poniedziałku do
piątku w godz. 8.00 − 16.00
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41555/171006

Oznaczenie nieruchomoœci pb 45, pgr 28/7 obj. Kw 62649
gm. kat. Bielsko Miasto

Powierzchnia nieruchomoœci 298 m2

Przeznaczenie nieruchomoœci budynek us³ugowo-mieszkalny
Terminy wykonania remontu
-remont dachu i elewacji - do 1,5 roku od dnia zawarcia

umowy notarialnej
- pozosta³e roboty remontowo-konserwatorskie - do 2 lat od dnia

zawarcia umowy notarialnej.
Cena wywo³awcza nieruchomoœci 816.924,00 z³

w tym:
grunt   85.424,00 z³
budynek 731.500,00 z³

Wysokoœæ wadium   80.000,00 z³
Zgodnie z art. 68 ust. 3 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomoœciami
cena budynku osi¹gniêta w przetargu zostanie obni¿ona o 30 %.
Do ceny gruntu zostanie doliczony 22 % podatek VAT.
Dla nieruchomoœci ustanowiono:
●  nieodp³atne i nieograniczone prawo przechodu na rzecz ka¿doczesnego w³aœciciela

i u¿ytkownika nieruchomoœci ozn. pb 45 oraz pgr 28/7 zabudowanych budynkiem Ry-
nek 2 obj. Kw 62649 gm. kat. Bielsko Miasto, po czêœci budynku Rynek 3 usytuowane-
go na pb 46 oraz pgr 28/6 obj. Kw 62649 gm. kat. Bielsko Miasto, stanowi¹cych w³a-
snoœæ Gminy Bielsko-Bia³a - polegaj¹ce na zapewnieniu prawa swobodnej komunika-
cji przez wspólny korytarz przebiegaj¹cy przez parter budynków Rynek 2 i Rynek 3
z wejœciem od frontu budynków do ich podwórek,

●  s³u¿ebnoœæ nieodp³atnego i nieograniczonego przechodu na rzecz ka¿doczesnego w³a-
œciciela i u¿ytkownika budynku Rynek 3 usytuowanego na pb 46 i pgr 28/6 obj. Kw
62649 gm. kat. Bielsko Miasto, stanowi¹cego w³asnoœæ Gminy Bielsko-Bia³a - po czê-
œci pb 45 obj. Kw 62649 gm. kat. Bielsko Miasto, stanowi¹cej w³asnoœæ Gminy Bielsko-
Bia³a - w celu zapewnienia wzajemnej i swobodnej komunikacji przez wspólny dla bu-
dynków Rynek 2 i Rynek 3 korytarz przebiegaj¹cy przez ich parter z wejœciem od frontu
do ich podwórek,

●  s³u¿ebnoœæ nieodp³atnego i nieograniczonego publicznego przechodu po czêœci pgr
28/7 przynale¿nej do budynku Rynek 2 obj. Kw 62649 gm. kat. Bielsko Miasto, stano-
wi¹cej w³asnoœæ Gminy Bielsko-Bia³a w czêœci stanowi¹cej schody, umo¿liwiaj¹c w ten
sposób swobodne wejœcie z p³yty Rynku na podcienia oraz prawo nieodp³atnego i nie-
ograniczonego przechodu do budynków Rynek 1/Cieszyñska 2 usytuowanego na pb
44/2, Rynek 3 usytuowanego na pb 46 oraz pgr 28/6 obj. Kw 62649, stanowi¹cych
w³asnoœæ Gminy Bielsko-Bia³a - na rzecz ka¿doczesnych w³aœcicieli i u¿ytkowników
budynków Rynek 1/Cieszyñska 2 oraz Rynek 3,

●  nieodp³atne i nieograniczone prawo publicznego przechodu przez podcienia usytuowa-
ne w budynku Rynek 2, bêd¹ce czêœci¹ tego budynku i stanowi¹ce fragment ci¹gu
podcieni przebiegaj¹cych od strony ul. Cieszyñskiej w kierunku ul. Celnej,

●  nieodp³atne i nieograniczone prawo posadowienia urz¹dzeñ i linii energetycznych, jako
integralnej czêœci oœwietlenia podcieni zachodniej pierzei Rynku, przebiegaj¹cych pod-
cieniami od strony ul. Cieszyñskiej do ul. Celnej,

●  prawo nieodp³atnego i nieograniczonego przechodu na rzecz ka¿doczesnego w³aœcicie-
la i u¿ytkownika nieruchomoœci ozn. pb 45 oraz pgr 28/7 zabudowanych budynkiem Ry-
nek 2 obj. Kw 62649 gm. kat. Bielsko Miasto - po czêœciach pb 44/1 (Cieszyñska 4), pb
46 (Rynek 3), pb 49/2 (Rynek 6), pb 41 (Piwowarska 6), pb 42 (Piwowarska 4), pb 43
(Piwowarska 2), wszystkie obj. Kw 62649 gm. kat. Bielsko Miasto, stanowi¹ce w³asnoœæ
Gminy Bielsko-Bia³a - w ramach istniej¹cych podwórek oraz po pb 47 i pb 48 stanowi¹-
cych w czêœci podwórko nieruchomoœci Rynek 4 obj. Kw 95989 gm. kat. Bielsko Miasto
i stanowi¹cych w³asnoœæ Gminy Bielsko-Bia³a oraz po ca³ej pb 99 obj.
Kw 72901 gm. kat. Bielsko Miasto, stanowi¹cej w³asnoœæ Gminy Bielsko-Bia³a - zapew-
niaj¹c w ten sposób prawo swobodnej komunikacji do ul. Piwowarskiej i ul. Cieszyñskiej
- po przywróceniu historycznego przejœcia w portalu bramy budynku Cieszyñska 4,

●  nieodp³atne i nieograniczone prawo publicznego przechodu przez pb 45 w czêœci sta-
nowi¹cej podwórko przynale¿ne do budynku Rynek 2 obj. Kw 62649 stanowi¹cej w³a-
snoœæ Gminy Bielsko-Bia³a w celu zapewnienia swobodnej komunikacji od ul. Cieszyñ-
skiej do ul. Piwowarskiej,

●  nieodp³atne i nieograniczone prawo dostêpu do urz¹dzeñ sieci monitoringu (obs³uguj¹-
cego rejon Rynku) posadowionych przy zejœciu do piwnic budynku Rynek 2, stanowi¹-
cym schody usytuowane na pgr 28/7 w celu zapewnienia swobodnej obs³ugi, napraw
i modernizacji sieci monitoringu. 42485/171106

Prezydent Miasta Bielska-Bia³ej
og³asza przetarg pisemny nieograniczony na sprzeda¿ nieruchomoœci po³o¿onej w Bielsku-Bia³ej przy ul. Rynek 2 zabudo-
wanej budynkiem us³ugowo-mieszkalnym, wraz z oddaniem w wieczyste u¿ytkowanie na okres 99 lat  parceli stanowi¹cej

w³asnoœæ Gminy Bielsko-Bia³a
Zgodnie z Miejscowym Planem Zagospodarowania Przestrzennego Bielskiej Starówki przy-
jêtego uchwa³¹ Nr LIII/749/98 Rady Miejskiej w Bielsku-Bia³ej przedmiotowa nieruchomoœæ
po³o¿ona jest w jednostce ozn. symbolem: „A 2 U, M” - ogólne przeznaczenie - funkcja
us³ugowo-mieszkalna.
Nieruchomoœæ wpisana jest do rejestru zabytków dawnego województwa bielskiego pod
poz. A-105/76 na podstawie decyzji Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków z dnia
31.08.1976 (01.09.1976) nr KL.IV-5340/421/76, podlega szczególnej ochronie zgodnie
z przepisami ustawy z dnia 23 lipca 2003 r. o ochronie zabytków i opiece nad zabytkami
(Dz. U. Nr 162, poz. 1568 z 2003 r. ze zm.), oraz ujawnieniu zabytkowego charakteru
nieruchomoœci w ksiêdze wieczystej.
Obiekt stanowi element zabytkowego uk³adu urbanistycznego wpisanego do rejestru za-
bytków na podstawie decyzji Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków z dnia 16.08.1976 r.
nr KL.IV.5340/1/76 pod poz. A-1/76. Podlega równie¿ ochronie jako zabytek wg Miejsco-
wego Planu Zagospodarowania Przestrzennego Bielskiej Starówki, uchwalonego Uchwa³¹
Nr LIII/749/98 Rady Miejskiej w Bielsku-Bia³ej z 10 lutego 1998 r.
Pisemna oferta powinna zawieraæ:
●  imiê, nazwisko i adres oferenta albo nazwê lub firmê oraz siedzibê, je¿eli oferentem jest

osoba prawna lub inny podmiot,
●  datê sporz¹dzenia oferty,
●  oœwiadczenie, ¿e oferent zapozna³ siê z warunkami przetargu i przyjmuje te warunki bez

zastrze¿eñ,
●  oferowan¹ cenê i sposób jej zap³aty,
●  proponowany sposób realizacji dodatkowych warunków przetargu okreœlonych w specy-

fikacji tj. koncepcje zagospodarowania i u¿ytkowania budynku (program u¿ytkowy) wraz
z harmonogramem przeprowadzonych prac.

Do oferty nale¿y do³¹czyæ kopiê dowodu wniesienia wadium.
1. Osoby zamierzaj¹ce uczestniczyæ w przetargu powinny z³o¿yæ ofertê w zaklejonej

kopercie z napisem: przetarg pisemny nieograniczony na sprzeda¿ nieruchomoœci po-
³o¿onej w Bielsku-Bia³ej przy ul. Rynek 2 oraz oddania gruntu w u¿ytkowanie wieczyste
- w terminie do 19 stycznia 2007 r. w sekretariacie Wydzia³u Mienia Gminnego i Rol-
nictwa Urzêdu Miejskiego w Bielsku-Bia³ej, pl. Ratuszowy 6, pok. 223 (II piêtro) w godz.
od 8.00 do 15.00.

2. Otwarcie ofert nast¹pi przy udziale oferentów w dniu 25 stycznia 2007 r. o godz. 12.00
w sali nr 31 (I piêtro) w gmachu Urzêdu Miejskiego w Bielsku-Bia³ej, pl. Ratuszowy 1.

3. Nieruchomoœæ mo¿na obejrzeæ 13 grudnia 2006 r. (œroda) w godz. 10.00-12.00 oraz
11 stycznia 2007 r. (czwartek) w godz. 12.00-14.00.

4. Wadium nale¿y wp³aciæ nie póŸniej ni¿ do dnia 19 stycznia 2007 r. przelewem na konto
Urz¹d Miejski w Bielsku-Bia³ej Wydzia³ Finansowo-Ksiêgowy BPH S.A. I O/Bielsko-Bia³a
05 1060 0076 0000 3300 0002 0839. Potwierdzeniem wp³aty wadium jest wp³yw
pieniêdzy na konto Urzêdu w wy¿ej podanym terminie.

5. Wadium zwraca siê w terminie do 3 dni od daty przetargu, a wp³acone przez uczestnika,
który przetarg wygra³ zalicza siê na poczet ceny nabycia nieruchomoœci. Wadium ulega
przepadkowi w razie uchylenia siê uczestnika, który przetarg wygra³, od zawarcia umo-
wy notarialnej.

6. Op³aty roczne za u¿ytkowanie wieczyste gruntu wynosiæ bêd¹ 10 % od ustalonej w drodze
przetargu ceny gruntu, stosownie do uchwa³y Rady Miejskiej w Bielsku-Bia³ej Nr LVIII/786/
98 z dnia 28 kwietnia 1998 r., z tym ¿e za pierwszy rok u¿ytkowania wieczystego nale¿y
wnieœæ pierwsz¹ op³atê wynosz¹c¹ 25 % tej ceny. W/w op³aty (netto) zostan¹ obni¿one
o 50 %. Wysokoœæ op³at rocznych mo¿e ulegaæ zmianom w okresach nie krótszych ni¿ 1
rok, w przypadku zmiany wartoœci gruntu lub zmiany przepisów bêd¹cych podstaw¹ ich
ustalenia. Do w/w op³at zostanie doliczony 22 % podatek VAT.

7. Op³aty za wieczyste u¿ytkowanie gruntu wnosi siê przez ca³y okres u¿ytkowania wieczyste-
go, w terminie do dnia 31 marca ka¿dego roku, z góry za dany rok bez wezwania.

8. Zaoferowan¹ kwotê za zabudowania (obni¿on¹ o 30%) oraz pierwsz¹ op³atê za wieczy-
ste u¿ytkowanie gruntu nale¿y uiœciæ w ca³oœci przed zawarciem umowy sprzeda¿y
nieruchomoœci i oddania gruntu w u¿ytkowanie wieczyste.

9. W przypadku niedotrzymania terminów remontu budynku gmina mo¿e zgodnie z art. 63
ust. 2 i 3 ustawy o gospodarce nieruchomoœciami ustaliæ dodatkowe op³aty.

10. W przypadku niedotrzymania terminów remontu budynku oraz w razie u¿ytkowania
nieruchomoœci w sposób oczywiœcie sprzeczny z jej przeznaczeniem zbywcy przys³u-
guje prawo jednostronnego rozwi¹zania umowy u¿ytkowania wieczystego przed up³y-
wem ustalonego okresu stosownie do art. 240 kodeksu cywilnego.

11. Gminie przys³uguje prawo pierwokupu zgodnie z art. 109 ust. 4 ustawy o gospodarce
nieruchomoœciami.

12. Koszty zawarcia umowy notarialnej ponosi nabywca.
13. Z dodatkowymi warunkami przetargu mo¿na zapoznaæ siê w Urzêdzie Miejskim w Biel-

sku-Bia³ej, pl. Ratuszowy 6 (Biuro Obs³ugi Interesanta - parter, stanowisko nr 4, tel. 033-
4971-806) lub 033-4971-613 oraz na stronie internetowej: http://www.um.bielsko.pl

14. Prezydent Miasta mo¿e odwo³aæ og³oszony przetarg z wa¿nych powodów.
15. Przetarg mo¿e zostaæ zamkniêty bez wybrania którejkolwiek z ofert.



I 23 XI 2006www.kronika.beskidzka.pl32 REKLAMA ● ● ● ● ● OG£OSZENIA ● ● ● ● ● REKLAMA ● ● ● ● ● OG£OSZENIA ● ● ● ● ● REKLAMA ● ● ● ● ● OG£OSZENIA ● ● ● ● ● REKLAMA ● ● ● ● ● OG£OSZENIA ● ● ● ● ● REKLAMA ● ● ● ● ● OG£OSZENIA ● ● ● ● ● REKLAMA

32899/211205 42484/171106

Prezydent Miasta Bielska-Bia³ej
og³asza przetarg pisemny nieograniczony na sprzeda¿

nieruchomoœci po³o¿onej w Bielsku-Bia³ej przy ul. Rynek 1/Cieszyñska 2
zabudowanej budynkiem us³ugowo-mieszkalnym,

wraz z oddaniem w wieczyste u¿ytkowanie na okres 99 lat
parceli stanowi¹cej w³asnoœæ Gminy Bielsko-Bia³a

Oznaczenie nieruchomoœci pb 44/2 obj. Kw 62649
gm. kat. Bielsko Miasto

Powierzchnia nieruchomoœci 264 m2

Przeznaczenie nieruchomoœci budynek us³ugowo-mieszkalny
Terminy wykonania remontu
- remont dachu i elewacji - do 1,5 roku od dnia zawarcia umowy

notarialnej
- pozosta³e roboty remontowo-konserwatorskie - do 2 lat od dnia zawarcia umowy

notarialnej.
Cena wywo³awcza nieruchomoœci 797.506,00 z³

w tym:
grunt   80.256,00 z³
budynek 717.250,00 z³

Wysokoœæ wadium   70.000,00 z³
Zgodnie z art. 68 ust. 3 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomoœciami cena budynku
osi¹gniêta w przetargu zostanie obni¿ona o 30 %.
Do ceny gruntu zostanie doliczony 22 % podatek VAT.
Dla nieruchomoœci ustanowiono:
●  prawo nieodp³atnego i nieograniczonego przechodu na rzecz ka¿doczesnego w³aœciciela i u¿ytkownika nieru-

chomoœci ozn. pb 44/2 zabudowanej budynkiem Rynek 1/Cieszyñska 2 obj. Kw 62649 gm. kat. Bielsko Mia-
sto, po czêœciach pb 44/1 (Cieszyñska 4), pb 45 (Rynek 2), pb 46 (Rynek 3), pb 49/2 (Rynek 6), pb 41
(Piwowarska 6), pb 42 (Piwowarska 4), pb 43 (Piwowarska 2) w ramach istniej¹cych podwórek, wszystkie obj.
Kw 62649 gm. kat. Bielsko Miasto, stanowi¹ce w³asnoœæ Gminy Bielsko-Bia³a oraz po pb 47 i pb 48, stanowi¹-
cych w czêœci podwórko nieruchomoœci Rynek 4 obj. Kw 95989 gm. kat. Bielsko Miasto, stanowi¹cych w³a-
snoœæ Gminy Bielsko-Bia³a oraz po ca³ej pb 99 obj. Kw 72901 gm. kat. Bielsko Miasto, stanowi¹cej w³asnoœæ
Gminy Bielsko-Bia³a - zapewniaj¹c w ten sposób prawo swobodnej komunikacji do ul. Piwowarskiej oraz ul.
Cieszyñskiej - po przywróceniu historycznego przejœcia w portalu bramy budynku Cieszyñska 4,

●   nieodp³atne i nieograniczone prawo publicznego przechodu przez podcienia usytuowane w budynku
Rynek 1/Cieszyñska 2, bêd¹ce czêœci¹ tego budynku i stanowi¹ce fragment ci¹gu podcieni przebiega-
j¹cych od strony ul. Cieszyñskiej w kierunku ul. Celnej,

●  nieodp³atne i nieograniczone prawo publicznego przechodu po czêœci pgr 28/7 przynale¿nej do budynku
Rynek 2 obj. Kw 62649 gm. kat. Bielsko Miasto - w³asnoœæ Gminy Bielsko-Bia³a, w czêœci stanowi¹cej
schody, umo¿liwiaj¹c w ten sposób swobodne wejœcie z p³yty Rynku na podcienia oraz do budynku
Rynek 1/Cieszyñska 2 usytuowanego na pb 44/2 obj. Kw 62649 - w³asnoœæ Gminy Bielsko-Bia³a,

●  nieodp³atne i nieograniczone prawo posadowienia urz¹dzeñ i linii energetycznych, jako integralnej
czêœci oœwietlenia podcieni zachodniej pierzei Rynku, przebiegaj¹cych podcieniami od strony ul. Cie-
szyñskiej do ul. Celnej.

Zgodnie z Miejscowym Planem Zagospodarowania Przestrzennego Bielskiej Starówki przyjêtego uchwa³¹
Nr LIII/749/98 Rady Miejskiej w Bielsku-Bia³ej przedmiotowa nieruchomoœæ po³o¿ona jest w jednostce
ozn. symbolem: „A 1 U, M” - ogólne przeznaczenie - funkcja us³ugowo-mieszkalna.
Nieruchomoœæ wpisana jest do rejestru zabytków dawnego województwa bielskiego pod poz. A-17/76 na
podstawie decyzji Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków z dnia 17.08.1976 nr KL.IV-5340/83/76, pod-
lega szczególnej ochronie zgodnie z przepisami ustawy z dnia 23 lipca 2003 r. o ochronie zabytków i
opiece nad zabytkami (Dz. U. Nr 162, poz. 1568 z 2003 r. ze zm.), oraz ujawnieniu zabytkowego charak-
teru nieruchomoœci w ksiêdze wieczystej.
Obiekt stanowi element zabytkowego uk³adu urbanistycznego wpisanego do rejestru zabytków na podsta-
wie decyzji Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków z dnia 16.08.1976 r. nr KL.IV.5340/1/76 pod poz. A-1/
76. Podlega równie¿ ochronie jako zabytek wg Miejscowego Planu Zagospodarowania Przestrzennego
Bielskiej Starówki, uchwalonego Uchwa³¹ Nr LIII/749/98 Rady Miejskiej w Bielsku-Bia³ej z 10 lutego 1998 r.
Pisemna oferta powinna zawieraæ:
●  imiê, nazwisko i adres oferenta albo nazwê lub firmê oraz siedzibê, je¿eli oferentem jest osoba prawna

lub inny podmiot,
●  datê sporz¹dzenia oferty,
●  oœwiadczenie, ¿e oferent zapozna³ siê z warunkami przetargu i przyjmuje te warunki bez zastrze¿eñ,
●  oferowan¹ cenê i sposób jej zap³aty,
●  proponowany sposób realizacji dodatkowych warunków przetargu okreœlonych w specyfikacji tj. kon-

cepcje zagospodarowania i u¿ytkowania budynku (program u¿ytkowy) wraz z harmonogramem prze-
prowadzonych prac.

Do oferty nale¿y do³¹czyæ kopiê dowodu wniesienia wadium.
1. Osoby zamierzaj¹ce uczestniczyæ w przetargu powinny z³o¿yæ ofertê w zaklejonej kopercie z napi-

sem: przetarg pisemny nieograniczony na sprzeda¿ nieruchomoœci po³o¿onej w Bielsku-Bia³ej przy
ul. Rynek 1/Cieszyñska 2 “oraz oddania gruntu w u¿ytkowanie wieczyste - w terminie do 19 stycz-
nia 2007 r. w sekretariacie Wydzia³u Mienia Gminnego i Rolnictwa Urzêdu Miejskiego w Bielsku-
Bia³ej, pl. Ratuszowy 6, pok. 223 (II piêtro) w godz. od 8.00 do 15.00.

2. Otwarcie ofert nast¹pi przy udziale oferentów w dniu 25 stycznia 2007 r. o godz. 10.00 w sali nr 31
(I piêtro) w gmachu Urzêdu Miejskiego w Bielsku-Bia³ej, pl. Ratuszowy 1.

3. Nieruchomoœæ mo¿na obejrzeæ 13 grudnia 2006 r. (œroda) w godz. 10.00-12.00 oraz 11 stycznia
2007 r. (czwartek) w godz. 12.00-14.00.

4. Wadium nale¿y wp³aciæ nie póŸniej ni¿ do dnia 19 stycznia 2007 r. przelewem na konto Urz¹d Miejski w Biel-
sku-Bia³ej Wydzia³ Finansowo-Ksiêgowy BPH S.A. I O/Bielsko-Bia³a 05 1060 0076 0000 3300 0002 0839.
Potwierdzeniem wp³aty wadium jest wp³yw pieniêdzy na konto Urzêdu w wy¿ej podanym terminie.

5. Wadium zwraca siê w terminie do 3 dni od daty przetargu, a wp³acone przez uczestnika, który przetarg
wygra³ zalicza siê na poczet ceny nabycia nieruchomoœci. Wadium ulega przepadkowi w razie uchyle-
nia siê uczestnika, który przetarg wygra³, od zawarcia umowy notarialnej.

6. Op³aty roczne za u¿ytkowanie wieczyste gruntu wynosiæ bêd¹ 10 % od ustalonej w drodze przetargu
ceny gruntu, stosownie do uchwa³y Rady Miejskiej w Bielsku-Bia³ej Nr LVIII/786/98 z dnia 28 kwietnia
1998 r., z tym ¿e za pierwszy rok u¿ytkowania wieczystego nale¿y wnieœæ pierwsz¹ op³atê wynosz¹c¹
25 % tej ceny. W/w op³aty (netto) zostan¹ obni¿one o 50 %. Wysokoœæ op³at rocznych mo¿e ulegaæ
zmianom w okresach nie krótszych ni¿ 1 rok , w przypadku zmiany wartoœci gruntu lub zmiany przepi-
sów bêd¹cych podstaw¹ ich ustalenia. Do w/w op³at zostanie doliczony 22 % podatek VAT.

7. Op³aty za wieczyste u¿ytkowanie gruntu wnosi siê przez ca³y okres u¿ytkowania wieczystego, w termi-
nie do dnia 31 marca ka¿dego roku, z góry za dany rok bez wezwania.

8. Zaoferowan¹ kwotê za zabudowania (obni¿on¹ o 30%) oraz pierwsz¹ op³atê za wieczyste u¿ytkowa-
nie gruntu nale¿y uiœciæ w ca³oœci przed zawarciem umowy sprzeda¿y nieruchomoœci i oddania gruntu
w u¿ytkowanie wieczyste.

9. W przypadku niedotrzymania terminów remontu budynku gmina mo¿e zgodnie z art. 63 ust. 2 i 3
ustawy o gospodarce nieruchomoœciami ustaliæ dodatkowe op³aty.

10. W przypadku niedotrzymania terminów remontu budynku oraz w razie u¿ytkowania nieruchomoœci w
sposób oczywiœcie sprzeczny z jej przeznaczeniem zbywcy przys³uguje prawo jednostronnego roz-
wi¹zania umowy u¿ytkowania wieczystego przed up³ywem ustalonego okresu stosownie do art. 240
kodeksu cywilnego.

11. Gminie przys³uguje prawo pierwokupu zgodnie z art. 109 ust.4 ustawy o gospodarce nieruchomoœciami.
12. Koszty zawarcia umowy notarialnej ponosi nabywca.
13. Z dodatkowymi warunkami przetargu mo¿na zapoznaæ siê w Urzêdzie Miejskim w Bielsku-Bia³ej, pl. Ratu-

szowy 6 (Biuro Obs³ugi Interesanta - parter, stanowisko nr 4, tel. 033-4971-806) lub 033-4971-613 oraz na
stronie internetowej: http://www.um.bielsko.pl

14. Prezydent Miasta mo¿e odwo³aæ og³oszony przetarg z wa¿nych powodów.
15. Przetarg mo¿e zostaæ zamkniêty bez wybrania którejkolwiek z ofert.
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1 słowo w trybie zwykłym − 1,30 zł + VAT; 1 słowo w trybie ekspresowym − 1,95 zł + VAT
wytłuszczenie ogłoszenia − dopłata 30 groszy do każdego słowa; nekrologi i kondolencje − 1 zł + VAT/cm2

Powtórzenie ogłoszenia drobnego w Internecie − już od 2,00 zł + VAT, www.ogloszenia.kronika.beskidzka.pl
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WĘGIEL
ORZECH
GROSZEK
EKO−GROSZEK

zapewniamy transport
i konkurencyjne ceny

Bielsko−Biała, ul. Legionów 54
(BAZA PKS − skład materiałów budowlanych)

tel. 033-816-53-97

WAGA ELEKTRONICZNA

✓

✓

✓

− stoiska przemysłowe
w pawilonie handlowym
„Rogacz” w Wilkowicach

oraz pomieszczenie handlowe
w pawilonie „Rywal” w Bystrej.

byłej masarni w centrum Bystrej
przy ulicy Szczyrkowskiej 40.

− nieruchomość z budynkiem

Tel. 033/8171−244,
033/8171−295. 4
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WYNAJMĘ

SPRZEDAM

BRYKIET DRZEWNY do ko-
minków i pieców, pakowany
w worki 40 kg w postaci
walca lub kostki. „DREW-
KOM”, tel. 032/2156380, 033/
8168189, 0601495794.

42375/131106

DACHÓWKA ceramiczna
czesko−austriackiej firmy
„Tondach”, atrakcyjna
cena. Skład Fabryczny „CE−
RAMPOL”, Kęty, Jana Kan−
tego 32d, tel. 033/8455725,
033/8455021. Zapewniamy
transport, rozładunek.

41823/251006
BEAGLE. Tel. 033/8744444.

2/09/11/06/s
DESKI - tanio, tel. 033/8173859.

42521/201106
DREWNO do kominków i piecy
(buk, dąb, brzoza, iglaste, rozpał-
ka) transport do 20 km gratis.
DREW-ZIEL, Kozy, ul. Kęcka, tel.
600158785.

42093/031106
DREWNO kominkowe, bu−
kowe, sprzedam, Brenna.
Tel. 0608011597.

03-zl.224
DREWNO kominkowe, opałowe,
rozpałkowe, brykiet ekologiczny,
węgiel, flot, muł rydułtowy (worku-
jemy), ul. Śląska 23, przecznica
Lipnickiej i Krakowskiej, tel.
0602278405, 0606751816.

42331/131106

DREWNO OPAŁOWE, buk,
brzoza, iglaste. Dowóz gra−
tis, „DREW−KOM”, tel. 033/
8168189, 032/2156380,
0601495794.

42374/131106

ELEMENTY kute, tel. 033/
8149979.

42297/101106
FUTRO z norek, nowe sprzedam,
tel. 0600267514.

42291/101106

GARAŻE blaszane, bramy, tel.
032/4344343, 0504050764.

34812/23080

GARAŻE, bramy tel. 032/
2644119, 0693252593.

42510/201106
KATALIZATORY skupuję,
tel. 0888622205.

37827/201106
ODSTĄPIĘ rezerwację na cmen-
tarzu przy ul. Grunwaldzkiej, tel.
033/8141566

42342/131106
PRZEDWOJENNE meble, ze−
gary, antyki kupię, tel. 033/
8532358.

37824/201106
SIATKA OGRODZENIOWA,
panele ogrodzeniowe, bra−
my, podmurówki − montaż.
NAJNIŻSZE CENY! Kęty, tel.
033/8457761, 0603583727.

42061/021106

SIATKI OGRODZENIOWE
ocynkowane powlekane,
twarde, grube w różnych
kolorach, przęsła ogrodze−
niowe, bramy, słupki, akce−
soria. Czechowice−Dziedzi−
ce, tel. 032/2152897, 033/
2143882.

38139/300606

SIATKI OGRODZENIOWE (wszyst-
kie rodzaje, grube), słupki, bramy +
osprzęt. „IGIELIT”, Bielsko-Biała,
Ceramiczna 5B, tel. 033/8103546,
0601891224.

41011/290906

SKUPUJĘ piecyki gazowe
typu „Junkers” stare, ze−
psute, tel. 0888622205.

37815/201106

SPRZEDAM piłę mechaniczną
Huswarna typ 242, tel. 033/
8562415, 502365454.

37828/201106

STYROPIAN - systemy docie-
pleń, poleca producent, trans-
port gratis. Zaborze k. Chybia,
tel. 033/8520224.

36192/200406

www.bet-bruk.pl, tel. 0609500500.
41920/271006

WORKI PAPIEROWE do wszyst-
kich typów odkurzaczy DOMAR
Bielsko-Biała, ul. Gen. Kustronia 4,
tel. 033/8140117.

180-22/g

ZŁOM skupuję, dojazd do
klienta, demontaże kon−
strukcji stalowych, pieców
c.o., tel. 0888622205.

37826/201106

A. AUTO-ZŁOM, kasacja po-
jazdów (upoważnienie wojewo-
dy), sprzedaż części. Bielsko-
Bia ła, Jeża 11, „KONFEX”,
(przecznica Legionów), tel.
033/8116220.

41811/251006

ALARMY, blokady, autora−
dio. Bielsko−Biała, Sobie−
skiego 179A, tel. 033/
8118440.

37175/261006

ALKO-TESTER - duży wybór, By-
strzańska 29, tel. 033/8290886,
033/8141910.

42538/201106

AUTOBUS, mikrobusy - wyna-
jem, tel. 0608588488.

37979/260606

AUTO−GAZ, haki holowni−
cze, bagażniki, Bielsko−Bia−
ła, Sobieskiego 179A, tel.
033/8118440.

37176/261006

AUTOGAZ - instalacje, części za-
mienne. Bielsko-Biała, Sobieskie-
go 92 (budynek LOK), tel. 033/
8151123.

42430/151106

AUTOGAZ - montaż, naprawy,
regulacje, tel. 033/8123372.

42511/201106

AUTO−SKUP, osobowe i do−
stawcze, do remontu lub na
części, tel. 0609701170.

37516/071106

AUTOWYPOŻYCZALNIA, busy,
osobowe. Bielsko-Biała, Biblio-
teczna 38, tel. 033/8210646,
0602111062.

41931/271006

AUTOWYPOŻYCZALNIA „DOL-
LAR”, promocyjne ceny, nowe
samochody. Bielsko-Biała, tel.
033/8229833, 0602552099.

42481/171106

CITROEN, PEUGEOT, RE-
NAULT - zawieszenie, osprzęt sil-
nika, elementy blacharki, inne-
nowe, używane. Czechowice-
Dziedzice, Rzeczna 34, tel.
0602667569, 032/2156956 - 58.
Moż l iwość wysy łki, cbcbiel-
sko@wizja.net, www.auto.czesci.
net

41618/191006

CZĘŚCI używane: Renault, Peu-
geot, Citroen. Bielsko-Biała, al.
Gen. Andersa. „EUROFRANCE”,
tel.033/8216820; 0602313812;
0604213056; www.eurofrance.pl

42118/031106

FORD sklep z częściami za-
miennymi. Bielsko-Biała, Sobie-
skiego 92 (budynek LOK), tel.
033/8151123.

42431/151106

FORD GALAXY benzyna, 1996,
stan idealny. Tel. 0509377310.

37585/101106

HAKI, EUROHAKI, TÜV. TOMET,
Ruda Śląska, tel. 032/2482075.

32861/201205

OPEL nowy sklep z częściami
zamiennymi, Bielsko-Biała, So-
bieskiego 92 (budynek LOK), tel.
033/8151123.

42432/151106

OPONY nowe i bieżniko−
wane, Bielsko−Biała, More−
lowa 9, tel. 033/8217810.

41583/171006

SKODA, auto-części. Bielsko-
Biała, Konopnickiej 27, tel. 033/
8119413.

40515/180906

SKODA serwis, części, Biel−
sko−Biała, Prosta 21, tel.
033/8140998; www.auto−
master.bls.pl

42117/031106

SPRZEDAM suzuki jimny, 4x4,
2004; golfa IV 1.9 TDI, kombi,
2000: VW polo, 2001, 1.0; hondę
civic 1.5, 1992. Tel. 0602706214.

37868/201106

TŁUMIKI, katalizatory, złącza.
Własny magazyn. Najtaniej. Biel-
sko-Biała/Wapienica - Jaworze,
Graniczna 297, tel. 033/8172913.

38274/060706

DO WYNAJĘCIA pół domu dwu-
rodzinnego, tel. 033/8158550.

42164/061106

KACZYNA k/Wadowic 12-letni
pow. 168 m kw. do wykończenia
170 tys. zł. Nieruchomości Wado-
wice, ul. Podgórska 16. Tel. 033/
8233791, www.madej.net.pl

76/2/11/06/W

KUPIĘ grunt rolny, łąki, pola, nie-
użytki od właściciela, bez pośred-
ników, Wisła, Istebna, Koniaków,
Brenna, tel. 032/2717878.

37634/080606

OKOLICE Andrychowa - lokal
gastronomiczny 80 m kw., wypo-
sażony + dom drewniany do re-
montu, 17 arów - 150 tys. zł. Nie-
ruchomości Wadowice, ul. Pod-
górska 16. Tel. 033/8233791,
www.madej.net.pl

76/2/11/06/W

STRYSZAWA - dom z bali 145 m
kw., 45 arów widokowa. Nieru-
chomości Wadowice, ul. Podgór-
ska 16. Tel. 033/8233791
www.madej.net.pl

76/2/11/06/W
WADOWICE - nowy parterowy z
poddaszem 250 m kw., 14 arów
- 460 tys. zł. Nieruchomości Wa-
dowice, ul. Podgórska 16. Tel.
033/8233791, www.madej.net.pl

76/2/11/06/W
WADOWICE - segment 100 m
kw., parter z poddaszem, 15
arów 200 tys. zł. Nieruchomości
Wadowice, ul. Podgórska 16. Tel.
033/8233791, www.madej.net.pl

76/2/11/06/W

BIURA do wynajęcia 20
do 60 m kw. w ścisłym
centrum Bielska, 15 zł za
m kw. tel. 604267649,
502619273.

41992/301006

DO wynajęcia komfortowe
mieszkania 90-metrowe, rejon
Kamienicy, tel. 0608659245.

42410/141106

SKOCZÓW, sprzedam M-6 w
bloku, 79 m2, czwarte piętro, tel.
0508396125.

37599/101106
SPRZEDAM KIOSK usługowo -
handlowy, 30 m kw. (media) Biel-
sko-Biała, Ikara 7, tel. 600696660.

42404/141106
WYNAJMĘ lokal 100 m kw. I pię-
tro, Skoczów - centrum, 8 - 16,
tel. 033/8584846.

37829/201106

A. DRUKARNIA − wykonuje:
ulotki, foldery, broszury,
etykiety, plakaty, gazetki
reklamowe, teczki oferto−
we, formularze, papiery fir−
mowe, wizytówki itp. Biel−
sko−Biała, ul. Dubois 4, (w
budynku redakcji Kroniki
Beskidzkiej), tel./fax 033/
8193958, tel. 033/8123577,
033/8125878. Od projektu
do gotowego wyrobu − pro−
fesjonalnie, terminowo!

33102/291205

A. KOWALSTWO - produkcja
detali kutych do bram, krat,
balustrad. Sklep Firmowy, tel.
033/8124142.

41928/271006

ADAPTACJA pomieszczeń,
montaż płyt G-K, gładzie. Kom-
pleksowe wykańczanie wnętrz,
tel. 033/8637208, 602820426.

41719/231006

ADMINISTRACJA, ZARZĄD NIE-
RUCHOMOŚCIAMI, tel.
0501524606.

42139/061106
ANTENY - montaż, tel. 033/
8107022, 0604836409.

41832/251006
ANTENY RTV, SAT - montaż, tel.
0601483796.

42462/171106
AUTORYZOWANY SERWIS
SHARP - naprawy RTV wszyst-
kich marek. Tanie piloty do tele-
wizorów. Bielsko-Biała, Cieszyń-
ska 145 (Hulanka), tel. 033/
8117912.

41594/181006
AZBEST demontaż, utylizacja
docieplenia elewacji i poddasza,
tel. 033/8582018, 0509055051.

03-zl.072
BALUSTRADY, tel. 033/
8149979.

42295/101106
BALUSTRADY, tel.
0606850590, 033/8455001.

40443/130906
BET−BRUK, brukarstwo.
Bruk granitowy, betono−
wy. Bielsko−Biała, Wapie−
nicka 24, tel. 033/8100500,
0609500500, 0609500400,
www.bet−bruk.pl

41919/271006
BET−BRUK, usługi miniko−
parką, koparką gąsienico−
wą, koparko−ładowarką,
wodociągi, kanalizacja
(zgrzewarka), transport
HDS, tel. 0609500500.

41924/271006
BIURO RACHUNKOWE
„KONKRET”. Profesjonalna
obsługa, pełny zakres
usług, licencja MF. Bielsko−
Biała, Matejki 3/2, tel. 033/
8221023, 0600130457.

41667/201006
BIURO RACHUNKOWE, tel.
0609199071.

42426/151106
BRAMY GARAŻOWE. Pro−
mocja, Hormann, Wiśniow−
ski. Tel. 0603993790, 033/
8210235.

41824/251006
BRAMY − szybko, tanio, tel.
033/8149979.

42296/101106
BRAMY, tel. 0606850590,
033/8455001.

40444/130906
BUDOWA DOMÓW, roboty
wykończeniowe, tel.
608401468.

41859/261006

CYKLINOWANIE bezpyłowe,
układanie. Parkiety, mozaiki, kle-
je, lakiery, schody, poręcze. PAR-
KIETY EGZOTYCZNE -sprze-
daż, raty. Firma HAN-MARK, tel.
033/8174894, 0604455670.
Sklep HiM Bujaków tel. 033/
8118261, www.him.com.pl

42133/061106

OKNA PCV
5−KOMOROWE

ul. Orzeszkowej 55A
033 / 811 74 56

Bielsko−Biała, ul. Orzeszkowej 55A
033 / 811 74 56

Bielsko−Biała,

STANPOL:STANPOL:

ul. Cieszyńska 2
033 / 853 36 83

Skoczów ul. Cieszyńska 2
033 / 853 36 83

Skoczów
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2
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Czechowice−Dziedzice, ul. Traugutta 4, tel. 032/7385606
Bielsko−Biała, ul. Katowicka 19, tel. 033/8161259

Stara Wieś,  ul. Starowiejskich 20, tel. 033/8456839

PILARKI
ELEKTRONARZĘDZIA

SPRZEDAŻ, SERWIS, CZĘŚCI

42441/151106

PROMOCJA

CYKLINOWANIE bezpyło−
we układanie − regenera−
cja. Parkiety, mozaiki,
panele drewniane, drew−
no egzotyczne, schody,
kleje, lakiery. Gwaran−
cja, terminowość, faktu−
ry VAT, sprzedaż ratalna
− „WIMAT”, tel. 033/
8730564, 033/8168352,
0602210039.

zl.75/6/10/06

CYKLINOWANIE, 12 zł/m kw. +
lakierowanie, tel. 0660370049.

37326/301006

CYKLINOWANIE, tel. 033/
8210833, 0602666246.

41848/261006

CYKLINOWANIE bezpyłowe, tel.
0692039230.

36307/021006

CZYSZCZENIE dywanów, tel.
033/8631567.

40865/270906

CZYSZCZENIE dywanów, tapi-
cerki, Karcherem, tel. 033/
8453062.

41769/241006

CZYSZCZENIE dywanów, wykła-
dzin w domu klienta. SPRZĄTA-
NIE. Wystawiamy faktury VAT,
Bielsko, okolice, tel. 033/
8183960, 0609500400.

41925/271006

CZYSZCZENIE DYWANÓW, ża-
luzji, tapicerek, dezynfekcje, fak-
tury VAT. CLEAN-SERWIS, tel.
0608510173, 033/8103455.

41974/301006

CZYSZCZENIE dywanów,
tapicerki, tel. 033/8173537.

42482/171106

ELEMENTY kute, bramy,
balustrady, kraty. Bielsko,
KONIOR, Żywiecka 351
(końcowy MZK Stalow−
nik), tel. 033/8149979,
0602335429.

42293/101106

FILMOWANIE, zdjęcia, makijaż,
tel. 0606340914.

41847/261006

FOLIE odblaskowe, antywłama-
niowe. Żmidziński, Bielsko-Biała,
Grunwaldzka 32, tel. 033/
8118039.

41808/251006

FUNDUSZE EUROPEJSKIE−
sporządzanie wniosków o
wsparcie finansowe dla
przedsiębiorstw. Euro−
kass, tel. 033/8543293,
0509969161.

42522/201106

GARAŻE blaszane, montaż
gratis, tel. 033/8567541,
0501527857.

37301/301006

GRĘPLOWANIE wełny. Szy−
cie, sprzedaż kołder. Wełna,
pierze, puch. Tel. 033/
8152987.

42299/101106

KAFELKOWANIE, panele, tel.
033/4986529, 0609326133.

41980/301006

KOMINKI, wkłady, budowa, mon-
taż, rozprowadzanie ciepłego
powietrza. RATY. EURO KOMIN-
KI, Kozy, Bielska 66A, tel.
0668209853, www.eurokominki.
blk.pl

41200/061006

KOMPUTEROWE POGO−
TOWIE, tel. 0602274051.

41829/251006

KRATY, tel. 033/8149979.
42294/101106

MALOWANIE, TAPETOWANIE,
tel. 033/8150578.

41285/091006

MINIKOPARKA, tel. 033/
8183963, 0603523485.

41871/261006

MYCIE okien, sprzątanie, tel.
033/8113609 lub 0607075669.

42190/071106

OCIEPLENIA elewacji, poddaszy,
płyty karton-gips, remonty, tel.
0606335795, 0501538590.

41950/271006

ODKURZACZE CENTRALNE.
DOMAR Bielsko-Biała, ul. Gen.
Kustronia 4, tel. 033/8140117.

180-22/g

OGRZEWANIE nadmucho−
we, ul. Bobrecka 30A, tel.
033/8511385, tel. kom.
0695790529, 0605537888.

37310/301006

OKNA PCV i DREWNIANE,
zestaw balkonowy już za
989 zł brutto wraz z monta-
żem. OKNOPLASTYKA, Biel-
sko-Biała, Mickiewicza 25,
tel. 033/8126468.

41812/251006

POKRYCIA DACHOWE papami
termozgrzewalnymi, gwarancja 10
lat, 24 zł m kw., więźby dachowe,
tel. 033/8582018, 0509055051.

03-zl.199

POPRAWKI KRAWIECKIE,
wszywanie zamków, firan, zasłon,
tel. 033/8193413.

42535/201106

POROMOCJA 20% do końca
grudnia na kompleksowe wykań-
czanie wnętrz, tel. 606716695.

41720/231006

PRALKI automatyczne, naprawa,
Majewski, tel. 033/8141665,
0604135894.

41796/251006

PRALKI, LODÓWKI, ZMY−
WARKI − naprawa. Moskal
Maksymilian, tel. 033/
4985480, 0506019339.

42362/131106

PRZEPROWADZKI + EKIPA, kraj,
zagranica, pianina, fortepiany, tel.
033/4999929, 0504773666.

37882/210606

PRZEPROWADZKI, transport,
ekipa lub bez, kraj, zagranica,
tanio, tel. 0697532923.

42402/141106

ROBOTY wod-kan., tel.
0660771189.

42397/141106

ROLETY, BRAMY, ŻALUZJE,
ALU−ŻAL, tel. 033/8124661,
0601950785.

41927/271006

ROLETY, bramy, żaluzje.
ORLITA, tel. 033/8119414.

42043/311006

ROLETY WEWNĘTRZNE, ZEW-
NĘTRZNE, markizy, moskitiery,
żaluzje, poziome, pionowe, mate-
riałowe, dachowe, bramy, osłony
świetlików, Żmidziński, Bielsko-
Biała, Grunwaldzka 32, tel. 033/
8118039.

41806/251006

ROLETY zewnętrzne, wew−
nętrzne. Bramy rolowane, seg−
mentowe−przemysłowe i gara−
żowe. Żaluzje poziome, piono−
we, markizy tarasowe. Mon−
taż, naprawy. „ANROL”, Kozy,
ul. Modrzewiowa 41, tel.
033/8175690, 0601808572.

41243/061006

RTV, VIDEO SERWIS - napra-
wa telewizorów, monitorów,
kamer, magnetowidów, sprzętu
audio i video, rok gwarancji, tel.
0604828305.

42210/071106

STUDNIE - pogłębianie, kopanie,
czyszczenie. Tel. 693615758.

37671/131106

ŚLUSARSTWO OGÓLNE, tel.
033/8107283, 0606114005.

42171/061106

TELE-SERWIS, specjalizacja
napraw: telewizory, komputery.
Bielsko-Biała - dojazd bezpłatny,
tel. 033/4966499, 0602332446.

42149/061106

TYNKI gipsowe agregatem,
WYLEWKI mixokretem, tel.
033/8633301, 0601996583.

33396/100106

USŁUGI ogólnobudowlane: wod-
kan zewnętrzne, drogi, bruki, ro-
boty wykończeniowe, remonty,
tel. 503128944, 033/8671709.

41548/161006

USŁUGI ORTOPEDYCZNE „OR-
TEZIS”, Piotr Potępa, tel.
0504182413, ul. Piaskowa 25, 32-
540 Bolęcin (okolice Chrzanowa).
Protezy kończyn, aparaty, gorse-
ty korekcyjne, naprawy protez.

41145/041006

USŁUGI transportowe, prze-
prowadzki kraj - zagranica, ta-
nio, tel. 033/8124665, kom.
0661969789.

41956/271006

WIĘŹBY, DESKI, tel. 033/
8639221.

33281/050106

WIKTOR TV SERWIS, domowe
naprawy telewizorów, tel. 033/
8125492, 0505821567.

41853/261006

www.bet-bruk.pl, tel. 0609500500.
41922/271006

WYCINANIE, PRZYCINANIE
DRZEW (wysięgnik), tel.
0889105419.

40801/250906

WYLEWKI AGREGATEM MI-
XOKRETEM. Bielsko-Biała,
Klubowa 48, tel. 033/8213225,
0601497274.

34685/280206

WYLEWKI mixokretem, tel.
0601996583.

33397/100106

WYNAJEM, SERWIS,
SPRZEDAŻ − ZAGĘSZ−
CZAREK, NAGRZEWNIC,
POMP, KOMPRESORÓW,
MŁOTÓW, innych ma−
szyn budowlanych. „AR−
MAX”, Bielsko−Biała,
Wyzwolenia 49, tel. 033/
8173333.

40638/200906

ZAKŁAD POGRZEBOWY ... z
Aniołami, Paweł Romik, Biel−
sko−Biała, Czwartaków 1,
tel. całodobowy 033/
8277077, 0515290952.

42004/301006

ŻALUZJE poziome, piono−
we, rolety wewnętrzne, ze−
wnętrzne. Montaż, napra−
wa. „ROLWEX”, tel. 033/
8194071, 0603742192.

42457/161106

ABY NAJTANIEJ WYPOCZĄĆ
- PRZYJDŹ, ZADZWOŃ!
Wczasy, narty, objazdówki -
cały świat. Bank ofert last mi-
nute „GRACE”, Bielsko-Biała,
ul. Wzgórze 18 (poniżej zam-
ku), tel. 033/8164071 do 74.

41249/061006

SŁOWACJA. Gorące źró−
dła − pakiety zdrowego
wypoczynku! Promocja: 7
dni 1295 zł/os. Dojazd
własny B.P. Family Tour,
Rynek 7, Skoczów, tel.
033/8530732.

03-zl.09

TURYSTYCZNE LAST MI−
NUT „Family Tour”, Ry−
nek 7, Skoczów, tel. 033/
8530732.

03-zl.09

A. BIMED, Bielsko-Biała, Krasiń-
skiego 24/7B. Badania okresowe,
wysokościowe, kierowców, orze-
czenia Sanepid, tel. 033/
8118774.

41784/251006

A. BIMED - ENDOKRYNOLOG,
USG, biopsje, tel. 033/8118774.

41785/251006

A. BIMED -  GASTROENTERO-
LOG, choroby jamy brzusznej,
USG, tel. 033/8118774.

41787/251006

A. BIMED - GINEKOLOG, trójwy-
miarowe USG płodu (4D), tel.
033/8118774.

41789/251006

A. BIMED - KARDIOLOG EKG,
Holter 24h ekg, porady, tel. 033/
8118774.

42492/171106

A. BIMED - laryngolog, neurolog,
chirurg naczyniowy, okulista, in-
ternista, pulmunolog, pediatra,
dermatolog (dorośli, dzieci), kar-
diolog, radiolog - USG, rehabili-
tant, tel. 033/8118774.

41786/251006

A. BIMED - PRACOWNIA
USŁUG PSYCHOLOGICZ-
NYCH - badanie psychologicz-
ne kierowców. Rejestracja: tel.
033/8118774.

41790/251006

A. BIMED - UROLOG, USG, po-
rady, tel. 033/8118774.

41788/251006

ALERGIA - testy komputerowe
(360 alergenów). Natychmiasto-
we, skuteczne usuwanie alergii
pyłkowych, pokarmowych, che-
micznych, innych. BICOM-BRT,
G.Kopiasz - lek. homeopata, Biel-
sko-Biała, Sempołowskiej 43A/1,
tel. 033/8631404, 033/4988404.

41939/271006

ANTYNIKOTYNOWA TERAPIA
jednorazowa metodą komputero-
wą. Bielsko-Biała, Sempołowskiej
43A/1, tel. 033/8631404, 033/
4988404.

41943/271006
APARATY SŁUCHOWE  - „AL-
TON” - Alicja Uchańska, Bielsko-
Biała, Komorowicka 36, tel. 033/
8289845, (8.30 - 15.30). Dobór,
sprzedaż, naprawy, regulacje,
bezpłatne badanie słuchu, wkład-
ki douszne. Refundacje wnio-
sków NFZ.

42128/061106

BADANIA PSYCHOTECH-
NICZNE KIEROWCÓW, Pra-
cownia Badań Psychotechnicz-
nych TESTA, Bielsko-Biała,
Rzeźnicza 2, tel. 609403013,
033/4971211.

41457/121006

BADANIE WŁOSÓW, tel.
0601214388.

38263/050706

BCM - dr hab. n. medycznych
Marek Jasiński specjalista kardio-
chirurg Adiunkt II Kliniki Kardio-
chirurgii Katowice-Ochojec. Kon-
sultacje, kwalifikacje leczenia
operacyjnego: choroby wieńco-
wej, wad serca, tętniaków aorty.
Tel. 033/8157400.

41912/271006

BCM − REUMATOLOG. Wizy−
ty prywatne. Tel. 033/
8157400.

41929/271006

BCM. BADANIA MAMMOGRA-
FICZNE w ramach NFZ dla ko-
biet od 50 - 69 lat oraz ze skie-
rowaniem do Poradni Chorób
Piersi. Bielsko-Biała, Młodzieżo-
wa 21, tel. 033/8218300.

41913/271006

BCM. Odzyskaj zdrowie,
nadwagę zostaw u Nas.
Bielsko−Biała, tel. 033/
8157400.

41915/271006

BESKIDZKIE CENTRUM ME−
DYCZNE − konsultacje pro−
fesorskie z zakresu SCHO−
RZEŃ JELITA GRUBEGO
prof. dr hab. Jacek Starzew−
ski specjalista chirurg, Biel−
sko−Biała, Młodzieżowa 21,
tel. 033/8218300.

41914/271006

ENDOKRYNOLOG − gineko−
log, lek. Urszula Olearczyk−
Nycz. Kęty, Rynek 17, Biel−
sko−Biała, Cechowa 16, tel.
0603073888.

41964/271006

ESPERAL, tel. 033/8126207,
033/8227387, 0606257702.

40411/130906

GINEKOLOGICZNY pełny za-
kres, tel. 0608226246.

42512/201106

HERBALIFE- produkty, tel. 033/
8175055.

41878/261006

LECZENIE różnych schorzeń
aparatem BICOM-BRT homeopa-
tią, ziołami, elektrostymulacją,
esencjami Bach’a, Gabinet Holi-
styczny, Bielsko-Biała, Sempo-
łowskiej 43A/1, tel. 033/8631404,
033/4988404.

41945/271006

ŁUSZCZYCA, BIELACTWO, tel.
0601214388.

38264/050706

PANOWIE preparaty, tel.
696380047.

38570/140706

PSYCHOLOG, PSYCHOTERA-
PEUTA - terapia, poradnictwo, le-
czenie nerwic, depresji, tel.
508208995, 033/8146027- wie-
czorem, anajbor@wp.pl

41761/241006

RENTGEN BIOMEDIX.
Rentgen ZĘBÓW − pełny
zakres. Minimalna dawka
promieniowania − NAJNO−
WOCZEŚNIEJSZY SPRZĘT.
Czynne: 9.00 − 12.45,
13.15 − 19.00. Bielsko−
Biała, ul. Barlickiego 15,
tel. 033/8165185.

33018/281205

RENTGEN, Lek. Radiolog
Janusz Fiałkowski. ZDJĘ−
CIA RTG: klatki piersio−
wej, kręgosłupa, stawów,
inne, zębowe, panora−
miczne. Od poniedziałku
do piątku, 15.00 − 17.00,
BIELSKO−BIAŁA, BARLIC−
KIEGO 13, tel. 033/
8145357, 0602741245.

32907/211205

SIŁOWNIE, rowerki rehabilitacyj-
ne, atlasy, ławeczki - najlepsze
ceny i zdecydowanie największy
wybór. Hurtownia sportowa
BLANCA TRADE, Bielsko-Biała,
ul. Grażyńskiego 40. Tel. 033
4964064.

40051/040906

ŚWIATŁOTERAPIA, masaże, za-
dzwoń: 501462828, 033/8274258
- przyjadę Ci pomóc.

42341/131106
USTALANIE OJCOSTWA, tel.
0601214388.

38265/050706
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ANDRYCHÓW
mail: krwaan@praca.gov.pl,

telefon: (033) 875-26-22
adres: 34-120 Andrychów,

ul. Starowiejska 22a,
przyjmowanie stron od poniedziałku

do piątku od 7.30 do 14.30
● piekarz - wymagane wykształce-
nie kierunkowe;
● nauczyciel języka włoskiego -
wymagane uprawnienia pedago-
giczne;
● mechanik samochodów osobo-
wych - wymagany staż;
● cukiernik - wymagany staż;
● wykańczacz odlewów;
● krawcowa - wymagane wykształ-
cenie kierunkowe;
● księgowa - wymagane powyżej 3
lat stażu.

BIELSKO-BIAŁA
mail: kabi@pop.praca.gov.pl,

telefon: (033) 496-51-88
adres: 43-300 Bielsko-Biała,

ul. Partyzantów 55,
przyjmowanie stron od poniedziałku

do piątku od 8.00 do 14.00
● pracwonik obsługi klienta - wy-
magane wykształcenie wyższe eko-
nomiczne lub techniczne (minimum
licencjackie lub studenci zaoczni),
mile widziana znajomość języka nie-
mieckiego, w przypadku mężczyzn
wymagana uregulowana służba woj-
skowa, praca w branży meblowej, in-
formacja w PUP: pokój D7a;
● pracownik magazynu - wskaza-
na znajomość zagadnień obrotu to-
warowego w magazynie, co najmniej
rok stażu, atutem będzie znajomość
dokumentacji magazynowej i zasad
funkcjonowania systemów magazy-
nowych, niekaralność, w przypadku
mężczyzn uregulowany stosunek do
służby wojskowej, praca w nowo
otwieranym centrum dystrybucyjnym,
informacja w PUP: pokój D7a;
● specjalista do spraw gospoda-
rowania zasobami mieszkaniowy-
mi - wymagane wykształcenie mini-
mum średnie budowlane, staż i
uprawnienia, praca na 1/2 etatu;
● kucharz - wymagane wykształce-
nie gastronomiczne, znajomość pra-
cy w kuchni i staż.

CIESZYN
mail: kaci@praca.gov.pl,
telefon: (033) 851-49-91

wew. 167 lub 120
adres: 43-400 Cieszyn,
ul. Kochanowskiego 8,

przyjmowanie stron od poniedziałku
do czwartku od 8.00 do 15.00, w

piątki od 8.00 do 14.00
● blacharz samochodowy - mile wi-
dziany staż, praca w Wiśle;
● piekarz/cukiernik - wymagany
staż i książeczka sanepidu, praca w
Strumieniu;
● technik elektronik - praca dla ab-
solwentów w Ustroniu;
● kierowca/mechanik - mile widzia-
ne wykształcenie mechaniczne, wy-
magany staż, znajomość mechaniki
i prawo jazdy kategorii C, praca w
Skoczowie i na terenie powiatu;
● mechanik maszyn i urządzeń
przemysłowych - wymagane wy-
kształcenie minimum średnie, mile
widziany staż, praca w Puńcowie;
● elektromechanik/elektryk samo-
chodowy - wymagane minimum 3
lata stażu, mile widziane prawo jaz-
dy, praca w Harbutowicach.

CZECHOWICE-DZIEDZICE
mail: kabicz@praca.gov.pl,

telefon: (032) 215-33-12
adres:

43-502 Czechowice-Dziedzice
ul. Kopcia 1

przyjmowanie stron od poniedziałku
do piątku od 7.00 do 14.30

● specjalista do spraw wdrożenia
nowych produktów na rynek -  pra-
ca dla inżyniera produkcji, wymagane
3 - 5 lat stażu, mile widziana znajomość
języka rosyjskiego lub włoskiego.

OŚWIĘCIM
mail: kros@praca.gov.pl,
telefon: (033) 842-57-71
adres: 32-600 Oświęcim,

ul. Wyspiańskiego 10,
przyjmowanie stron w poniedziałki,
środy, czwartki i piątki od 7.30 do
15.30, we wtorki od 7.30 do 17.00

● tapicer/stolarz;
● kierowcy;
● spawacz Mig-Mag, Tig - wymaga-
ne uprawnienia;
● ślusarz;
● mechanik samochodowy;
● operator drążarki;
● krojczy, kuśnierz;
● kucharz;

Wybrane oferty podbeskidzkich Powiatowych Urzędów Pracy

● fryzjer;
● blacharz dachowy, dekarz, mu-
rarz - wymagane 5 lat stażu, praca
na terenie kraju;
● zbrojarz, cieśla;
● murarz, tynkarz;
● płytkarz, posadzkarz;
● piekarz, cukiernik;
● krawcowa;
● stolarz meblowy;
● farmaceuta;
● kominiarz - wymagane prawo jaz-
dy i samochód;
● operator dźwigu - wymagany staż
i prawo jazdy kategorii C+E, praca w
Rajsku;
● operator koparki, dźwigu do 30
ton - wymagane prawo jazdy kate-
gorii C;
● tokarz, ślusarz, frezer;
● instruktor aerobiku;
● elektromechanik urządzeń po-
miarowych;
● elektryk, elektromechanik, frezer,
szlifierz, tokarz - istnieje możliwość
przyuczenia, praca w Chełmku;
● mechanik wulkanizator;
● wartownik konwojent - wyma-
gana licencja pracownika ochrony
I lub II stopnia, licencja na posia-
danie broni B, komunikatywna zna-
jomość języka angielskiego i prawo
jazdy.

SUCHA BESKIDZKA
mail: krsu@praca.gov.pl,
telefon: (033) 874-25-12

adres: 34-200 Sucha Beskidzka,
ul. Mickiewicza 31

przyjmowanie stron od poniedziałku
do piątku od 7.00 do 15.00

● stolarz, pomocnik;
● murarz, tynkarz;
● brukarz, cieśla, monter kanaliza-
cji - praca w Zawoi;
● kierowcy;
● blacharz, mechanik, lakiernik
samochodowy;
● operatorzy maszyn drogowych;
● ślusarz, tokarz, operator auto-
matów obróbczych, pracownik od-
działu pokryć, ustawiacz maszyn
sterowanych numerycznie - praca
w Jordanowie;
● galwanizer;
● spawacz elektryczny i gazowy;
● elektromonter;
● operator wtryskarki - praca w
Skawicy;
● serwisant sprzętu komputero-
wego;
● krawcowa, szwaczka;
● piekarz, cukiernik/pomoc pro-
dukcji;
● kucharz, kelner;
● ciastkarz/cukiernik;
● sprzedawcy;
● magazynier;
● animator kultury - praca w Zem-
brzycach;
● hipoterapeuta - praca w Toporzy-
sku;
● farmaceuta;
● psycholog kliniczny, logopeda -
praca w Juszczynie;
● sprzątaczka - praca w Zembrzy-
cach;
● konwojent.

WADOWICE
mail: krwa@praca.gov.pl,
telefon: (033) 873-50-21,

 873-71-00
adres: 34-100 Wadowice,

ul. Mickiewicza 27,
przyjmowanie stron od poniedziałku

do piątku od 7.30 do 14.30
● agent ubezpieczeniowy - wyma-
gany staż;
● elektryk - wymagane wykształce-
nie kierunkowe, praca w terenie;
● osoby do sprzątania - wymaga-
na II grupa inwalidzka;
● palacz - wymagane uprawnienia
na kotły parowe.

ŻYWIEC
mail: kazy@praca.gov.pl,

telefon: (033) 475-58-80 do 82
adres: 34-300 Żywiec,

ul. Łączna 28,
przyjmowanie stron od poniedziałku

do piątku od 7.30 do 13.30
● sprzedawca;
● stolarz;
● mechanik samochodowy;
● tokarz;
● elektryk;
● ślusarz;
● malarz;
● pracownik do prac wykończe-
niowych;
● krawcowa;
● fryzjerka;
● piekarz;
● kucharz;
● kelnerka;
● monter wiązek;
● pomoc kuchenna.

Pe³ny etat , 1/2 etatu
Polska firma z okrêgu „Po³udnie” zatrudni

Praca w godzinach popo³udniowych (16.00-22.00)

Sta³e miesiêczne zlecenia.

mê¿czyzn

do obs³ugi reklam terenowych.

WYMAGANIA : wiek 20-55 lat , prawo jazdy ,
samochód osobowy w okresie próbnym , telefon
dyspozycyjnoœæ w godzinach popo³udniowych

Dzia³ zatrudnienia (10.00-17.00)

Bielsko-Bia³a tel.
033 / 499 42 00
033 / 499 42 05
033 / 499 42 06

PRACA

1/2 etatu - od 1200z³/mc
pe³ny etat - od 2400z³/mc +premia
+ zwrot pe³nych kosztów paliwa

po okresie próbnym - samochód s³u¿bowy

z rejonu Bielska-Bia³ej i dalszych okolic .

WYNAGRODZENIE
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“Elitex” Spółka z o.o. − jest jednym
z największych dystrybutorów chemii

gospodarczej, kosmetyków i artykułów
higienicznych na południu Polski.

“Elitex” Spółka z o.o. − jest jednym
z największych dystrybutorów chemii

gospodarczej, kosmetyków i artykułów
higienicznych na południu Polski.
W związku z dynamicznym
rozwojem firma zatrudni:

Kierowców−magazynierów
Wykształcenie średnie

lub zawodowe Prawo jazdy kat.
“
B”

Dyspozycyjność

Wymagania: ◆
◆

◆

Przedstawicieli handlowych
Wymagania: Wykształcenie średnie

Prawo jazdy kat.
“B

”
Dyspozycyjność Doświadczenie

mile widziane

◆
◆
◆ ◆

Magazynierów
Wymagania: Wykształcenie średnie
lub zawodowe Dyspozycyjność

◆
◆

Kierowników zmiany
Brygadzistów

Wykształcenie średnie
Doświadczenie zawodowe na

podobnym stanowisku Dyspozycyjność

Wymagania: ◆
◆

◆

Zgłoszenia prosimy przesyłać na adres:

“
Elitex” Spółka z o.o.

43−300 Bielsko−Biała
ul. Regera 109 4
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Przyjmie do pracy
kierowcę z doświadczeniem

oraz sprzedawcę.

CV składać w siedzibie spółki
Bielsko−Biała, ul. Cieszyńska 468
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C.K.K.
“

ROMA”

SZKOŁY DLA CIEBIE

✔ ŒREDNIE -

C.  K.  K. “ROMA”
ul. Słowackiego 25

Bielsko−Biała
infolinia

/032/ 243−23−80,
606−357−125, 604−821−526

PROMOCJE!!!

LO z matur¹

✔ SZKO£Y
POLICEALNE 0 z³

zaœwiadczenia ZUS i WKU

TANIO!!!
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USUWANIE ZĘBÓW w NAR−
KOZIE, PROTEZY natych−
miastowe, lek. Zofia Szcze−
panik, Bielsko−Biała, 3 Maja
17, pon. śr. 8.00 − 18.00, wt.
czw. 8.00 − 17.00. Tel. 033/
8228961, 033/8124197.

41565/171006

WZMACNIANIE SYSTEMU OD-
PORNOŚCIOWEGO - likwidacja
nawrotów infekcji metodami natu-
ralnymi. BICOM-BRT, G. Kopiasz
-lek. homeopata, Bielsko-Biała,
Sempołowskiej 43A/1, tel. 033/
8631404, 033/4988404.

41940/271006

ANGIELSKI - dojazd, tłumacze-
nia, tel. 0694512950.

41946/271006

„AUTKO” Ośrodek Szkolenia
Kierowców Krzysztof Dybał
zaprasza na KURSY PRAWA
JAZDY. Bielsko-Biała, Traugut-
ta 12, tel. 033/8103202,
www.autko.bielsko.pl

42107/031106

CENTRUM KSZTAŁCENIA
KIEROWCÓW „CZECH” kat.
ABCDE. Informacje: 033/
8224096, 0500128500,
www.czech.com.pl

42216/071106

CENTRUM KSZTAŁCENIA
KIEROWCÓW „CZECH” or−
ganizuje kurs ADR, 24−26
listopada. Informacje: 033/
8224096, 0500128500.

42217/071106

EKSTERN - LO w systemie eks-
ternistycznym (3 semestry + ma-
tura). Bielsko-Biała, Skoczów, Cie-
szyn, Kęty, Wadowice, Żywiec.
ZAPISY trwają. Tel. 0604273920,
0604493153, 033/8166565, 033/
8145444, www.ekstern.pl

41846/261006

KURS PRAWA JAZDY,
kat. A,B,C, Ośrodek
Szkolenia Kierowców
„STOP” inż. Józef Wie−
czorkowski, Bielsko−Bia−
ła, Kossak−Szczuckiej 19
(boczna Reja), tel. 033/
8157611, 0602687081,
www.stop.bls.pl Zapra−
szamy!

41659/201006

KURSY, www.oswiata.bls.pl tel.
033/8220170.

41911/271006

MATEMATYKA, FIZYKA, CHE-
MIA: korepetycje, egzaminy, tel.
033/8111844, 0500015829.

41713/231006

MUAY-THAI, KARATE - lek-
cje w domu ucznia, tel.
0504296561.

42337/131106

NAUKA JAZDY w OMNI−
BUS−ie. Jan Garlacz, Biel−
sko−Biała, Długa 50 (MZK)
biuro czynne od poniedział−
ku do piątku, 10.00 − 17.00,
tel. 033/4975500, 033/
8143779, 0602672024.

34006/020206

PIANINO, KEYBOARD - lekcje u
ucznia, tel. 033/8193016,
0502089480.

41413/111006

WŁOSKI, ANGIELSKI, pod−
stawy obsługi komputera −
indywidualne od 25 zł.
www.familyschool.pl tel.
698922346.

42319/101106

POLIGRAFIA Wydawnic−
twa Prasa Beskidzka za−
trudni na etacie do−
świadczonego GRAFIKA
KOMPUTEROWEGO. CV
proszę przesyłać na ad−
res: Wydawnictwo Prasa
Beskidzka spółka z o.o.
43−300 Bielsko−Biała, ul.
Dubois 4 lub dostarczyć
do sekretariatu Wydaw−
nictwa.

KB/2006

ASYSTENTKĘ do telefonicznego
biura obsługi klienta zatrudnię na
umowę o pracę Bielsko-Biała, tel.
033/4704383.

42515/201106

DOBRZE płatna, samodzielna
praca, możliwość awansu, tel.
0601625691.

42044/311006

DRUKARNIA zatrudni DRU−
KARZA offsetowego, tel.
604649447.

42456/161106

FIRMA BUDOWLANA zatrudni
pracowników z okolic Żywca. Tel.
0602298382.

42268/091106

FIRMA zatrudni MENAGE−
RA do organizacji i nadzo−
ru procesu produkcyjnego
dla motoryzacji, znajo−
mość języka niemieckie−
go, tel. 033/8162626.

42283/101106

FIRMA MEBLOWA zatrudni
STOLARZY, POMOCNIKÓW
STOLARZA oraz SPRZE−
DAWCĘ akcesorii meblo−
wych, Bielsko−Biała, Komo−
rowicka 35, tel. 033/
8124063.

42159/061106

FIRMA zatrudni ELEKTRYKÓW,
tel. 033/8113765, 7.00 -16.00.

41882/271006

KIEROWCĘ z samochodem oso-
bowym oraz POMOC KUCHEN-
NĄ zatrudnię, Bielsko-Biała, tel.
0662211630.

42403/141106

KIEROWNIKA zatrudni apteka z
pow. wadowickiego, tel.
694408813.

42278/091106

KRAWCOWĄ zatrudnię. Tel.
033/8100753.

42338/131106

KRAWCOWE do pracy jed−
nozmianowej przyjmę, tel.
033/4990180, 606249904.

41755/241006

LEGALNA praca w Czechach
dla osób z doświadczeniem
w krawiectwie. Wynagro−
dzenie od 1300 PLN netto.
Trenkwalder&Partner Biel−
sko−Biała, tel. 033/8169300,
693100220.

42199/071106

LEGALNA praca w Czechach na
produkcji, wynagrodzenie od
1300 PLN netto. Zakwaterowanie
gratis. TRENKWALDER&PART-
NER, ul. Stojałowskiego 50, Biel-
sko-Biała. Tel. 033/8169300.

42363/131106

MASZ minimum średnie, nie
masz pracy dzwoń: 033/
8165742, 501445777.

41442/121006

MECHANIKA maszyn, konserwa-
tora, osobę do ostrzenia i zgrze-
wania pił taśmowych zatrudnimy.
Jaworze, tel. 033/8173859.

42520/201106

OSOBĘ z grupą inwalidzką
do pracy na wykańczalni
przyjmę, tel. 033/4990180,
606249904.

41756/241006

POMOCNIKA operatora pilarki
taśmowej do drewna zatrudnimy.
Jaworze, tel. 033/8173859.

42519/201106

PROJEKTANTA - SPRZEDAW-
CĘ zatrudni firma meblowa z
Bielska-Białej, tel. 0601896525.

42533/201106

PRZYJMĘ KRAWCOWE do pra-
cy, telefon 0503850527,
0505832990.

37879/201106

PRZYJMĘ SZWACZKI do szycia
dla przemysłu motoryzacyjnego,
warunki pracy i płacy bardzo do-
bre, tel. 033/8122670.

42289/101106

RESTAURACJA w Szczyrku za-
trudni KELNERÓW, KELNERKI,
KUCHARZY, PIZZERÓW, PO-
MOCNIKÓW kucharza, tel. 033/
8178558, 511902327.

42445/151106
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RESTAURACJA w Szczyrku za-
trudni BARMANKI, KELNERKI,
PIZZERÓW, KIEROWCÓW do
rozwozu pizzy, emerytów, renci-
stów, dobre warunki zatrudnienia,
tel. 606881190.

42447/151106
SPRZĄTACZKĘ z okolic Jaworza
zatrudnimy, tel. 033/8173859.

42516/201106

TIPSY - KURSY C.S.S.P. Oran-
ge Nails zaprasza na szkolenie z
zakresu przedłużania paznokci.
Bielsko-Biała, ul. B. Prusa 62/1.
Tel. 033/4881071. Tel. kom.
0668231141 www.orangenails.pl

42335/131106

ZATRUDNIĘ KIEROWCĘ −
KURIERA, prawo jazdy
kat.C, tel. 033/8175423,
509715794.

42528/201106

„VILLA BARBARA” Sp. z o.o. w
Jaworzu zatrudni na stanowi-
sko: Kelner - Barman. Wyma-
gania: minimum 2-letnie do-
świadczenie na w/w stanowi-
sku, znajomość języka obcego
będzie dodatkowym atutem,
kultura osobista. Zgłoszenia
prosimy kierować na adres:
Villa Barbara - Centrum Zdro-
wia i Rehabilitacji Sp. z o.o.
ul. Wczasowa 171, 43-384
Jaworze. Tel. 033/8172300.

42436/151106

ZAKŁADY Płytek i Wyrobów Sa-
nitarnych - J. Pilch w Jasienicy
zatrudnią mężczyzn na stanowi-
ska produkcyjne (akord). Kontakt:
osobiście, pocztą e-mail: rkaro-
sek@ceramika.pilch.pl, telefo-
nicznie 033/8152805.

42165/061106

ZATRUDNIĘ KRAWCOWE, do-
bre warunki, umowa o pracę,
Międzyrzecze Górne, tel. 033/
8151825.

42550/201106

ZATRUDNIĘ palaczy z doświad-
czeniem, posiadających aktualne
świadectwo kwalifikacyjne E gru-
py 2 uprawniające do obsługi
kotłów parowych o mocy powyżej
50 kW. Tel. 033/8152163,
0693285245.

42383/131106

ZATRUDNIĘ PRACOWNIKA do
sklepu motoryzacyjnego, min.
średnie wykształcenie, znajo-
mość części samochodowych,
oraz MECHANIKA samochodów
osobowych, tel. 033/8140831, po
17, lub tel. kom. 0513054215.

42543/201106

ZATRUDNIĘ pracowników do
sprzątania hipermarketu (kobiety,
mężczyźni), tel. 692447002.

42276/091106

ZATRUDNIĘ PRACOWNIKÓW
do serwisu narciarskiego, przy-
uczenie do zawodu, wysokie za-
robki, Szczyrk, tel. 692438131.

42446/151106

ZATRUDNIĘ PRZEDSTA−
WICIELA HANDLOWEGO
do Otwartego Funduszu
Emerytalnego, Bielsko−
Biała i okolice, praca na
pełny etat, mile widzia−
ne doświadczenie, tel.
512316708 lub zgłoszenia
przesłać e−mail: gajdab
@wp.pl

42529/201106

ZATRUDNIĘ wykwalifikowane
KRAWCOWE, Kozy, tel. 033/
8194186, 7.00 - 15.00,
602691856.

42463/171106

ZATRUDNIĘ wykwalifikowanego
BLACHARZA samochodowego.
AUTO-SERWIS, 43-384 Jaworze,
ul. Bielska 466, tel. 605031292.

42221/071106
ZATRUDNIMY BRUKARZY,
OPERATORA koparki, spycharki
oraz wózka wid łowego, KIE-
ROWCĘ kat. C,E, tel. 033/
8120000, 0609500500.

41926/271006
ZATRUDNIMY osobę do pracy w
sklepie, w tym obsługa PC Mar-
ket, tel. 0607766612.

42545/201106
BESKIDZKIE CENTRUM ME-
DYCZNE, Bielsko-Biała ul. Mło-
dzieżowa 21, zatrudni na pełny
etat PIELĘGNIARKI (instrumenta-
riuszki i anestezjologiczne). CV
proszę zostawiać w recepcji BCM.

42554/201106
ZATRUDNIMY pracownika ochro-
ny z licencją, tel. 602451528.

42556/201106

DOMENY, hosting, strony inter-
netowe. www.globix.pl, tel.
0887364324.

41953/271006

KUPIĘ złoto. KUPIĘ srebro,
tel. 0600117576.

41822/251006

„AMOREK” BIURO MATRYMO-
NIALNO-PARTNERSKIE z trady-
cjami. Bielsko-Biała, tel. 033/
8229833, 0604619026, www.amo-
rek.matrymonialne.bielsko.pl

42480/171106
BESKIDZKIE BIURO MATRYMO-
NIALNE „POD ŻABAMI” z reno-
mą. Bielsko-Bia ła, tel. 033/
8164044, 0602525291, www.ma-
trymonialne.bielsko.pl.

42479/171106

A. A. A. ATRAKCYJNY KREDYT!
Nowa oferta, wyższe kwoty, bez
opłat wstępnych, bez zgody współ-
małżonka, bez sprawdzania w BIK,
błyskawicznie, tel. 033/8166833,
Bielsko-Biała, Barlickiego 23.

42008/301006

KIEROWNIKA
BUDOWY

KIEROWNIKA
BUDOWY

FIRMA DEWELOPERSKA

PRZYJMIE DO PRACY

NA DOBRYCH WARUNKACH

Kontakt: manager@murapol.pl,
tel. 033 819 33 33
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KIEROWNIKA
BUDOWY

KIEROWNIKA
BUDOWY

NA TERENIE BIELSKA−BIAŁEJ, KRAKOWA
WYMAGANIA: wiek ok. 30 lat,

doświadczenie, uprawnienia bez ograniczeń

KIEROWNIKA
i SPRZEDAWCÓW
do sklepu

“
MIDEN” z tapetami

i in. art. wyposażenia wnętrz
w Bielsku−Białej,

pełny etat lub 1/2 etatu,
umowa o pracę.

Oferty prosimy przesyłać:
MIDEN, ul. Trakt św. Wojciecha 29,
80−044 Gdańsk, fax: 058 309 05 27

e−mail: kadry@miden.com.pl
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Zatrudnimy

Zakłady Wytwórcze Sprzętu
Sieciowego „BELOS” S.A.

Bielsko−Biała, Kustronia 74
zatrudnią do pracy weekendowej:

TŁOCZARZA − PRASERA,
KOWALA,

TOKARZA, FREZERA
Oferty prosimy składać w kadrach

spółki do 30.11.2006 r. 4
2
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A. CHWILÓWKI natych−
miast! Bez zaświadczeń o
dochodach do 500 zł.
„EURO−CASH”, tel. 032/
7384027, 0801807807
(koszt połączenia jeden im−
puls lokalny).

41688/231006

A. DRUKARNIA − wykonuje:
ulotki, foldery, broszury,
etykiety, plakaty, gazetki
reklamowe, teczki oferto−
we, formularze, papiery fir−
mowe, wizytówki itp. Biel−
sko−Biała, ul. Dubois 4, (w
budynku redakcji Kroniki
Beskidzkiej), tel./fax 033/
8193958, tel. 033/8123577,
033/8125878. Od projektu
do gotowego wyrobu − pro−
fesjonalnie, terminowo!

33103/291205

AGENCJA BANKOWA oferuje
bardzo tanie kredyty oddłuże-
niowe gotówkowe, hipoteczne,
bez poręczycieli, Bielsko-Biała,
Targowa 2/3, tel. 033/8164044.

42477/171106

ANDRZEJKI zapraszamy na
świetną zabawę do Restaura-
cji Czerwony Kapturek, tel.
033/8101202.

42298/101106

BARDZO tanie kredyty hipo-
teczne, spłata kredytów, do-
wolny cel, tel. 033/8166102.

42476/171106

GOTÓWKA pod hipotekę (finan-
sowanie pozabankowe) od
20.000 zł, MWM Consulting, tel.
032/2806010, 0692073166.

42211/071106

GÓRALSKI pensjonat organizuje
Wigilie, imprezy świąteczne i firmo-
we, spotkania opłatkowe i rodzinne.
Gościniec Salmopolski, Szczyrk.
Tel. 033/8179292, 516168046,
www.gosciniec-szczyrk.pl

42451/161106

KREDYT gotówkowy, hipoteczny
HIT dla osób mających problemy
w BIK (windykacja, komornik)
oraz bez zaświadczeń o docho-
dach na spłatę kredytów, dowol-
ny cel, tel. 033/8166102, 033/
8165765.

42473/171106

KREDYT HIPOTECZNY.
Śnisz o własnym domu? Pla-
nujesz generalny remont?
Potrzebujesz większej ilości
pieniędzy na dowolny cel?
Tel. 033/8169417.

41783/251006

KREDYT KONSOLIDACYJNY,
spłać z nami inne kredyty.
Tel. 033/8169417.

41781/251006

KREDYTY. Tel. 033/
4798288.

37681/131106

KREDYTY dyskretnie i szybko,
gotówkowe, hipoteczne, konsolida-
cyjne, samochodowe (bez BIK-u).
Dojeżdżamy do klienta. Tel. 033/
4796070 lub 0510192061 od 9.00
- 17.00.

37385/031106

KREDYTY GOTÓWKOWE,
do 70.000. Tel. 033/8169417.

41782/251006

KREDYTY gotówkowe w zło-
tówkach, frankach do 8 lat.
Duże kwoty, do 150 tys. Biel-
sko-Biała, Ratuszowa 2/5, tel.
033/8166102, 033/8164044.

42475/171106

KREDYTY tanie hipoteczne
pod zastaw nieruchomości na
spłatę kredytów, zakup, budo-
wę, remont, dowolny cel. Niskie
oprocentowanie w z łotych,
frankach. Do 40 lat, tel. 033/
8165765, 033/8229833.

42474/171106

LOMBARD − natychmiasto−
we pożyczki pod zastaw.
SKUP ZŁOTA. Bielsko−Biała,
Łukowa 1, tel. 033/
8125889, Orkana 10A, tel.
033/8193452.

39252/070806

ODZYSK DŁUGÓW - sku-
tecznie! Ca ły kraj, tel.
0504296561.

42336/131106

SYLWESTER, smaczne potra-
wy, dobra muzyka, przystępne
ceny, Restauracja Czerwony
Kapturek, tel. 033/8101202.

42301/101106

TAROT - wróżby, tel. 033/
8188756, 0509745424.

42542/201106

www.bet-bruk.pl, tel. 0609500500.
41921/271006

WRÓŻKA - jasnowidz. Tel.
509246821.

42244/081106

PILOTY TV, DVD, SAT - oryginal-
ne, zamienne, niskie ceny, Biel-
sko-Biała, Mickiewicza 42, Cie-
szyńska 396, tel. 033/8173555.

41392/101006

POŻYCZKI pod zastaw. Lom−
bard − Komis. Skup złota.
Oprocentowanie do negocja−
cji. Bielsko−Biała, Sukienni−
cza 8, tel. 0502022828 (9.00
− 17.00), 033/8117893.

41805/251006

RUSZTOWANIA − wynajem,
sprzedaż, tel. 0502730093,
033/4973809.

41803/251006

ZESPÓŁ MUZYCZNY, tel.
607691207, www.ozajstband.pl

41625/191006

Bielskie Centrum Przedsiębiorczości
zaprasza do Punktu Konsultacyjnego przy ul. Cieszyńskiej 367.

Świadczymy nieodpłatne usługi informacyjne z zakresu

Działania finansowane są na podstawie umowy z Polską Agencją Rozwoju
Przedsiębiorczości z Sektorowego Programu Operacyjnego

Wzrost Konkurencyjności Przedsiębiorstw.

prowadzenia
działalności gospodarczej i wykorzystania funduszy unijnych.

STOWARZYSZENIE
„Bielskie Centrum Przedsiębiorczości”

43−382 Bielsko−Biała, ul. Cieszyńska 367
tel. (0−33) 49−60−200, fax 49−60−222

Udzielamy również atrakcyjnych pożyczek dla małych firm.
Zapraszamy do naszej siedziby.
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PROMOCJA !
www.ogloszenia.kronika.beskidzka.pl

DAJ DROBNE NA INTERNET !DAJ DROBNE NA INTERNET !

Szczegóły w biurze ogłoszeń
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42526/201106

41923/271006
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wiadkami tego wydarze-
nia były dwie bielskie li-
cealistki. Jedna z nich

telefonem komórkowym wyko-
nała zdjęcie w chwili, gdy ama-
tor gołębi zabezpieczał rekla-
mówkę tak, aby ptaki nie mogły
z niej uciec.

Jacek Bożek, lider ekologicz-
nego Klubu Gaja nie jest specjal-
nie zdziwiony informacją o nie-
codziennych łowach w centrum
miasta. - Kilka lat temu pewien
mężczyzna łapał gołębie na pla-
cu Chrobrego. Sprawą zaintere-
sowała się straż miejska i ama-
tor gołębi zaprzestał polowań na
placu w centrum miasta. Jeśli te-
raz jest to ten sam człowiek, to

widać, że zmienił miejsce działa-
nia - mówi Jacek Bożek, który in-
formuje, że powód tych polowań
jest dość prozaiczny - złapane
gołębie wędrują potem do garn-
ka. - To nie jest zresztą odosob-
niony przypadek. Gołębie są ła-
pane i zjadane między innymi na
Górnym Śląsku i w Warszawie.
Mało tego, w stolicy kloszardzi
polują nawet na psy i potem je
zjadają - mówi szef Klubu Gaja.
Uważa on, że ludzie jedzą gołę-
bie nie z kaprysu, ale z biedy.

Andrzej Grzegorzek, komen-
dant bielskiej straży miejskiej,
łowcę gołębi z placu Chrobrego
zna dobrze. Wyjaśnia, że czło-
wiek ten mieszka w podbielskiej

Czwartek, 16 listopada, około południa. Okolica przystanku MZK przy zbiegu ulicy Pił-
sudskiego i Staszica w Bielsku-Białej. Na małym skwerku, gdzie ludzie często wysypu-
ją okruchy chleba, jak co dzień posila się spora grupka gołębi. Obok nich przystaje
mężczyzna. Stoi w bezruchu dłuższą chwilę, więc ptaki przestają zwracać na niego
uwagę. Wtedy niespodziewanie rzuca się na stadko. Łapie dwa gołębie, pakuje je do
reklamówki i ucieka w stronę centrum miasta.

miejscowości i ma problemy psy-
chiczne.

- Kilka razy strażnicy miejscy
zatrzymywali tego człowieka i
uwalniali złapane przez niego
gołębie. Być może to znowu on
poluje koło przystanku na Pił-
sudskiego. Będziemy więc zwra-
cać na to miejsce szczególną
uwagę - mówi Andrzej Grzego-
rzek, apelując do bielszczan,
aby widząc takie zdarzenia infor-
mowali straż miejską. - Siłą rze-
czy nasze patrole nie mogą być
wszędzie. Gdy otrzymamy takie
sygnały od mieszkańców, łatwiej
będzie nam skutecznie interwe-
niować - mówi szef bielskich
strażników. (hos)
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Wyjątkowo źle wspominają prace instalacyjne, prowadzone w ostatnim czasie przy
ulicy Brodzińskiego w Bielsku-Białej, okoliczni mieszkańcy.

Ulica jak gruzowisko

oboty rozpoczęły
się w lipcu i trwały
do końca paź-

dziernika. Na całym odcin-
ku jezdni wymieniano wów-
czas etapami rury i stu-
dzienki. Prace - jak twier-
dzą mieszkańcy - toczyły
się bardzo ślamazarnie i
były wyjątkowo uciążliwe
dla otoczenia. Sprawiały
to wszędobylski kurz i pył,
jakie przez cały czas trwa-
nia robót wzbijały w powie-
trze koparki i spychacze
budowlańców oraz samo-
chody osobowe korzysta-
jące w trakcie prac z ulicy
Brodzińskiego. - Od sa-
mego początku teren wo-
kół Brodzińskiego był tak
zapylony, że przypominał
krajobraz księżycowy -
twierdzą mieszkańcy.
Kurz osiadał na elewa-
cjach budynków, oknach,
wdzierał się do mieszkań,
pokrywał grubą warstwą ogrody i
trawniki.

Prace w końcu zakończono,
lecz mieszkańcom nie przyniosło
to ulgi. Ulica Brodzińskiego, jako
jedna z niewielu w całym mieście,
nadal utwardzona jest kostką bru-
kową. Została ona ponownie po-
łożona w miejscach wykopów,
lecz zrobiono to - oceniają miesz-
kańcy - w sposób wyjątkowo nie-
dbały. - Przejazd przez rozkopa-
ny w trakcie prac odcinek Brodziń-
skiego przypomina slalom na po-
ligonie lub gruzowisku - twierdzą.
W wielu miejscach, gdzie jeszcze
nie położono kostki, dziury przy-

sypano żwirem i tłuczniem. Tym-
czasem ruch na Brodzińskiego i
to zarówno samochodowy, jak i
pieszy jest spory. Przy ulicy funk-
cjonują dwie duże szkoły, przed-
szkole, ośrodek pomocy, zaś w
pobliżu położone jest duże osie-
dle mieszkaniowe, nie mówiąc już
o domach jednorodzinnych.

Za źle prowadzony remont
mieszkańcy obwiniają Miejski Za-
rząd Dróg, który - ich zdaniem -
najpierw, gdy trwały prace, nie
zadbał, aby w czasie suszy roz-
kopaną drogę polewano wodą, a
po tym jak zakończyły się roboty,
nie dopilnował wykonawcy, aby

ten przywrócił brukowaną na-
wierzchnię do pierwotnego stanu.
Poza tym nie kryją, że byłoby do-
brze, gdyby bruk - bynajmniej nie
zabytkowy w tym miejscu - pokry-
to wreszcie asfaltowym dywanem.
Taka nawierzchnia byłaby bo-
wiem - w opinii mieszkańców -
praktyczniejsza.

Wojciech Waluś, dyrektor
MZD wyjaśnia, że na asfalt miesz-
kańcy Brodzińskiego na razie li-
czyć nie mogą. MZD nie ma bo-
wiem takiej inwestycji w najbliż-
szych planach. Natomiast kostka
brukowa po remoncie kanalizacji
będzie wyglądać tak jak przed
rozpoczęciem robót. Dyrektor
wyjaśnia, że jest do tego zobli-
gowany wykonawca prac insta-
lacyjnych, który na czas trwania
remontu kanalizacji przejął ulicę
Brodzińskiego w administrację.
- Gdy remont się ostatecznie za-
kończy i nawierzchnia zostanie
odtworzona, ulica zostanie prze-
kazana przez wykonawcę z po-
wrotem pod zarząd MZD - wyja-
śnia Wojciech Waluś. Wtedy też
MZD dokona technicznego odbio-
ru drogi i jeśli uzna, że wykonaw-
ca czegoś nie dopatrzył lub zanie-
dbał, będzie musiał poprawić to,
co zepsuł. (map)

Ulica Brodzińskiego wygląda jak pobojowisko.
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Nieszczelność i niedrożność przewodów kominowych,
nieprawidłowo podłączony lub niesprawny piec oraz za-
palenie się sadzy w kominie - to najczęstsze przyczyny
pożarów i zatruć tlenkiem węgla. Strażacy przestrzega-
ją: ostatniej zimy tylko w Bielsku-Białej i powiecie biel-
skim doszło do ponad pięćdziesięciu niebezpiecznych
zdarzeń spowodowanych niewłaściwym funkcjonowa-
niem lub złym stanem technicznym instalacji komino-
wych, dymowych, spalinowych i wentylacyjnych.

Przed sezonem grzewczym

- Jak co roku, apelujemy do
właścicieli i administratorów bu-
dynków o przestrzeganie terminów
okresowego czyszczenia przewo-
dów dymowych, spalinowych i
wentylacyjnych - mówi Ewa
Beńko, rzecznik prasowy Ko-
mendy Miejskiej Państwo-
wej Straży Pożarnej w
Bielsku-Białej. - Zanie-
czyszczenia z przewo-
dów dymowych i spali-
nowych, przy paleni-
skach opalanych pali-
wem stałym, czyli wę-
glem i drewnem, nale-
ży usuwać cztery razy
do roku, a przy paleni-
skach opalanych pali-
wem płynnym i gazowym -
dwa razy do roku. Zanieczysz-
czenia z przewodów wentylacyj-
nych należy usuwać co naj-
mniej raz w roku. Przynajmniej
raz w roku należy też spraw-
dzić stan techniczny wszystkich
przewodów. Takie kontrole prze-
prowadzają kominiarze lub - w
przypadku kominów przemysło-
wych, wolno stojących oraz komi-
nów i przewodów, w których ciąg
wymuszają  urządzenia mecha-
niczne - osoby posiadające odpo-
wiednie uprawnienia budowlane.

Strażacy zwracają uwagę, że
do zatruć tlenkiem węgla docho-
dzi dość często po wymianie

okien na nowe, szczelne. - Wie-
le instalacji, które wcześniej
działały bez zarzutu, po wymia-
nie okien staje się mało wydaj-
nych. W pomieszczeniach za-

Jest szansa, że w najbliższych latach zmniejszy się ilość
zanieczyszczeń spadających z kominów przydomowych
kotłowni na miasto i gminę Czechowice-Dziedzice.

Czechowice: będą ekologiczne kotłownie

hoć nie bez kontrowersji i
przy licznych wątpliwo-
ściach, radni na ostatniej

przed końcem kadencji sesji przy-
jęli program ograniczenia niskiej
emisji na terenie gminy Czechowi-
ce-Dziedzice. W ciągu sześciu lat
gmina dofinansuje wymianę prze-
starzałych, dymiących pieców cen-
tralnego ogrzewania na ekologicz-
ne piece retortowe 900 mieszkań-
com Czechowic-Dziedzic. To oczy-
wiście nie rozwiąże problemu przy-
domowych kotłowni całkowicie, ale
w znacznym stopniu ograniczy
ilość emitowanych do czechowic-
kiej atmosfery zanieczyszczeń.

Żeby problem niskiej emisji w
Czechowicach-Dziedzicach rozwią-
zać całkowicie, należałoby wymienić
nie blisko tysiąc, ale dwa i pół tysią-
ca starych kotłów centralnego ogrze-
wania. Tak przynajmniej wynika z
opracowania, które na zlecenie cze-
chowickiego ratusza przygotowała
specjalizująca się w tym firma.

Do mieszkańców gminy trafiło
najpierw ponad dwa tysiące ankiet
z pytaniami dotyczącymi zagad-
nień związanych z ogrzewaniem
budynków i pozyskiwaniem ciepłej
wody użytkowej. Wróciło ponad
osiemset, a to - zdaniem twórców
opracowania - bardzo dobry wynik.
Na podstawie ankiet i danych z
Urzędu Miasta i Gminy wyliczono,
że w Czechowicach kopci obecnie
dwa i pół tysiąca pieców najgor-
szych z ekologicznego punktu wi-
dzenia, bo będących w eksploata-
cji dziesięć i więcej lat.

Każdy taki piec emituje do at-
mosfery 1400 kilogramów toksyn i
trucizn rocznie. Dla porównania -
nowoczesny, ekologiczny piec re-
tortowy, w którym spala się węgiel
o odpowiedniej granulacji i nie da
się spalać odpadów (śmieci, plasti-
ków, pociętych opon), emituje do
atmosfery tylko 220 kilogramów tok-
sycznych zanieczyszczeń rocznie.
Bez porównania lepiej wypada ga-
zowy piec centralnego ogrzewania
- emisja spalin kształtuje się na po-
ziomie 30 kilogramów rocznie.

DWA WARIANTY
Twórcy opracowania przygoto-

wali dla Czechowic dwa warianty
rozwiązania problemu niskiej emisji.
Całościowy, polegający na wymia-
nie dwóch i pół tysiąca pieców, do-
ciepleniu budynków, w których funk-
cjonują, zainstalowaniu pomp ciepła
i kolektorów słonecznych kosztował-
by gminny budżet 61 milionów zło-
tych! Radni uznali, że nawet przy
rozłożeniu programu na sześć lat
Czechowice-Dziedzice nie będą w
stanie udźwignąć takich wydatków.

Dlatego w uchwale przyjęto
drugi wariant, nazwany optymal-

nym. Niedoskonały i ograniczony,
ale znacznie tańszy, bo zamyka-
jący się kwotą nieco ponad 12 mi-
lionów złotych.

W ramach przyjętego progra-
mu, w gminie Czechowice-Dziedzi-
ce wymienionych zostanie 900
przestarzałych kotłów centralnego
ogrzewania. Z opracowania wyni-
ka, że na wsparcie gminy przy mo-
dernizacji kotłowni załapią się tyl-
ko ci, których kotły centralnego
ogrzewania mają co najmniej 15-
letni „staż pracy”. Program optymal-
ny rezygnuje też z docieplania ścian
i montażu kolektorów.

Modernizacja jednej kotłowni,
polegająca na zakupie ekologiczne-
go pieca retortowego i jego adapta-
cji do instalacji, będzie kosztować
około 10-12 tysięcy złotych. Jedną
trzecią kosztów, czyli nieco ponad
trzy tysiące złotych, poniesie właści-
ciel budynku, resztę dopłaci gmina. I
tu zaczynają się „schody”. 15-letnie
kotły centralnego ogrzewania mają w
swoich domach głównie ludzie o ni-
skich dochodach. Mogą więc nie być
zainteresowani wymianą kotła na
ekologiczny, choćby z powodu barie-
ry finansowej. Do programu przystą-
piłoby natomiast chętnie wiele osób
o wyższych dochodach, które remon-
tując domy, wymieniają stolarkę
okienną i docieplają ściany. Tym jed-
nak gmina finansowo nie pomoże, bo
piece, które mają w kotłowniach -
choć z tradycyjnym paleniskiem rusz-
towym - zwykle mają mniej niż 15 lat.

DOPRACOWAĆ
SZCZEGÓŁY

Mimo tych i wielu innych wątpli-
wości dotyczących zasad progra-
mu, po burzliwej dyskusji, radni mi-
nionej kadencji przyjęli uchwałę o
jego realizacji. Uznano, że wiele
okolicznych gmin takie programy
wdraża - mimo wszystko - z powo-
dzeniem, więc i Czechowice-Dzie-
dzice powinny się w końcu za likwi-
dację niskiej emisji zabrać.

Szczegóły przystępowania do
ruszającego w przyszłym roku gmin-
nego programu wymiany kotłów zo-
staną dopiero opracowane. Już dziś
jednak wiadomo, że kto ma kocioł
nowszy, niż 15-letni, szans na dofi-
nansowanie mieć nie będzie...

- Nie mogliśmy jednak dłużej
zwlekać z tą sprawą. Poza tym
nowa Rada Miejska będzie miała
możliwość korygowania założeń
programu już w trakcie wprowa-
dzania go w życie - mówi przewod-
niczący dotychczasowej Rady
Miejskiej Marek Dopierała. - Pro-
gramu całościowego, jako zbyt
kosztownego, pod uwagę nie bra-
liśmy w ogóle. Potrzeby to jedno,
a możliwości finansowe to drugie.

Przyjęcie programu oznacza dla
Czechowic-Dziedzic w latach 2007-
2013 wydatek ponad 12 milionów
złotych. Cztery miliony radni będą
musieli znaleźć w kolejnych budże-
tach gminy. 8 milionów pożyczy
Wojewódzki Fundusz Ochrony Śro-
dowiska. Do kwoty ośmiu milionów
złotych dojdą więc odsetki. Z drugiej
strony, jeśli wdrożenie programu
przyniesie założony „efekt ekologicz-
ny”, to Czechowice mogą liczyć na
umorzenie połowy kredytu.

Tekst i foto: ŁUKASZ PIĄTEK

Bielski ratusz zrównał opłaty za pobyt w żłobku dzieci z Bielska-Białej i dzieci spoza
miasta. Dotąd rodzice dzieci niemieszkających w stolicy Podbeskidzia płacili za żłobek
dwa razy więcej niż bielszczanie.

Wszystkie dzieci są (jednak) nasze

połowie 2005 roku biel-
scy radni zdecydowali,
że pobyt w żłobku dla

dzieci spoza Bielska będzie
droższy niż w przypadku małych
bielszczan. Ratusz podjął wów-
czas szerszą akcję, której celem
było ograniczenie dopłat z miej-
skiego budżetu do mieszkańców
innych miejscowości. Bielskie
władze argumentowały, że sko-
ro z gminnej kasy dopłacają co
roku do edukacji dziesiątki mi-
lionów, to tym samym jednocze-
śnie spore sumy dopłacają do
dzieci z innych miejscowości,
które uczęszczają do bielskich
placówek szkolno-wychowaw-
czych. Ponieważ okoliczne sa-
morządy odmówiły dofinansowy-
wania bielskiej edukacji twier-
dząc, że w swoich placówkach
oświatowych mają dość miejsc,
ratusz zdecydował się dzieciom
spoza Bielska podnieść tak zwa-
ną opłatę stałą za pobyt w miej-
skich przedszkolach oraz w
żłobku. Z podwyżki w przedszko-
lach wycofano się stosunkowo
szybko, gdyż życie zweryfikowa-

ło finansowy plan ratusza. Ro-
dzice lub opiekunowie dzieci
spoza Bielska po prostu zaczęli
meldować swoich podopiecz-
nych u rodziny bądź znajomych
mieszkających w mieście. W
dodatku jedna z graniczących z
miastem gmin podobne zmiany
chcia ła wprowadzić w swoim
przedszkolu, a ta podwyżka ude-
rzyłaby po kieszeni grupę bielsz-
czan, których dzieci chodziły do
tego przedszkola. Uznano więc,
że nie ma sensu brnąć w to da-
lej i zrezygnowano z wyższych
opłat w bielskich przedszkolach
dla dzieci spoza miasta.

Jednak w żłobku ta różnica
w opłacie utrzymała się dłużej.
Dopiero pod koniec październi-
ka, na ostatniej sesji minionej
właśnie kadencji, Rada Miejska
Bielska-Białej zdecydowała, że
opłata stała dla wszystkich pod-
opiecznych bielskiego żłobka
będzie taka sama. Wynosi ona
15 procent minimalnego wyna-
grodzenia za pracę, obowiązu-
jącego na koniec poprzedniego
roku, czyli około 130 złotych. Do-

tąd rodzice i opiekunowie dzieci
spoza Bielska płacili dwa razy
więcej, więc rezygnowali z usług
bielskiej placówki opiekuńczej.

Zmieniając zasady odpłatno-
ści za pobyt w żłobku bielscy rad-
ni upoważnili jednocześnie pre-
zydenta miasta do przyznawania
ulg lub zwolnień z opłaty w indy-
widualnych sytuacjach losowych.
Ulgi i zwolnienia dotyczyć mogą
jednak tylko mieszkańców Biel-
ska-Białej. (hos)

Jesienią 1986 roku otwarte zo-
stały pierwsze oddziały Szpitala
Uzdrowiskowego w ustrońskiej
dzielnicy Zawodzie. Był to począ-
tek profesjonalnego lecznictwa
uzdrowiskowego pod Równicą.

Trzon bazy leczniczej na Zawo-
dziu stanowią sanatorium i Szpital
Uzdrowiskowy Równica wraz z Za-
kładem Przyrodoleczniczym. Funk-
cjonują one w ramach Przedsiębior-
stwa Uzdrowiskowego Ustroń SA,
którego dyrektorem jest Karol Grzy-
bowski. Leczone są tutaj głównie
choroby reumatyczne i narządów ru-
chu oraz choroby układu nerwowe-
go, układu krążenia i układu odde-
chowego. W nowocześnie wyposa-
żonym Zakładzie Przyrodoleczni-
czym wykonuje się dziennie setki
zabiegów fizykoterapeutycznych, a

także masaży i inhalacji. Kuracju-
sze chętnie korzystają z kąpieli w
basenach rehabilitacyjnych, wypeł-
nionych naturalną solanką. Od ubie-
głego roku funkcjonuje komora ni-
skich temperatur, w której w tem-
peraturze minus 110 st. C wykony-
wane są zabiegi krioterapii.

Jubileusz 20-lecia stał się oka-
zją do zorganizowania w miniony
weekend na Zawodziu I Kongresu
Polskiego Towarzystwa Medycyny
Fotodynamicznej i Laserowej, któ-
remu przewodniczył prof. Aleksan-
der Sieroń. Odbyło się również po-
siedzenie Oddziału Ustroń - Go-
czałkowice Towarzystwa Balneolo-
gii i Medycyny Fizykalnej. Obrady
uświetniły swoimi koncertami ze-
społy regionalne Równica i Czan-
toria. (mark)

Taki komin wypuszcza 1400 kilogramów zanieczyszczeń w ciągu
roku. Wkrótce Czechowice mają być mniej zadymione.

czyna bowiem brakować świeże-
go powietrza, które wcześniej
napływało przez szczeliny w sta-
rych oknach - mówi Ewa Beńko.
- Przewody wentylacyjne tracą
swą funkcję wywiewną i nie usu-
wają zanieczyszczonego powie-
trza. Aby temu zapobiec, należy
koniecznie pamiętać o używaniu
w nowych oknach funkcji mikro-
wentylacji. (efa)
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Po przebudowie zwiększono
powierzchnię ekspozycji stoisk
ze świeżą żywnością o 522 me-
try kwadratowe, czyli o ponad 32
procent. Wymieniono regały,
oświetlenie, oznakowanie stoisk
oraz kolorystykę hali na barwy
żółtą i niebieską. Nowy układ sto-
isk nie tylko ma ułatwić klientom
poruszanie się po hali, ale zmi-
nimalizować czas transportu
świeżej żywności do siedziby
klienta - dział świeżej żywności
jest bowiem umieszczony przy
kasach, za stoiskami z suchą
żywnością i artykułami przemy-
słowymi. W wyniku zmian po-
wstał między innymi nowy dział
z pieczywem oraz Piwnica Win,
gdzie klienci mogą degustować

wina z całego świata, a także
uzyskać pomoc przy tworzeniu
karty win, na przykład dla swo-
ich restauracji.

Wprowadzono także nową ja-
kość w prezentacji artykułów
przemysłowych „sklep w skle-
pie”. Dzięki temu klienci mogą
szybko wybrać poszukiwane to-
wary w ramach jednej grupy
asortymentowej.

Modernizacja hali zbiegła się
z wprowadzeniem nowej, wielo-
funkcyjnej Karty Klienta Makro,
na podstawie której klienci wcho-
dzą do hali i dokonują zakupów.
Nowa karta łączy funkcje dotych-
czasowej karty identyfikacyjnej z
funkcją kredytową. Umożliwia
klientom korzystanie z odnawial-

Więcej stoisk, nowy wystrój

W ubiegłym tygodniu, po trwającej kilka miesięcy przebudowie centrum zaopatrzenia
hurtowego Makro Cash&Carry w Bielsku-Białej,  nastąpiło reotwarcie hali. - Hala zosta-
ła przystosowana do oczekiwań klientów i najnowszych standardów korporacyjnych -
mówi Andrzej Słodki, rzecznik prasowy firmy.
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nego limitu kredytowego, darmo-
wego kredytu do 54 dni oraz wy-
płatę pieniędzy z bankomatu.
Dotychczasowe karty są i będą
aktywne, klienci nie muszą więc
ich wymieniać na nowe.

Hala Makro Cash&Carry w
Bielsku-Białej została otwarta 21
października 1998 roku. Z jej
usług korzysta ponad 56 tys.
podmiotów gospodarczych -
przedsiębiorstw, instytucji i osób
prowadzących działalność go-
spodarczą.

W ramach przebudowy zmo-
dernizowano także 470-metrowy
odcinek ulicy Klubowej, położo-
ny w sąsiedztwie hali. (efa)
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W ubiegłym tygodniu czecho-
wicka firma Kontakt-Simon SA za-
prezentowała nową serię kontak-
tów Simon Classic. Kolekcja, któ-
rej nadano nazwę „Klasyczne
Piękno” jest kontynuacją serii
MegaClassic, która - wy-
puszczona na rynek w
1997 roku - okazała się
prawdziwym szlagierem.
Pozostaje nim zresztą
nadal, mimo upływu
dziewięciu lat. Cze-
chowicki producent
osprzętu elektrotech-
nicznego jest prze-
konany, że gniazda
i wyłączniki serii
„Klasyczne Piękno”
- dzięki udoskona-
lonym rozwiąza-
niom technicznym
oraz nowym kształ-
tom i kolorom - co
najmniej powtórzą
sukces „starego”
Classica...

Obok jeszcze
większej funkcjonal-
ności oraz wyższego
poziomu bezpieczeń-
stwa, najmocniejszą
stroną nowej serii Si-
mon Classic jest właśnie
wzornictwo i bogata gama
kolorystyczna. Seria posia-
da 12 wersji kolorystycznych
ramek i 9 wersji kolorystycz-
nych klawiszy. Producent, dla
którego pracowali polscy i hisz-
pańscy styliści, zaproponował
16 gotowych wersji zestawień
kolorystycznych, w czterech
grupach: klasycznej, metalizo-
wanej, pastelowej i grafitowej.
Wszystkie elementy serii -
mechanizmy, ramki, klawisze
i pokrywy - można ponadto ku-
pować osobno. Klient ma za-
tem możliwość indywidual-

nych zestawień kolorystycznych,
odpowiadających własnym po-
trzebom i poczuciu estetyki.

Walorem praktycznym nowej
serii jest możliwość kupowania i
montowania poszczególnych ele-

mentów osprzętu na kolejnych
etapach inwestycji. Po osadzeniu
puszek instalacyjnych i otynkowa-
niu ścian, można kupić i zamon-
tować same mechanizmy. Z kup-
nem i montażem ramek i klawiszy

oraz pokryw można się
wstrzymać do czasu malo-
wania ścian i urządzania
wnętrz. Dzięki temu nie
ulegną one zabrudzeniu,
czy nawet zniszczeniu pod-
czas kolejnych prac wykoń-
czeniowych. Dodatkowo
daje to możliwość kupienia
ramek i klawiszy najbar-
dziej odpowiadającym ko-
lorystyce ścian.

Nowa seria „Klasycz-
ne Piękno” to nie tylko
nowe kolory i unowocze-
śnione mechanizmy, ale i
kilka nowych rozwiązań
gniazd i wyłączników. Mo-
dułowe gniazdo podwójne
umoż l iw ia podwojenie
liczby gniazd w ramce
wielokrotnej. Już w dwu-
krotnej ramce można te-
raz zamontować cztery
gniazda. Gniazdo wtycz-
kowe z zaciskami bezśru-
bowymi umożliwia montaż
przewodów elektrycznych
bez użycia śrubokręta.
Nowością jest też ram-
ka pięciokrotna, wystar-
czająca do obsługi szaf-
ki telewizyjnej z telewi-
zorem, magnetowidem,
kinem domowym, tunerem
satelitarnym i dekoderem.
W nowej serii znalazły się
też przyłącza dla kuchen-
nych kabli sprzętu AGD
oraz podświetlane łączni-
ki hotelowe, wykorzysty-
wane w hotelach, domach
wczasowych i pensjona-
tach. (łup)
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Radny na... łyżwach

Z Czańca na Wimbledon !

Chucherko na macie, czyli...

ZAPRASZA
● Kryta pływalnia „Troclik” (Biel-
sko-Biała, ul. Sosnkowskiego 14) -
codziennie od 7.00 do 23.00. Aqua-
aerobik - poniedziałek, środa i pią-
tek: od 21.00 do 22.20. Aerobik -
poniedziałek i czwartek: 19.00, wto-
rek i piątek: 19.00. Step-aerobik -
poniedziałek i czwartek: 20.00, wto-
rek i piątek: 20.00.
● „Centrum Fitness” (Bielsko-
Biała, Bratków 16), codziennie od
17.00 do 21.00, a w poniedziałek,
środę i czwartek dodatkowo od
9.00 do 10.00.
● Ośrodek Sportowo-Rekreacyj-
ny „Victoria” (Bielsko-Biała, ul.
Bratków 16) 25 i 26.11 II Grand Prix
Bielska Białej w Tenisie Stołowym.
Zapisy w dniu zawodów od 9.00 do
9.45. Rozpoczęcie gier o 10.00.
Boisko wielofunkcyjne - codziennie
od 8.00 do zmroku.

Siatkówka. 25 listopada, mecz
o mistrzostwo II ligi kobiet: BKS
Aluprof II - MKS Andrychów
(16.00). 25 listopada, mecz o mi-
strzostwo I ligi mężczyzn: Siat-
karz Original - Płomień Sosno-
wiec (17.00).
Tenis stołowy. 29 listopada,
mecze o mistrzostwo III ligi męż-
czyzn (18.00): LKS Pogórze - Be-
skid Brenna, Anders II Żywiec -
Lesznianka Leszna Górna, UKS
The Best Bestwinka - Orzeł Kozy,
Orzeł Łękawica - LUKS Gilowice;
mecz: BISTS Polsport II Bielsko-
Biała - ULKS Ligota rozegrany zo-
stanie 28 listopada (19.00). (tom)

W tym roku oświęcimskim hokeistom jest pod górkę.
Wycofał się sponsor, odeszli „zaciężni”, zespół wije się
w dolnych rejonach tabeli. Czyżby odsiecz nadeszła od
strony politycznych salonów? Radnym powiatowym zo-
stał... kapitan Unii Oświęcim, Waldemar Klisiak. Wpadł
do starostwa tylko po to, by ratować nadsołecki hokej?

jeden z głównych ce-
lów, jaki chciałbym
osiągnąć - przyznaje

otwarcie. - Hokej jest jedną ze
sztandarowych dla Oświęcimia,
więc i powiatu, dyscyplin spor-
towych. Pozyskując inwestorów
można spróbować zachęcić ich
do wspierania hokeja. Myślę, że
i Firma Chemiczna Dwory, choć
zrezygnowała ze strategicznego
sponsorowania klubu, da się na-
mówić na powrót do grona jego
dobroczyńców. Równie ważnym
poletkiem mojej dzia łalności
będą też kontakty z młodzieżą -
by ją przyciągnąć do sportu. Je-
stem jej to winien. Od paru już
lat spotykam w Oświęcimiu i oko-
licach dzieciaki oraz trochę star-

szych od nich kolegów, biegają-
cych po parkach i skwerkach w
biało-niebieskich (barwy klubo-
we Unii - przyp. red.) koszulkach
z nazwiskiem... Klisiak. Będę or-
ganizował spotkania w szkołach
i namawiał młodzież, by znalazła
czas na sport - w tym i na hokej.
Aby to miało ręce i nogi, należa-
łoby pomóc zwłaszcza młodym
sportowcom z najuboższych ro-
dzin. Dlatego będę optował za
ustanowieniem stypendiów i po-
mocy przy zakupie sprzętu spor-
towego. Wiem, że podobnie jak
ja myśli jeszcze parę osób z no-
wej rady powiatu. Problem w
tym, by chciała tego większość -
mówi „radny na łyżwach”, Wal-
demar Klisiak. (tom)

W jego przypadku powiedzenie „sport to zdrowie” sprawdziło się w stu procentach. Na
salę dżudo rodzice posłali go, jako ośmiolatka, głównie po to, by... przestał chorować. Co
prawda już na pierwszym klubowym zgrupowaniu dopadło go przeziębienie, ale wszedł z
trenerem w komitywę i nie pisnęli ani słowem. Była to jego ostatnia zdrowotna wpadka.

Po maturze Krystian pójdzie w świat... Trener Ry-
szard Mencel już jest pewny, że wychowanek na
pewno w Kętach nie zmarnował czasu!

sportowy bilans dziesięciu
lat spędzonych na macie?
Rok temu wychowanek

kęckiego Hejnału Krystian Jurow-
ski był wicemistrzem Polski junio-
rów młodszych. Niespełna dwa ty-
godnie temu wygrał w Warszawie
juniorski Puchar Polski!

Rywali miał kęczanin wybo-
rowych. Do stolicy zawitała
naj lepsza szesnastka
dżudoków w jego kate-
gorii wagowej (do 60
kilogramów), z po-

w s z e c h n y m
faworytem na
czele, brązo-
wym medalistą
mistrzostw se-
niorów - bielsz-
czaninem Ro-
bertem Wando-
rem. Turniejo-
we rozstawienie zawodników
(według listy rankingowej) spra-
wiło, że dżudocy z Podbeskidzia
mogli wpaść na siebie dopiero
w finale. Krystian poszedł jak bu-
rza, zrzucając z maty rywali re-
prezentujących najpotężniejsze

krajowe ośrodki. Najpierw roz-
prawi ł się z Arturem Kuzerą
(Gwardia Wrocław), potem oka-
zał się za mocny dla Łukasza
Bołoza (Wybrzeże Gdańsk), aż
wreszcie wypunktował Grzego-
rza Wieczorka (Czarni Bytom).
Finałowa walka z jego udziałem

sta ła się  fak-
tem. Nieste-

ty, do kęcko-bielskiego boju o
pucharowy triumf nie doszło. Fa-
woryt, po dwóch pewnych zwy-
cięstwach, zagapił się na ułamek
sekundy w półfinałowej walce i
wylądował na plecach. Naprze-
ciw Krystiana stanął więc po-

gromca gwardzisty - krakowianin
Antoni Maciałowski (Wisła). Dru-
giego „podbeskidzkiego” skalpu
nie zdobył. Puchar Polski powę-
drował nad Sołę!

- Koncentracja, dyscyplina
wewnętrzna, pracowitość i - nie
tylko na macie - inteligencja. To
bardzo dobry „technik” - wylicza
zalety swego podopiecznego
trener dżudoków Hejnału, Ry-
szard Mencel. - Sygnał, że może
być dobrze podczas warszaw-
skiego pucharu mieliśmy już w
październiku, gdy Krystian naj-
pierw był drugi w międzynaro-
dowym turnieju juniorów w

Zakopanem, a potem dzie-
wiąty, wygrywając dwie
walki w lidze seniorów.
Teraz już myś l imy o
przyszłorocznej impre-
zie numer jeden - mi-
strzostwach Polski.
Wypadałoby zakoń-
czyć juniorskie star-
ty medalem - planu-
je śmiało trener.
W przyszłym roku

Krystian pożegna wiek juniora
i... kęcki klub. Po maturze chce
podjąć studia na kierunku tech-
nicznym - we Wrocławiu lub Opo-
lu. W mieście, którego uczelnię wy-
bierze, będzie dalej trenował dżu-
do. Trenerowi serce nie pęka... -
Żal byłoby mi, gdyby rzucił dżudo.
Będzie się rozwijał i z tego już się
cieszę. Hejnału nie stać na utrzy-
manie seniorów, ale to mi wcale
nie odbiera ochoty do pracy z mło-
dzieżą. Jeśli Krystian będzie zdo-
bywał seniorskie trofea dla inne-
go klubu, to tylko dlatego, że w Kę-
tach nie zmarnował czasu... (tom)

W zeszłym roku wygrała w Maroku nieoficjalne mistrzostwa świata jedenastolatek. Ten
kończy z podwójną koroną (w hali i na otwartych kortach) mistrzyni Polski do dwuna-
stu lat. Jest porównywana, z racji technicznych umiejętności i talentu, do najlepszej
obecnie polskiej tenisistki - Agnieszki Radwańskiej. Paulinie Czarnik z Czańca fachow-
cy wróżą grę w turniejach na najsłynniejszych kortach świata.

cze nie zgarnia rakietą żywej gotów-
ki z kortów, od stycznia jej gra w te-
nisa już nie obciąża rodzinnego bu-

dżetu jak do-
tychczas. Ścią-
gnięciem do
siebie wielce
obiecującej
dwunastolatki
zainteresowa-

nych było
kilka moż-

nych klubów. Przeszła do Grzegó-
rzeckiego Kraków i problem z opła-
tami startów oraz trenera zniknął. Od
marca - jako stypendystka sponsor-
skiej grupy PZT Prokom Team -
otrzymuje tysiąc złotych miesięcznie.

Nie ma jednak nic za darmo.
Paulina ćwiczy codziennie, a we
wtorki i środy zaczyna dzień... kwa-
drans przed piątą. - Pół godziny póź-
niej już wsiadamy z tatą do auta, by
zdążyć na szóstą do Żywca na tre-
ning. Od wakacji trenuje mnie Piotr
Haczek. Kończymy o ósmej i z po-
wrotem do Czańca - do szkoły. W
domu, już po szkolnym obiedzie, je-
stem przed czternastą. Odsapnę

łyskotliwe sukcesy to tylko
jedna strona... rakiety. Dru-
gą stanowi już sześć lat sys-

tematycznych treningów, które z roku
na rok wymagają od nastolatki co-
raz większej samodyscypliny i wyrze-
czeń. Przygodę z tenisem zaplano-
wał Paulinie, i to w szczegółach, tata
Wiesław. Gdy zaczęła grać małą ra-
kietką i miękkimi piłkami, ojciec ru-
szył z budową kortu koło ich domu.
Na naukę tenisowego fachu jeździła
do Kęt, ćwicząc pod okiem Jarosła-
wa Nycza. W rękach ojca, byłego
nauczyciela wychowania fizyczne-
go, spoczywała piecza (i tak jest
do dzisiaj) nad ogólnorozwojo-
wym treningiem córki. Drogę do
podium znalazła już podczas
pierwszego turniejowego występu
na korcie - w zawodach siedmio-
latków - i już z niej nie zeszła. Przy-
bywało startów, zwiększała się
dawka treningowych ćwiczeń, więc
i rosły - obciążając rodzicielską kie-
szeń - koszty tenisowej pasji. An-
drychowski MKS, w barwach które-
go grała Paulina, nie finansował tur-
niejowych wojaży tenisistki, o opła-
ceniu trenera nawet nie wspomina-
jąc. A kasy na to trzeba sporo. Wy-
najęcie hali na dwugodzinny trening
plus szkoleniowy nadzór - to półtorej
stówki... Ale turniejowe wyczyny
Pauliny już robią swoje. Choć jesz-

chwilę i przez półtorej godziny wyko-
nuję, opracowane przez tatę, ćwicze-
nia koordynacyjno-ruchowe. Potem
dwie godzinki nauki i mam czas wol-
ny, czyli albo idę na basen, albo szli-
fuję angielski. Jak na następny dzień
znów wypada trening w Żywcu, w
łóżku jestem już o dwudziestej. W ze-
szłym roku, gdy jeździłam ćwiczyć do
Osieka, było odwrotnie. Treningi koń-
czyłam o dwudziestej drugiej  - opo-
wiada Paulina. Gdy pytam prowoka-
cyjnie, czy nie jest zmęczona teni-
sową „katorgą”, którą funduje jej wła-
sny ojciec, energicznie kręci głową

i... nie zdąża z odpowiedzią. - Już
nie raz słyszałem „życzliwe” opi-
nie, że to wyłącznie „ambicje ta-
tusia”. Cały czas czuwam nad

obciążeniami, a zasadniczy nacisk
kładę na ogólny rozwój fizyczny cór-
ki - twierdzi „wywołany do tablicy” tata
Wiesław. - To widać na korcie. Jesz-
cze brakuje mocy, ale od strony tech-
niki potrafi zagrać wszystko. Jest w
złotym dla motoryki wieku i jeśli cze-
goś sobie teraz nie przyswoi, później
będzie bardzo trudno, o ile w ogóle
możliwe, to nadrobić. Przyznaję - je-
stem „zakręcony” na punkcie tenisa
Pauliny, ale pozytywnie. Marzę, by
zaszła bardzo daleko, ale nic na siłę
robić nie będziemy.

„Coś prawdy” w ojcowskich sło-
wach o nacisku na ogólną spraw-
ność córki chyba jest. Szkolnym ró-
wieśnikom lubiana powszechnie
Paulina imponuje bowiem nie tyle
sukcesami na korcie, co wyczyna-
mi na lekcjach wu-efu. - Skacze
najdalej i najwyżej, we wszystko
dobrze gra, a biega jak wicher! -
mówi koleżanka z klasy tenisowej
mistrzyni, Dagmara Galczak...

Tekst i foto: TOMASZ GIŻYŃSKI

Paulina może zrobić z ra-
kietą wszystko. Nawet
zagrać na niej jak na... gi-
tarze!

Hokej. 24 li-
s t o p a d a ,
mecz o mi-
strzostwo eks-
traligi (18.00):
Unia Oświę-
cim - Naprzód
Janów oraz 26

listopada: Unia Oświęcim - KTH
Krynica (18.00).
Piłka nożna. 24 listopada, me-
cze o mistrzostwo bielskiej ligi
halowej szkół ponadgimnazjal-
nych (hala Zespołu Szkół Samo-
chodowych i Ogólnokształcących
przy ul. Filarowej): ZSSiO - LO im.
M. Kopernika (16.00), Bielska
Szkoła Przemysłowa - Zespół
Szkół Budowlanych (16.30), LO
im. S. Żeromskiego - Zespół
Szkół im. J. Tuwima (17.00), Ze-
spół Szkół Gastronomicznych i
Handlowych - LO im. A. Asnyka
(17.30), LO im. KEN - Prywatne
Liceum Ogólnokształcące (18.00),
LO im. M. Reja - Zespół Szkół Eko-
nomicznych (18.30), Zespół Szkół
Elektrycznych Elektronicznych i
Mechanicznych - Zespół Szkół
Ogrodniczych (19.00). 25 listopa-
da, hala Rekordu w Bielsku-Bia-
łej - międzynarodowy turniej
trampkarzy. Początek zawodów -
10.00. 25 listopada, zaległy
mecz o mistrzostwo klasy okrę-
gowej: Kuźnia Ustroń - Rekord
Bielsko-Biała (13.00). 26 listopa-
da, mecz o mistrzostwo II ligi ha-
lowej: Rekord Bielsko-Biała - Tans
Blach Nowy Sącz (18.00).
Pływanie. 28 listopada, bielska
pływalnia Troclik (osiedle Kar-
packie) - zawody sztafet pływac-
kich z okazji 100-lecia istnienia
Szkoły Podstawowej nr 28. Po-
czątek zawodów (udział biorą
uczennice i uczniowie szkół pod-
stawowych) - 12.00.
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ygrywając nad Białą, cho-
rzowianie koronowali się
na mistrzów drugoligowe-

go półmetka. Porażka piłkarzy Pod-
beskidzia zakotwiczyła ich nato-
miast w grupie drużyn zagrożonych
rozgrywaniem spotkań barażowych
o utrzymanie się w lidze. Szansę
wyrwania się z niej dać jeszcze
może uregulowanie przez klub dłu-
gów wobec byłych zawodników (za
zaległe zobowiązania Podbeski-
dziu zabrano trzy punkty), ale nie-
mrawość, z jaką podchodzą do
tego działacze nie wróży rychłego
anulowania nałożonej na klub kary.

Po porażce z Ruchem zawod-
nicy trenera Krzysztofa Tochela
pretensje mogą mieć tylko do sie-
bie. Owszem, grali szybko i - ale
tylko do pola karnego rywali - w
miarę dokładnie. Zgubiła ich non-
szalancja w wykańczaniu akcji.
Gdy do dojścia pod bramkę rywali
potrzebne było wyłącznie piłkar-
skie rzemiosło - precyzyjne poda-
nie, silili się na „brazylijskie”
sztuczki, których jedynym efektem

ajwięcej do życzenia po-
zostawia skuteczność w
ataku. W potyczce ze

spalską młodzieżą szwankowało
też i przyjęcie zagrywki. Coraz
lepiej prezentują się natomiast
zawodnicy Siatkarza pod wzglę-
dem cech wolicjonalnych. Popeł-
niane w trakcie meczu błędy już
nie odbierają im ochoty do gry -
walczą do końca. To jeden z
dwóch, rzucających się najbar-
dziej w oczy efektów niedawnej
zmiany na trenerskiej ławce w
bielskim klubie (Jarosława Vlka
zastąpił Grzegorz Wagner). Dru-
gim jest brak w ekipie Oskara
Dziewita (przeszedł z MKS-u
Kędzierzyn Koźle), którego nowy
trener odsunął od treningów z
drużyną ze względu na brak za-
angażowania siatkarza podczas
zajęć... W Spale zabrakło też
środkowego Milana Mizeraka,
który zadebiutował w spotkaniu
z zespołem ze Zduńskiej Woli.
Absencja dwumetrowego Słowa-
ka nie była spowodowana wzglę-

dami dyscyplinarymi. W pierw-
szym w barwach Siatkarza me-
czu nabawił się kontuzji.

W najbliższą sobotę ekipę tre-
nera Wagnera czeka ciężki egza-
min. Do Bielska-Białej przyjeżdża
lider - drużyna Płomienia Sosno-
wiec. Z sosnowiczanami Siatkarz
grał podczas przygotowań do se-
zonu. Wówczas, w trakcie biel-
skiego turnieju, po zaciętym me-
czu górą byli rywale.
I liga mężczyzn, 7 kolejka: Siat-
karz Original Bielsko-Biała -
SPS Zduńska Wola 3:2 i SMS
Spała - Siatkarz Original 2:3.
Siatkarz: Fijałek, Michał Gaca,
Hunek, Żyliński, Mateusz Gaca,
Piekarczyk, Sufa (libero) oraz
Podgórski, Nakoskin, Żmuda i
Mizerak (w pierwszym meczu).
Prowadzi Płomień Sosnowiec 16
pkt (6 rozegranych spotkań)
przed AZS-em Nysa 14 pkt (6).
Siatkarz z 7 pkt (7) jest dziesiąty
i wyprzedza GTPS Gorzów 6 pkt
(4), Skrę II Bełchatów 5 pkt (3) i
SMS Spała 1 pkt (7). (tom)

arunek jest jeden. Po młócce w stawce ligowych słabeuszy -
dwie najlepsze drużyny dołączą do pierwszej szóstki i zagra-
ją w play offach o miejsce na podium.

Batalię w „grupie śmierci” - dwa ostatnie zespoły stoczą bój o
uniknięcie bezpośredniej degradacji (zwycięzca zagra w barażach z
wicemistrzem I ligi) - oświęcimianie rozpoczęli od cennej wygranej
(po dogrywce!) w Krynicy. Dwa dni później (19 listopada) jeździli już
po lodzie w Sanoku. Przespali pierwszą tercję (przegrali ją 0:2) i
choć w dwu następnych poderwali się do walki, losów potyczki już
nie odmienili...
Ekstraliga hokejowa, 19 i 20 kolejka (mecze drużyn z lokat od 7
do 10): KTH Krynica - Unia Oświęcim 2:3, Naprzód Janów - KH Sa-
nok 3:2 i KH Sanok - Unia Oświęcim 6:4, Naprzód Janów - KTH Kry-
nica 5:5. Kolejność: 7. Naprzód (26 pkt), 8. KTH Krynica (21), 9. Unia
(18), 10. KH Sanok (12). (tom)

IV liga, 17 kolejka (awansem -
druga wiosenna): Skałka Metal
Żabnica - Victoria Jaworzno 2:0,
Koszarawa Żywiec - Pniówek Paw-
łowice Śląskie 2:2, Pasjonat Dan-
kowice - Przyszłość Rogów 0:0,
Start Mszana - BKS Stal 2:2, ROW
Energetyk Rybnik - Beskid Sko-
czów 0:3, Grunwald Ruda Śląska
- LKS Łąka 0:0, Polonia Marklowi-
ce - Polonia Łaziska 0:0, Odra II
Wodzisław - Gwiazda Skrzyszów
5:1. Tabela:
1. Energetyk 34 36 : 20
2. Koszarawa 34 30 : 16
3. Przyszłość 33 34 : 15
4. Pniówek 30 20 : 12
5. Odra II 29 26 : 14
6. Beskid 28 27 : 14
7. BKS 26 26 : 21
8. Skałka 25 21 : 18

9. Łaziska 23 21 : 21
10. LKS Łąka 23 16 : 16
11. Grunwald 22 30 : 24
12. Marklowice 18 16 : 24
14. Victoria 11 22 : 38
13. Start 11 15 : 37
15. Pasjonat 11 13 : 41
16. Gwiazda 5 12 : 34
Klasa okręgowa, 17 kolejka
(awansem - druga wiosenna):
Drzewiarz Jasienica - Kuźnia
Ustroń 0:3, Cukrownik Chybie - Wi-
lamowiczanka 1:0, Rekord Bielsko-
Biała - MRKS Czechowice-Dziedzi-
ce 1:0, LKS Czaniec - Zapora Po-
rąbka 2:1, Sokół Zabrzeg - Czarni-
Góral Żywiec 2:3, Morcinek Kaczy-
ce - Orzeł Łękawica 6:0, Podhalan-
ka Milówka - Przełom Kaniów 2:1,
LKS Bestwina - TS Podbeskidzie II
1:2. Tabela (* - mecz mniej):

1. LKS Czaniec 46 46 : 13
2. MRKS 37 45 : 17
3. Bestwina 33 29 : 19
4. Zapora 32 28 : 15
5. Sokół 29 51 : 29
6. Cukrownik 27 26 : 20
7. Drzewiarz 26 39 : 21
8. Czarni-Góral 26 31 : 28
9. Rekord* 21 28 : 30

10. Morcinek 20 31 : 23
11. Kuźnia* 20 27 : 26
12. Podbeskidzie II 20 22 : 33
13. Podhalanka 18 21 : 41
14. Przełom 14 23 : 36
15. Orzeł 9 16 : 76
16. Wilamowiczanka 7 15 : 50
II liga halowa, 8 kolejka: Strze-
lec Gorzyczki - Rekord Bielsko-
Biała 6:11 (4:6). Gole dla Rekor-
du: Szymański 3, Żemła 3, Bubec,
Szal, Jaroszek, Szczotka oraz
bramka samobójcza. Bielscy ha-
lowicze (18 pkt) zajmują drugą lo-
katę w tabeli. Z trzypunktową
przewagą prowadzą, mając do ro-
zegrania zaległy mecz, Gaszyńscy
Kraków.

Bielska liga halowa szkół ponad-
gimnazjalnych, 8 kolejka: Zespół
Szkół Samochodowych i Ogólno-
kształcących - LO im. KEN 0:4 (Ko-
złowski 2, Musiał 2), Zespół Szkół
Budowlanych - Zespół Szkół Elek-
trycznych Elektronicznych i Mecha-
nicznych 0:11 (Basiura 5, Kuchar-
czyk 2, wrzeszcz 2, Tlałka, Bał-
chan), Zespół Szkół Ogrodniczych
- LO im. M. Reja 1:1 (Chodnik -
Kubeczek), Zespół Szkół Ekono-
micznych - LO im. M. Kopernika 1:0
(Mucha), Prywatne Liceum Ogólno-
kształcące - Zespół Szkół Gastro-
nomicznych i Handlowych 1:2 (Bot-
ko - Żurek, Staroń), LO im. A. Asny-
ka - LO im. S. Żeromskiego 1:0
(Waliczek), Zespół Szkół im. J. Tu-
wima - Bielska Szkoła Przemysło-
wa 4:2 (Zdanek 2, Matusik, Ryba -
Żurowski, Konior). Kolejność: 1. LO
im. A. Asnyka (24 pkt), 2. - 3. ZSE,
LO im. KEN (po 19), 4. LO im. M.
Kopernika (16), 5. - 6. ZSSiO, ZSE-
EiM (po 15), 7. LO im. S. Żerom-
skiego (12), 8. BSP (11), 9. ZSGiH

(9), 10. ZS im. J. Tuwima (6), 11. -
12. ZSB, LO im. M. Reja (po 5), 13.
PLO (4), 14. ZSO (2).

★ ★ ★
18 listopada w Bielsku-Białej ro-

zegrany został turniej trampkarzy z
udziałem ośmiu drużyn. Główne tro-
feum zawodów - puchar wiceprze-
wodniczącego sejmowej komisji
kultury fizycznej i sportu, bielskie-
go posła Jacka Falfusa, zdobyli
czternastoletni piłkarze ROW-u
Energetyk  Rybnik, wygrywając
wszystkie (grano systemem - każ-
dy z każdym; mecze trwały 15 mi-
nut) spotkania. Gospodarz impre-
zy - zespół BBTS-u Włókniarz zajął
czwartą lokatę. Bielszczanie ulegli
drużynom z turniejowego podium
(2. MKS Lędziny, 3. Zaborze Za-
brze) w identycznych rozmiarach -
1:2, bezbramkowo zremisowali z
piątym w rozgrywkach Krupińskim
Suszec i wygrali z trzema ostatnimi
zespołami: Pniówkiem Pawłowice
Śląskie (4:0), Zaporą Wapienica
(2:1) i GKS-em Tychy (7:1). (tom)

II liga kobiet, 8 kolejka: MKS
Bielsko-Biała - Remagum Mysło-
wice 0:3, Orzeł Kozy - Siarka Tar-
nobrzeg 0:3, SMS II Sosnowiec -
BKS Aluprof II 3:1, MKS Andry-
chów - Sandecja Nowy Sącz 3:0,
Armatura Kraków - Dalin Myśle-
nice 3:1. Tabela:
1. SMS II 21 22 : 6
2. MKS Andrychów 19 22 : 8
3. Remagum 19 22 :10
4. Armatura 16 19 :13
5. Siarka 14 18 :15
6. Sandecja 11 13 :15
7. Dalin 8 15 :20
8. BKS Aluprof II 7 13 :20
9. Orzeł 5 7 :21

10. MKS B-B 0 1 :24

Zdobyli Krynicę, zaspali w Sanoku

„Brazyliana” po beskidzku

Po marnym początku sezonu bielscy siatkarze zaczęli
wreszcie wygrywać, ale powiększanie punktowego do-
robku idzie im mozolnie. Zwycięstwa z SPS-em Zduńska
Wola i SMS-em Spała odnieśli po ciężkich, pięcioseto-
wych bojach.

Bielski stadion pękał w szwach! Ostatni jesienny mecz
Podbeskidzia z Ruchem Chorzów (19 listopada) ogląda-
ło pięć tysięcy kibiców.

były straty piłki. Z kolei przeciwni-
cy nie certolili się na polu karnym
bielszczan. Nim zdobyli zwycię-
skiego gola, piłka dwa razy lądo-
wała w bramce Łukasza Merdy,
ale odgwizdując faul na bramka-
rzu oraz spalonego, sędzia bra-
mek nie uznał.
II liga, 17 kolejka: TS Podbeski-
dzie - Ruch Chorzów 0:1 (0:0).
Podbeskidzie: Merda - Cienciała,
Gorszkow, Mouzie, Górkiewicz
(od 87 min Odrzywolski) - Sacha
(od 68 min Zdolski), Pater, Ko-
man, Kołodziej - Kocur (od 46 min
Józefowicz), Chrapek. Mistrzem
jesieni został Ruch Chorzów (38
pkt), wyprzedzając Zawiszę Byd-
goszcz (38) i Jagiellonię Białystok
(34). Kolejność w dolnej połowie
tabeli: 10. Piast Gliwice (19), 11.
- 13. Śląsk Wrocław, Stal Stalo-
wa Wola i Podbeskidzie (po 18),
14. Polonia Warszawa (17) oraz
(grupa spadkowa) 15. Odra Opo-
le (16), 16. Miedź Legnica (15),
17. - 18. Unia Janikowo i ŁKS
Łomża (po 14). (tom)

Najskuteczniejszy strzelec Podbeskidzia Marcin Józefowicz (z le-
wej) oraz lider drużyny  Grzegorz Pater, schodząc do szatni po
ostatnim jesiennym meczu mieli sobie wiele do powiedzenia...
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II liga kobiet, 5 kolejka: Cu-
krownik Chybie - JKTS II Ja-
strzębie 7:3, Lesznianka Lesz-
na Górna - Cieszko Cieszyn 3:7,
KTS Lędziny - JKTS III 8:2, MO-
SiR Tychy - LKS Bujaków 0:10.
Tabela:
1. Cukrownik 10 46 : 4
2. JKTS II 8 38 :12
3. Bujaków 7 32 :18
4. KTS Lędziny 7 31 :19
5. Cieszko 4 21 :29
6. Lesznianka 4 18 :32
7. JKTS III 0 10 :40
8. MOSiR Tychy 0 4 :46

II liga mężczyzn, 5 kolejka: An-
ders Żywiec - AKS Mikołów 8:2,
Huragan Sosnowiec - BISTS Pol-
sport Bielsko-Biała 5:5, Dąb Ga-
szowice - Przyszość Rogów 9:1,
KTS Lędziny - Naprzód Borucin
6:4. Tabela:
1. BISTS 9 32 :18
2. Dąb 8 39 :11
3. KTS Lędziny 7 32 :18
4. Anders 4 25 :25
5. AKS Mikołów 4 24 :26
6. Przyszłość 4 18 :22
7. Naprzód 3 19 :21
8. Huragan 1 11 :39

III liga mężczyzn, 2 i 3 kolejka:
Beskid Brenna - UKS The Best
Bestwinka 6:4, Lesznianka Lesz-
na Górna - LUKS Gilowice 10:0,
Orzeł Kozy - Anders II Żywiec
8:2, Orzeł Łękawica - ULKS Li-
gota 2:8, LKS Pogórze - BISTS
Polsport II Bielsko-Biała 3:7 i
LUKS Gilowice - Beskid 4:6, BI-
STS Polsport II - Lesznianka 5:5,
LKS Pogórze - Orzeł Kozy 0:10,
Anders II - ULKS Ligota 2:8, UKS
The Best - Orzeł Łękawica 9:1.
Tabela:
1. Ligota 6 23 : 7
2. Beskid 6 18 :12
3. Kozy 5 23 : 7
4. Lesznianka 4 20 :10
5. UKS The Best 3 18 :12
6. BISTS II 3 16 :14
7. Anders II 2 12 :18
8. LUKS 1 9 :21
9. Pogórze 0 6 :24

10. Łękawica 0 5 :25

Twarda ręka Wagnera...

Hokeiści Unii Oświęcim, choć odesłani po rundzie za-
sadniczej do „kozy” (ostatni kwartet w tabeli rozgrywa
obecnie mecze we własnym gronie), jeszcze mogą wró-
cić do gry o medale.
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rganizowany przez Bielskie
Centrum Kultury festiwal,
któremu patronuje prezy-

dent Bielska-Białej Jacek Krywult,
posiada swoją charakterystyczną,
zdecydowanie wyróżniającą go
wśród wielu innych, formułę. Decy-
dujący wpływ na muzyczną aurę

ma magiczne ECM-owskie brzmie-
nie określane jako „stopień powy-
żej ciszy”. Jednocześnie publicz-
ność może być pewna, że zawsze
jesienią usłyszy w Bielsku-Białej
najnowsze projekty muzyczne jaz-
zowych mistrzów. W tych przedsię-
wzięciach osobiście uczestniczy

Tomasz Stańko, który w Bielsku,
wraz ze swym Quartetem, promo-
wał już słynne płyty „Soul Of Things”
(zaliczoną do stu albumów jazzo-
wych, które wstrząsnęły światem) i
„Suspended Night”. Nasz najbar-
dziej znany w świecie jazzman grał
w Bielsku z takimi herosami jazzu
jak gitarzysta John Abercrombie,
kontrabasista Marc Johnson, czy
saksofonista Louis Sclavis. Pod-
czas ubiegłorocznej Jazzowej Je-
sieni odbyła się druga, po paryskiej
inauguracji, autorska prezentacja
nagrań z rewelacyjnego albumu
Manu Katche „Neighbourhood”.
Swym talentem urzekali bielskich
melomanów mistrzowie gitary Ter-
je Rypdal i Ralph Towner, pianiści
John Taylor i Ketil Bjornstad.

Program - który między innymi
zamieściła na swych internetowych
stronach wytwórnia ECM - zapo-
wiada się rewelacyjnie. Obok To-
masza Stańki i muzyków jego kwar-
tetu - Marcina Wasilewskiego, Sła-
womira Kurkiewicza, Michała Miś-
kiewicza - zagrają jeszcze takie jaz-
zowe sławy jak grający niegdyś z
Johnem Coltranem i Milesem Da-
visem perkusista Jack De Johnet-
te i legendarny kontrabasista Gary
Peacock. Właśnie wspólny koncert
Peacocka ze Stańką - w przeszło-
ści już razem grywali - i z Wasilew-
skim zapowiada się jako wyjątko-
we wydarzenie artystyczne. Nie
mniejszą rangę będzie miał pierw-
szy w kraju koncert Quartetu Stań-
ki, promujący ich najnowszą płytę
„Lontano”, którą on sam uznaje za

najciekawszą ze wspólnie nagra-
nych ze swymi muzykami.

W Bielsku nasz trębacz wystą-
pi także ze szwajcarskim pianistą
Nikiem Bärtschem i jego grupą
Ronin, którzy najnowszą płytą
„Stoa” podbili europejską publicz-
ność. Swą pełną wirtuozerii grą czy-
ni to od lat kolejny gigant jazzu, wło-
ski trębacz Enrico Rava, zaproszo-
ny do Bielska wraz z utalentowa-
nym pianistą Stefano Bollanim.
Będzie u nas także Savina Yanna-
tou, zwana „grecką boginią”, i jej
zespół Primavera en Salonica, pre-
zentujący okolice jazzu, bliskie et-
nicznemu brzmieniu Bałkanów oraz
południowej i wschodniej Europy.

Główny festiwalowy nurt uzu-
pełnią koncerty towarzyszące. Wy-
stąpią w nich przedstawiciele no-
wego jazzowego brzmienia: woka-
listka Aga Zaryan - albo jak kto woli
Agnieszka Skrzypek - z zespołem
oraz Trio z udziałem braci Marci-
na (kontrabas) i Barłomieja (per-
kusja) Olesiów oraz szwajcarskie-
go klarnecisty Theo Jörgensman-
na. Zaplanowano też wystawę mu-
zycznych grafik Piotra Młodożeń-
ca i zrealizowany przez międzyna-
rodową ekipę film „Grać swoje” o
legendarnych postaciach europej-
skiego jazzu.

Rozpoczynający się za tydzień
festiwal Jazzowa Jesień w Bielsku-
Białej, poprzedzi - 23 listopada o
19.00 w Bielskim Centrum Kultury
- koncert Tord Gustavsen Trio,
norweskiej formacji jazzowej z krę-
gu muzyki ECM-u, o której pisali-
śmy przed tygodniem. To będzie
„smaczna zakąska” przed wielką
jazzową ucztą.

Na inauguracyjny koncert festi-
walu mamy dla czytelników pięć
imiennych bezpłatnych wejściówek.
Otrzymają je osoby, które jako
pierwsze zgłoszą się w dziale mar-
ketingu naszej redakcji (III piętro)
24 listopada o 15.00 z aktualnym
numerem „Kroniki” oraz dowodem
tożsamości i prawidłowo odpowie-
dzą na pytanie: jaki tytuł nosi płyta
Krzysztofa Komedy, w której nagra-
niu uczestniczył Tomasz Stańko,
uznawana za najważniejszą w hi-
storii polskiego jazzu?

O tym jak zdobyć zaproszenia
na inne festiwalowe koncerty na-
piszemy za tydzień. Wtedy także
podamy dokładny program 4. Jaz-
zowej Jesieni w Bielsku-Białej.

DARIUSZ BANDOŁA

Na łamy „Kroniki” wróciła popularna niegdyś rubryka „Na-
sze dzieci”. Prezentujemy w niej zdjęcia najmłodszych miesz-
kańców Podbeskidzia. Czekamy także na zdjęcia nadsyłane
przez czytelników (do publikacji konieczna jest pisemna zgo-
da rodziców dziecka).

POZIOMO: 1- spadek bezdziedziczny i beztestamentowy, 6 - metr sześcienny, 11 - kieszonkowe źródło świa-
tła, 12 - banderola, 13 - strunowy instrument używany w muzyce jazzowej, 14 - półka na książki, 15 - pancerz
żółwia, 17 - zajezdnia autobusowa, 18 - Ziemia jako planeta, 19 - ziemia orna, 20 - procentowe ździerstwo, 23
- mata w domu Japończyka, 26 - mniemanie, opinia, 27 - blask przelotny, 29 - wieniec na głowie jelenia, 30 -
duch ciemności, 33 - siodlarz, 35 - zakręt na torze wyścigowym, 36 - łyszczyk, 37 - prymitywny słomiany ul,
40 - młyn ze śmigami, 42 - siostra Balladyny, 43 - zespół aktorów, 44 - cwaniak, spryciarz, 45 - uwaga zapisa-
na dla pamięci, 46 - znak diakrytyczny, 47 - miano.

PIONOWO : 1 - weselszy od teatru, 2 - wynalazł go Nobel, 3 - patera szklana na ciasta, 4 - imię męskie, 5 -
z pępkiem na środku, 6 - krzew używany na żywopłoty, 7 - pogłębiarka, 8 - figura maneżowa, 9 - grupa jeźdźców
lub powozów, 10 - zbiór rzeczy cennych, 16 - średnica pocisku, 21 - pucybut, 22 - szkielet głowy, 24 - trujący
alkaloid występujący w tojadzie, 25 - tupet, 28 - orszak na pustyni, 31 - król Aten, pogromca Minotaura, 32 -
filmowy wodospad, 34 - nie wieś, 38 - składnik benzyny, 39 - umowa międzynarodowa, 41 - formuła przysięgi.

Rozwiązanie krzyżówki z poprzedniego numeru:
POZIOMO: cacko, obawa, przetak, leszcz, anoda, liryk, władyka, trema, huba, grunt, galago, opaska, tugrik,

matematyka, ladaco, Wismar, katana, stras, żaba, serak, gatunek, aguti, liana, Akteon, Gliwice, trata, pizza.
PIONOWO: ciastko, cholera, Opawa, szkapa, attyka, Oklahoma, akrobatyka, alka, asparagus, uczennica,

gamoń, literatura, otawa, piastunka, skafander, makagiga, mariasz, reklama, tętnik, nankin, sklep, kant.

Jak co roku w Bielsku−Białej

Oj, będzie się działo! Już za tydzień, 30 listopada, rozpoczyna się 4. Jazzowa Jesień
w Bielsku-Białej - festiwal, który od chwili narodzin w 2003 roku zyskał sławę liczą-
cej się w Europie imprezy jazzowej. Nie mogło być inaczej, skoro o jego muzyczną
stronę dba sam Tomasz Stańko, a artystyczny patronat zapewnia monachijska

ECM Records, jedna z najsłynniejszych w świecie jazzowych wytwórni płytowych.

Półtoraroczny Filip Szpara z Czechowic-Dziedzic
jest niezwykle wesoły, pogodny i bardzo towarzyski.
Gdy dookoła jest dużo ludzi, wcale go to nie peszy,
ani nie zawstydza. Wprost przeciwnie, czuje się wów-
czas jak ryba w wodzie...

Gary Peacock

Tomasz Stańko
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Aby ułatwić naszym czytelnikom orientację w bardzo szerokiej ofercie filmów
i książek, wyszukujemy - i przedstawiamy w tej rubryce - prawdziwe hity.

SZTUKA
I PIĘKNO W
ŚREDNIOWIECZU
Umberto Eco jest

autorem światowych
bestsellerów, takich
jak „Imię róży”, „Tajem-
niczy płomień królowej
Loany” czy „Historia
piękna”. Ten popularny również w Polsce pisarz
jest także wybitnym uczonym i znawcą Średnio-
wiecza. Autor dwukrotnie odwiedził Polskę: w
1968 roku jako mało znany uczony i w 1996 roku
jako prawdziwa gwiazda literatury. Najnowszym
dziełem Umberto Eco jest książka zatytułowa-
na „Sztuka i piękno w Średniowieczu”. Przed-
stawione w niej dzieje teorii estetycznych tej
epoki są idealnym przewodnikiem, niezbędnym
dla każdego, kto chciałby poznać i zrozumieć
sztukę Średniowiecza. Eco zajmuje się w niej
takimi zagadnieniami jak: estetyka proporcji i
światła, teoria scholastyczna, a także problema-
tyką alegoryzmu i symbolizmu.

★
Odpowiedz na pytanie: w którym roku

Umberto Eco wydał swoją pierwszą powieść,
zatytułowaną „Imię róży”?

ZMIENNICY
Stanisław Bareja do-

piero po śmierci docze-
kał się uznania krytyki,
a jego filmy są dzisiaj
uwielbiane i zyska ły
miano „kultowych”. Ko-
medie takie jak „Miś”,
„Poszukiwany, poszuki-
wana”, „Nie ma róży
bez ognia” stanowią do-
skonałą rozrywkę dla kolejnego pokolenia Po-
laków. Bareja był także twórcą doskonałych se-
riali. Jednym z nich byli „Zmiennicy”. To histo-
ria zabawnych przygód Kasi. Prezes Koniusz-
ko namawia ją, by dolepiła sobie wąsy, ubrała
po męsku i zdała egzamin na prawo jazdy jako
jego syn. Dziewczyna początkowo wyraża zgo-
dę, potem postanawia się wycofać. W końcu
przebiera się jednak i z cudzymi papierami do-
staje angaż w WPT (Warszawskie Przedsię-
biorstwo Taksówkowe), jako zmiennik drugie-
go taksówkarza.

★
Odpowiedz na pytanie: jak nazywa się ak-

torka, która gra w serialu „Zmiennicy” głów-
ną rolę?

2 czytelników, którzy jako pierwsi dostarczą do redakcji (B-B, ul. Dubois 4) prawidłowe odpowiedzi na
pytania konkursowe zamieszczone pod tekstami, otrzyma atrakcyjne upominki. Odpowiedzi należy do-
starczyć wraz z wyciętą okładką książki lub filmu. Jedna osoba może otrzymać tylko jeden upominek.

Laureatami naszego konkursu z 2 listopada zostają: Gabriela Dańda z Bielska-Białej (odp.: Konstan-
ty Ildefons Gałczyński urodził się w 1905 roku), która otrzymuje film DVD „Trzeci człowiek” oraz Joanna
Kruk z Bielska-Białej (odp.: Andy Garcia urodził się w Hawanie), która otrzymuje książkę „Rodzinna
karuzela”. Prezenty do odebrania w redakcji w terminie do miesiąca.

Paszyn to niewielka, licząca za-
ledwie 1600 mieszkańców, wieś w
Nowosądeckiem. Jest ona jednak
doskonale znana wszystkim miło-
śnikom sztuki ludowej. Twórczą
pasją rzeźbienia w drewnie lub ma-
lowania na szkle z powodzeniem
para się tam aż 32 domorosłych ar-
tystów. Z efektami ich
pracy można się za-
poznać, odwiedzając
bielską Galerię Sztuki
Regionalnego Ośrod-
ka Kultury.

Wszystko zaczęło
się na początku lat
siedemdziesią tych
ubiegłego wieku, gdy
miejscowy proboszcz,
ks. Edward Nitka, za-
czął z ambony zachę-
cać swych ubogich
parafian, by spróbo-
wali strugać w drewnie
świątki i Frasobliwych.
Do dziś we wsi opowiadana jest hi-
storia, jak zgorszona gospodyni
proboszcza wrzucała do pieca fi-
gurki świętych, rzeźbione przez
głuchoniemego Wojciecha Olekse-
go. Uważała, że biedny i upośle-
dzony pastuch nie ma prawa brać
się za rzeczy święte. - Potem jed-
nak sama zaczęła malować na
szkle i doszła w tym do perfekcji -

opowiadał w Bielsku-Białej pod-
czas wernisażu wystawy ks. Stani-
sław Janas, który od 1981 roku
kontynuuje animatorską pracę ks.
Nitki. To on założył na plebanii w
Paszynie muzeum sztuki ludowej,
do którego pielgrzymują studenci
historii sztuki, etnografii i socjolo-

gii, a także znawcy sztuki ludowej
z całego kraju i zagranicy.

Na wystawie w Bielsku-Białej
prezentowana jest niewielka cząst-
ka eksponatów, zebranych w pa-
szyńskim muzeum. Pokazane rzeź-
by i obrazy na szkle stanowią jed-
nak reprezentatywny przekrój efek-
tów umiejętności twórców z maleń-
kiego Paszyna. (ak)

FO
TO

: 
AR

TU
R

 K
AS

PR
ZY

KO
W

SK
I

Paszyński fenomen

Już jutro, 24 listopa-
da, w Bielsku-Bia-
łej rozpoczną się
Starobielskie Spo-
tkania Kabareto-

we, czyli piąty Festi-
wal Kabaretów Studenckich Fer-
menty. Impreza potrwa do nie-
dzieli, 26 listopada.

Podczas festiwalu wystąpią za-
równo zespoły amatorskie, jak i
największe gwiazdy polskiej sce-
ny kabaretowej. Początek w Biel-
skim Centrum Kultury o 18.00. Wy-
stąpią zespoły Łowcy.B z Cieszy-
na i Noł-Nejm z Rybnika. 25 listo-
pada w Szkole Podstawowej nr 31
(ul. Zapłocie Duże 1), także o
17.00, wystąpią grupy kabaretowe
wyłonione w drodze wstępnych eli-
minacji: Statyf z Dąbrowy Górni-
czej, Z Konopi z Kielc, Klakier z
Ostrowa Wielkopolskiego, Chyba

Na Pewno z Rzeszowa oraz Chwi-
lowo Kaloryfer i Na Ostatnią Chwilę
z Rybnika. Imprezę poprowadzi
bielski kabaret Fermencik. Nagro-
dą będzie - tradycyjnie - 10 kilo-
gramów krówek, statuetka Złote-
go Fermenta i nagroda pieniężna.

Podsumowanie imprezy odbę-
dzie się 26 listopada w klubie Kli-
mat o 18.00. W finale zaprezen-
tuje się laureat Złotego Fermen-
ta, czyli zwycięzca festiwalu. Wy-
stąpią także gwiazdy: Kabaret
Moralnego Niepokoju, Grzegorz
Halama, Cezary Pazura, Olaf Lu-
baszenko oraz grupa wokalna
Szafa Gra.

Dla czytelników „Kroniki” mamy
trzy podwójne imienne zaprosze-
nia na Galę Otwarcia Fermentów.
Otrzymają je osoby, które jako
pierwsze zgłoszą się dzisiaj, 23 li-
stopada o 15.30, w dziale marke-

tingu naszej redakcji (III p.) z ak-
tualnym numerem „Kroniki Be-
skidzkiej” oraz dowodem tożsamo-
ści i prawidłowo odpowiedzą na
pytanie: jaki znak interpunkcyjny
ma w swej nazwie kabaret z Cie-
szyna? (efa)

Gminnej Biblio-
tece Publicznej
w  Bes tw in i e

czynna jest wystawa ma-
kram Alicji Gołąbek. Au-
torka, członkini Polskie-
go Związku Niewido-
mych z Buczkowic, tech-
niką tą zajmuje się od
wielu lat. Ze sznurka
wiązanego na różne
sposoby i w różne wzo-
ry wykonuje torebki, ser-
wetki oraz fantazyjne
makramy upiększane
kawałkami drewna, ma-
teriału i muszlami. Wy-
stawę można oglądać
do końca listopada w
godzinach pracy biblio-
teki. Wstęp wolny. (wiol)

Bestwina:

W żywieckim Miejskim
Centrum Kultury zapowia-
da się wyjątkowo śmieszny
wieczór. W czwartek, 23 li-
stopada o 20.00, zabawiać
będą publiczność, słynący
z doskonałego poczucia
humoru, artyści z Kabare-
tu Moralnego Niepokoju.

W dniu koncertu, w kasie żywiec-
kiego MCK (aleja Wolności 4), cze-
ka na czytelnika „Kroniki” jedno po-
dwójne imienne zaproszenie na ka-
baretowy spektakl. Otrzyma je oso-
ba, która jako pierwsza zgłosi się tam
z aktualnym numerem „Kroniki” oraz
dowodem tożsamości i prawidłowo
odpowie na pytanie: jak nazywa się
jedyna artystka występująca w Kaba-
recie Moralnego Niepokoju? (ban)
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Fachowcy z Agencji Free Models zjechali do Bielska, by
zmierzyć, zważyć i (d)ocenić przyszłe modelki prezentowane
przez nas od kilku miesięcy. Na zdjęciu przedstawicielka war-
szawskiej agencji nie może uwierzyć własnym oczom: sylwetka
Patrycji Pilorz z Jasienicy wydaje się idealna...
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KINOPLEX − Bielsko−Biała wszystkie sale − Dolby Stereo Digital

23 listopada w cyklu „Filmowa jesień”  Kinoplex prezen-
tować będzie niemiecki film „Cząstki elementarne”. Jest

to adaptacja głośnej i kontrowersyjnej książki Miche-
la Houellebecqa. Z pozoru prosta historia dwóch bra-
ci jest pretekstem do spektakularnej polemiki ze
współczesną cywilizacją. Michael, młody biolog, pra-

coholik oraz jego przyrodni brat Bruno, pogrążający
się w kryzysie psychicznym nałogowy konsument por-

nografii, uosabiają dwa światy. Życie obydwu bohaterów i ich matki toczy
się w świecie niezdolnym do jakichkolwiek uczuć. Wszystko zmieni się,
kiedy obydwaj poznają miłości swojego życia. Michael zakochuje się w
koleżance ze szkoły Anabelle. Bruno spotyka na swej drodze Christine,
kobietę, z którą dzieli swoje erotyczne fascynacje.

Dla czytelników „Kroniki” mamy dwie podwójne imienne wejściówki
na film „Cząstki elementarne”. Otrzymają je osoby, które jako pierwsze
zgłoszą się 23 listopada o 14.00 w dziale marketingu naszej redakcji (III
piętro) z aktualnym numerem „Kroniki Beskidzkiej” oraz z dowodem toż-
samości i prawidłowo odpowiedzą na pytanie: jak nazywa się reżyser
filmu „Cząstki elementarne”?

BIELSKO-BIAŁA. Teatr Polski: 23 i
24.11 „Dostojewski”; 25.11 19.00 „Mi-
sery”; 26.11 19.00 „Tamara”; 28.11
10.00 „Dostojewski”, 19.00 „Testoste-
ron”; 29.11 19.00 „Testosteron”.
Teatr Lalek Banialuka: 23 - 24.11 9.00
i 11.30 „Mr Scrooge”; 26.11 11.00 „O
Zwyrtale Muzykancie”; 27 - 28.11 9.00
i 11.00 „O Zwyrtale Muzykancie”.

BIELSKO-BIAŁA. Studio: 23.11 17.30
i 20.00 „Mężczyzna idealny” (czech.);
24 - 29.11 17.30 i 20.00 „Hawana -
miasto utracone” (USA); 27.11 20.00
DKF Kogucik: „Łuk” (kor.-jap.). Uwa-
ga: w każdą niedzielę o 11.00 dla dzie-
ci filmy z bielskiego Studia Filmów Ry-
sunkowych.
BRZESZCZE. Wisła:  23.11 18.00
„Statyści” (pol.), 20.00 „Życie ukryte w
słowach” (hiszp.); 24.11 Zapachy Pro-
wansji: 17.00 „Odwaga mi łości”
(franc.), 20.00 „Zakochany Paryż”
(niem.-franc.); 25 - 26.11 17.00 „Se-
zon na misia” (USA), 18.30 „Diabeł
ubiera się u Prady” (USA), 20.30
„World Trade Center” (USA); 27.11
kino nieczynne; 28 - 29.11 17.00 „Se-
zon na misia” (USA), 18.30 „World Tra-
de Center” (USA), 20.30 „Diabeł ubie-
ra się u Prady” (USA).
CIESZYN. Piast: 23.11 17.00 „Przysię-
ga” (chin.-hongkong-jap.-kor.); 24.11
17.45 „Ja, Ty i On” (USA), 20.00 VII
Cieszyńskie Prezentacje Filmowe:
„Śniadanie na Plutonie” (irland.-ang.);
25.11 15.00 „Harry Potter i czara
ognia” (USA), 17.45 „Ja, Ty i On”
(USA),  20.00 VII Cieszyńskie Prezen-
tacje Filmowe: „Łuk” (kor.-jap.); 26.11
15.00 „Harry Potter i czara ognia”
(USA), 17.45 „Ja, Ty i On” (USA),  20.00
VII Cieszyńskie Prezentacje Filmowe:
Wieczór animacji: „Sztuka spadania”
(pol.), „Marsjanin Mercano” (argent.);
27.11 15.45 i 17.45 „Ja, Ty i On” (USA),
20.00 VII Cieszyńskie Prezentacje Fil-
mowe: „9 Kompania” (finland.-ros.-

ukr.); 28.11 15.45 i 17.45 „Ja, Ty i On”
(USA), 20.00 VII Cieszyńskie Prezen-
tacje Filmowe: „Kochankowie z Maro-
ny” (pol.); 29.11 15.45 i 17.45 „Ja, Ty i
On” (USA), 20.00 VII Cieszyńskie Pre-
zentacje Filmowe: „Hawana - miasto
utracone” (USA).
CZECHOWICE-DZIEDZICE. Świt:
23.11 16.00 i 18.00 „Mężczyzna ideal-
ny” (USA), 20.00 „Kobieta w błękitnej
wodzie” (USA); 24.11 15.00 i 16.30
„Sezon na misia” (USA), 18.00 „Dia-
beł ubiera się u Prady” (USA), 20.15
DKF Puls: „Volver” (hiszp.); 25 - 26.11
15.00 i 16.30 „Sezon na misia” (USA),
18.00 „Diabeł ubiera się u Prady”
(USA), 20.15 „World Trade Center”
(USA); 27 - 29.11 15.00 i 16.30 „Se-
zon na misia” (USA), 18.00 „World Tra-
de Center” (USA), 20.15 „Diabeł ubie-
ra się u Prady” (USA).
OŚWIĘCIM. Luna: 23.11 16.00 „Węże
w samolocie” (USA), 18.00 i 20.00
„Statyści” (pol.); 24 - 29.11 16.15 i
20.00 „Job, czyli ostatnia komórka”
(pol.), 18.00 „Diabeł ubiera się u Pra-
dy” (USA).
SZCZYRK. Beskid: 23.11 17.00 „John
Tucker musi odejść” (USA), 19.30
„Step Up: taniec zmysłów” (USA); 24 -
29.11 „Kochankowie Roku Tygrysa”
(pol.-chin.), 19.30 „Volver” (hiszp.).
ŻYWIEC. Janosik: 23.11 16.00 „World
Trade Center” (USA), 18.15 „Diabeł
ubiera się u Prady” (USA), 20.15 „Plac
Zbawiciela” (pol.); 24 - 29.11 17.30
„Statyści” (pol.), 19.30 „9 Kompania”
(finland.-ros.-ukr.).
Kierownictwa kin zastrzegają sobie
prawo zmiany repertuaru i godzin wy-
świetlania filmów.

BIELSKO-BIAŁA. Muzeum - Zamek
Sułkowskich - wtorki, soboty 10.00 -
15.00, środy, czwartki 9.00 - 17.00,
piątki 10.00 - 18.00, niedziele i święta

10.00 - 16.00, poniedziałki - nieczyn-
ne. Ekspozycja stała: dzieje Bielska-
Białej, a także pokój myśliwski, zbro-
jownia, rokokowa sala koncertowa
oraz pokój biedermeierowski. Galeria
Wystaw Czasowych: Albin Brunovský
- grafika, Ján Zaričák - rzeźba w szkle.
Dom Przyrodnika im. Stanisława Fo-
rysia - wtorki, czwartki, niedziele 10.00
- 13.00. Wystawa najciekawszych ssa-
ków, owadów i ptaków.
Muzeum „Dom Tkacza” - wtorki 9.00
- 17.00, środy, piątki 9.00 - 15.00,
czwartki 9.00 - 17.00, soboty 10.00 -
15.00, poniedziałki, niedziele i święta
- nieczynne. Rekonstrukcja mieszka-
nia i warsztatu sukienniczego mistrza
cechowego z przełomu XIX/XX w.
Muzeum Techniki i Włókiennictwa -
wtorki, środy 9.00 - 15.00, czwartki
10.00 - 17.00, piątki 9.00 - 17.00, so-
boty 10.00 - 15.00, niedziele i święta
10.00 - 16.00, poniedziałki - nieczyn-
ne. Ekspozycja w dawnej hali fabryki
sukna: maszyny włókiennicze, drukar-
skie i dawne pojazdy strażackie, po-
nadto sprzęty gospodarstwa domowe-
go, maszyny do pisania i szycia oraz
stare radioodbiorniki; 140 lat straży
pożarnej w Bielsku-Białej.
BESTWINA. Muzeum im. ks. Zyg-
munta Bubaka - poniedziałki, wtorki,
środy, czwartki, piątki 9.00 - 13.00, nie-
dziele 9.00 - 12.00. Ekspozycja stała:
„Życie dawnej wsi pogranicza Śląska i
Małopolski”.
Galeria „Na prowincji” - poniedział-
ki, wtorki, środy, czwartki, piątki 9.00 -
13.00, niedziele 9.00 - 12.00. Prace
twórców pochodzących z Bestwiny:
Piotra Kutryby, Mieczysława Wilczka,
Macieja Magi, Ryszarda Kwaka, przy-
gotowane na II Powiatowy Zjazd To-
warzystw Regionalnych.
BYSTRA Śląska. Muzeum im. Juliana
Fałata - wtorki 9.00 - 15.00; środy,
czwartki, piątki 8.30 - 16.30; soboty, nie-
dziele 8.30 - 14.30, poniedziałki - nie-
czynne. Zabytkowa willa, w której w la-
tach 1910-1929 mieszkał Julian Fałat.
CIESZYN. Muzeum Śląska Cieszyń-
skiego - wtorki, czwartki, soboty, nie-
dziele 10.00 - 14.00, środy, piątki 12.00
- 16.00, poniedziałki - nieczynne. Eks-
pozycja stała: „Na skrzyżowaniu dzie-
jów i kultur”. Galeria Wystaw Czaso-
wych: „Kreską i kolorem” - wystawa
malarstwa i grafiki Iwony Pawelec.
Wieża Piastowska - czynna codzien-
nie - 10.00 - 17.00.
GÓRKI WIELKIE. Muzeum Zofii Kos-
sak - wtorki, czwartki, soboty 9.00 -
15.00, środy 9.00 - 16.00, niedziele
10.00 - 14.00, poniedziałki, piątki - nie-
czynne. Wnętrze domu pisarki, jej
warsztat pracy, meble, obrazy, pamiąt-
kowe fotografie.
JAWORZE ŚREDNIE. Gimnazjum im.
gen. Stanisława Maczka - Muzeum
Fauny i Flory Morskiej - poniedziałki,
wtorki, środy, czwartki, piątki w godzi-
nach pracy szkoły, w dni wolne po
wcześniejszym uzgodnieniu.
MAKÓW PODHALAŃSKI. Biblioteka
- Izba Regionalna - poniedziałki, śro-
dy, piątki 10.00 - 18.00, wtorki, czwartki
8.00 - 16.00, soboty 8.00 - 14.00.
MILÓWKA. Muzeum Gminne „Stara
Chałupa” - wtorki, środy, czwartki,
piątki 9.00 - 14.00. Wyposażenie wnę-
trza domu góralskiego z II poł. XIX w.
OŚWIĘCIM. Oświęcimskie Centrum
Kultury - poniedziałki, wtorki, środy,
czwartki, piątki 10.00 - 14.00. Dokumen-
ty historyczne i zabytkowe przedmioty.
Państwowe Muzeum Auschwitz-Bir-
kenau - poniedziałki, wtorki, środy,
czwartki, piątki, soboty, niedziele 8.00
- 16.00.
SKOCZÓW. Muzeum im. Gustawa
Morcinka - wtorki, czwartki, piątki 9.00
- 15.00, środy 9.00 - 17.00, soboty,
niedziele 10.00 - 14.00, poniedziałki -
nieczynne.
STRYSZÓW. Dwór w Stryszowie. Od-
dział Zamku Królewskiego na Wawe-
lu - codziennie 9.00 - 16.00. Ekspozy-
cja stała: „Wyposażenie dworu szla-
checkiego przełomu XIX - XX wieku”.
USTROŃ. Muzeum Hutnictwa i Kuź-
nictwa - poniedziałki 9.00 - 14.00,
wtorki 9.00 - 17.00, środy, czwartki,
piątki 9.00 - 14.00, soboty 9.00 - 13.00,
niedziele 9.30 - 13.00.
WISŁA. Muzeum Beskidzkie im. An-
drzeja Podżorskiego - wtorki, czwart-
ki, piątki 9.00 - 15.00, środy 9.00 -
17.00, soboty, niedziele 10.00 - 14.00,
poniedziałki - nieczynne. Kultura gó-
rali Beskidu Śląskiego.
WADOWICE. Muzeum - Dom Rodzin-
ny Jana Pawła II - wtorki, środy,
czwartki, piątki, soboty, niedziele 9.00
- 12.00 i 14.00 - 17.00, poniedziałki -
nieczynne.
Muzeum Miejskie - poniedziałki, wtor-
ki, środy, czwartki, piątki 9.00 - 16.00,
soboty 10.00 - 16.00. Ekspozycja sta-
ła: „Wadowice galicyjskie”, ekspozycja
czasowa: „Szukałem was, a teraz przy-
szliście do mnie” - fotografie Agencji
France Presse.
ŻYWIEC. Muzeum - w dni powszednie
9.00 - 16.00, święta 10.00 - 14.00,

poniedziałki i dni poświąteczne - nie-
czynne. Historia i tradycje Żywca;
„Czym jest architektura wnętrz” - wy-
stawa prac Agnieszki Szóstakowskiej,
ekspozycja czasowa: wystawa prac
Jana Kazimierza Opalińskiego.
Stary Zamek - codziennie 9.00 - 20.00.

BIELSKO-BIAŁA. Bielskie Centrum
Kultury: 23.11 19.00 Tord Gustavsen
Trio; 26.11 18.00 Chóry - wystąpią
wspólnie Bielski Chór Kameralny i
Chór Politechniki Śląskiej w Gliwicach.
Galeria Bielska BWA: 23.11 20.00
Pustki w galeriach; 24.11 18.00 wer-
nisaż wystawy „Obrazy jak malowane”.
Galeria Fraktal: 24.11 18.00 wernisaż
wystawy „Zimowy ogród sztuk”.
Galeria Wzgórze: 24.11 20.00 Spotka-
nie z Jackiem Dehnelem z udziałem
Stanisława Gębali i Ireneusza Gielaty
poświęcone debiutanckiej powieści
autora „Lala”.
SZCZYRK. Beskidzka Galeria Sztu-
ki: 23.11 18.00 Koncert fortepianowy
- w programie: m.in. Chopin, Bach,
Debussy, Bacewicz.
ŻYWIEC. MDK: 23.11 18.00 „Filmowy
Galimatias” - warsztaty filmowe; 26.11
17.00 Halama Show, 20.00 Kabaret
Cezarego Pazury.

26 listopada o 11.30 w kościele
św. Stanisława w Starym Bielsku
zostanie odprawiona msza św. w in-
tencji honorowych krwiodawców.

BIELSKO-BIAŁA. Ars Nova - Galeria
Rzeźby i Ceramiki - poniedziałki, wtor-
ki, środy, czwartki, piątki 9.00 - 17.00,
soboty 9.00 - 13.00. Ceramika, rzeź-
ba, witraże.
DK Włókniarz - poniedziałki, wtorki,
środy, czwartki, piątki 8.00 - 16.00,
soboty 9.00 - 15.00. „Bohunowa Pale-
ta” - wystawa pokonkursowa X Jubile-
uszowego Międzynarodowego Kon-
kursu Sztuki Pięknej.
Galeria Bazyliszek - poniedziałki,
wtorki, środy, czwartki, piątki od 14.00,
soboty od 15.00 i niedziele od 17.00.
Ekspozycja stała: Lech Helwig i Andriej
Melnikow - wystawa malarstwa. Gale-
ria Wystaw Czasowych: „Wiwikreator”
- wystawa Grzegorza Burego.
Galeria Bielska BWA - wtorki, środy,
czwartki, piątki, soboty, niedziele 10.00
- 18.00. „Obrazy jak malowane” - wi-
deomalarstwo (od 24.11).
Kawiarnia Bielskiej BWA: „Martwa
natura” - wystawa malarstwa i rysun-
ku Andrzeja Huniaka.
Galeria Fotografii B & B - wtorki, śro-
dy, czwartki, piątki 10.00 - 18.00, so-
boty 9.00 - 15.00. Romualdas Pożer-
skis - fotografia.
Galeria Fraktal - wtorki, środy, czwart-
ki, piątki, 14.00 - 21.00, soboty 12.00 -

21.00, niedziele 15.00 - 20.00, ponie-
działki nieczynne. Stała ekspozycja
malarstwa, grafiki, fotografii oraz sztuki
użytkowej. Galeria Wystaw Czaso-
wych: „Zimowy ogród sztuk”.
Galeria ROK - poniedziałki, wtorki, śro-
dy, czwartki, piątki 10.00 - 17.00. „Pa-
szyński fenomen” - wystawa rzeźb
twórców ludowych z Paszyna k. No-
wego Sącza.
Galeria Wzgórze - czynna non stop.
Ekspozycja stała: malarstwo Wojcie-
cha Gawora, grafika Pavla Hlavatego,
pastele Adeli Wiśniewskiej i malarstwo
ze zbiorów Franciszka Kukioły.
Książnica Beskidzka - poniedziałki,
wtorki, środy, piątki 8.00 - 19.00,
czwartki, soboty 9.00 - 15.00 „Ptaki
drapieżne Tatr”.
CIESZYN. Muzeum Śląska Cieszyń-
skiego - wtorki, czwartki, soboty, nie-
dziele 10.00 - 14.00, środy, piątki 12.00
- 16.00, poniedziałki - nieczynne. Eks-
pozycja stała: „Na skrzyżowaniu dzie-
jów i kultur”. Galeria Wystaw Czaso-
wych: „Kreską i kolorem” - wystawa
malarstwa i grafiki Iwony Pawelec.
Śląski Zamek Sztuki i Przedsiębior-
czości - wtorki, środy, czwartki, piąt-
ki, soboty, niedziele 10.00 - 17.00. „Pi-
smo Śląskie - Henryk Sakwerda, Artur
Frankowski” - wystawa typografii,
„Znak, Litera, Obraz” - wystawa prac
Ewy Stopy-Pielesz, „Opakowanie -
bardzo głośny, cichy sprzedawca”.
SUCHA BESKIDZKA. Miejski Ośro-
dek Kultury - poniedziałki, wtorki, śro-
dy, czwartki, piątki 8.00 - 16.00. Obra-
zy i pamiątki państwa Weiss.
STRUMIEŃ. Ośrodek Kultury - ponie-
działki, wtorki, środy, czwartki, piątki
9.00 - 16.00. Twórczość Bronisławy
Szczypki; wystawy poplenerowe I, II,
III Strumieńskich Spotkań z Paletą im.
Emilii Michalskiej, wystawa Amator-
skiej Grupy Twórczej „Strumień”; Ga-
leryjka Rękodzieła Artystycznego:
„Milusie” - twórczość dziecięcej grupy
plastycznej; „Staromiejska wiosna” -
fotografie Mariusza Gruszki.
USTROŃ. Biuro Promocji i Wystaw
Artystycznych - poniedziałki, wtorki,
środy, czwartki, piątki 10.00 - 18.00.
„Bohaterowie z lektur szkolnych”; „Por-
tret kobiety w literaturze polskiej”.
ZAWOJA. Markowe Rówienki, Skan-
sen PTTK im. J. Żaka - poniedziałki,
wtorki, środy, czwartki, piątki 8.00 -
16.00. „Tradycyjne budownictwo Ba-
biogórców”.
ŻYWIEC. Stary Zamek - poniedziałki,
wtorki, środy, czwartki, piątki 9.00 -
17.00, soboty, niedziele 10.00 - 17.00.
Ekspozycja stała: „Historia i tradycja
miasta Żywca i kultura ludowa Żywiec-
czyzny”, „Konfessaty czyli sądy, wyroki
i tortury w Żywcu”, ekspozycja czaso-
wa: „Rzeźby i medale” - wystawa prac
Stanisława Sikory, „Żywiecki ośrodek
zabawkarski” - wystawa z cyklu trady-
cje twórcze Żywiecczyzny, „Na hory-
zoncie” - wystawa prac Agnieszki Zoń.

23.11 - „Axel Rider: misja Stormbreaker” (ang.) 11.00, 13.00; „Babel” (USA)
13.30, 18.00, 20.45; „Casino Royale” (USA) 12.00, 14.45, 17.30, 20.15; „Do-
bry rok” (USA) 11.15, 17.45, 20.00; „Infiltracja” (USA) 15.00, 21.00; „Jak we
śnie” (franc.) 13.00, 17.30, 19.30, 21.30; „Job, czyli ostatnia szara komórka”
(pol.) 11.00, 13.30, 15.30, 18.15, 20.15; „Karol - Papież, który pozostał czło-
wiekiem” (wł.-pol.) 10.30, 12.00, 15.00, 18.00; „Nieświadomi” (hiszp.) 19.15
- pokaz przedpremierowy; „Pakt milczenia” (USA) 15.15, 17.15; „Sezon na
misia” (USA) 11.15, 13.00, 14.45, 16.30; „Teksańska masakra piłą mecha-
niczną - Początek” (USA) 16.15, 21.15.
24.11 - „Axel Rider: misja Stormbreaker” (ang.) 10.15; „Babel” (USA) 11.15,
15.00, 20.00; „Borat” (USA) 11.00, 12.45, 14.30, 16.15, 18.00, 19.45, 21.30,
23.15; „Casino Royale” (USA) 12.00, 14.45, 17.30, 20.15, 23.00; „Dobry
rok” (USA) 11.45, 17.45, 21.00; „Jak we śnie” (franc.) 18.15; „Job, czyli ostat-
nia szara komórka” (pol.) 13.30, 15.30, 20.15, 22.15; „Karol - Papież, który
pozostał człowiekiem” (wł.-pol.) 10.30, 12.00, 15.00, 18.00; „Kult” (USA)
14.00, 17.30, 19.30, 21.30; „Pakt milczenia” (USA) 16.00; „Sezon na misia”
(USA) 11.15, 13.00, 14.45, 16.30.
25.11 - „Axel Rider: misja Stormbreaker” (ang.) 11.30; „Babel” (USA) 12.15,
19.00, 21.45; „Borat” (USA) 11.00, 12.45, 14.30, 16.15, 18.00, 19.45, 21.30,
23.15; „Casino Royale” (USA) 12.00, 14.45, 17.30, 20.15, 23.00; „Dobry rok”
(USA) 11.45, 14.45, 21.00; „Happy Feet - tupot małych stóp” (USA) 13.30,
15.30 - pokazy przedpremierowe; „Jak we śnie” (franc.) 18.15; „Job, czyli ostat-
nia szara komórka” (pol.) 20.15, 22.15; Karol - Papież, który pozostał człowie-
kiem” (wł.-pol.) 12.00, 15.00, 18.00; „Kult” (USA) 14.00, 17.30, 19.30, 21.30;
„Pakt milczenia” (USA) 16.00; „Sezon na misia” (USA) 13.00, 14.45; „Wpusz-
czony w kanał” (USA) 11.15, 16.30 - pokazy przedpremierowe.
26.11 - „Axel Rider: misja Stormbreaker” (ang.) 11.30; „Babel” (USA) 12.15,
15.00, 20.00; „Borat” (USA) 11.00, 12.45, 14.30, 16.15, 18.00, 19.45, 21.30;
„Casino Royale” (USA) 12.00, 14.45, 17.30, 20.15; „Dobry rok” (USA) 11.45,
17.45, 21.00; „Happy Feet - tupot małych stóp” (USA) 13.30, 15.30 - pokazy
przedpremierowe; „Jak we śnie” (franc.) 18.15; „Job, czyli ostatnia szara
komórka” (pol.) 20.15; „Karol - Papież, który pozostał człowiekiem” (wł.-pol.)
12.00, 15.00, 18.00; „Kult” (USA) 14.00, 17.30, 19.30, 21.30; „Pakt milcze-
nia” (USA) 16.00; „Sezon na misia” (USA) 13.00, 14.45; „Wpuszczony w
kanał”  (USA) 11.15, 16.30 - pokazy przedpremierowe.
27 - 29.11 - „Axel Rider: misja Stormbreaker” (ang.) 10.15; „Babel” (USA)
11.15, 15.00, 20.00; „Borat” (USA) 11.00, 12.45, 14.30, 16.15, 18.00, 19.45,
21.30; „Casino Royale” (USA) 12.00, 14.45, 17.30, 20.15; „Dobry rok” (USA)
11.45, 17.45, 21.00; „Jak we śnie” (franc.) 18.15; „Job, czyli ostatnia szara
komórka” (pol.) 13.30, 15.30, 18.15, 20.15; „Karol - Papież, który pozostał
człowiekiem” (wł.-pol.) 10.30, 12.00, 15.00, 18.00; „Kult” (USA) 14.00, 17.30,
19.30, 21.30; „Pakt milczenia” (USA) 16.00, 20.15; „Sezon na misia” (USA)
11.15, 13.00, 14.45, 16.30.

Giełda samochodowa w niedzielę, 19 listopada, ceny
w tysiącach złotych: fiat 126 1997 r. - 1,45, fiat cinqu-
ecento 700: 1996 r. - 3,5, 1994 r. - 3,7, fiat cinqu-
ecento 900 1993 r. - 3,5, fiat bravo 1999 r. - 13,2;
skoda felicia kombi 1999 r. - 10, skoda fabia: 2002 r.
- 22,9, 2001 r. - 20,9; ford escort 1997 r. - 4,6, ford
mustang 1990 r. - 3,6, ford focus 2001 r. - 22, ford

mondeo: 1997 r. - 11,5, 1993 r. - 5; opel astra: 1999 r. - 19,5, 1996 r.
- 8,3, 1992 r. - 4,9, opel omega 1996 r. - 13, opel kadett 1990 r. - 3,2,
opel corsa 1994 r. - 7,5; vw golf: 1997 r. - 12,8-9,9, 1994 r. - 7,9, 1993 r.
- 7,8, 1992 r. 8,5-5,8, vw passat: 1997 r. - 13, 1994 r. - 9, vw polo
2000 r. - 21,5; renault laguna 1994 r. - 8,4, renault megane 1997 r. -
8,5, renault megane coupe 1999 r. - 13,9; pontiac trans sport 1993 r.
- 14,5; seat ibiza 1992 r. - 4,5; audi 80 1994 r. - 14,3, audi A-4 1996 r.
- 19,9, audi A-3 1998 r. - 25,5; mercedes 190E: 1998 r. - 25, 1989 r.
- 6,9; nissan sunny 1995 r. - 8,6, nissan primera 1998 r. - 17,9; mitsu-
bishi pajero 2004 r. - 49,5; toyota corolla 1986 r. - 2,5; daewoo matiz:
1999 r. - 8,8-7,8, daewoo tico 1996 r. - 3,2; polonez 1991 r. - 1. (ef)
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●●●●● POLICJA 997
●●●●● POGOTOWIE 999
●●●●● STRAŻ POŻARNA 998
●●●●● NUMER RATUNKOWY 112

Wszystko wskazuje na to, że w tym
tygodniu otrzymasz jakiś dodatkowy za-
strzyk witalny. Uważaj jednak, aby twoja
niespożyta energia nie wyczerpała się
szybciej niż przypuszczasz. Załatwiaj
przede wszystkim to, z czym miałeś do-
tąd problemy, bo wkrótce mogą okazać
się one twoimi prawdziwymi okowami.
Zamknięte jeszcze niedawno drzwi
mogą teraz zostać szeroko otwarte.

W nadchodzących dniach twoje
problemy zawodowe mogą przejść do
historii. Wiele będzie zależało od two-
jego wyczucia sytuacji i umiejętności
znalezienia się w trudnych okoliczno-
ściach. Kolejne porywanie się z moty-

ką na słońce może przynieść opłaka-
ne skutki. Tym bardziej, iż mogą wyjść
na jaw twoje niedociągnięcia i zanie-
dbania. Nie poszukuj domniemanych
współwinowajców.

Tydzień zapowiada się spokojnie,
ale na monotonię nie będziesz narze-
kał. Załatwianie codziennych spraw
może ci pochłonąć mnóstwo czasu, ale
nie będziesz go żałował. W tych dniach
unikaj fantastów i osób, które zawsze
wiedzą, co dla innych jest najlepsze.
Nie bierz na siebie dodatkowych zadań
i nie staraj się rozwiązywać cudzych
problemów. Jakieś wydarzenie zmusi
cię do zmiany poglądów.

W nadchodzącym tygodniu raczej
nie staraj się niczego sobie udowad-
niać. W ten sposób nie pozbędziesz się
złych myśli, które ostatnio tobą rządzą.
Nie wyręczaj też innych, gdyż nie po-
dołasz nowym zobowiązaniom. W two-
im najbliższym otoczeniu ktoś działać
będzie bardzo nierozsądnie, ale zacho-
waj zimną krew. Nie daj się oszukać
pomocnikom, którzy pragną uchodzić
za twoich przyjaciół.

W tych dniach dbaj przede wszyst-
kim o szczegóły, które dotąd lekcewa-
żyłeś. Możesz poczuć się zawieszony
w próżni i stracić grunt pod nogami. W
pracy nie możesz teraz niczego prze-
oczyć, gdyż narazisz się na ogromne
nieprzyjemności. Musisz zadbać o
zdrowie i bezpieczeństwo najbliższych.
Twoimi problemami mogą być teraz
chwiejność, niezdecydowanie i nie-
umiejętność podejmowania decyzji.

Zacznij wreszcie zajmować się
wyłącznie własnymi sprawami. Nie daj
sobie narzucić żadnych działań, którym
nie zdołasz sprostać. Przecież dosko-
nale wiesz na co cię obecnie stać i nie
daj sobie wmówić, że jesteś minimali-
stą. Działaj powoli, ale z niezwykłym
rozmysłem. Bez żalu odrzucaj pomy-
sły, do których nie masz najmniejsze-
go przekonania, gdyż będzie to źródło
twoich kłopotów.

Złe samopoczucie uzależni cię w
tych dniach od działań otoczenia, ale
możesz liczyć na sprawdzonych przy-
jaciół. Nie wszyscy okażą ci pomoc, ale
w końcu nie musisz na nią liczyć. Pod
koniec tygodnia mogą cię zaniepokoić
jakieś problemy rodzinne. Może cho-
dzić tylko o zwykłe nieporozumienia,
które zdołasz szybko wyjaśnić. Unikaj
wszelkich gwałtownych interwencji.

Podjęte wcześniej starania przynio-
są teraz oczekiwane efekty. Nieko-
niecznie wierz w szczerość wszystkich
pochwał, ale będziesz miał prawo do
zadowolenia z siebie. Przed tobą do-
bry czas, aby nie rezygnować z wcze-

śniejszych pomysłów. Pewne znajomo-
ści mogą się teraz okazać kulą u nogi.
Możesz się poczuć wykorzystany, ale
unikaj okoliczności, które mogłyby za-
ognić konflikt.

W ostatnim okresie miałeś skłon-
ność do lekceważenia swych zawodo-
wych obowiązków, więc nie zdziw się,
gdy nad tobą zgromadzą się czarne
chmury. Zdołałeś już przeciągnąć stru-
nę, więc zastanów się, jak wybrnąć z
opresyjnej sytuacji. Najważniejsze de-
cyzje podejmuj na początku tygodnia,
bo tylko wtedy będą ci sprzyjać przyja-
ciele, których możesz potem do siebie
zrazić.

Zastanów się, czy nie ustawiłeś
przed sobą zbyt wysoko poprzeczki. W
tych dniach możesz jej nie przeskoczyć
i będziesz zgłaszał pretensje do całe-
go świata. Pora zredukować trochę
wymagania i zadowolić się mniejszymi
osiągnięciami. W najbliższym tygodniu
nie możesz liczyć na harmonijną współ-
pracę z innymi, więc lepiej zapewnij
sobie towarzystwo osób, z którymi
możesz szczerze rozmawiać.

Robienie dobrego wrażenia na nic
ci się teraz nie zda. Przegapiłeś pew-
ne szanse i przestań robić dobrą minę
do złej gry. W tych dniach jesteś już
skazany na improwizację, więc raczej
udzielaj pomocy osobom, które jej po-
trzebują. Pod koniec tygodnia staraj
się wypocząć i zebrać siły, gdyż naj-
bliższe wydarzenia będą wymagały od
ciebie dużej mobilizacji i przytomno-
ści umysłu.

W nadchodzącym tygodniu bę-
dziesz w dobrej formie, więc łatwo po-
radzisz sobie z cudzą bezradnością. W
spornych kwestiach bez obawy wyra-
żaj własne racje, choć mogą być one
w nieprzyjemny sposób odrzucone. W
domu staraj się opanować złe emocje.
Możesz nadal zdziałać wiele dobrego,
ale pod warunkiem, że zapanujesz nad
tymi emocjami i pozwolisz innym wy-
łuszczyć własne racje.

● ● ● ● ● REKLAMA ● ● ● ● ● REKLAMA

AUDYCJE
RADIA BIELSKO

Serwis informacyjny: PONIEDZIAŁEK − PIĄTEK 6.00 − 20.00 co godzinę 6.30, 7.30, 8.30
Motomagazyn: PONIEDZIAŁEK − PIĄTEK 7.15, 7.45, 8.15, 8.45, 14.15, 14.45, 15.15, 15.45, 16.15
Kursy walut: PONIEDZIAŁEK − PIĄTEK 8.20; Kronika Beskidzka w Radiu Bielsko: czwartek 8.30

PONIEDZIAŁEK − PIĄTEK
     6.00 − 10.00 Chce się słuchać, chce się wstać
   6.10 i 9.30 Dzieciaki na fali
   6.45 i 7.45 Sportowy mix

8.45 Gość Radia Bielsko
9.20 Koncert Życzeń z kwiatkiem
9.45 Satyrycja

  10.00 − 14.00 Słuchaj, bo przegapisz
10.45 Płyta tygodnia

  11.15 − 11.45 Jarmark

12.20 Koncert Życzeń z kwiatkiem
  14.00 − 18.00 Na drugą część dnia
14.30 Giełda pracy
15.30 Serwis kulturalny
16.45 Płyta tygodnia

  18.00 − 21.00 Radio Randka
  21.00 − 23.00 Muzyczne marzenia

SOBOTA
    9.20 Koncert Życzeń z kwiatkiem
  10.15 − 11.00 Motomagazyn

11.15 − 11.45 Motojarmark
12.20 Koncert Życzeń z kwiatkiem
18.00 − 22.00 Baw się z Radiem Bielsko

NIEDZIELA
7.00 Muzyczne kalendarium

  8.00 − 12.00 Lista przebojów z myszką
  9.00 − 9.30 Radioranek − Tatralandia

9.30 Sportowe Beskidy
14.20 7 dni − regionalne wydarzenia tygodnia
15.30 Świat przyrody32
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BIELSKO-BIAŁA: INFORMACJA PKP
tel. 9436; PKS tel. 0 300 300 132
(dla sieci TP SA), *720 81 32 (dla
sieci komórkowych); MZK tel. 033/
814 34 09; turystyczne przewozy
międzynarodowe tel. 033/816 27 00;
turystyczna tel. 033/819 00 50, 033/
819 00 60 (pon.-pt. 8.00-18.00); go-
spodarcza tel. 9471.
Pomoc drogowa BSPD, ul. Stojałow-
skiego 46, tel. 9638.
Taksówki Plus Radio Taxi tel. 9629,
033/811 11 11; Mega Taxi tel. 9624,
033/818 88 88, 9626; Hit Radio Taxi tel.
9622, 033/821 21 21; MPT Radio Taxi
tel. 9191; Lux Taxi tel. 9620, 033/815
11 15; bagażówki 033/812 31 03.
Przewóz niepełnosprawnych tel. 033/
814 34 09 (całą dobę).
POGOTOWIA ratunkowe ul. E. Plater 14,
tel. 033/815 90 45 do 46; psycholo-
giczne tel. 9288; gazowe tel. 992;
wodne tel. 994; ciepłownicze tel. 993;
energetyczne tel. 991; elektryczne tel.
033/497 30 15, 0-501480941.
TELEFONY ZAUFANIA Katolicki tel.
033/812 26 67 (codziennie 16.00-
21.00); Chrześcijański Samarytanin
tel. 033/814 21 92 (niedziele, wtorki,
czwartki 18.00-22.00); Anonimowych
Alkoholików tel. 033/822 82 40 (co-
dziennie 16.00-20.00); Policyjny tel.
033/814 25 25; Onkologiczny tel. 033/
810 01 10 (codziennie 18.00-20.00).
TELEFONY INTERWENCYJNE Ośro-
dek Interwencji Kryzysowej ul. ks.
Brzóski 3, tel. 988, 033/814 62 21 (całą
dobę); Zielona Linia (HIV/AIDS) tel.
022/621 33 67; Informacja o AIDS tel.
033/822 82 11 (czwartki 17.00-20.00).
ZWIERZĘTA weterynaryjny dyżur ca-
łodobowy tel. 0-695772442; TOnZ tel.
033/812 63 16; Schronisko ul. Kazi-
mierza Wielkiego 8, tel. 033/814 18 18.
POLICJA ul. Rychlińskiego 17, tel. 033/
812 12 00. STRAŻ MIEJSKA ul. Kołłą-
taja 10, tel. 033/822 81 14.
STRAŻ POŻARNA ul. Grunwaldzka
20A, tel. 033/811 38 44.

★
CZECHOWICE-DZIEDZICE: INFOR-
MACJA PKP tel. 032/215 49 40; MPK
032/215 43 13; POGOTOWIA ratunkowe
ul. Żwirki i Wigury 1, tel. 032/215 20 00;
gazowe tel. 992; wodno-kanalizacyj-
ne tel. 032/215 37 17; ciepłownicze
tel. 032/215 43 40; energetyczne tel.
991. POSTERUNEK ZAMIEJSCOWY
PAŃSTWOWEJ STRAŻY POŻARNEJ
ul. Barlickiego (budynek OSP), tel.
032/215 31 16.
ZWIERZĘTA dyżury lecznic: 23 - 25.11
lek. wet. Witold Księżopolski, Czechowi-
ce-Dziedzice, Jeżynowa 3, tel. 032/214
37 87, 0-601447746; 26 - 29.11 Klinika
Weterynaryjna „Orka” Orlik, Kania Spół-
ka Jawna, Czechowice-Dziedzice, Ma-
zańcowicka 36, tel. 032/215 34 39, 032/
215 95 68, 0-603092506, 0-603397203.
POLICJA ul. Łukasiewicza 4, tel. 032/
215 29 37.
STRAŻ MIEJSKA ul. Niepodległości 42,
tel. 032/215 54 92.
STRAŻ POŻARNA ul. Barlickiego 24,
tel. 032/215 31 16; OSP ul. Barlickie-
go 24, tel. 032/215 29 90.

★
OŚWIĘCIM: INFORMACJA PKP tel.
9436; PKS tel. 033/842 25 61; MZK tel.
033/843 15 42;
POGOTOWIA ratunkowe ul. Wysokie
Brzegi 2, tel. 033/842 22 72; wodno-
kanalizacyjne tel. 033/843 28 14;
ciepłownicze tel. 033/842 22 45;
energetyczne tel. 991.
POLICJA ul. Wyspiańskiego 2, tel. 033/
842 40 31.
STRAŻ MIEJSKA ul. Władysława Ja-
giełły 23, tel. 986.
STRAŻ POŻARNA ul. Zaborska 17, tel.
033/842 38 40.

★
SZCZYRK: POGOTOWIA ratunkowe
ul. Zdrowia 1, tel. 033/817 89 99; GOPR
ul. Dębowa 2, tel. 033/817 89 86; ener-
getyczne ul. Willowa 14, tel. 033/817
89 91; wodno-kanalizacyjne ul. My-
śliwska 168, tel. 033/817 89 94.
POLICJA ul. Beskidzka 99, tel. 033/817
82 65.
STRAŻ POŻARNA ul. Myśliwska 42,
tel. 033/817 89 98.

★
ŻYWIEC: INFORMACJA PKP tel.
9436; PKS tel. 033/861 28 43. Taksówki
Tele Taxi, tel. 033/861 61 61.
POGOTOWIA ratunkowe ul. Żerom-
skiego 7, tel. 033/860 22 55; energetycz-
ne ul. Wesoła 69, tel. 033/861 04 84.
POLICJA ul. Piłsudskiego 52, tel. 033/
860 42 00.
STRAŻ MIEJSKA ul. Sienkiewicza, tel.
033/861 39 29.
STRAŻ POŻARNA ul. Objazdowa 2,
tel. 033/860 22 11.

BIELSKO-BIAŁA: Czynna całą dobę:
Apteka „Klimczok”, Cyniarska 11, tel.
033/812 48 66.
BRZESZCZE: 23 - 24.11 „Centrum”,
Ofiar Oświęcimia 34, tel. 032/211 12 16;
24 - 29.11 „Arnika”, Słowackiego 4,
tel. 032/211 12 68.
CIESZYN: 23.11 Szybińskiego 1, tel.
033/851 35 54; 24.11 Londzina 1, tel.
033/852 02 67; 25.11 Rynek 6, tel.
033/857 92 50; 26.11 Mennicza 20,
tel. 033/857 76 40; 27.11 Hallera 45,
tel. 033/852 25 36; 28.11 Frysztacka 20,
tel. 033/479 70 80; 29.11 Kubisza 1,
tel. 033/852 09 50.
CZECHOWICE-DZIEDZICE: 23 -
25.11 „Silesia”, Nad Białką 1c, tel.
032/215 17 62; 25 - 29.11 „Pro-Vita”,
Kolejowa 9, tel. 032/215 28 23.
OŚWIĘCIM: 23.11 „Arnika”, Garbar-
ska 1, tel. 033/843 35 94; 24 - 29.11
Apteka Prywatna, Jagiełły 6, tel. 033/
844 08 40.
RYBARZOWICE: 26.11 „Na Kępce”,
Beskidzka 860, tel. 033/817 90 66.
SKOCZÓW: 23.11 „Adagos”, al. Jana
Pawła II, tel. 033/853 25 57; 24 - 26.11
„Eskulap”, Mickiewicza 7, tel. 033/853
32 52; 27 - 28.11 „Na Górnym Borze”,
G. Morcinka 10, tel. 033/853 35 00;
29.11 „Vademecum”, Górecka 2, tel.
033/853 40 93.
USTROŃ: 23 - 24.11 „Centrum”, Da-
szyńskiego 8, tel. 033/854 57 76; 25 -
27.11 „Pod Najadą”, 3 Maja 13, tel. 033/
854 24 59; 28 - 29.11 „Na Zawodziu”,
Sanatoryjna 7, tel. 033/854 46 58.
ŻYWIEC: 23 - 24.11 „Św. Francisz-
ka”, Kościuszki 42, tel. 033/861 09 67;
24 - 29.11 „Galena”, Piłsudskiego 78,
tel. 033/861 03 76.

BIELSKO-BIAŁA Ogólny ul. Wy-
spiańskiego 21, tel. 033/812 20 45;
ul. E. Plater 17, tel. 033/815 70 11;
Onkologiczny ul. Wyzwolenia 18, tel.
033/816 40 61; Pediatryczny ul. So-
bieskiego 83, tel. 033/812 50 04; Wo-
jewódzki ul. Armii Krajowej 101, tel.
033/810 01 43; Bystra Specjalistycz-
ny Zespół Chorób Płuc i Gruźlicy
ul. Fałata 2, tel. 033/499 18 00; Wil-
kowice Kolejowy ul. Żywiecka 19, tel.
033/812 20 20.
Ostry dyżur chirurgiczny: 23.11
Szpital Wojewódzki, ul. Armii Krajo-
wej 101, tel. 033/810 20 00, 033/810
20 02, 033/810 01 43, 033/810 01 45;
24.11 Beskidzkie Centrum Onkologii
im. Jana Pawła II, ul. Wyzwolenia 18,
tel. 033/816 44 85; 25 i 26.11 Szpital
Wojewódzki, ul. Armii Krajowej 101,
tel. 033/810 20 00, 033/810 20 02,
033/810 01 43, 033/810 01 45; 27.11
Beskidzkie Centrum Onkologii im.
Jana Pawła II, ul. Wyzwolenia 18, tel.
033/816 44 85; 28.11 Szpital Ogólny
im. dr Edmunda Wojtyły, ul. Wyspiań-
skiego 21, tel. 033/827 25 00, 033/
827 25 43; 29.11 Szpital Wojewódz-
ki, ul. Armii Krajowej 101, tel. 033/810
20 00, 033/810 20 02, 033/810 01 43,
033/810 01 45.
Stały dyżur całodobowy: oddziały
chirurgii ortopedyczno-urazowej, uro-
logii, laryngologii, neurochirurgii, oku-
listyki, kardiologii, gastroenterologii i
wewnętrzny Szpitala Wojewódzkiego
w Bielsku-Białej.
Pomoc doraźna chirurgiczna i ura-
zowa: w dni powszednie od 15.00 do
7.00, w dni wolne od pracy i święta -
całą dobę - Bielskie Pogotowie Ratun-
kowe, tel. 033/815 90 45 lub 46 przy
ul. E. Plater 13. Punkt zastrzykowy:
niedziele i święta od 8.00 do 19.00 -
Pogotowie Ratunkowe w Bielsku przy
ul. E. Plater 13. Dyżur stomatologicz-
ny: soboty od 8.00 do 12.00 - NZOZ
„Victodent”, Bielsko-Biała, ul. Ponia-
towskiego 28, tel. 033/814 50 94.
CIESZYN. Szpital nr 2 ul. Katowic-
ka 1, tel. 033/852 05 46.
OŚWIĘCIM. Szpital Miejski ul. Wy-
sokie Brzegi 4, tel. 033/844 82 00.
WADOWICE. Szpital im. Jana Pawła
II ul. Karmelicka 12, tel. 033/872 12 00.
ŻYWIEC. Szpital Powiatowy ul.
Sienkiewicza 52, tel. 033/861 40 31.
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Rubryka redagowana na podstawie
bieżących informacji policyjnych.

Chocznia: tragiczny splot wydarzeń

Młody mężczyzna zginął, a drugi w ciężkim stanie przeby-
wa w szpitalu. To bilans tragicznego splotu wydarzeń w
pobliżu dyskoteki Imperium w Choczni.

iędzy wadowiczaninem a
andrychowianinem do-
szło do nieporozumienia

po wyjściu z dyskoteki Imperium,
działającej na granicy Choczni i
Inwałdu. Wymiana zdań przerodzi-
ła się w szarpaninę na środku dro-

Kobieta kierująca pojazdem
była trzeźwa. Przedstawiono jej
zarzut niezachowania należytej
ostrożności. Prokuratura Rejo-
nowa w Wadowicach zastosowa-
ła wobec niej środek zapobie-
gawczy w postaci poręczenia

Na środku wadowickiego rynku koledzy zabitego ułożyli pomiędzy
klubowymi szalikami gwiazdę z płonących zniczy, symbol krakow-
skiego klubu.
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gi. Na okładających się na szosie
mężczyzn, najechał opel omega,
prowadzony przez 57-letnią kobie-
tę, zmierzającą w kierunku Andry-
chowa. Potrącony przez rozpędzo-
ny pojazd 23-letni mieszkaniec
Wadowic zginął na miejscu. Drugi
poszkodowany, funkcjonariusz po-
licji (z półtorarocznym stażem) z
komisariatu w Andrychowie, został
w poważnym stanie przewieziony
do szpitala w Krakowie. W czasie
zajścia nie był na służbie.

majątkowego. Prokuratura pro-
wadzi tak zwane śledztwo oso-
biste, czyli z wyłączeniem poli-
cji.

Nieoficjalnie wiadomo, iż po-
wodem zatargu między mężczy-
znami były sympatie do odmien-
nych klubów sportowych. Kibice z
Wadowic najczęściej należą do
grona wielbicieli krakowskiej Wi-
sły, zaś większość fanów andry-
chowskich Beskidów kibicuje Cra-
covii. (szpil)

W niedzielę, 19 listopada, nad ranem policjanci zatrzy-
mali 29-letniego bielszczanina, który w okrutny sposób
usiłował zabić psa konkubiny w mieszkaniu bloku przy
ulicy Podchorążych. Pijany oprawca - miał ponad 2 pro-
mile alkoholu w wydychanym powietrzu - trafił do poli-
cyjnego aresztu.

Zatrzymany oprawca

policyjnych ustaleń wynika,
że 29-latek próbował „ulżyć
psu w cierpieniach”, dusząc

zwierzę gołymi rękoma. Kiedy pies
przestał dawać oznaki życia,  zawi-
nął jego głowę w foliowy worek i wy-
rzucił psa do zsypu na śmieci.

- Pies przeżył te męczarnie.
Ktoś zauważył konające zwierzę
i powiadomił policję. Pies został
przewieziony do schroniska dla
zwierząt, gdzie weterynarz pod-
jął decyzję o jego uśpieniu - mówi
Elwira Jurasz, rzecznik prasowy

bielskiej policji. - Zatrzymany tłu-
maczył policjantom, że postępu-
jąc w ten sposób chciał jedynie
ulżyć zwierzęciu, które od dłuż-
szego czasu chorowało na nowo-
twór. Fakt ten potwierdzili lekarze
weterynarii, co oczywiście nie
usprawiedliwia brutalnego postę-
powania z psem.

29-latek odpowie za znęcanie
się nad zwierzęciem ze szczegól-
nym okrucieństwem. Grozi mu
za to do 2 lat pozbawienia wol-
ności. (łup)

Rozjuszony 42−latek

53-letnia mieszkanka Bielska-
Białej jest podejrzana o rozbój na
staruszce. Zaatakowała sąsiadkę
na klatce schodowej.

Do napaści doszło w czwar-
tek, 16 listopada, około 18.30 na
klatce schodowej kamienicy przy
ulicy Kamińskiego. Dziś wiado-

mo już, że 53-latka zaatakowała
77-letnią sąsiadkę, bo wiedzia-
ła, że jej ofiara wraca z pieniędz-
mi z banku. Najpierw zażądała
kasy „po dobroci”. - Kiedy po-
krzywdzona odmówiła, napast-
niczka chwyciła ją za szyję i po-
waliła na ziemię. Ofiara w oba-

wie o życie wydała jej dwieście
złotych. Po dokonaniu rozboju
spodziewająca się zatrzymania
53-latka, zabarykadowała się w
swoim mieszkaniu i nie reagowa-
ła na wezwania policjantów.
Drzwi otworzyła dopiero wów-
czas, kiedy zorientowała się, że

Zabrała 200 złotych interweniujący funkcjonariusze
zamierzają je wyważyć - mówi
Elwira Jurasz, rzecznik prasowy
bielskiej policji.

Badanie alkomatem wykaza-
ło, że zatrzymana kobieta miała
we krwi przeszło półtora promila
alkoholu. Noc spędziła w policyj-
nym areszcie. W trakcie przeszu-
kania policjanci odnaleźli skra-
dzione przez nią pieniądze. Go-
tówka wróciła do właścicielki. 53-
letniej kobiecie za rozbój na są-
siadce grozi nawet 12 lat więzie-
nia. (łup)

42-latek i jego 18-letnia zna-
joma w ciąży - oboje są miesz-
kańcami Śląska - przyjechali w
Beskidy na kilka dni. Feralnego
dnia wybrali się do miejscowe-
go lokalu. 18-latka - będąca w
ciąży z innym mężczyzną - źle
się poczuła. Chciała wracać do
schroniska m łodzieżowego,
gdzie się zatrzymali. To bardzo

rozjuszyło 42-latka, który świet-
nie się bawił. Rzucił się na zna-
jomą z pięściami. Bił nie tylko
po twarzy, ale i po brzuchu.
Dziewczyna, której groziło po-
ronienie, trafiła do szpitala.
Zwyrodnialca zatrzymali poli-
cjanci. W sobotę, 18 listopada,
został tymczasowo aresztowa-
ny. (łup)

W ubiegłym tygodniu żywieccy policjanci zatrzymali
42-letniego mężczyznę podejrzanego o pobicie kobie-
ty w ciąży. Wszystko działo się w Łękawicy, w piątek,
17 listopada.

CZWARTEK, 16 LISTOPADA
● Artykuły gospodarstwa domowe-
go o wartości ponad dziesięciu ty-
sięcy złotych zostały skradzione z
budynku przy ulicy Piotra Skargi w
Bielsku-Białej. Aby się tak obłowić
włamywacz musiał wyważyć zamek
w drzwiach.

PIĄTEK, 17 LISTOPADA
● Policjanci z Brzeszcz poszukują
złodzieja, który odkręcił i ukradł dwa
przednie koła z daewoo nexii zapar-
kowanego przy ulicy Ofiar Oświęci-
mia w tej miejscowości.
● Nieznany sprawca włamał się do
mieszkania przy ulicy Spółdzielców
w Bielsku-Białej. Wraz z nim znik-
nął komputer o wartości trzech i pół
tysiąca złotych.
● Na ulicy Kamińskiego w Bielsku-
Białej ktoś pobił 47-letniego bielsz-
czanina. Bandzior zrabował napad-
niętemu dwieście złotych.

SOBOTA, 18 LISTOPADA
● Policjanci z Oświęcimia zatrzymali
28-letniego mieszkańca tego mia-
sta, który ukradł znajomemu dowód
osobisty. Dokument wrócił do wła-
ściciela.
● Po włamaniu do budynku przy uli-
cy Deptak Nad Żylicą w Szczyrku,
zniknęła kamera cyfrowa i dysk twar-
dy komputera. Właściciel oszacował
straty na dwa tysiące złotych.
● Siedemset złotych w gotówce i te-
lefon komórkowy stracił mieszkaniec
bloku przy ulicy Michałowicza w Biel-
sku-Białej. Złodzieje, żeby dostać
się do łupu musieli wypchnąć okno.

NIEDZIELA, 19 LISTOPADA
● 350 kilogramów węgla skradli
bandyci, którzy włamali się do piw-
nicy budynku przy ulicy Gazowniczej
w Bielsku-Białej.
● Policjanci poszukują sprawców
zniszczenia drzwi lokalu przy ulicy
Akademii Umiejętności w Bielsku-
Białej.
● Z ulicy Bałandy w Oświęcimiu
zniknął citroën. Właściciel - miesz-
kaniec Mysłowic - oszacował stratę
na dwadzieścia tysięcy złotych.
PONIEDZIAŁEK, 20 LISTOPADA

● Po 2.00 w nocy pociąg towarowy
najechał na leżącego na torowisku
w Chełmku 36-letniego mieszkańca
tej miejscowości. Mężczyzna cudem
przeżył wypadek. Trafił do szpitala.
● Trzech młodych mieszkańców
Bielska-Białej, usiłujących przemycić
narkotyki, zatrzymali pogranicznicy z
polsko-niemieckiego przejścia gra-
nicznego w Jędrzychowicach. W sa-
mochodzie, którym podróżowali męż-
czyźni w wieku od 18 do 19 lat, zna-
leziono dwa kilogramy amfetaminy i
kilogram haszyszu. Młodzieńcy - do-
tąd nie karani - byli tylko kurierami.
Na czyje zlecenie działali, ustali pro-
wadzone w tej sprawie śledztwo.
● Żywieccy policjanci wyjaśniają
okoliczności tragicznego wypadku,
do którego doszło w Radziecho-
wach. Około 14.00 jadący motocy-
klem suzuki 23-letni mężczyzna zje-
chał na pobocze i uderzył w betono-
wy kwietnik. Zginął na miejscu.

WTOREK, 21 LISTOPADA
● Po wyłamaniu okienka piwniczne-
go rabuś dostał się do prywatnego
budynku przy ulicy Narutowicza w
Czechowicach-Dziedzicach. Z
mieszkania zginęło trzysta koron
czeskich.
● Bez śladu zniknął maluch zapar-
kowany przy ulicy Czwartaków w
Bielsku-Białej. Właściciel oszacował
stratę na pięćset złotych.
● Wieczorem do groźnego wypad-
ku doszło na terenie jednej z pry-
watnych firm przy ulicy Grażyńskie-
go w Bielsku-Białej. Podczas skrę-
cania metalowej konstrukcji z wyso-
kości trzech i pół metra na beton
spadł 42-letni pracownik. Mężczy-
zna trafił do szpitala ze złamanym
kręgosłupem.

ŚRODA, 22 LISTOPADA
● Po wybiciu szyby złodziej dostał
się do fiata cinquecento, zaparko-
wanego przy ulicy Koziej w Bielsku-
Białej. Ukradł radio.
● Około 5.00 ujawniono włamanie
do sklepu przy ulicy Goleszowskiej
w Bielsku-Białej.  Łupem nocnych
włamywaczy padły papierosy i arty-
kuły spożywcze o wartości cztery-
stu złotych. (łup)

„Filmowy” pościg

Po samochodowym pościgu - rodem z filmu akcji - poli-
cjanci z komisariatu w Jasienicy zatrzymali w poniedzia-
łek, 20 listopada, pirata drogowego, pędzącego na złama-
nie karku wąskimi uliczkami Jaworza, Wapienicy i Między-
rzecza. Powodem szaleńczej ucieczki były narkotyki, któ-
re miał przy sobie, atrapa pistoletu i brak prawa jazdy.

- Karkołomny pościg za ucieki-
nierem rozpoczął się o 10.40 przy
ulicy Zdrojowej w Jaworzu, po tym
jak volkswagen golf nie zatrzymał
się do kontroli

drogowej.
K i e r o w c a

ignorował sy-
gnały świetlne i dźwięko-
we. Widząc jadący za nim
radiowóz przyspieszył, osią-
gając prędkość ponad 160
kilometrów na godzinę. Wy-
konywał niebezpieczne ma-
newry, wyprzedzał inne po-
jazdy w niedozwolonych miej-
scach - na skrzyżowaniach i przej-
ściach dla pieszych. Pędząc wąski-
mi ulicami Jaworza, Wapienicy i
Międzyrzecza stwarzał zagrożenie
bezpieczeństwa w ruchu drogo-

wym - mówi Elwira Jurasz, rzecz-
nik prasowy bielskiej policji. - W
pewnym momencie policjanci
zrównali radiowóz z pojazdem pi-

rata. Wówczas ten próbował
ich zepchnąć z drogi.

W pościg włączały się
załogi kolejnych radiowo-
zów, lecz kierowca golfa

skutecznie omijał blokady.
Po upływie pół godziny
zmuszony został do wjaz-
du na drogę szutrową.
Zdołał jeszcze przebyć
około 500 metrów, po
czym wjechał w pola i...
ugrzązł w błocie.

Obok 26-letniego
kierowcy siedziała19-
letnia pasażerka. Obo-
je są z Rybarzowic.
Podczas przeszuka-

nia 26-latka policjanci odnaleźli
ukryte w paczce papierosów narko-
tyki  - 6 działek dilerskich amfetami-
ny. Wewnątrz pojazdu ukrył on tak-
że atrapę pistoletu. Policjanci usta-
lają teraz czy i w jakim celu pistolet
ten był przez niego używany. (łup)
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